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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

11	li​sto​pa ​da	1363	roku
Smi​th ​field,	Lon ​dyn

Mon	Dieu,	ależ	na	tej	wy​spie	jest	zim​no.
Lo​do​wa ​ty	 an​giel​ski	wiatr	 roz ​wiał	Mar ​co​wi	 de	Mar ​ce ​lo​wi	wło​sy,	 a	w	 na ​stęp​nej

chwi​li	wśli​zgnął	 się	 pod	 jego	 kol​czu​gę,	 obej​mu​jąc	 szy​ję	 swo​im	 chłod​nym	do​tknię ​-
ciem.	Marc	spoj​rzał	na	ry​ce ​rzy	znaj​du​ją ​cych	się	w	dru​gim	koń​cu	pola,	za ​sta ​na ​wia ​-
jąc	się,	któ​ry	bę ​dzie	jego	prze ​ciw​ni​kiem.
Choć	to	wła ​ści​wie	nie	mia ​ło	zna ​cze ​nia.
–	Wy​star ​czy	jed​no	star ​cie	–	po​wie ​dział	ci​cho	–	by	każ ​dy	z	nich	zna ​lazł	się	na	zie ​-

mi.
–	Ko​deks	ry​cer ​ski	wy​ma ​ga	trzech	na ​tarć	ko​pią	–	od​rzekł	mu	lord	Co​ucy	–	po	któ​-

rych	na ​stą ​pią	trzy	cio​sy	mie ​czem.	Do​pie ​ro	wte ​dy	bę ​dzie	moż ​na	ogło​sić	zwy​cięz ​cę.
Marc	wes​tchnął.	Co	za	szko​da,	że	tego	ro​dza ​ju	tur ​nie ​je	są	tyl​ko	za ​ba ​wą.	Bo	on

z	wiel​ką	chę ​cią	po​wi​tał​by	moż ​li​wość	wy​pra ​wie ​nia	na	tam​ten	świat	jesz ​cze	jed​ne ​go
z	tych	prze ​klę ​tych	An​gli​ków.
–	Przy	oka ​zji	ta ​kich	za ​baw	mar ​nu​je	się	tyl​ko	siły	ko​nia.	No	i	na ​sze	wła ​sne.
–	 Nie	 na ​le ​ży,	mon	 ami,	 ob ​ra ​żać	 tych,	 na	 któ​rych	 ła ​sce	 się	 znaj​du​je ​my.	 Dzię ​ki

współ​pra ​cy	z	nimi	nasz	po​byt	tu​taj	oka ​że	się	bar ​dziej	zno​śny.
–	Je ​ste ​śmy	za ​kład​ni​ka ​mi.	I	nic	nie	mo​gło​by	uczy​nić	tego	fak​tu	bar ​dziej	zno​śnym.
–	Damy	mają	taką	moc.	–	Co​ucy	ru​chem	gło​wy	wska ​zał	try​bu​ny.	–	Są	très	jo​lie.
Marc	spoj​rzał	w	tam​tą	stro​nę.	Po	pra ​wi​cy	kró​la	Edwar ​da	sie ​dzia ​ły	ko​bie ​ty.	Tuż

obok	mo​nar ​chy	kró​lo​wa,	przy​odzia ​na	w	 fio​le ​to​wy	strój	bra ​mo​wa ​ny	gro​no​sta ​ja ​mi,
a	da ​lej	całe	mnó​stwo	in​nych	dam,	z	któ​rych	wy​róż ​nia ​ła	się	tyl​ko	jed​na.
Ta,	któ​rej	ciem​ne	wło​sy	ozda ​biał	zło​ty	dia ​dem	i	któ​ra,	skrzy​żo​waw​szy	na	pier ​si

ra ​mio​na,	spo​glą ​da ​ła	w	ich	kie ​run​ku	ze	zmarsz ​czo​ny​mi	brwia ​mi.	Marc	na ​wet	z	tak
du​żej	od​le ​gło​ści	do​strze ​gał	w	jej	spoj​rze ​niu	nie ​na ​wiść	rów​ną	swo​jej	wła ​snej.	Ko​bie ​-
ta	pa ​trzy​ła	tak,	jak​by	czu​ła	od​ra ​zę	do	wszyst​kich	Fran​cu​zów.
No	cóż,	po​my​ślał,	przy​naj​mniej	jej	uczu​cia	są	od​wza ​jem​nio​ne.
Wzru​szył	ra ​mio​na ​mi.	Les	fem​mes	An​gla ​ises	go	nie	in​te ​re ​so​wa ​ły.	Jego	uwa ​gę	za ​-

przą ​ta ​li	 dwaj	 mo​nar ​cho​wie	 bę ​dą ​cy	 go​ść​mi	 an​giel​skie ​go	 wład​cy,	 któ​rzy	 wraz	 ze
swo​im	kró​lew​skim	go​spo​da ​rzem	oglą ​da ​li	tur ​niej.
–	Ja	będę	chciał	zro​bić	wra ​że ​nie	na	les	rois,	a	nie	na	da ​mach	–	po​wie ​dział	Marc

swe ​mu	ciem​no​wło​se ​mu	przy​ja ​cie ​lo​wi.
–	Ry​cerz	po​wi​nien	dą ​żyć	do	tego,	by	wy​wrzeć	wra ​że ​nie	na	da ​mach	–	od​rzekł	mu

z	uśmie ​chem	przy​ja ​ciel.	–	Po​nie ​waż	to	 jest	naj​lep​szy	spo​sób,	by	za ​im​po​no​wać	ich
męż ​czy​znom.
En​gu​er ​rand,	lord	Co​ucy,	choć	był	młod​szy	od	Mar ​ca,	wciąż	go	za ​dzi​wiał.	Na	przy​-

kład	tym,	że	jed​ne ​go	dnia	w	trak​cie	wal​ki	po​tra ​fił	za ​rą ​bać	to​po​rem	nie ​przy​ja ​cie ​la,



a	już	na ​stęp​ne ​go	dnia	wy​śpie ​wy​wać	 les	chan ​sons	z	da ​ma ​mi.	Tej	pierw​szej	sztu​ki,
sztu​ki	wal​ki,	Marc	w	znacz ​nym	stop​niu	sam	go	na ​uczył.	Jed​nak	to	nie	on	na ​uczył	go
tej	dru​giej.
–	Jak	ty	to	ro​bisz?	–	za ​py​tał	Co​ucy’ego.	–	Jak	znaj​du​jesz	w	so​bie	siłę,	by	schy​lać

gło​wę	przed	tymi,	co	trzy​ma ​ją	cię	w	nie ​wo​li,	i	uśmie ​chać	się	do	nich?
–	Czy​nię	to	w	imię	ho​no​ru	fran​cu​skie ​go	ry​cer ​stwa,	mon	ami	–	za ​brzmia ​ła	od​po​-

wiedź.
–	Fran​cu​ski	ho​nor	umarł	pod	Po​itiers	–	od​parł	Marc,	wspo​mi​na ​jąc,	jak	pod​czas	tej

bi​twy	tchórz ​li​wi	fran​cu​scy	do​wód​cy,	wśród	któ​rych	znaj​do​wał	się	na ​wet	naj​star ​szy
syn	kró​la,	ucie ​kli	z	pola	wal​ki,	po​rzu​ca ​jąc	mo​nar ​chę.
–	Woj​na	już	się	skoń​czy​ła	–	stwier ​dził	En​gu​er ​rand,	krę ​cąc	gło​wą.	–	Nie	pro​wa ​dzi​-

my	jej	w	tej	chwi​li.
En​gu​er ​rand	miał	ra ​cję	i	mó​wił	przy	tym	o	wszyst​kich	wzię ​tych	do	nie ​wo​li	fran​cu​-

skich	ry​cer ​zach.	Wszyst​kich	prócz	 jego	przy​ja ​cie ​la	Mar ​ca.	Po​nie ​waż	Marc	woj​nę
wciąż	pro​wa ​dził.	 Tak,	 on	 cią ​gle	wal​czył,	 choć	nie	 to​czo​no	 już	bi​tew	 i	 po​mi​mo	że
pod​pi​sa ​no	ro​zejm.	Był	 za ​kład​ni​kiem	An​gli​ków	 i	bun​to​wał	się	prze ​ciw​ko	 temu	we ​-
wnętrz ​nie.	Miał	wra ​że ​nie,	że	na	jego	szyi	za ​ci​ska	się	an​giel​ska	pę ​tla	i	nie	po​zwa ​la
od​dy​chać.
Z	za ​my​śle ​nia	wy​rwał	go	he ​rold	ogła ​sza ​ją ​cy	po​czą ​tek	tur ​nie ​ju.	Co​ucy	miał	sto​czyć

wal​kę	jako	pierw​szy	–	z	wyż ​szym,	po​tęż ​niej	zbu​do​wa ​nym	ry​ce ​rzem	–	któ​ry	przy​naj​-
mniej	wy​glą ​dał	na	god​ne ​go	prze ​ciw​ni​ka.
W	od​róż ​nie ​niu	od	przy​ja ​cie ​la	Marc	miał	wal​czyć	z	chłop​cem,	nie ​opie ​rzo​nym	mło​-

dzi​kiem,	któ​re ​go,	nie	bę ​dąc	ostroż ​nym,	moż ​na	było	przy​pad​kiem	za ​bić.
Lecz	czy	ja,	za ​py​tał	Marc	sam	sie ​bie,	zdo​bę ​dę	się	na	tę	ostroż ​ność?

Lady	Ce ​ci​ly,	hra ​bi​na	Los​ford,	wzdry​gnę ​ła	się,	wi​dząc,	jak	jej	od​dech	w	lo​do​wa ​tym
po​wie ​trzu	zmie ​nia	się	w	mgieł​kę.	Na ​stęp​nie	prze ​nio​sła	spoj​rze ​nie	na	ścię ​te	mro​-
zem	tur ​nie ​jo​we	pole,	któ​re	mie ​ni​ło	się	ko​lo​ra ​mi	sztan​da ​rów	i	cho​rą ​gie ​wek,	ry​cer ​-
skich	 opoń​czy	 i	 okry​wa ​ją ​cych	 wierz ​chow​ce	 cza ​pra ​ków.	 Zło​to	 i	 sre ​bro,	 czer ​wień
i	błę ​kit,	a	tak​że	inne	ko​lo​ry,	rwa ​ły	wprost	oczy,	do​da ​jąc	splen​do​ru	ca ​łe ​mu	wy​da ​rze ​-
niu	ma ​ją ​ce ​mu	za ​dzi​wić	kró​lew​skich	go​ści	i	od​dać	cześć	kró​lo​wi	Edwar ​do​wi,	któ​ry
świę ​to​wał	swo​je	zwy​cię ​stwo	nad	Fran​cu​za ​mi.
Lady	Ce ​ci​ly	pod​nio​sła	dum​nie	gło​wę,	sta ​ra ​jąc	się,	by	jej	po​sta ​wa	była	god​na	hra ​-

biow​skie ​go	ty​tu​łu.
„Mu​sisz	za ​cho​wy​wać	się	tak,	by	przy​no​sić	ho​nor	na ​sze ​mu	ro​do​wi.	To	twój	obo​-

wią ​zek”.
Tak	brzmia ​ły	po​wta ​rza ​ne	nie ​raz	sło​wa	ro​dzi​ców,	któ​rzy	żyli	już	je ​dy​nie	w	jej	pa ​-

mię ​ci.
–	Praw​da,	Ce ​ci​ly?
Ce ​ci​ly	 spoj​rza ​ła	 na	 księż ​nicz ​kę	 Isa ​bel​lę,	 nie	wie ​dząc,	 o	 co	 kró​lew​ska	 cór ​ka	 ją

pyta.	Jako	jed​na	z	sied​miu	dam	do​trzy​mu​ją ​cych	to​wa ​rzy​stwa	księż ​nicz ​ce,	po​zwa ​la ​ła
so​bie	cza ​sa ​mi	na	to,	by	w	za ​my​śle ​niu	nie	śle ​dzić	roz ​mo​wy.	Tak	też	sta ​ło	się	te ​raz,
gdy	sło​wa	księż ​nicz ​ki	wy​rwa ​ły	ją	z	za ​du​my.
–	Je ​stem	pew​na,	że	ma ​cie	ra ​cję,	pani	–	od​rze ​kła	na	wszel​ki	wy​pa ​dek,	z	na ​dzie ​ją,

że	od​po​wiedź	bę ​dzie	pa ​so​wa ​ła	do	tej	sy​tu​acji.



–	Na ​praw​dę?	–	uśmiech​nę ​ła	się	księż ​nicz ​ka.	–	My​śla ​łam,	że	nie	lu​bisz	Fran​cu​zów.
Isa ​bel​la	do​strze ​gła	za ​my​śle ​nie	swej	ulu​bio​nej	dwór ​ki	i	po​sta ​no​wi​ła	z	niej	za ​żar ​to​-

wać.
–	 Oba ​wiam	 się,	 pani,	 że	 nie	 sły​sza ​łam,	 o	 czym	 mowa	 –	 przy​zna ​ła	 lady	 Ce ​ci​ly

z	wes​tchnie ​niem.
–	Mó​wi​łam,	że	ten	Fran​cuz	wy​glą ​da	bar ​dzo	groź ​nie.
Lady	Ce ​ci​ly	po​dą ​ży​ła	spoj​rze ​niem	za	wzro​kiem	swo​jej	pani	i	od	razu	za ​uwa ​ży​ła,

że	dwaj	Fran​cu​zi	 do​sie ​dli	 już	 swo​ich	wierz ​chow​ców,	 lecz	nie	wło​ży​li	 jesz ​cze	heł​-
mów.	Je ​den	z	nich,	ry​cerz,	któ​re ​go	wi​dzia ​ła	po	raz	pierw​szy,	był	wy​so​kim	blon​dy​-
nem	o	by​strym	spoj​rze ​niu.	I	przy​po​mi​nał	jej	lam​par ​ta	–	dzi​kie ​go	kota,	któ​ry	jed​nym
sko​kiem	po​tra ​fi	przy​nieść	śmierć	swo​jej	ofie ​rze.
–	Jest	przy​stoj​ny,	praw​da?
Ce ​ci​ly	zmarsz ​czy​ła	brwi,	za ​wsty​dzo​na	tym,	że	księż ​nicz ​ka	Isa ​bel​la	przy​ła ​pa ​ła	ją

na	wpa ​try​wa ​niu	się	we	fran​cu​skie ​go	za ​kład​ni​ka.
–	Mnie	ja ​sno​wło​si	męż ​czyź ​ni	się	nie	po​do​ba ​ją.
–	Mia ​łam	na	my​śli	tego	ciem​no​wło​se ​go.	–	Księż ​nicz ​ka	ro​ze ​śmia ​ła	się.
Ce ​ci​ly	tym​cza ​sem	na ​wet	na	nie ​go	nie	spoj​rza ​ła.	Zresz ​tą	nie	mia ​ło	to	naj​mniej​sze ​-

go	zna ​cze ​nia,	bo	Ce ​ci​ly	gar ​dzi​ła	i	jed​nym,	i	dru​gim.	Zna ​ła	oczy​wi​ście	ry​cer ​skie	oby​-
cza ​je,	nie	mo​gła	jed​nak	zro​zu​mieć,	dla ​cze ​go	król	po​zwo​lił	fran​cu​skim	za ​kład​ni​kom
brać	udział	w	tur ​nie ​ju.	Byli	prze ​cież	kimś	nie ​wie ​le	lep​szym	niż	zwy​kli	więź ​nio​wie,
za ​tem	na ​le ​ża ​ło	ich	wła ​śnie	w	taki	spo​sób	trak​to​wać.
–	Obaj	będą	przy​stoj​niej​si,	kie ​dy	spad​ną	z	koni	i	unu​rza ​ją	się	w	bło​cie.
Sły​sząc	te	gniew​ne	sło​wa	Ce ​ci​ly,	Isa ​bel​la	i	po​zo​sta ​łe	jej	dwór ​ki,	wy​buch​nę ​ły	śmie ​-

chem,	któ​ry	ucichł	do​pie ​ro,	gdy	kró​lo​wa	Fi​li​pa	spoj​rza ​ła	na	nie	ze	zmarsz ​czo​ny​mi
brwia ​mi.
Ce ​ci​ly	uśmiech​nę ​ła	się,	za ​do​wo​lo​na,	że	uda ​ło	jej	się	wy​brnąć	z	krę ​pu​ją ​cej	sy​tu​acji

za	po​mo​cą	żar ​tu.	Cho​ciaż	praw​da	była	taka,	że	te	sło​wa	wy​ra ​ża ​ły	to,	co	w	rze ​czy​-
wi​sto​ści	my​śla ​ła.	Tak,	ona	naj​zu​peł​niej	po​waż ​nie	ży​czy​ła	 tym	Fran​cu​zom	upad​ku.
A	na ​wet	wię ​cej	–	ża ​ło​wa ​ła,	że	tur ​niej	jest	je ​dy​nie	za ​ba ​wą	–	z	przy​jem​no​ścią	zo​ba ​-
czy​ła ​by,	jak	z	praw​dzi​wych	ran	pły​nie	praw​dzi​wa	fran​cu​ska	krew.
–	Cie ​ka ​wa	je ​stem	–	ode ​zwa ​ła	się	księż ​nicz ​ka	–	z	któ​rym	z	nich	bę ​dzie	wal​czył	Gil​-

bert.
Ce ​ci​ly	spoj​rza ​ła	w	prze ​ciw​le ​gły	ko​niec	pola,	gdzie	Gil​bert,	od	nie ​daw​na	sir	Gil​-

bert,	do​siadł	wła ​śnie	swo​je ​go	ru​ma ​ka.	Sie ​dział	na	nim	wy​so​ki	i	wy​pro​sto​wa ​ny,	pod​-
czas	gdy	fio​le ​to​wa	je ​dwab ​na	wstąż ​ka,	któ​rą	mu	ofia ​ro​wa ​ła,	trze ​po​ta ​ła	na	wie ​trze,
za ​tknię ​ta	na	jego	ko​pii.
A	na ​prze ​ciw​ko	Gil​ber ​ta,	na	swo​im	wierz ​chow​cu,	w	kol​czu​dze	i	zbroi,	cze ​kał	już

fran​cu​ski	 ry​cerz	 o	 ja ​snych	wło​sach.	Ce ​ci​ly	 nie	 zna ​ła	 się	 na	wo​jen​nym	 rze ​mio​śle,
jed​nak	po​tra ​fi​ła	do​strzec,	że	z	ca ​łej	jego	po​sta ​wy	i	ze	spo​so​bu,	w	jaki	trzy​ma	ko​pię,
bije	pły​ną ​ca	z	bo​jo​we ​go	do​świad​cze ​nia	wia ​ra	w	swo​ją	nie ​za ​wod​ność.
–	Je ​stem	pew​na	–	po​wie ​dzia ​ła,	choć	wca ​le	tego	pew​na	nie	była	–	że	Gil​bert	po​tra ​-

fi	zrzu​cić	z	ko​nia	każ ​de ​go.
Isa ​bel​la	zmie ​rzy​ła	mło​dzień​ca	scep​tycz ​nym	spoj​rze ​niem.
–	Nie	mów	głupstw	–	od​rze ​kła	do	Ce ​ci​ly.	–	To	jest	pierw​szy	tur ​niej	Gil​ber ​ta.	Je ​że ​li

chło​pa ​ko​wi	uda	się	nie	wy​pu​ścić	z	rąk	ko​pii,	to	już	bę ​dzie	suk​ces.	Dla ​cze ​go	da ​łaś



mu	swo​ją	wstąż ​kę?
Ce ​ci​ly	wes​tchnę ​ła.
–	Bo	wy​da ​wał	mi	się	taki	osa ​mot​nio​ny…
Isa ​bel​la	zmarsz ​czy​ła	brwi.
–	Nie	my​ślisz	chy​ba	o	nim	jako	o	swo​im	przy​szłym	mężu?
–	Gil​bert	jako	mąż?	–	Ce ​ci​ly	ro​ze ​śmia ​ła	się.	–	Nie.	On	jest	dla	mnie	jak	brat.
Gil​bert,	któ​ry	był	o	kil​ka	lat	od	niej	star ​szy,	zja ​wił	się	na	zam​ku	jej	ro​dzi​ny	jesz ​-

cze	 jako	mło​dy	gier ​mek	i	u	boku	hra ​bie ​go	uczył	się	ry​cer ​skie ​go	rze ​mio​sła.	Te ​raz
był	już	ry​ce ​rzem,	lecz	na	jej	męża	z	pew​no​ścią	się	nie	nada ​wał.	Król	bę ​dzie	ra ​czej
szu​kał	dla	niej	czło​wie ​ka	doj​rza ​łe ​go,	wiel​kie ​go	moż ​ne ​go	pana,	ko​goś,	komu	za ​ufa
bez	resz ​ty	i	któ​re ​mu	bę ​dzie	mógł	od​dać	we	wła ​da ​nie	po​tęż ​ny	za ​mek	Los​ford	strze ​-
gą ​cy	po​gra ​ni​cza	kra ​ju.	Kim	jed​nak	bę ​dzie	ten	czło​wiek,	Ce ​ci​ly	nie	wie ​dzia ​ła.
–	Czy	Jego	Kró​lew​ska	Mość	mó​wił	coś	wię ​cej	o	moim	za ​mąż ​pój​ściu?	–	za ​py​ta ​ła	te ​-

raz	szep​tem	księż ​nicz ​kę.
Zda ​wa ​ła	 so​bie	 do​sko​na ​le	 spra ​wę,	 że	 odzie ​dzi​czyw​szy	po	 śmier ​ci	 ojca	 ogrom​ną

for ​tu​nę,	sta ​no​wi	do​sko​na ​łą	par ​tię	i	że	czas	już	naj​wyż ​szy,	by	i	ona	sama,	pan​na	pra ​-
wie	 dwu​dzie ​sto​let​nia,	 i	 za ​mek	 Los​ford	 wraz	 ze	 wszyst​ki​mi	 zie ​mia ​mi	 do​sta ​ły	 się
czło​wie ​ko​wi	wy​bra ​ne ​mu	przez	kró​la.
Księż ​nicz ​ka	po​krę ​ci​ła	prze ​czą ​co	gło​wą.
–	Oj​ciec	za ​ję ​ty	jest	te ​raz	swo​imi	kró​lew​ski​mi	go​ść​mi,	więc	nie	ma	cza ​su,	by	o	tym

po​my​śleć.	A	poza	tym…	–	Isa ​bel​la	ści​snę ​ła	zzięb ​nię ​te	pal​ce	Ce ​ci​ly.	–	Poza	tym	ja	nie
chcę,	żeby	cię	tak	szyb ​ko	za ​bra ​no	ze	dwo​ru…
Tak	szyb ​ko?	–	za ​sta ​no​wi​ła	się	Ce ​ci​ly.	Jak	to?	Prze ​cież	od	chwi​li,	gdy	Fran​cu​zi	za ​-

bi​li	jej	ojca,	upły​nę ​ły	już	całe	trzy	lata,	a	pierw​sza	msza	rocz ​ni​co​wa	po	śmier ​ci	jej
mat​ki	mia ​ła	zo​stać	od​pra ​wio​na	już	za	dwa	mie ​sią ​ce.	Czas	ża ​ło​by	mi​nął.	A	tym​cza ​-
sem	księż ​nicz ​ka…
–	Nie	chcesz,	pani,	tra ​cić	to​wa ​rzysz ​ki	za ​baw…	–	po​wie ​dzia ​ła	Ce ​ci​ly	z	do​myśl​nym

uśmie ​chem.
Wie ​dzia ​ła	bo​wiem,	 że	 Isa ​bel​la	 –	 ta	wiel​kiej	uro​dy	 trzy​dzie ​sto​jed​no​let​nia,	wciąż

nie ​za ​męż ​na	kró​lew​ska	cór ​ka	–	uwiel​bia	wszel​kie	dwor ​skie	za ​ba ​wy.
–	Po​słu​chaj,	Ce ​ci​ly	–	zwró​ci​ła	się	do	niej.	–	By​łaś	w	ża ​ło​bie	zbyt	dłu​go.	Po​win​naś

na ​cie ​szyć	się	ży​ciem,	za ​nim	wyj​dziesz	za	mąż…
Nie	do​koń​czy​ła,	bo	w	tej​że	chwi​li	za ​gra ​ły	trąb ​ki	anon​su​ją ​ce	na ​stęp​ny	po​je ​dy​nek,

ma ​ją ​cy	 się	 od​być	 ku	 ucie ​sze	 zgro​ma ​dzo​nej	 pu​blicz ​no​ści.	 Jed​nak	Ce ​ci​ly,	 słu​cha ​jąc
he ​rol​da	re ​cy​tu​ją ​ce ​go	za ​sa ​dy	ko​lej​nej	wal​ki,	nie	po​tra ​fi​ła	się	cie ​szyć.	Ze	zmarsz ​czo​-
ny​mi	brwia ​mi	pa ​trzy​ła	na	fran​cu​skich	ry​ce ​rzy	i	my​śla ​ła,	że	Bóg	nie	po​wi​nien	był	ich
po​zo​sta ​wić	przy	ży​ciu,	sko​ro	jej	oj​ciec	z	ich	wła ​śnie	winy	zgi​nął.

Czer ​wo​no-bia ​ło-błę ​kit​na	cho​rą ​giew	Co​ucy’ego	trze ​po​ta ​ła	na	wie ​trze,	a	sam	Co​-
ucy	z	uśmie ​chem	ocze ​ki​wał	na	po​czą ​tek	wal​ki.	Gdy	ru​szył	w	koń​cu	do	boju,	Marc
śle ​dził	uważ ​nie	każ ​dy	jego	ruch,	tak	jak​by	wła ​snym	sku​pio​nym	wzro​kiem	mógł	za ​-
pew​nić	przy​ja ​cie ​lo​wi	zwy​cię ​stwo.	Wciąż	uwa ​żał	Co​ucy’ego	za	no​wi​cju​sza,	choć	ten
już	daw​no	uzy​skał	ty​tuł	hra ​biow​ski,	wziął	we	wła ​da ​nie	swo​je	do​bra	i	zdo​był	sła ​wę
jako	dziel​ny	ry​cerz	i	do​wód​ca.
W	cią ​gu	kil​ku	chwil	oka ​za ​ło	się,	że	i	w	dzi​siej​szym	po​je ​dyn​ku	zwy​cię ​stwo	na ​le ​żeć



bę ​dzie	do	nie ​go.	Po​ko​nał	ro​słe ​go	An​gli​ka	szyb ​ko,	bez	tru​du	i	zgod​nie	z	za ​sa ​da ​mi	–
wy​trą ​ca ​jąc	mu	z	rąk	naj​pierw	ko​pię,	a	po​tem	miecz.
Try​bu​ny	przy​ję ​ły	ten	po​kaz	siły	i	zręcz ​no​ści	z	en​tu​zja ​zmem,	wi​wa ​tu​jąc	na	cześć

ry​ce ​rza,	któ​ry	po​tra ​fił	z	wal​ki	ze	swym	prze ​ciw​ni​kiem	uczy​nić	coś,	co	wy​glą ​da ​ło	jak
pe ​łen	ele ​gan​cji	ta ​niec.
Gdy,	zszedł​szy	z	pola	wal​ki,	Co​ucy	zbli​żył	się	do	Mar ​ca,	ten	dał	wy​raz	swo​je ​mu

uzna ​niu,	 po	 czym,	 rzu​ciw​szy	 okiem	 na	 swo​je ​go	 prze ​ciw​ni​ka,	 drob ​ne ​go	mło​dzi​ka,
któ​ry	 wy​glą ​dał	 tak,	 jak​by	 za ​le ​d​wie	 wczo​raj	 zo​stał	 pa ​so​wa ​ny	 na	 ry​ce ​rza,	 po​wie ​-
dział:
–	Prze ​cież	oni	mnie	ob ​ra ​ża ​ją,	ka ​żąc	mi	wal​czyć	z	chłop​cem	–	na ​stęp​nie	spoj​rzał

na	fio​le ​to​wą	wstąż ​kę	na	ko​pii	An​gli​ka	i	do​dał:	–	Chcia ​łeś,	bym	sta ​rał	się	wy​wie ​rać
wra ​że ​nie	na	da ​mach.	Czy	są ​dzisz,	że	dama	tego	mło​dzi​ka	bę ​dzie	za ​chwy​co​na,	kie ​-
dy	zo​ba ​czy	swo​ją	wstąż ​kę	stra ​to​wa ​ną	koń​ski​mi	ko​py​ta ​mi?
–	Spra ​wuj	się	przy​zwo​icie,	mon	ami	–	od​rzekł	mu	na	to	Co​ucy.
Marc	wes​tchnął.	Wie ​dział,	że	spo​dzie ​wa ​no	się	po	nim,	że	bę ​dzie	wal​czył	tak	jak

przed	chwi​lą	jego	przy​ja ​ciel	–	wy​star ​cza ​ją ​co	do​brze,	by	przy​nieść	ho​nor	so​bie	sa ​-
me ​mu	oraz	swej	oj​czyź ​nie,	ale	nie	na	tyle	do​brze,	by	skrzyw​dzić	prze ​ciw​ni​ka.	Tak
bo​wiem	na ​ka ​zy​wał	ko​deks	ry​cer ​ski.
Przez	krót​ką	chwi​lę	ża ​ło​wał	tego	chłop​ca.	Przy​szło	mu	do	gło​wy,	że	się	nad	nim

zli​tu​je	 i	 po	prze ​pi​so​wych	 trzech	 star ​ciach	po​zwo​li	mu	opu​ścić	pole	wal​ki	 z	dumą
i	ho​no​rem.	W	na ​stęp​nej	chwi​li	jed​nak	po​my​ślał,	że	ry​ce ​rze	czę ​sto​kroć	mó​wią	jed​no,
a	czy​nią	dru​gie.	Skła ​da ​ją	hołd	len​ny,	a	po​tem	ucie ​ka ​ją	z	pola	bi​twy.	Przy​się ​ga ​ją,	że
będą	chro​nić	ko​bie ​ty,	a	po​tem	je	gwał​cą.
A	czy​nią	 tak,	gdyż	w	rze ​czy​wi​sto​ści	nie	cho​dzi	 im	o	ho​nor,	 tyl​ko	o	 jego	po​zo​ry.

Wie ​lo​let​nie	 ob ​ser ​wa ​cje	 do​pro​wa ​dzi​ły	 go	 do	 wnio​sku,	 że	 ży​cie	 jest	 jed​ną	 wiel​ką
prze ​bie ​ran​ką,	pod​czas	któ​rej	każ ​dy	uda ​je	ko​goś,	kim	nie	jest.
A	on,	Marc	de	Mar ​cel,	nie	chciał	uda ​wać	i	po​sta ​no​wił,	że	dzi​siaj	prze ​ciw​ko	temu

za ​pro​te ​stu​je.	W	je ​dy​ny	spo​sób,	jaki	mu	po​zo​stał.	Nie	za ​bi​je	tego	mło​dzi​ka,	ale	go
za ​wsty​dzi.	I	bę ​dzie	miał	z	tego	tro​chę	ucie ​chy.
Gdy	 tak	po​sta ​no​wił,	 jego	ru​mak	po​ru​szył	się	pod	nim,	bi​jąc	ko​py​ta ​mi	o	 twar ​dą,

zmar ​z ​nię ​tą	zie ​mię,	jak​by	prze ​czu​wał	in​ten​cje	pana.
W	na ​stęp​nej	chwi​li	na	znak	dany	przez	he ​rol​da	Marc	spiął	ko​nia	i	ru​szył	do	ata ​ku.

Ce ​ci​ly	nie	okla ​ski​wa ​ła	pierw​sze ​go	Fran​cu​za,	do​pó​ki	Isa ​bel​la	nie	dała	jej	kuk​sań​ca
w	bok.
–	Ciem​no​wło​sy	Fran​cuz	to	mistrz	sztu​ki	wal​ki.	Zgo​dzisz	się	chy​ba	ze	mną?
–	Jak	mo​że ​cie,	pani	–	za ​py​ta ​ła	Ce ​ci​ly,	klasz ​cząc	bez	en​tu​zja ​zmu	–	wy​ra ​żać	się	do​-

brze	o	Fran​cu​zie?
–	Mó​wisz	tak,	jak​by	on	był	nie ​wier ​nym.	Za ​po​mi​nasz,	że	w	ży​łach	mego	ojca	pły​nie

fran​cu​ska	krew.
Była	to	praw​da	–	dzię ​ki	temu	po​kre ​wień​stwu	król	Edward	zgło​sił	na ​wet	pre ​ten​sje

do	 fran​cu​skie ​go	 tro​nu.	 Lecz	 ona,	 Ce ​ci​ly,	 nie	 czu​ła	 żad​nej	 wię ​zi	 z	 Fran​cu​za ​mi,
a	męż ​czyź ​ni	po​dob ​ni	do	tych,	któ​rzy	bra ​li	dziś	udział	w	tur ​nie ​ju,	a	może	na ​wet	oni
sami,	za ​bi​li	jej	ojca.	A	po​tem…	wkrót​ce	po	nim	ode ​szła	tak​że	jej	mat​ka.
Ce ​ci​ly	z	wes​tchnie ​niem	spoj​rza ​ła	na	pole,	a	gdy	he ​rold	dał	znak,	za ​nio​sła	do	Boga



mo​dli​twę	o	bez ​pie ​czeń​stwo	Gil​ber ​ta,	któ​ry	w	star ​ciu	z	ro​słym	Fran​cu​zem	w	błę ​kit​-
no-zło​tej	opoń​czy	zda ​wał	się	mieć	ni​kłe	szan​se.	Te ​raz,	po	roz ​po​czę ​ciu	po​tycz ​ki,	sie ​-
dział	na	ko​niu	ja ​koś	krzy​wo,	nie ​pew​nie,	pod​czas	gdy	tam​ten	zda ​wał	się	nie ​wzru​szo​-
ny	ni​czym	mury	Wind​so​ru.	Ce ​ci​ly	wstrzy​ma ​ła	od​dech,	 tak	 jak​by	 to	mo​gło	po​móc.
Jeźdź ​cy	zbli​ża ​li	się	do	sie ​bie	bar ​dzo	szyb ​ko.	Co	bę ​dzie,	po​my​śla ​ła,	je ​że ​li	ten	Fran​-
cuz	na ​praw​dę…?
Dał	 się	 sły​szeć	 szczęk	 ko​pii	 o	 zbro​ję	 i	 koń	 Gil​ber ​ta	 sta ​nął	 dęba.	W	 na ​stęp​nej

chwi​li	chło​pak	le ​żał	na	wznak,	a	jego	zie ​lo​no-bia ​ła	opoń​cza	okry​wa ​ła	zie ​mię	ni​czym
wio​sen​na	tra ​wa.
Ce ​ci​ly	ze ​rwa ​ła	się	na	rów​ne	nogi.	Czy	Gil​bert	jest	ran​ny?	A	może…	sta ​ło	się	coś

gor ​sze ​go,	tra ​gicz ​ne ​go?	Nie,	Boże,	bła ​gam,	tyl​ko	nie	to,	mo​dli​ła	się	w	du​chu.	Tyl​ko
nie	ko​lej​na	stra ​ta…
Fran​cuz	po​wstrzy​mał	swe ​go	ko​nia,	aby	nie	stra ​to​wać	chłop​ca	ko​py​ta ​mi.	Gil​bert

w	na ​stęp​nej	chwi​li	usiadł	bez	ni​czy​jej	po​mo​cy	i	zdjął	hełm.	Te ​raz,	gdy	nic	nie	chro​ni​-
ło	jego	gło​wy	i	gdy	znaj​do​wał	się	w	cie ​niu	po​tęż ​ne ​go	ry​ce ​rza	gó​ru​ją ​ce ​go	nad	nim	na
swym	ko​niu,	wy​glą ​dał	na	chłop​ca	tak	mło​de ​go,	drob ​ne ​go	i	nie ​do​świad​czo​ne ​go,	 ja ​-
kim	był	w	isto​cie.
Ale	na	szczę ​ście	nie	był	ran​ny.
Isa ​bel​la	unio​sła	brwi.
–	 Oba ​wiam	 się	 –	 po​wie ​dzia ​ła	 do	 Ce ​ci​ly	 –	 że	 two​ja	 wstąż ​ka	 nie	 przy​nio​sła	 mu

szczę ​ścia.
–	Szan​se	nie	były	rów​ne	–	od​rze ​kła	Ce ​ci​ly.	–	I	dla ​te ​go	jego	prze ​ciw​nik	po​wi​nien

był	oka ​zać	się	na	tyle	ry​cer ​ski,	by	go	oszczę ​dzić.
–	Nie	są ​dzę,	by	ten	Fran​cuz	miał	zwy​czaj	ba ​wić	się	w	grzecz ​no​ści.	Pod​czas	gdy

jego	przy​ja ​ciel…
Isa ​bel​la	mó​wi​ła	 da ​lej,	 a	 tym​cza ​sem	 fran​cu​ski	 ry​cerz,	wo​jow​nik,	 któ​re ​go	Ce ​ci​ly

pra ​gnę ​ła	wi​dzieć	na	zie ​mi	upo​ko​rzo​ne ​go	klę ​ską,	a	naj​le ​piej	stra ​to​wa ​ne ​go	koń​ski​mi
ko​py​ta ​mi,	za ​wró​cił	swe ​go	wierz ​chow​ca	i	opu​ścił	tur ​nie ​jo​we	pole.
W	cał​ko​wi​tej	ci​szy,	któ​rej	nie	prze ​rwa ​ły	na ​wet	po​je ​dyn​cze	okla ​ski.

Pa ​łac	west​min ​ster ​ski	–	tego	sa ​me ​go	dnia	wie ​czo​rem

Ce ​ci​ly,	sie ​dząc	przy	usta ​wio​nym	na	pod​wyż ​sze ​niu	sto​le	w	Wiel​kiej	Sali	west​min​-
ster ​skie ​go	pa ​ła ​cu,	błą ​dzi​ła	wzro​kiem	po	zgro​ma ​dzo​nym	tłu​mie.	Mi​go​tli​we	świa ​tło
po​chod​ni	wy​do​by​wa ​ło	z	ciem​no​ści	twa ​rze,	a	ona	przy​glą ​da ​ła	im	się,	jak​by	wy​pa ​try​-
wa ​ła	swej	przy​szło​ści.
Czy	na	 jej	męża	zo​sta ​nie	wy​bra ​ny	wy​so​ki	hra ​bia,	wła ​ści​ciel	po​sia ​dło​ści	w	po​łu​-

dnio​wo-za ​chod​niej	czę ​ści	kra ​ju,	czy	może	po​staw​ny	ba ​ron	z	Sus​se ​xu,	któ​ry	nie ​daw​-
no	po​cho​wał	żonę?
Z	za ​my​śle ​nia	wy​rwa ​ło	ją	py​ta ​nie	Isa ​bel​li.
–	Ce ​ci​ly?	Czy	sły​sza ​łaś,	co	mó​wię?
–	Tak,	Wa ​sza	Wy​so​kość?
Isa ​bel​la	zmarsz ​czy​ła	brwi.
–	Po​słu​chaj	mnie	uważ ​nie	–	po​wie ​dzia ​ła	ści​szo​nym	gło​sem.	–	Oj​ciec	do​stał	do​bre

wia ​do​mo​ści	do​ty​czą ​ce	Szko​cji.	Do​pi​su​je	mu	do​sko​na ​ły	na ​strój	i	nie	jest	tak	trzeź ​wy



jak	zwy​kle.	A	za ​tem	bar ​dzo	praw​do​po​dob ​ne,	że	dziś	wie ​czo​rem	zo​sta ​niesz	obie ​ca ​-
na	jed​ne ​mu	z	lor ​dów.
–	Jego	Kró​lew​ska	Mość	wy​mie ​nił	już	ko​goś	z	imie ​nia?
Isa ​bel​la	po​krę ​ci​ła	gło​wą.
–	Nic	mi	o	tym	nie	wia ​do​mo.
Ce ​ci​ly	nie	mia ​ła	po​ję ​cia,	za	kogo	wyj​dzie	za	mąż.	Wie ​dzia ​ła	jed​nak,	że	bę ​dzie	to

An​glik,	po​tęż ​ny	i	wier ​ny	kró​lo​wi	ary​sto​kra ​ta.	Czło​wiek,	któ​re ​mu	mo​nar ​cha	bę ​dzie
mógł	ufać	tak	bar ​dzo,	jak	ufał	jej	ojcu,	po​nie ​waż	za ​mek	Los​ford,	zwa ​ny	Stró​żem	Ka ​-
na ​łu,	uwa ​ża ​ny	był	za	naj​waż ​niej​szy	ba ​stion	An​glii,	ten,	któ​ry	jest	w	sta ​nie	utrzy​mać
wro​gów	z	dala	od	jej	brze ​gów.
Mógł	 za ​tem	 do​stać	 się	 je ​dy​nie	 w	 ręce	 ko​goś,	 dla	 kogo	 obo​wią ​zek	 stał	 po​nad

wszyst​ko.
Tak	jak	dla	niej.
Wy​ro​sła,	wie ​dząc,	że	taki	bę ​dzie	jej	los.	Była	bo​wiem	je ​dy​nym	dziec​kiem	hra ​bie ​-

go	Los​ford	i	je ​dy​ną	spad​ko​bier ​czy​nią	jego	dóbr	ziem​skich	oraz	ty​tu​łu.	Mia ​ła	za ​tem
wyjść	za	mąż	zgod​nie	z	de ​cy​zją	ro​dzi​ców	i	kró​la.
–	My​ślisz	o	nim?
Py​ta ​nie	Isa ​bel​li	zno​wu	przy​wo​ła ​ło	ją	do	rze ​czy​wi​sto​ści.
–	Co​dzien​nie	my​ślę	o	ojcu.
Choć	gdy	żył,	wi​dy​wa ​ła	go	bar ​dzo	rzad​ko.	Jak	wszy​scy	męż ​czyź ​ni	spę ​dził	więk​szą

część	ży​cia	na	woj​nie,	we	Fran​cji.
–	Mia ​łam	na	my​śli	twe ​go	męża.	Czy	za ​sta ​na ​wiasz	się,	kto	nim	bę ​dzie?
–	My​ślę	tyl​ko	o	tym,	że	za ​ak​cep​tu​ję	każ ​dy	wy​bór	kró​la.
Zgod​nie	ze	swo​im	obo​wiąz ​kiem,	do​da ​ła	w	my​ślach.
–	No	cóż,	oj​ciec	z	pew​no​ścią	chciał​by,	żeby	 twój	przy​szły	mąż	wy​róż ​niał	się	na

tur ​nie ​jo​wym	polu.	A	tym​cza ​sem	dzi​siaj	bar ​dziej	niż	nasi	ry​ce ​rze	zdo​ła ​li	mu	za ​im​po​-
no​wać	fran​cu​scy	za ​kład​ni​cy.	O,	po​patrz.	Tam	stoi!
–	Kto?	–	Ce ​ci​ly,	zdez ​o​rien​to​wa ​na,	wy​tę ​ży​ła	wzrok.	–	Gdzie?
–	Ten	fran​cu​ski	ry​cerz.	Ten	ciem​no​wło​sy.	Tam,	przy	ogniu.
Rze ​czy​wi​ście,	Fran​cuz	stał	wraz	ze	swo​im	ja ​sno​wło​sym	przy​ja ​cie ​lem	przy	jed​nym

z	ko​min​ków.	W	swo​bod​nej	po​sta ​wie,	wy​raź ​nie	od​prę ​żo​ny,	tak	jak​by	znaj​do​wał	się
u	sie ​bie,	we	wła ​snym	domu,	a	nie	w	pa ​ła ​cu	an​giel​skie ​go	kró​la.
–	Naj​wyż ​szy	 czas,	 że ​by​śmy	 się	po​zna ​li	 –	 oznaj​mi​ła	 księż ​nicz ​ka.	 –	 Idź.	Przy​pro​-

wadź	go	do	mnie.	Po​gra ​tu​lu​ję	mu	dzi​siej​sze ​go	zwy​cię ​stwa.
Ce ​ci​ly	z	lek​kim	ocią ​ga ​niem	wsta ​ła	od	sto​łu,	ze ​szła	z	pod​wyż ​sze ​nia	i	ru​szy​ła	przez

tłum	w	 stro​nę	 Fran​cu​zów.	 Idąc,	 czu​ła,	 że	 jej	 nie ​chęć	 do	 nich	 z	 każ ​dym	 kro​kiem
wzra ​sta.	Miesz ​ka ​ła	prze ​cież	w	An​glii	znaj​du​ją ​cej	się	pod	rzą ​da ​mi	an​giel​skie ​go	kró​-
la,	na	an​giel​skim	dwo​rze,	a	wszę ​dzie	sły​sza ​ła	fran​cu​ską	mu​zy​kę.	Gdy	tań​czy​ła,	jej
sto​py	po​ru​sza ​ły	się	we	fran​cu​skim	tań​cu.	Na ​wet	pew​ne	sło​wa,	co​dzien​nie	uży​wa ​ne,
były	fran​cu​skie.	Nic	więc	dziw​ne ​go,	że	za ​kład​ni​cy	tak	do​brze	się	tu	czu​li.	Gdy​by	nie
to,	że	byli	zmu​sze ​ni	miesz ​kać	po	tej	stro​nie	Ka ​na ​łu,	mo​gli​by	uwa ​żać,	że	znaj​du​ją	się
we	wła ​snej	oj​czyź ​nie.
Isa ​bel​la	mia ​ła	ra ​cję.	An​gli​cy	i	Fran​cu​zi	mie ​li	wspól​ną	kul​tu​rę,	do	pew​ne ​go	stop​nia

wspól​ny	 ję ​zyk,	a	na ​wet,	w	nie ​któ​rych	przy​pad​kach,	w	 ich	 ży​łach	pły​nę ​ła	wspól​na
krew.	Łą ​czy​ło	ich	tak	wie ​le.	A	mimo	to	nic	nie	było	w	sta ​nie	ich	po​wstrzy​mać	od	wy​-



nisz ​cza ​ją ​cej,	przy​no​szą ​cej	śmierć	i	cier ​pie ​nie	woj​ny.
W	chwi​li	gdy	Ce ​ci​ly	była	już	bar ​dzo	bli​sko	obu	fran​cu​skich	ry​ce ​rzy,	ten	ciem​no​-

wło​sy	się	od​da ​lił.	Wi​dząc	to,	za ​wa ​ha ​ła	się	przez	chwi​lę	i	chcia ​ła	wy​co​fać.	Lecz	było
już	za	póź ​no.	Ja ​sno​wło​sy	pod​niósł	wzrok	i	ją	za ​uwa ​żył.
Pa ​trzył	jej	pro​sto	w	oczy,	a	Ce ​ci​ly	nie	wy​pa ​da ​ło	tak	po	pro​stu	od​wró​cić	się	te ​raz

na	pię ​cie	i	od​da ​lić.
Przy​sta ​nę ​ła,	cze ​ka ​jąc,	aż	ry​cerz	po​wi​ta	ją	ukło​nem.	On	tym​cza ​sem	tyl​ko	mie ​rzył

ją	wzro​kiem.	Stał	nie ​ru​cho​mo	i	w	mil​cze ​niu.
–	Zwy​czaj	wy​ma ​ga	–	wy​ce ​dzi​ła	z	tłu​mio​ną	zło​ścią	–	by	ry​cerz	zło​żył	ukłon	da ​mie.
Ja ​sno​wło​sy	Fran​cuz	wzru​szył	na	to	ra ​mio​na ​mi.
–	Na ​le ​żę	do	kró​lew​skie ​go	dwo​ru	–	uświa ​do​mi​ła	mu.
–	Uwa ​żasz	za ​tem,	że	mam	się	kła ​niać	nie	tyl​ko	człon​kom	an​giel​skiej	ro​dzi​ny	kró​-

lew​skiej,	lecz	tak​że	jej	słu​gom?
–	Nie	je ​stem	słu​gą	–	od​po​wie ​dzia ​ła	ostro.
Prze ​cież	wi​dział,	że	nosi	ak​sa ​mi​ty,	nie	mógł	więc	wziąć	jej	za	słu​żą ​cą.	Było	cał​-

kiem	ja ​sne,	że	chciał	po	pro​stu	ją	roz ​draż ​nić	i	oka ​zać	brać	sza ​cun​ku.	I	do​piął	swe ​-
go.
–	A	two​je	za ​cho​wa ​nie,	pa ​nie,	 to	ko​lej​ny	do​wód	na	to,	że	ry​cer ​skość	Fran​cu​zów

jest	zde ​cy​do​wa ​nie	prze ​ce ​nia ​na	–	do​da ​ła	lo​do​wa ​tym	to​nem.
Cios	był	cel​ny.	Wy​pro​sto​wał	się,	sły​sząc	te	sło​wa.
–	Ka ​wa ​ler	Marc	de	Mar ​cel,	do	two​ich	usług,	pani	–	przed​sta ​wił	się	z	lek​kim,	jak​by

drwią ​cym	ski​nie ​niem	gło​wy.
–	Ry​cer ​skość	to	coś	wię ​cej	niż	dwor ​ne	ma ​nie ​ry.	Praw​dzi​wy	ry​cerz	po​zwo​lił​by	nie ​-

do​świad​czo​ne ​mu	prze ​ciw​ni​ko​wi	zejść	z	pola	z	ho​no​rem.
Spoj​rzał	na	jej	fio​le ​to​wą	suk​nię.	I	zro​zu​miał.
–	Fio​le ​to​wa	wstąż ​ka	przy​wią ​za ​na	do	ko​pii	tego	mło​dzi​ka	była	od	cie ​bie,	pani.
To​nem	gło​su	su​ge ​ro​wał,	że	Gil​bert	jest	jej	ko​chan​kiem.	Uświa ​do​miw​szy	to	so​bie,

pra ​gnę ​ła	Ce ​ci​ly	ostrą	re ​pry​men​dą	wy​pro​wa ​dzić	go	z	błę ​du,	ale	opa ​no​wa ​ła	się	i	tego
nie	uczy​ni​ła.
–	Po​twier ​dzi​ła ​bym	to,	na ​wet	gdy​by	tak	nie	było	–	po​wie ​dzia ​ła	za ​miast	tego.
Jego	upo​rczy​we	spoj​rze ​nie	za ​pie ​ra ​ło	jej	dech	w	pier ​si.	Gniew	w	jego	oczach	do​-

rów​ny​wał	jej	gnie ​wo​wi,	a	może…	A	może	to	nie	był	gniew,	za ​sta ​no​wi​ła	się.
Jak​by	w	od​po​wie ​dzi	na	jej	wąt​pli​wo​ści,	na	twa ​rzy	de	Mar ​ce ​la	po​wo​li	po​ja ​wił	się

uśmiech.	Cał​kiem	po​zba ​wio​ny	ra ​do​ści.
–	Praw​dą	jest	–	ode ​zwał	się	–	że	po​ko​na ​łem	i	upo​ko​rzy​łem	two​je ​go	mło​de ​go	ro​da ​-

ka.	Lecz	czy	ty,	pani,	pa ​trzy​ła ​byś	te ​raz	na	mnie	z	ta ​kim	sa ​mym	gnie ​wem,	gdy​by	to
on	zrzu​cił	z	ko​nia	mnie?
Miał	cał​ko​wi​tą	ra ​cję	i	Ce ​ci​ly	za ​ru​mie ​ni​ła	się	ze	wsty​du.	Bo	prze ​cież	oka ​za ​ła	się

tak	samo	nie ​grzecz ​na	jak	on,	tym​cza ​sem	hra ​bi​na	po​win​na	być	opa ​no​wa ​na	i	uprzej​-
ma	w	każ ​dej	sy​tu​acji.
–	Je ​steś	tu​taj	od	nie ​daw​na,	pa ​nie?	–	za ​py​ta ​ła,	sta ​ra ​jąc	się	o	grzecz ​ny	ton	i	uda ​wa ​-

ną	cie ​ka ​wość.
Uśmiech	znik​nął	z	jego	twa ​rzy.
–	Od	kil​ku	ty​go​dni,	któ​re	wy​da ​ją	mi	się	 la ​ta ​mi.	Hra ​bia	d’Oise	bar ​dzo	tę ​sk​nił	za

do​mem.	A	wasz	król,	za ​nim	po​zwo​lił	mu	wy​je ​chać,	za ​żą ​dał	za ​stęp​cy.	C’est	moi.	Za ​-



spo​ko​iłem	two​ją	cie ​ka ​wość,	pani.	Mo​żesz	więc	odejść.
–	Kró​lew​ska	cór ​ka	chce	was	po​znać.
Było	to	oczy​wi​ście	kłam​stwo.	Ale	ta ​kie,	któ​re	uspra ​wie ​dli​wia ​ło	fakt,	że	do	nie ​go

po​de ​szła.
–	Kró​lew​ska	cór ​ka	żywo	in​te ​re ​su​je	się	jeń​ca ​mi	swe ​go	ojca.
Tyl​ko	przy​stoj​ny​mi,	po​my​śla ​ła	Ce ​ci​ly,	jed​nak	ugry​zła	się	w	ję ​zyk,	po	czym	od​wró​-

ci​ła	się,	mo​dląc	się,	by	on	po​szedł	za	nią.
Uczy​nił	to.
–	Ka ​wa ​ler	Marc	de	Mar ​cel,	Wa ​sza	Wy​so​kość	–	przed​sta ​wi​ła	go,	gdy	po​de ​szli	do

księż ​nicz ​ki.	–	Przy​był	tu​taj	nie ​daw​no.
–	Czy	 za ​kład​nik	może	 być	 przed​sta ​wio​ny	 tym,	 któ​rzy	 go	 poj​ma ​li,	Wa ​sza	Wy​so​-

kość?	–	za ​py​tał	Marc	z	ukło​nem	tyl​ko	odro​bi​nę	niż ​szym	niż	ten,	któ​ry	zło​żył	Ce ​ci​ly.
–	Tak	–	po​twier ​dzi​ła	Isa ​bel​la.	–	A	co	wię ​cej,	nie	tyl​ko	może,	ale	i	po​wi​nien.	Tym​-

cza ​sem	wasz	przy​ja ​ciel…	–	wska ​za ​ła	ru​chem	gło​wy	ciem​no​wło​se ​go	ry​ce ​rza,	któ​ry
po​ja ​wił	się	w	za ​się ​gu	wzro​ku	–	…jesz ​cze	nie	zo​stał	mi	przed​sta ​wio​ny.	A,	jak	mi	się
zda ​je,	prze ​by​wa	on	w	An​glii	znacz ​nie	dłu​żej	niż	ty,	pa ​nie.
Ciem​no​wło​sy	ry​cerz	–	jak​by	od​ga ​du​jąc	pra ​gnie ​nie	księż ​nicz ​ki	–	zbli​żył	się	za ​raz

do	nich	i	się	przed​sta ​wił.
–	En​gu​er ​rand,	lord	Co​ucy	–	oznaj​mił	bez	żad​nych	dal​szych	wy​ja ​śnień.
Tak	 jak​by	 jego	 imię	 i	 ty​tuł	w	 zu​peł​no​ści	wy​star ​cza ​ły.	 Ale	w	 rze ​czy​wi​sto​ści	 tak

było.	Ród	Co​ucy	był	bo​wiem	ro​dem	słyn​nym	i	do​brze	zna ​nym	tak​że	po	tej	stro​nie
Ka ​na ​łu.	Daw​niej	miał	na ​wet	ziem​skie	po​sia ​dło​ści	na	wy​spach.
Isa ​bel​la	w	mil​cze ​niu	skło​ni​ła	gło​wę.	Nie	było	po​trze ​by,	by	mó​wi​ła,	kim	jest.	Każ ​dy

wie ​dział,	że	jest	naj​star ​szą,	naj​bar ​dziej	uko​cha ​ną	cór ​ką	kró​la.
Tym​cza ​sem	min​stre ​le,	dmąc	w	rogi,	dali	znak,	że	za ​czy​na	się	ko​lej​ny	ta ​niec.	Isa ​-

bel​la	wsta ​ła	i	wy​cią ​gnę ​ła	rękę	do	Co​ucy’ego,	za ​chę ​ca ​jąc	go	w	ten	spo​sób,	by	ją	po​-
pro​wa ​dził	na	śro​dek	sali.	Uczy​nił	to	z	wi​docz ​ną	ocho​tą.
Ce ​ci​ly	ro​zej​rza ​ła	się	wo​kół	w	na ​dziei,	że	ktoś	 ją	wy​ba ​wi	z	nie ​zręcz ​nej	sy​tu​acji,

w	któ​rej	się	zna ​la ​zła.	Bo	po​win​na	była	prze ​cież	za ​tań​czyć	z	part​ne ​rem,	któ​ry	mógł​-
by	zo​stać	jej	mę ​żem,	a	nie	z	za ​kład​ni​kiem.
A	za ​kład​nik	na	do​da ​tek	nie	wy​cią ​gał	ręki.
No	 cóż,	 po​my​śla ​ła,	 zna ​la ​złam	 się	 w	 pu​łap​ce.	 Ale	 sko​ro	 tak,	 spró​bu​ję	 oka ​zać

wspa ​nia ​ło​myśl​ność.
–	Po​cho​dzisz	z	Do​li​ny	Oise,	pa ​nie?	–	za ​gad​nę ​ła.
Za ​re ​ago​wał	na	to	zmarsz ​cze ​niem	brwi,	tak	jak​by	wspo​mnie ​nie	stron	oj​czy​stych

go	roz ​gnie ​wa ​ło.
–	Tak	–	od​rzekł	krót​ko.
–	A	czy	tam	lu​dzie	tań​czą?
–	Cza ​sa ​mi.	Kie ​dy	ci	prze ​klę ​ci	da ​dzą	nam	ode ​tchnąć	od	wal​ki.
–	Kie ​dy	kto	da	wam	ode ​tchnąć?	–	za ​py​ta ​ła,	marsz ​cząc	brwi.
–	Ci	prze ​klę ​ci…	–	wy​ja ​śnił	z	uśmie ​chem.	–	Tak	na ​zy​wa ​my	An​gli​ków.
Wy​cią ​gnę ​ła	rękę,	ge ​stem	god​nym	księż ​nicz ​ki.
–	Je ​że ​li	po​tra ​fisz	tań​czyć,	pa ​nie,	udo​wod​nij.
–	Czy	to	część	kary	na ​ło​żo​nej	na	za ​kład​ni​ka?
–	Nie	–	od​rze ​kła	ostro.	–	To	je ​den	z	przy​wi​le ​jów.



–	A	za ​tem,	pani,	wy​jaw	mi	swo​je	imię.	Że ​bym	wie ​dział,	z	kim	tań​czę.
Za ​wsty​dził	ją	tym	upo​mnie ​niem.	Uświa ​do​mi​ła	so​bie,	że	gniew	ją	za ​śle ​pił	do	tego

stop​nia,	że	za ​cho​wa ​ła	się	jak	zwy​kła	słu​żą ​ca.
–	Lady	Ce ​ci​ly,	hra ​bi​na	Los​ford.
Po​czu​ła	 sa ​tys​fak​cję,	wi​dząc	 jego	za ​sko​cze ​nie.	Po​pa ​trzył	na	 jej	nie ​okry​tą	gło​wę,

a	po​tem	ro​zej​rzał	się	tak,	jak​by	się	spo​dzie ​wał	zo​ba ​czyć	w	po​bli​żu	jej	męża,	hra ​bie ​-
go.
–	Nie	szu​kaj	mo​je ​go	męża,	pa ​nie.	Nie	mam	go	jesz ​cze.	I…	to	ja	no​szę	ty​tuł.
Tak,	no​si​ła	ty​tuł	z	dumą,	ale	rów​no​cze ​śnie	ten	fakt	na ​peł​niał	ją	smut​kiem,	bo​wiem

ozna ​cza ​ło	to,	że	cała	jej	ro​dzi​na	nie	żyje.
Nie	od​rzekł	na	to	nic,	a	je ​dy​nie	ski​nął	tyl​ko	gło​wą.	Na ​stęp​nie	wy​cią ​gnął	rękę	bez

wa ​ha ​nia,	tak	jak​by	od	sa ​me ​go	po​cząt​ku	za ​mie ​rzał	to	zro​bić.	Ujął	jej	dłoń	w	swo​ją	–
twar ​dą,	mę ​ską,	no​szą ​cą	śla ​dy	walk	w	po​sta ​ci	od​ci​sków	i	blizn.
Do​łą ​czy​li	do	ko​ro​wo​du	tan​ce ​rzy.	Ce ​ci​ly	za ​uwa ​ży​ła,	że	w	dru​gim	koń​cu	sali	Co​ucy

i	Isa ​bel​la,	uśmiech​nię ​ci,	szep​czą	coś	do	sie ​bie,	za ​cho​wu​jąc	się	tak,	jak​by	ten	wie ​-
czór	zo​stał	urzą ​dzo​ny	wy​łącz ​nie	dla	ich	ucie ​chy.	Co​ucy	nie	oka ​zy​wał	naj​mniej​sze ​go
gnie ​wu	z	po​wo​du	swej	nie ​wo​li,	pod​czas	gdy	jej	part​ner,	de	Mar ​cel,	tań​czył	z	gniew​-
nym	ob ​li​czem	i	upar ​cie	mil​czał.
Cie ​ka ​we,	po​my​śla ​ła	so​bie,	czy	ten	czło​wiek	po​tra ​fi	się	z	cze ​go​kol​wiek	cie ​szyć.	Bo

na	 pew​no	 nie	 cie ​szył	 się	 z	 jej	 to​wa ​rzy​stwa	 –	wie ​dzia ​ła	 to	 po​nad	wszel​ką	wąt​pli​-
wość.	Gdy	ta ​niec	się	skoń​czył,	pu​ścił	szyb ​ko	jej	dłoń	i,	wciąż	mil​cząc,	ro​zej​rzał	się
po	sali,	tak	jak​by	szu​kał	dro​gi	uciecz ​ki.	Stwier ​dzi​ła,	że	musi	być	bar ​dzo	nie ​szczę ​śli​-
wy.
Jed​nak​że	mógł,	je ​że ​li	tyl​ko	by	ze ​chciał,	pić	do​bre	wino	z	kró​lew​skiej	piw​ni​cy,	na ​-

peł​niać	brzuch	mię ​si​wa ​mi	z	kró​lew​skie ​go	sto​łu	i	słu​chać	słod​kich	to​nów	mu​zy​ki	gra ​-
nej	przez	kró​lew​skich	min​stre ​li.	Tak,	mógł	czy​nić	to	wszyst​ko,	bo​wiem	żył,	pod​czas
gdy	jej	oj​ciec	le ​żał	mar ​twy	w	gro​bie.
–	Czym	so​bie,	pa ​nie,	za ​słu​ży​łeś	–	za ​gad​nę ​ła	–	by	do​stą ​pić	za ​szczy​tu	za ​stę ​po​wa ​nia

in​ne ​go	za ​kład​ni​ka?
–	Za ​szczy​tu?	–	po​wtó​rzył	obu​rzo​ny.
–	No	tak,	jest	to	za ​szczyt.	Zo​sta ​li​ście	prze ​cież	po​ko​na ​ni	na	polu	wal​ki.	Za ​bi​li​ście

mo​je ​go…	to	zna ​czy…	wie ​lu	mo​ich	ro​da ​ków.	A	mimo	to	król	przyj​mu​je	was	na	dwo​-
rze,	ni​czym	go​ści,	a	nie	więź ​niów.	Trud​no	uznać	to	za	nie ​do​lę,	któ​ra	naj​czę ​ściej	sta ​-
je	się	udzia ​łem	po​ko​na ​nych.	Zgo​dzi​cie	się	ze	mną?
–	Wię ​zie ​nie	ozdo​bio​ne	ar ​ra ​sa ​mi	nie	prze ​sta ​je	być	wię ​zie ​niem.
–	Ale	je ​ste ​ście	bez ​piecz ​ni.	Mo​że ​cie	ro​bić,	co	chce ​cie.
–	A	gdy​bym	chciał	wró​cić	do	domu?
No	tak,	tego	jed​ne ​go	zro​bić	nie	mógł.
–	Zgo​dzisz	się,	pa ​nie,	ze	mną,	że	jako	po​ko​na ​nym	jed​nak	ja ​kaś	kara	musi	zo​stać

wy​mie ​rzo​na.	An​gli​cy	są	zwy​cięz ​ca ​mi!
Usły​szaw​szy	te	sło​wa,	zmie ​nił	się	na	twa ​rzy.
–	Nie!	–	za ​prze ​czył	gwał​tow​nie.	–	Nie	po​ko​na ​li​ście	nas.	I	ni​g​dy	nie	po​ko​na ​cie.	Zo​-

sta ​li​śmy	zdra ​dze ​ni	przez	 lu​dzi	tchórz ​li​wych.	Tak,	przez	tchó​rzy,	do	któ​rych	licz ​by
lord	Co​ucy	 i	 ja	 się	nie	za ​li​cza ​my.	Bo	my	dwaj	go​to​wi	by​li​śmy	wal​czyć	do	sa ​me ​go
koń​ca,	aż	do	chwi​li,	gdy	za ​bi​je ​my	ostat​nie ​go	An​gli​ka!



–	A	więc	nie ​na ​wi​dzi​cie	An​gli​ków	–	po​wie ​dzia ​ła	pro​sto	z	mo​stu,	stwier ​dziw​szy,	że
i	on	mówi,	nie	owi​ja ​jąc	w	ba ​weł​nę.
–	Tak	samo	jak	wy	Fran​cu​zów	–	za ​brzmia ​ła	jego	od​po​wiedź.
–	Wąt​pię,	czy	je ​steś	w	sta ​nie	zro​zu​mieć,	pa ​nie,	uczu​cia,	ja ​kie	ży​wię	do	two​ich	ro​-

da ​ków	–	od​rze ​kła	z	uda ​wa ​nym	spo​ko​jem.	–	I	po​wiem	wam,	że	sko​ro	nas	nie ​na ​wi​dzi​-
cie	i	gar ​dzi​cie	go​ścin​no​ścią	na ​sze ​go	kró​la,	to	mam	na ​dzie ​ję,	że	za ​ba ​wi​cie	tu​taj	jak
naj​kró​cej.
Skło​nił	się	na	to	drwią ​co.
–	Mu​szę	wy​znać,	pani,	że	i	ja	mam	taką	na ​dzie ​ję.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Marc	od​pro​wa ​dził	hra ​bi​nę	wzro​kiem,	nie	mo​gąc	wprost	ode ​rwać	oczu	od	jej	ko​ły​-
szą ​cych	się	lek​ko	bio​der.
Co​ucy,	któ​ry	tym​cza ​sem	roz ​stał	się	z	cór ​ką	kró​lew​ską	i	do​łą ​czył	do	nie ​go,	po​dą ​żył

wzro​kiem	za	jego	spoj​rze ​niem.
–	Jest	pięk​na,	praw​da?	La	bel​le	dame	de	Los​ford!	Ta	jej	dum​nie	pod​nie ​sio​na	gło​-

wa,	de ​li​kat​na	dłu​ga	szy​ja	i	ten	ob ​łok	ciem​nych	wło​sów…
Marc	na ​gle	wy​obra ​ził	so​bie,	że	trzy​ma	tę	pięk​ną	ko​bie ​tę	w	ra ​mio​nach	i	ją	ca ​łu​je

w	tak	na ​mięt​ny	spo​sób,	że	z	jej	twa ​rzy	zni​ka	gniew​ny	wy​raz,	któ​ry	po​ja ​wił	się	na
niej,	gdy	tyl​ko	na	nie ​go	spoj​rza ​ła,	jesz ​cze	za ​nim	się	po​zna ​li.
Za ​raz	jed​nak	ode ​rwał	oczy	od	jej	od​da ​la ​ją ​cej	się	syl​wet​ki	i	wzru​szył	ra ​mio​na ​mi.
–	Nie	in​te ​re ​su​ją	mnie	An​gli​cy.	Ani	An​giel​ki	–	po​wie ​dział	gniew​nym	to​nem.
I	skła ​mał.	Bo	ta	an​giel​ska	hra ​bi​na,	peł​na	chło​du	i	ognia	za ​ra ​zem	bu​dzi​ła	jego	za ​-

in​te ​re ​so​wa ​nie	–	go​rą ​ce	i…	cał​kiem	nie ​wła ​ści​we.
–	A	ty	–	do​dał	za ​raz,	zwra ​ca ​jąc	się	do	przy​ja ​cie ​la	–	 jak	mo​żesz	być	wo​bec	nich

taki	uprzej​my?	Prze ​cież	oni	trzy​ma ​ją	cię	w	nie ​wo​li.
Co​ucy	znaj​do​wał	się	w	An​glii	od	trzech	lat,	więc	być	może	się	już	przy​zwy​cza ​ił.
–	 Uwa ​żam	 –	 od​rzekł	 –	 że	 w	 ży​ciu	 do​brze	 jest	 być	 w	 do​brych	 sto​sun​kach	 ze

wszyst​ki​mi,	oczy​wi​ście	w	gra ​ni​cach	roz ​sąd​ku	i	do​bre ​go	sma ​ku.
–	Z	męż ​czy​zna ​mi	i	z	ko​bie ​ta ​mi?
–	Bien	sûr.	Avec	les	fem ​mes	przede	wszyst​kim!	–	ro​ze ​śmiał	się	Co​ucy.	–	I	po​wiem

ci	jesz ​cze	–	do​dał,	ści​sza ​jąc	głos	–	że	cza ​sa ​mi	war ​to	dzia ​łać	sub ​tel​nie,	nie ​mal	skry​-
cie,	za ​miast	fron​tal​nie	ata ​ko​wać.	Przy​no​si	to	lep​szy	sku​tek…
–	Co	chcesz	przez	to	po​wie ​dzieć?
–	Ano	to	–	uśmiech​nął	się	Co​ucy	–	że	gdy…	za ​przy​jaź ​nię	się	z	księż ​nicz ​ką	Isa ​bel​lą,

ona	być	może	prze ​ko​na	swe ​go	ojca,	by	zwró​cił	mi	moje	do​bra,	n’est-ce	pas?
Marc	nie ​raz	sły​szał	od	En​gu​er ​ran​da	o	jego	an​giel​skich	po​sia ​dło​ściach,	znaj​du​ją ​-

cych	się	gdzieś	na	pół​no​cy	w	oko​li​cach	no​szą ​cych	dziw​ne	na ​zwy	ta ​kie	jak	Cum​ber ​-
land	czy	West​mor ​land,	w	po​bli​żu	Szko​cji,	o	zie ​miach,	na	któ​re	jego	pra ​bab ​ka	uda ​ła
się	 jako	pan​na	mło​da.	Wie ​dział	też,	że	do​bra	te	przed	laty	zo​sta ​ły	skon​fi​sko​wa ​ne
przez	An​gli​ków.
–	Dla ​cze ​go	król	Edward	miał​by	od​dać	po​sia ​dło​ści	ja ​kie ​muś	za ​kład​ni​ko​wi?	–	wy​ra ​-

ził	swo​ją	wąt​pli​wość.
–	A	dla ​cze ​go	ja	nie	miał​bym	spró​bo​wać	ich	od​zy​skać?	–	od​rzekł	mu	na	to	Co​ucy,

wzru​sza ​jąc	ra ​mio​na ​mi.	–	I	dla ​cze ​go	za ​nim	się	to	sta ​nie,	nie	miał​bym	do​brze	się	ba ​-
wić?	Sły​sza ​łem,	że	księż ​nicz ​ka	or ​ga ​ni​zu​je	dla	lu​dzi	ze	swe ​go	krę ​gu	bar ​dzo	cie ​ka ​we
i	we ​so​łe	za ​ba ​wy.	Uczest​ni​cze ​nie	w	nich	jest	chy​ba	lep​sze	niż	gni​cie	w	peł​nej	prze ​-
cią ​gów	lo​do​wa ​tej	wie ​ży?
Cały	Co​ucy,	po​my​ślał	Marc.	Choć	jest	za ​kład​ni​kiem,	uwa ​ża	się	ra ​czej	za	kró​lew​-

skie ​go	go​ścia	niż	więź ​nia.



–	Co	do	mnie	–	po​wie ​dział	Marc	–	to	nie	chcę	już	wię ​cej	cza ​su	spę ​dzać	na	dwo​rze.
–	Nie	chcesz	spę ​dzać	tu	wię ​cej	cza ​su?	Na ​wet	z	pięk​ną	hra ​bi​ną?
–	Zwłasz ​cza	z	nią	–	od​rzekł	ostro,	ła ​piąc	się	jed​nak	na	tym,	że	wciąż	szu​ka	owej

pięk​nej	 hra ​bi​ny	 wzro​kiem.	 Za ​czy​nał	 po​wo​li	 so​bie	 uświa ​da ​miać,	 że	 na	 jej	 wi​dok
ogar ​niał	go	rów​no​cze ​śnie	gniew	i	po​żą ​da ​nie.
Osten​ta ​cyj​nie	od​wró​cił	się	ple ​ca ​mi	do	sali.
–	Pod​czas	„tej”	kam​pa ​nii	–	oznaj​mił	–	nie	bę ​dzie	ci	po​trzeb ​ny.
–	Dziś	wie ​czo​rem	nie,	mon	ami.	Ale	wkrót​ce	to	się	może	zmie ​nić.	A	wte ​dy…?
Co​ucy	spoj​rzał	na	Mar ​ca	py​ta ​ją ​co.
Obo​wią ​zek,	ho​nor,	po​my​ślał	Marc,	w	świe ​tle	tego,	jak	na ​praw​dę	po​stę ​pu​ją	w	ży​-

ciu	ry​ce ​rze,	to	są	tyl​ko	pu​ste	sło​wa.	Co	in​ne ​go	lo​jal​ność	i	wier ​ność	przy​ja ​cie ​lo​wi	–
bez	tych	war ​to​ści	czło​wiek	był​by	ni​kim.
–	Wte ​dy…	–	od​rzekł	przy​ja ​cie ​lo​wi	–	wte ​dy	wy​star ​czy,	że	po​wiesz	choć​by	sło​wo.
–	No	a	te ​raz…
En​gu​er ​rand	po​ło​żył	dłoń	na	ra ​mie ​niu	Mar ​ca	i	lek​kim	pchnię ​ciem	spra ​wił,	że	ten

sta ​nął	zno​wu	twa ​rzą	do	sali.
–	Śpie ​waj.	Tańcz.	Ra ​duj	się.	Za ​wie ​raj	przy​jaź ​nie!
–	Wszyst​ko	to,	mon	ami,	zo​sta ​wiam	to​bie.
En​gu​er ​rand	mach​nął	na	to	tyl​ko	ręką,	ro​ze ​śmiał	się	gło​śno,	a	po​tem	od​da ​lił.	Prze ​-

cho​dził	przez	wiel​ką	zam​ko​wą	salę,	uśmie ​cha ​jąc	się	do	bie ​siad​ni​ków	i	tan​ce ​rzy	i	ki​-
wa ​jąc	im	gło​wą	–	z	gra ​cją	i	ła ​ska ​wo​ścią,	jak​by	znaj​do​wał	się	u	sie ​bie	w	Châte ​au	Co​-
ucy.
Marc	za ​czął	się	za ​sta ​na ​wiać,	dla ​cze ​go	niby	miał​by	się	za ​cho​wy​wać	ina ​czej.	Choć

jest	tu​taj	za ​kład​ni​kiem,	żyje	w	prze ​świad​cze ​niu,	że	pew​ne ​go	dnia	zo​sta ​nie	za	nie ​go
za ​pła ​co​ny	okup,	a	to	umoż ​li​wi	mu	po​wrót	do	wła ​sne ​go	zam​ku,	gdzie	bę ​dzie	mógł	do
woli	śpie ​wać,	tań​czyć	i	we ​se ​lić	się.
Tak,	lord	Co​ucy	miał	co	do	tego	pew​ność.	W	prze ​ci​wień​stwie	do	Mar ​ca,	któ​ry	nie

był	pe ​wien,	czy	kie ​dyś	wy​do​sta ​nie	się	z	nie ​wo​li.	Hra ​bia	d’Oise	obie ​cał	mu	co	praw​-
da,	że	pew​ne ​go	dnia	wró​ci	do	An​glii,	przy​śle	okup	lub	też	ko​goś	w	swo​im	za ​stęp​-
stwie.	 Zło​żył	 tę	 obiet​ni​cę,	 nie	 pa ​trząc	mu	 jed​nak	w	 oczy,	 więc	Marc	 nie	 bar ​dzo
w	nią	wie ​rzył.
Dla ​cze ​go	więc	mimo	to	przy​je ​chał	do	An​glii?	Dla ​cze ​go	od​dał	się	w	ręce	wro​ga?

Po​wo​dem	było	po​słu​szeń​stwo	su​we ​re ​no​wi,	a	tak​że	fakt,	że	chciał	zo​ba ​czyć	przy​ja ​-
cie ​la,	któ​re ​go	An​gli​cy	trzy​ma ​li	od	trzech	lat	w	nie ​wo​li.	Przy​naj​mniej	wte ​dy	tak	my​-
ślał.	Te ​raz	na ​zwał​by	wła ​sne	przy​wią ​za ​nie	do	ho​no​ru	po​spo​li​tą	głu​po​tą.
Tak	czy	ina ​czej,	Marc	czuł	się	roz ​go​ry​czo​ny,	a	je ​dy​ną	oso​bą	na	tej	sali,	któ​rej	go​-

rycz	zda ​wa ​ła	się	do​rów​ny​wać	jego	go​ry​czy,	była	hra ​bi​na	Los​ford.

Kil​ka	dni	póź ​niej,	gdy	tur ​niej	i	to​wa ​rzy​szą ​ce	mu	uro​czy​sto​ści	się	za ​koń​czy​ły,	za ​-
kład​ni​cy	 zo​sta ​li	 ode ​sła ​ni	 do	 swo​ich	 kwa ​ter,	 a	 dwór	 za ​czął	 się	 przy​go​to​wy​wać	do
prze ​pro​wadz ​ki	do	Wind​so​ru	na	czas	świąt	Bo​że ​go	Na ​ro​dze ​nia.
Ce ​ci​ly	usil​nie	sta ​ra ​ła	się	nie	do​pusz ​czać	do	świa ​do​mo​ści	wspo​mnień	o	po​zba ​wio​-

nym	dwor ​nych	ma ​nier	Fran​cu​zie.	Je ​że ​li	po​my​śla ​ła	o	nim,	to	tyl​ko	dla ​te ​go	że	Gil​bert
przy	każ ​dym	ich	spo​tka ​niu	ana ​li​zo​wał	szcze ​gó​ło​wo	swój	po​je ​dy​nek	i	opo​wia ​dał,	co
zro​bił​by	ina ​czej,	gdy​by	przy​szło	mu	po​now​nie	sta ​nąć	z	tym	czło​wie ​kiem	w	szran​ki.



Poza	tym	kar ​ci​ła	samą	sie ​bie	za	to,	że	w	star ​ciu	z	Mar ​kiem	de	Mar ​ce ​lem	dała	się
wy​pro​wa ​dzić	z	rów​no​wa ​gi	i	wpa ​dła	w	gniew.	Jej	mat​ka	zwy​kła	po​wta ​rzać,	że	ten,
kto	oka ​zu​je	sil​ne	emo​cje,	tra ​ci	god​ność,	któ​rą	bar ​dzo	trud​no	jest	po​tem	od​zy​skać.
Na	szczę ​ście,	było	dla	niej	oczy​wi​ste,	że	nie	spo​tka	się	z	tym	Fran​cu​zem	po​now​nie.
Na	wszel​ki	wy​pa ​dek	 jed​nak	przy​się ​gła	 so​bie,	 że	przy	ko​lej​nej	kon​fron​ta ​cji	 z	któ​-
rym​kol​wiek	z	za ​kład​ni​ków	za ​cho​wa	cał​ko​wi​ty	spo​kój	i	chłod​ną	wy​nio​słość.
Ty​dzień	póź ​niej,	gdy	pa ​trzy​ła,	jak	kra ​wiec	od​pa ​ko​wu​je	uszy​tą	spe ​cjal​nie	na	świę ​-

ta	suk​nię	księż ​nicz ​ki	Isa ​bel​li,	Ce ​ci​ly	mia ​ła	już	inne	zmar ​twie ​nia.
Jak	 da ​le ​ko	 się ​ga ​ła	 pa ​mię ​cią,	 jej	 ro​dzi​na	 za ​wsze	 spę ​dza ​ła	 Boże	Na ​ro​dze ​nie	 na

kró​lew​skim	dwo​rze,	a	wszyst​kie	przy​go​to​wa ​nia	do	udzia ​łu	w	dwor ​skich	uro​czy​sto​-
ściach	i	za ​ba ​wach	po​zo​sta ​wa ​ły	na	gło​wie	jej	mat​ki.
Te ​raz	była	sama,	a	to	ozna ​cza ​ło,	że	w	cią ​gu	naj​bliż ​szych	trzech	ty​go​dni	musi	so​-

bie	ra ​dzić	sa ​mo​dziel​nie	i	udo​wod​nić	wszyst​kim,	że	jest	nie	tyl​ko	bo​ga ​tą	dzie ​dzicz ​ką
na	wy​da ​niu,	ale	tak​że	mło​dą	ko​bie ​tą,	któ​ra	bę ​dzie	do​brą,	za ​rad​ną	żoną.
Pro​blem	po​le ​gał	jed​nak	na	tym,	że	nie	mia ​ła	po​ję ​cia,	jak	się	do	tego	za ​brać.
–	Czyż	nie	jest	pięk​na?
Isa ​bel​la	z	pew​nym	wy​sił​kiem	pod​nio​sła	w	górę	swo​ją	suk​nię	–	cięż ​ką	od	gro​no​sta ​-

jów,	z	bar ​dzo	dłu​gim	tre ​nem.
–	Jest	god​na	kró​lo​wej	–	od​rze ​kła	Ce ​ci​ly.
–	Nie ​zu​peł​nie	 –	 od​par ​ła	 księż ​nicz ​ka,	 od​da ​jąc	 suk​nię	 kraw​co​wi,	 któ​ry	 sta ​ran​nie

roz ​po​starł	ją	na	jej	łożu.	–	Moja	mat​ka	ma	gro​no​sta ​je	tak​że	przy	rę ​ka ​wach.	A	poza
tym	za	tę	suk​nię	za ​pła ​cił	mój	oj​ciec,	a	nie	kró​lo​wa.
Ce ​ci​ly	przy​gry​zła	war ​gę	i	na ​gle	za ​la ​ła	ją	fala	smut​ku.	Sło​wa	księż ​nicz ​ki	przy​po​-

mnia ​ły	jej	bo​wiem,	że	nie	ma	już	ojca,	któ​ry	by	ją	ko​chał	i	ob ​sy​py​wał	pre ​zen​ta ​mi,
ani	mat​ki,	któ​ra	do​ra ​dzi​ła ​by,	w	czym	jej	naj​bar ​dziej	do	twa ​rzy.	Mimo	to	gdy	otwie ​-
ra ​ły	się	ja ​kieś	drzwi,	cza ​sa ​mi	mia ​ła	wra ​że ​nie,	że	za ​raz	po​ja ​wi	się	w	nich	jed​no	z	ro​-
dzi​ców…
–	Ce ​ci​ly,	słu​chaj,	co	mó​wię!
Głos	Isa ​bel​li	po​now​nie	przy​wo​łał	ją	do	rze ​czy​wi​sto​ści.
–	Tak,	Wa ​sza	Wy​so​kość?
–	W	co	się	ubie ​rzesz?
–	Ja…	ja	jesz ​cze	nie	wiem.	Nie	mam	ni​cze ​go	no​we ​go.
Po​grą ​żo​na	w	ża ​ło​bie,	nie	za ​mó​wi​ła	no​wych	stro​jów.
–	Może…	może	nikt	nie	za ​uwa ​ży…
–	Nie	mów	głupstw!	Mu​sisz	wy​glą ​dać	jak	mło​da	dama	go​to​wa	do	ślu​bu.	A	nie	jak

ża ​łob ​ni​ca.
–	Może…	może	do​pa ​su​ję	któ​rąś	z	su​kien	mat​ki…	Choć​by	tę	zie ​lo​ną…	Mat​ka	lu​bi​-

ła	mnie	w	zie ​le ​ni.
–	Zie ​leń	jest	nie ​mod​na	–	po​krę ​ci​ła	gło​wą	Isa ​bel​la,	wes​tchnę ​ła	i	ski​nę ​ła	na	kraw​ca.

–	Wie ​dzia ​łam,	że	tak	bę ​dzie.	I	dla ​te ​go	ka ​za ​łam	coś	dla	cie ​bie	uszyć.
Ce ​ci​ly	sze ​ro​ko	otwar ​ty​mi	ocza ​mi	ob ​ser ​wo​wa ​ła	kraw​ca	roz ​kła ​da ​ją ​ce ​go	bra ​mo​wa ​-

ną	fu​trem	ka ​mi​ze ​lę,	któ​ra	wło​żo​na	na	suk​nię	mia ​ła	spra ​wić,	że	ta	bę ​dzie	wy​glą ​da ​ła
jak	nowa.
–	Ach,	Wa ​sza	Wy​so​kość,	nie	wiem,	co	po​wie ​dzieć,	jak	po​dzię ​ko​wać!
–	Po	pro​stu	ją	przy​mierz,	głup​ta ​sie	–	od​par ​ła	Isa ​bel​la	ze	śmie ​chem.



Za ​raz	oka ​za ​ło	się,	że	ukła ​da	się	na	niej	luź ​no,	a	dzię ​ki	roz ​cię ​ciom	po	bo​kach	od​-
sła ​nia	znaj​du​ją ​cą	się	pod	spodem,	do​pa ​so​wa ​ną	w	ta ​lii	suk​nię.
–	Wa ​sza	Wy​so​kość,	jak	mam	wam	dzię ​ko​wać?
Isa ​bel​la	ge ​stem	dło​ni	od​pra ​wi​ła	 kraw​ca	 i	 po​ko​jów​kę,	 tak	 żeby	nie	usły​sze ​li,	 co

mówi.
–	To	 jest	 two​je	ostat​nie	Boże	Na ​ro​dze ​nie	przed	za ​mąż ​pój​ściem!	Mo​żesz	mi	po​-

dzię ​ko​wać,	po	pro​stu	do​brze	się	ba ​wiąc!
No	tak,	po​my​śla ​ła,	ostat​nie	Boże	Na ​ro​dze ​nie	przed	za ​mąż ​pój​ściem	i…	pierw​sze

bez	mat​ki.
Oj​ciec	Ce ​ci​ly	nie	żył	od	trzech	lat,	a	mat​ka	od	nie ​ca ​łe ​go	roku.	Rana	była	wciąż

świe ​ża	i	bo​la ​ła.	Tym​cza ​sem	mu​sia ​ła	te ​raz	prze ​ko​nać	cały	dwór,	że	jest	go​to​wa	pa ​-
trzeć	w	przy​szłość	i	po​dej​mo​wać	nowe	obo​wiąz ​ki.	W	te	świę ​ta	nie	mo​gła	pła ​kać,	to
czas	ra ​do​ści,	w	któ​rym	nie	ma	miej​sca	na	łzy.
Pod​nio​sła	gło​wę	i	ob ​ró​ci​ła	się.
–	Za ​tem	chcesz,	pani,	 że ​bym	śpie ​wa ​ła,	 tań​czy​ła	 i	 uśmie ​cha ​ła	 się	do	wszyst​kich

męż ​czyzn?	Bez	prze ​rwy,	od	tej	chwi​li	aż	do	Trzech	Kró​li?
Te	we ​so​łe	 sło​wa	 i	wy​mu​szo​ny	uśmiech	były	 jak	 źle	 do​pa ​so​wa ​na	ma ​ska,	 jed​nak

Isa ​bel​la	tego	nie	za ​uwa ​ży​ła.	Ro​ze ​śmia ​ła	się	gło​śno,	klasz ​cząc	w	dło​nie	z	apro​ba ​tą.
–	Otóż	to!	Baw	się.	I	uśmie ​chaj	się	do	nich.	A	wte ​dy	każ ​dy	za ​pra ​gnie,	by	król	go

wy​brał	na	pana	zam​ku	Los​ford	i	straż ​ni​ka	na ​sze ​go	wy​brze ​ża.	Tak,	Ce ​ci​ly,	za ​pra ​gną
tego	wszy​scy,	na ​wet	za ​kład​ni​cy!
Ce ​ci​ly	aż	się	po​tknę ​ła	na	wspo​mnie ​nie	oczu	de	Mar ​ce ​la,	tak	peł​nych	gnie ​wu	i	po​-

żą ​da ​nia	jak	jej	wła ​sne.
–	Na ​wet	za ​kład​ni​cy?	Jak	to?	–	za ​py​ta ​ła.
–	No	tak.	Król	za ​pro​sił	kil​ku	z	nich	do	Wind​so​ru.	–	Uśmiech	Isa ​bel​li	stał	się	na ​gle

lek​ko	nie ​śmia ​ły,	a	wy​raz	oczu	roz ​ma ​rzo​ny.	–	Wśród	nich	rów​nież	lor ​da	Co​ucy.
Ce ​ci​ly	za ​gry​zła	war ​gę	i	zmarsz ​czy​ła	brwi.	Prze ​cież	nie	może	śmiać	się	i	we ​se ​lić,

sko​ro	tuż	obok	będą	tań​czy​li	i	śpie ​wa ​li	mor ​der ​cy	jej	ojca?!
Isa ​bel​la,	któ​ra	nie	za ​uwa ​ży​ła	zmia ​ny	w	jej	wy​ra ​zie	twa ​rzy,	mó​wi​ła	da ​lej:
–	Lord	Co​ucy	jest	do​sko​na ​łym	tan​ce ​rzem.	I	bar ​dzo	przy​stoj​nym	męż ​czy​zną.	Nie

są ​dzisz?
–	Ja…	nic	o	nim	nie	są ​dzę,	bo	sta ​ram	się	jak	naj​mniej	my​śleć	o	Fran​cu​zach	–	wy​-

po​wie ​dzia ​ła	 te	 sło​wa	 ze	 sta ​now​czo​ścią,	 a	 tym​cza ​sem,	 nie ​mal	w	 tej	 sa ​mej	 chwi​li,
przy​szedł	jej	na	myśl	je ​den	z	nich.	Od​wró​ci​ła	gło​wę,	żeby	Isa ​bel​la	nie	za ​uwa ​ży​ła	jej
ru​mień​ca.	–	Czy	inni	więź ​nio​wie	też	zo​sta ​li	za ​pro​sze ​ni?
–	Inni	Fran​cu​zi,	chcesz	po​wie ​dzieć?
–	A	mamy	in​nych	za ​kład​ni​ków?
–	 In​te ​re ​su​je	cię	w	szcze ​gól​no​ści	któ​ryś	z	nich?	Może	 ja ​sno​wło​sy	przy​ja ​ciel	Co​-

ucy’ego?	Jak	on	się	na ​zy​wa?
–	Marc	de	Mar ​cel.	I…	nie,	on	mnie	nie	in​te ​re ​su​je	–	od​rze ​kła	Ce ​ci​ly	skon​ster ​no​wa ​-

na	i	za ​py​ta ​ła	samą	sie ​bie,	czy	przy​ja ​ciół​ka	po​tra ​fi	czy​tać	w	jej	my​ślach.
–	A	tak,	de	Mar ​cel!	Do​star ​czy	ci	wspa ​nia ​łej	roz ​ryw​ki…
–	Ależ	nie!
–	Wła ​śnie	że	tak!	Każ ​da	z	nas	bę ​dzie	mia ​ła	swo​je ​go	ka ​wa ​le ​ra!	Cu​dow​nie!
–	Ci	ka ​wa ​le ​ro​wie	są	cał​kiem	nie ​od​po​wied​ni!



–	I	o	to	wła ​śnie	cho​dzi!	Są	nie ​od​po​wied​ni	i	wła ​śnie	dla ​te ​go	na ​da ​ją	się	na	na ​szych
to​wa ​rzy​szy	świą ​tecz ​nych	za ​baw.	Obie	za ​ba ​wi​my	się	z	nimi	do​sko​na ​le.	A	przy	tym
ty,	 umi​la ​jąc	 so​bie	 czas	 z	 Fran​cu​zem,	wzbu​dzisz	 za ​zdrość	 swo​ich	 za ​lot​ni​ków.	No
a	 po​tem…	 po​tem	 od​rzu​ci​my	 ich.	 O	 tak!	 –	 Isa ​bel​la	 ze	 śmie ​chem	 chwy​ci​ła	 ja ​kąś
wstąż ​kę,	za ​wią ​za ​ła	ją	na	ko​kar ​dę	i	pod​rzu​ci​ła	w	górę,	po	czym,	gdy	wstąż ​ka	spa ​dła
na	zie ​mię,	kop​nę ​ła	ją	nogą.	–	Wła ​śnie	w	ten	spo​sób!	Ale	przed​tem,	przez	kil​ka	ty​go​-
dni,	uwa ​ga	lor ​da	Co​ucy	bę ​dzie	sku​pio​na	tyl​ko	na	mnie.	A	de	Mar ​ce ​la	–	tyl​ko	na	to​-
bie.
Ce ​ci​ly	na	wspo​mnie ​nie	de	Mar ​ce ​la	za ​drża ​ła.	Prze ​cież	na ​wet	z	od​da ​le ​nia,	w	peł​-

nej	lu​dzi	za ​tło​czo​nej	sali	oczy	tego	czło​wie ​ka	wprost	ją	po​że ​ra ​ły.	A	co	się	sta ​nie,	je ​-
że ​li	oni	obo​je	przez	tyle	cza ​su,	dzień	po	dniu,	będą	bli​sko	sie ​bie?
–	 Ależ…	 Wa ​sza	Wy​so​kość…	 Lord	 Co​ucy	 zda ​je	 się	 co	 praw​da	 być	 czło​wie ​kiem

prze ​strze ​ga ​ją ​cym	ry​cer ​skie ​go	eto​su…	Jed​nak…	co	bę ​dzie,	je ​że ​li	wa ​sze	za ​ufa ​nie	zo​-
sta ​nie…	co	bę ​dzie,	je ​że ​li…
Nie	wie ​dzia ​ła,	 ja ​kich	słów	użyć,	aby	nie	ob ​ra ​zić	kró​lew​skiej	cór ​ki,	któ​ra	od​czy​-

taw​szy	su​ge ​stię	Ce ​ci​ly,	we ​szła	od	razu	w	rolę	nie ​odrod​nej	cór ​ki	swe ​go	ojca.	Sta ​ła
się	wy​nio​sła	i	chłod​na.
–	Źle	mnie	zro​zu​mia ​łaś,	moja	dro​ga.	Ja	nie	do​pusz ​czę,	by	sta ​ło	się	co​kol​wiek	nie ​-

sto​sow​ne ​go.
Ce ​ci​ly	po​spiesz ​nie	kiw​nę ​ła	gło​wą.
–	Oczy​wi​ście,	Wa ​sza	Wy​so​kość.
Na	żad​ną	z	nich	nie	mógł	paść	na ​wet	cień	po​dej​rze ​nia.	De ​cy​du​jąc	się	na	po​zo​sta ​-

nie	nie ​za ​męż ​ną,	Isa ​bel​la	wy​bra ​ła	ży​cie	w	czy​sto​ści.	Mia ​ła	po​zo​sta ​wać	nie ​tknię ​ta,
nie ​ska ​la ​na,	 ni​czym	 mnisz ​ka.	 A	 co	 do	 Ce ​ci​ly,	 to	 ta	 do	 swe ​go	 mał​żeń​stwa	 mia ​ła
wnieść	nie	 tyl​ko	swój	 ty​tuł.	Przy​szły	mąż	spo​dzie ​wał	się	 tak​że	daru	w	po​sta ​ci	 jej
dzie ​wic​twa.
–	Bę ​dzie ​my	obie	bez ​piecz ​ne,	Ce ​ci​ly	–	za ​pew​ni​ła	Isa ​bel​la	już	ła ​god​niej​szym	to​nem.

–	A	to​bie	przy​da	się	odro​bi​na	nie ​win​nych	dwor ​skich	przy​jem​no​ści.	Dla	po​pra ​wie ​nia
na ​stro​ju.	Do​pil​nu​ję	więc,	żeby	Marc	de	Mar ​cel	zo​stał	tak​że	za ​pro​szo​ny	do	Wind​so​-
ru.
–	Za ​proś	go,	Wa ​sza	Wy​so​kość,	je ​że ​li	mu​sisz.	Ale	nie	spo​dzie ​waj	się,	pro​szę,	że	ja

będę	z	nim	mar ​no​wa ​ła	swój	czas.
Co	 to,	 to	nie,	 z	 całą	pew​no​ścią,	 do​da ​ła	w	my​śli.	Marc	de	Mar ​cel	 jest	 ostat​nim

czło​wie ​kiem,	któ​re ​go	chcę	wi​dzieć	u	swe ​go	boku	w	te	świę ​ta.

Wy​rwa ​ny	na ​gle	ze	snu	Marc	za ​mru​gał	gwał​tow​nie,	po	czym	spoj​rzał	w	okno	To​-
wer,	uświa ​da ​mia ​jąc	so​bie,	że	jest	lo​do​wa ​ty	lon​dyń​ski	po​ra ​nek.	Wzdry​gnął	się.	Ich
do​zor ​cy	naj​wy​raź ​niej	nie	chcie ​li	mar ​no​wać	pie ​nię ​dzy	na	ogrze ​wa ​nie	kwa ​ter	fran​cu​-
skich	za ​kład​ni​ków.
–	Wsta ​waj,	mon	ami!	Sły​sza ​łeś,	co	po​wie ​dzia ​łem?
Marc	 prze ​tarł	 oczy	 i	 po​pa ​trzył	 na	 swe ​go	 przy​ja ​cie ​la	 pół​przy​tom​nie.	 Dla	 nie ​go

było	sta ​now​czo	zbyt	wcze ​śnie	na	pro​wa ​dze ​nie	ja ​kiej​kol​wiek	roz ​mo​wy.
–	Co	mó​wi​łeś?
–	Mó​wi​łem,	że	zo​sta ​li​śmy	za ​pro​sze ​ni	na	dwór	jako	go​ście	kró​la.	Bę ​dzie ​my	świę ​-

to​wa ​li	Noël	na	zam​ku	w	Wind​so​rze!



Sło​wa	Co​ucy’ego	wy​da ​ły	się	Mar ​co​wi	wprost	nie ​do​rzecz ​ne.
–	Czyś	ty	zwa ​rio​wał?	–	za ​py​tał.
–	Był​bym	na ​praw​dę	fou,	gdy​bym	od​rzu​cił	za ​pro​sze ​nie	księż ​nicz ​ki.
Aha,	księż ​nicz ​ki	 Isa ​bel​li,	dzię ​ki	któ​rej	En​gu​er ​rand	chciał	od​zy​skać	swo​je	po​sia ​-

dło​ści.	Marc	 tym​cza ​sem	 na	 wzmian​kę	 o	 kró​lew​skiej	 cór ​ce	 zo​ba ​czył	 oczy​ma	wy​-
obraź ​ni	nie	ją,	ale	hra ​bi​nę.	Cho​ciaż	był	za ​spa ​ny	wi​dział	wy​raź ​nie	jej	ciem​ne	wło​sy,
pięk​ne	oczy	i	rysy	twa ​rzy	zdra ​dza ​ją ​ce	zde ​cy​do​wa ​nie.
W	na ​stęp​nej	chwi​li	do​szedł	do	wnio​sku,	że	jego	sta ​ry	druh	na ​praw​dę	jest	fou.	Jed​-

nak	uznał,	że	to	nie	jego	spra ​wa.
–	Przyj​mij	je	więc,	a	mnie	daj	świę ​ty	spo​kój	–	po​wie ​dział	obo​jęt​nie.
–	Ale	ona	pro​si​ła,	że ​bym	przy​pro​wa ​dził	tak​że	i	cie ​bie.
Dziw​ne.	Lady	Ce ​ci​ly	z	pew​no​ścią	nie	mia ​ła	ocho​ty	go	zo​ba ​czyć.	Więc	dla ​cze ​go?
–	Po​urqu ​oi?
Co​ucy	wzru​szył	ra ​mio​na ​mi.
–	Pew​nie	dla ​te ​go	że	nie	chce,	że ​bym	czuł	się	iso​lé.
Marc	 ro​ze ​śmiał	 się	 na	 to.	 Jego	 to​wa ​rzy​ski	 przy​ja ​ciel	 osa ​mot​nio​ny?	Cóż	 za	 ab ​-

surd.
–	Nie	 je ​stem	ci	 prze ​cież	po​trzeb ​ny	do	 za ​ła ​twie ​nia	 two​jej	 spra ​wy	z	 księż ​nicz ​ką

Isa ​bel​lą.
–	Ale	to	nie	grzech	za ​ba ​wić	się	tro​chę	w	nie ​wo​li.	I	mieć	z	tego	nie ​co	ra ​do​ści.
Być	może	Co​ucy	miał	ra ​cję	i	nie	było	w	tym	nic	grzesz ​ne ​go.	Marc	jed​nak	uwa ​żał,

że	je ​dy​ną	jego	ra ​dość	tu​taj,	w	an​giel​skiej	nie ​wo​li,	sta ​no​wić	może	fakt,	że	do​łą ​czył
do	swe ​go	sta ​re ​go	przy​ja ​cie ​la.	Inni	męż ​czyź ​ni	mie ​li	żony	i	ro​dzi​ny,	a	on	nie	miał	na
świe ​cie	ni​ko​go	prócz	En​gu​er ​ran​da.
–	Gdy​bym	cię	nie	znał	tak	do​brze	–	zwró​cił	się	ze	zmru​żo​ny​mi	ocza ​mi	–	po​my​ślał​-

bym,	że	za ​le ​ży	ci	wy​łącz ​nie	na	przy​jem​no​ściach.
Ży​ciem	 jego	przy​ja ​cie ​la	 rzą ​dzi​ły	 prze ​ci​wień​stwa.	Co​ucy	albo	 tań​czył,	 albo	wal​-

czył.	I	co​kol​wiek	ro​bił,	an​ga ​żo​wał	się	w	to	ca ​łym	sobą,	du​szą	i	cia ​łem.	Te ​raz	w	jego
ży​ciu	czas	wal​ki	się	skoń​czył.	Przy​naj​mniej	na	ra ​zie.
–	A	ty	zu​peł​nie	nie ​zro​zu​mia ​le	dla	mnie	gar ​dzisz	przy​jem​no​ścia ​mi.
Rze ​czy​wi​ście,	Marc	nie	na ​wykł	do	wy​gód	i	przy​jem​no​ści.	A	te	ostat​nie	zwłasz ​cza

w	ob ​li​czu	klę ​ski	wy​da ​wa ​ły	mu	się	cał​kiem	nie	na	miej​scu.
–	Ja	nie	świę ​tu​ję	zwy​cię ​stwa	mo​ich	wro​gów	–	oznaj​mił.
–	Ale	tu	nie	cho​dzi	o	świę ​to​wa ​nie	ich	zwy​cię ​stwa.	Cho​dzi	o	świę ​to​wa ​nie	Bo​że ​go

Na ​ro​dze ​nia.	Na ​peł​nisz	brzuch	an​giel​ską	ba ​ra ​ni​ną	i	na ​pi​jesz	się	ga ​skoń​skie ​go	wina.
Bę ​dziesz	przez	kil​ka	ty​go​dni	ba ​wił	się	na	ich	koszt…	Co	w	tym	złe ​go?!
–	Dla	cie ​bie,	mój	przy​ja ​cie ​lu,	brzmi	to	może	ku​szą ​co.	Ale	mnie	an​giel​ska	stra ​wa

nie	prze ​cho​dzi	przez	gar ​dło.
–	Wo​lisz	więc	przez	cały	okres	świąt	sie ​dzieć	sa ​mot​nie	w	tej	zim​nej	wie ​ży	i	żuć

twar ​de	mię ​so?
–	Tak,	to	wła ​śnie	wolę.
En​gu​er ​rand	wes​tchnął	wy​raź ​nie	znie ​cier ​pli​wio​ny.
–	Księż ​nicz ​ka	bę ​dzie	déso​lée.
–	No	to	tym	le ​piej.	Dzię ​ki	temu	bę ​dziesz	mógł	ją	po​cie ​szyć.	–	Marc	od​wró​cił	się

do	ścia ​ny	i	na ​cią ​gnął	na	sie ​bie	der ​kę.	–	Joy​eux	Noël,	mon	ami.



Sły​sząc	ci​chy	śmiech	za	drzwia ​mi	kom​na ​ty	 Isa ​bel​li,	Ce ​ci​ly	po​win​na	była	się	po​-
wstrzy​mać	i	za ​cze ​kać	kil​ka	chwil	z	wej​ściem	do	środ​ka.	Ta	myśl	przy​szła	jed​nak	za
póź ​no.	Za ​pu​ka ​ła	i	otwo​rzy​ła	szyb ​ko	drzwi,	tak	jak	czy​ni​ła	to	wie ​le	razy	przed​tem,
gdy	mia ​ła	jej	do	prze ​ka ​za ​nia	bar ​dzo	waż ​ną	wia ​do​mość.	W	środ​ku	zo​ba ​czy​ła,	że	Isa ​-
bel​la	stoi	bli​sko	lor ​da	Co​ucy.	Zde ​cy​do​wa ​nie	za	bli​sko.
Przez	 krót​ką	 chwi​lę	 pa ​trzy​li	 na	 nią	 obo​je	 w	 mil​cze ​niu,	 cał​ko​wi​cie	 za ​sko​cze ​ni,

a	na	ich	twa ​rzach	ma ​lo​wa ​ło	się	po​czu​cie	winy.
Ce ​ci​ly	ode ​rwa ​ła	od	nich	wzrok	i	ro​zej​rza ​ła	się	po	kom​na ​cie.	Byli	sami.	Sta ​li	wpa ​-

trze ​ni	so​bie	w	oczy	i	uśmie ​cha ​li	się,	za ​nim	ją	do​strze ​gli.
Chcia ​ła	coś	po​wie ​dzieć,	lecz	za ​bra ​kło	jej	słów.
–	Ach,	oto	i	pięk​na	hra ​bi​na	–	ode ​zwał	się	gład​ko	Co​ucy	i,	skła ​da ​jąc	zgrab ​ny	ukłon,

w	jed​nej	chwi​li	zna ​lazł	się	w	bez ​piecz ​nej	od​le ​gło​ści	od	księż ​nicz ​ki.	–	To	mi	przy​po​-
mi​na,	że	za ​ba ​wi​łem	tu	z	wi​zy​tą	po​wi​tal​ną	zbyt	dłu​go.	Moi	straż ​ni​cy	będą	się	za ​sta ​-
na ​wia ​li,	gdzie	je ​stem.
Ukło​nił	się	jesz ​cze	raz	ze	czcią	na ​leż ​ną	księż ​nicz ​ce,	a	na ​stęp​nie,	nie ​co	mniej	głę ​-

bo​ko,	zgiął	tak​że	ko​la ​no	przed	Ce ​ci​ly.	Po	czym	uśmiech​nął	się	i	wy​szedł.	Tak	jak​by
mło​dy	fran​cu​ski	za ​kład​nik,	wię ​zień,	miał	pra ​wo	stać	bli​sko	kró​lew​skiej	cór ​ki	i	ba ​wić
ją	pro​wa ​dzo​ną	szep​tem	roz ​mo​wą.
Ce ​ci​ly	po​pa ​trzy​ła	na	 Isa ​bel​lę	 z	wy​rzu​tem.	Wie ​dzia ​ła	bo​wiem,	 tak	 samo	do​brze

jak	ona,	że	tań​czyć	i	śmiać	się,	bę ​dąc	wśród	lu​dzi	–	było	rze ​czą	do​zwo​lo​ną	i	apro​bo​-
wa ​ną.
Jed​nak	znaj​du​jąc	się	sam	na	sam	z	męż ​czy​zną,	ko​bie ​ta	ku​si​ła	los,	na ​ra ​ża ​ła	na	nie ​-

chcia ​ne	za ​lo​ty.	Tak	przy​naj​mniej	uczy​ła	Ce ​ci​ly	jej	zmar ​ła	mat​ka.
Po	wy​co​fa ​niu	się	Co​ucy’ego	w	kom​na ​cie	za ​pa ​no​wa ​ła	ci​sza.	Isa ​bel​la	nie	skar ​ci​ła

Ce ​ci​ly	ani	jej	nie	za ​py​ta ​ła,	po	co	przy​szła,	tyl​ko	z	kró​lew​ską	dumą	oso​by,	któ​rej	za ​-
cho​wa ​nia	ni​g​dy	się	nie	kwe ​stio​nu​je,	za ​czę ​ła	prze ​cha ​dzać	się	po	kom​na ​cie.
–	Oba ​wiam	się	–	ode ​zwa ​ła	się	po	chwi​li	–	że	bę ​dziesz	mu​sia ​ła	ba ​wić	się	w	świę ​ta

bez	swo​je ​go	gniew​ne ​go	Fran​cu​za.
–	Słu​cham,	Wa ​sza	Wy​so​kość?
–	Lord	Co​ucy	przy​szedł	tu,	by	mi	po​wie ​dzieć,	że	jego	przy​ja ​ciel	nie	przy​bę ​dzie	do

Wind​so​ru.
–	Czy	jest	cho​ry?
Ta	myśl	nie	była	Ce ​ci​ly	nie ​mi​ła.
–	Nie.	–	Księż ​nicz ​ka	wzru​szy​ła	ra ​mio​na ​mi.	–	Po	pro​stu	od​rzu​ca	za ​pro​sze ​nie.
Ce ​ci​ly	po​czu​ła	się	ob ​ra ​żo​na.	Nie	cho​dzi​ło	przy	tym	o	nią	samą,	tym	bar ​dziej	że

prze ​cież	nie	chcia ​ła,	by	de	Mar ​cel	zo​stał	za ​pro​szo​ny.	Nie.	Cho​dzi​ło	o	to,	że	nie	od​-
ma ​wia ​ło	się	kró​lo​wi.
–	Od​rzu​cił	kró​lew​skie	za ​pro​sze ​nie?	Jak	śmiał?
–	To	nie	ma	zna ​cze ​nia	–	po​wie ​dzia ​ła	Isa ​bel​la	cał​kiem	obo​jęt​nie,	jako	że	za ​le ​ża ​ło

jej	 tyl​ko	 na	 tym,	 by	 wi​dy​wać	 Co​ucy’ego.	 –	 Znaj​dziesz	 so​bie	 na	 świę ​ta	 ja ​kie ​goś
znacz ​nie	mil​sze ​go	to​wa ​rzy​sza	za ​baw.
–	Tak,	pani	–	po​twier ​dzi​ła	Ce ​ci​ly	i	ode ​tchnę ​ła	z	ulgą.
Wie ​dzia ​ła	bo​wiem,	że	jako	pan​na	na	wy​da ​niu	musi	być	ostroż ​na.	Jej	przy​szli	za ​-

lot​ni​cy	będą	ją	prze ​cież	ob ​ser ​wo​wać.	I	żad​ne ​go	z	pew​no​ścią	nie	za ​chwy​cił​by	fakt,
że	ona	roz ​ba ​wio​na	stoi	na	przy​kład	zbyt	bli​sko	ka ​wa ​le ​ra,	któ​ry	jest	fran​cu​skim	za ​-



kład​ni​kiem.	Jed​nak	rów​no​cze ​śnie	od​mo​wa	de	Mar ​ce ​la	ze ​psu​ła	jej	hu​mor,	spra ​wia ​-
jąc,	że	stał	się	kwa ​śny	ni​czym	wino,	do	któ​re ​go	zbyt	dłu​go	mia ​ło	do​stęp	po​wie ​trze.
Przy​po​mnia ​ła	so​bie,	co	ją	tu	spro​wa ​dza.
–	Przy​no​szę	no​wi​nę,	Wa ​sza	Wy​so​kość	–	oznaj​mi​ła.	–	Król	Fran​cji	wra ​ca	do	An​glii.
Isa ​bel​la	otwo​rzy​ła	sze ​ro​ko	oczy	i	od​rze ​kła	z	uśmie ​chem:
–	A	więc	wieść,	któ​rą	prze ​słał	mu	mój	oj​ciec,	mu​sia ​ła	zro​bić	na	nim	wra ​że ​nie.	Dał

ja ​sno	do	zro​zu​mie ​nia,	że	w	jego	opi​nii	król	przede	wszyst​kim	po​wi​nien	da ​wać	przy​-
kład	cno​ty	ho​no​ru.
–	Na ​wet	je ​że ​li	nie	mają	go	ich	sy​no​wie?	–	za ​py​ta ​ła	Ce ​ci​ly,	przy​po​mi​na ​jąc	so​bie,	że

kie ​dy	kró​lo​wi	 fran​cu​skie ​mu	Ja ​no​wi	po​zwo​lo​no	wró​cić	do	Fran​cji,	na	 jego	miej​sce
przy​by​ła	pew​na	licz ​ba	wy​so​ko	uro​dzo​nych	za ​kład​ni​ków,	wśród	któ​rych	znaj​do​wa ​li
się	jego	dwaj	sy​no​wie.	A	po	nie ​ca ​łym	roku	je ​den	z	tych	sy​nów	uciekł	z	nie ​wo​li	i	wró​-
cił	do	oj​czy​zny.
Po​stą ​pił	 jak	 ty​po​wy	Fran​cuz,	oce ​nił​by	 to	z	pew​no​ścią	oj​ciec	Ce ​ci​ly,	a	ona	sama

była	pew​na,	że	de	Mar ​cel	nie	jest	ani	odro​bi​nę	lep​szy.
–	Czy	wiesz,	kie ​dy	król	Fran​cji	tu	przy​bę ​dzie?	–	wy​rwa ​ła	ją	z	za ​du​my	Isa ​bel​le.	–

Czy	zdą ​ży	na	świą ​tecz ​ne	za ​ba ​wy?
–	Nie	wiem,	pani.	Ale	dla ​cze ​go	o	to	py​tasz?
–	Je ​że ​li	tak,	bę ​dzie ​my	mu	mu​sie ​li	zgo​to​wać	przy​ję ​cie	god​ne	mo​nar ​chy.	Lord	Co​-

ucy	bę ​dzie	za ​chwy​co​ny.	Ach,	co	to	będą	za	wspa ​nia ​łe	świę ​ta!
Ce ​ci​ly	 słu​cha ​ła	 dal​szych	 za ​chwy​tów	 księż ​nicz ​ki	 ze	 zmarsz ​czo​ny​mi	 brwia ​mi.

Z	całą	pew​no​ścią,	prze ​ko​ny​wa ​ła	sie ​bie	w	my​śli,	nie	ma	po​wo​du,	by	mar ​twić	się	o	Jej
Wy​so​kość	i	tego	nie ​zno​śne ​go	za ​kład​ni​ka.
Jed​nak	mimo	to	opusz ​cza ​ła	jej	kom​na ​tę	z	cięż ​kim	ser ​cem.



ROZDZIAŁ	TRZECI

–	Marc!	Éco​ute!	Mam	wia ​do​mo​ści!
Marc,	któ​ry	wła ​śnie	do​kła ​dał	do	ognia,	miał	ocho​tę	ci​snąć	w	gło​wę	En​gu​er ​ran​da

po​la ​nem,	bo​wiem	 jego	przy​ja ​ciel	 od	 ty​go​dnia	nie	mó​wił	 o	ni​czym	 in​nym	 jak	 tyl​ko
o	swych	pod​cho​dach	i	pla ​nach	od​zy​ska ​nia	dóbr	na	pół​no​cy	An​glii.
–	Oszczędź	mi	ich,	mój	przy​ja ​cie ​lu.	Bo	wy​słu​cha ​łem	o	wie ​le	wię ​cej,	niż	chciał​bym

usły​szeć.
–	Nie.	Tego	jesz ​cze	nie	sły​sza ​łeś.
Ton	gło​su	En​gu​er ​ran​da	i	wy​raz	jego	twa ​rzy	mó​wi​ły,	że	cho​dzi	o	coś	zu​peł​nie	in​ne ​-

go.
–	Co	się	sta ​ło?	Mów	za ​tem.
–	Król	Jan,	Jego	Kró​lew​ska	Mość,	wra ​ca	en ​co​re	do	An​glii.
Marc	po​krę ​cił	gło​wą,	pe ​wien,	że	się	prze ​sły​szał.
–	Co	ta ​kie ​go?	Po​wtórz?	–	za ​py​tał,	a	jego	druh	przy​siadł	zgar ​bio​ny	obok	nie ​go	na

ła ​wie	i	za ​pa ​trzył	się	w	ogień.
–	Nasz	król	 –	po​wie ​dział.	 –	Prze ​pły​nie	Ka ​nał	 i	 odda	się	po​now​nie	w	ręce	kró​la

Edwar ​da,	by	tu​taj	cze ​kać	na	chwi​lę,	gdy	wpła ​co​na	zo​sta ​nie	ca ​łość	oku​pu.
–	Dla ​cze ​go?
–	Bo	chce	ura ​to​wać	ho​nor	spla ​mio​ny	przez	syna.
Marc	po​krę ​cił	zno​wu	gło​wą.	Ho​nor	i	trak​ta ​ty	wy​ne ​go​cjo​wa ​ne	pod	Po​itiers	na ​ka ​-

zy​wa ​ły,	by	król	po​zo​sta ​wał	za ​kład​ni​kiem	aż	do	chwi​li,	gdy	za ​pła ​co​ny	zo​sta ​nie	okup
w	wy​so​ko​ści	trzech	mi​lio​nów	ko​ron.	Suma	ta,	jak	mó​wio​no,	po​nad	dwu​krot​nie	prze ​-
wyż ​sza ​ła	rocz ​ny	do​chód	na ​ro​do​wy	Fran​cji.
Za ​nim	Marc	przy​był	do	An​glii,	pro​wa ​dzo​no	licz ​ne	ne ​go​cja ​cje.	W	koń​cu	w	ich	wy​-

ni​ku	po​zwo​lo​no	kró​lo​wi	wró​cić	do	oj​czy​zny,	gdzie	miał	do​ło​żyć	sta ​rań,	by	zgro​ma ​-
dzo​na	zo​sta ​ła	peł​na	suma	oku​pu.	Tym​cza ​sem	jego	miej​sce	w	an​giel​skiej	nie ​wo​li	za ​-
ję ​li	czte ​rej	ksią ​żę ​ta	fran​cu​scy,	wśród	któ​rych	znaj​do​wa ​li	się	dwaj	kró​lew​scy	sy​no​-
wie.
Zda ​niem	Mar ​ca	ksią ​żę	d’An​jou,	ucie ​ka ​jąc	z	nie ​wo​li	do	domu,	do	żony,	sprze ​nie ​-

wie ​rzył	się	eto​so​wi	ry​cer ​skie ​mu	i	to	na ​le ​ża ​ło	na ​pra ​wić.	Ale	nie	w	ten	spo​sób.	Nie
za	spra ​wą	od​da ​nia	się	kró​la	po​now​nie	w	ręce	wro​ga.	Za ​kra ​wa ​ło	to	na	praw​dzi​we
sza ​leń​stwo,	bo​wiem	nie	ist​niał	po	temu	ża ​den	po​wód.
Ża ​den	prócz	ho​no​ru.
No	tak,	po​krę ​cił	gło​wą,	ho​nor.	Ten	mo​nar ​cha	już	raz	dał	jego	przy​kład,	gdy	pod

Po​itiers	zo​stał	sam	na	polu	wal​ki,	choć	inni	z	nie ​go	ucie ​kli.	Marc	wi​dział	to	na	wła ​-
sne	oczy.
–	Ro​zu​miem	i	wca ​le	mnie	to	nie	dzi​wi	–	ode ​zwał	się	w	koń​cu.	–	On	je ​den	wciąż

kie ​ru​je	się	ho​no​rem,	cze ​go	nie	moż ​na	po​wie ​dzieć	o	wie ​lu	in​nych	na ​szych	ro​da ​kach.
–	Na ​pi​sał	do	kró​la	Edwar ​da	–	oświad​czył	En​gu​er ​rand.	–	I	stwier ​dził	w	swo​im	li​-

ście,	że	„choć​by	cała	resz ​ta	świa ​ta	prze ​sta ​ła	kie ​ro​wać	się	w	swo​im	po​stę ​po​wa ​niu



do​brą	wia ​rą	i	ho​no​rem,	cno​ty	te	wciąż	po​win​ny	znaj​do​wać	się	na	ustach	i	w	ser ​cach
ksią ​żąt,	zwłasz ​cza	tych	naj​szla ​chet​niej	uro​dzo​nych”.
Do​bra	wia ​ra	i	ho​nor.	To	one	wy​ma ​ga ​ły,	by	ry​cerz	wzię ​ty	do	nie ​wo​li	jako	za ​kład​nik

nie	pró​bo​wał	uciecz ​ki	i	god​nie	zno​sił	swój	los,	aż	nie	zo​sta ​nie	zwol​nio​ny	przez	swe ​-
go	su​we ​re ​na.	To	jego	świę ​ty	obo​wią ​zek.	Bo​wiem	za ​kład​ni​ków	trzy​ma ​no	w	nie ​wo​li
nie	tyl​ko	dla	oku​pu,	ale	ze	wzglę ​du	na	dane	sło​wo.
Marc	za ​raz	uświa ​do​mił	so​bie	jesz ​cze	jed​no.	To	mia ​no​wi​cie,	że	lord	Co​ucy	był	jed​-

nym	z	czter ​dzie ​stu	wy​so​ko	uro​dzo​nych	za ​kład​ni​ków,	któ​rych	trzy​ma ​no	w	An​glii	za ​-
miast	kró​la…
–	To,	że	król	Jan	wra ​ca	do	An​glii,	ozna ​cza,	że	ty…	mo​żesz	je ​chać	do	domu.
Marc	wy​po​wie ​dział	 te	sło​wa,	czu​jąc	w	ser ​cu	ukłu​cie	za ​zdro​ści	 i	 za ​raz	przy​szło

mu	do	gło​wy,	że	An​glia	bez	En​gu​er ​ran​da	sta ​nie	się	jesz ​cze	bar ​dziej	nie	do	znie ​sie ​-
nia.
Jego	przy​ja ​ciel	kiw​nął	gło​wą.
–	Tak.	Do	domu	–	po​wtó​rzył,	jak​by	ze	zdu​mie ​niem.
A	Marc	po​now​nie	po​czuł	za ​zdrość,	bo	on	sam	nie	znał	żad​ne ​go	domu	prócz	tego,

któ​ry	na ​le ​żał	do	Co​ucy’ego.
–	Czy	była	mowa	o	nas,	to	zna ​czy	wszyst​kich	po​zo​sta ​łych	za ​kład​ni​kach?
Marc	nie	był	jed​nym	z	za ​kład​ni​ków	trzy​ma ​nych	w	nie ​wo​li	na	pod​sta ​wie	trak​ta ​tu,

trzy​ma ​no	go	na ​to​miast	w	za ​stęp​stwie	hra ​bie ​go	d’Oise,	wzię ​te ​go	do	nie ​wo​li	przez
an​giel​skie ​go	ry​ce ​rza,	któ​ry	sprze ​dał	wła ​sne	pra ​wo	do	oku​pu	an​giel​skie ​mu	kró​lo​wi,
jako	że	mo​nar ​cha	–	w	prze ​ci​wień​stwie	do	nie ​go	–	mógł	cze ​kać	na	peł​ny	okup	ca ​ły​mi
la ​ta ​mi.
En​gu​er ​rand	po​krę ​cił	gło​wą.
–	Była	mowa	tyl​ko	o	kró​lu.
O	kró​lu,	któ​ry	udo​wod​nił,	że	naj​waż ​niej​szy	jest	ho​nor.
Marc	przy​wiózł	ze	sobą	część	oku​pu	za	hra ​bie ​go	d’Oise.	A	jego	obec​ność	w	An​glii

mia ​ła	być	gwa ​ran​cją,	że	hra ​bia	za ​pła ​ci	resz ​tę.	Do	Wiel​ka ​no​cy.	Naj​póź ​niej	do	Wiel​-
ka ​no​cy,	 jak	obie ​cał.	Lecz	Marc	w	jego	obiet​ni​cę	nie	wie ​rzył	 i	dla ​te ​go	do	tej	pory,
nie ​pew​ny	i	drę ​czo​ny	nie ​po​ko​jem,	my​ślał	o	uciecz ​ce.	Chciał	wy​je ​chać	w	okre ​sie	Bo​-
że ​go	 Na ​ro​dze ​nia,	 ko​rzy​sta ​jąc	 z	 tego,	 że	 An​gli​cy,	 od​da ​jąc	 się	 świą ​tecz ​nym	 ucie ​-
chom,	prze ​sta ​ną	być	czuj​ni.
Dzi​siej​sza	wia ​do​mość	spra ​wi​ła,	że	po​czuł	wstyd	i	po​my​ślał,	że	król	nie	może	się

prze ​ko​nać,	że	on,	Marc,	okrył	na ​zwi​sko	de	Mar ​cel	hań​bą	i	nie ​sła ​wą.
–	Kie ​dy	Naj​ja ​śniej​szy	Pan	znaj​dzie	się	w	An​glii?
–	Pla ​nu​je	 ob ​cho​dzić	Boże	Na ​ro​dze ​nie	w	Pa ​ry​żu,	 a	po​tem	prze ​pra ​wić	 się	przez

Ka ​nał.
Za ​tem	znaj​dzie	się	tu​taj	pod	ko​niec	roku…	Hra ​bia	d’Oise	oka ​że	się	z	pew​no​ścią

rów​nie	 ho​no​ro​wy	 jak	 mo​nar ​cha.	 I	 spła ​ci	 resz ​tę	 oku​pu	 za	 po​śred​nic​twem	 ko​goś
z	kró​lew​skie ​go	or ​sza ​ku.	Albo	też	zja ​wi	się	w	An​glii	oso​bi​ście.	Tak	czy	ina ​czej,	dla
Mar ​ca	bę ​dzie	to	ozna ​cza ​ło	jed​no:	wol​ność	i	po​wrót	do	Fran​cji.
En​gu​er ​rand	wstał	i	ru​szył	ku	drzwiom.
–	Mamy	mało	cza ​su	–	po​wie ​dział.	–	I	bar ​dzo	wie ​le	do	zro​bie ​nia,	aby	przy​go​to​wać

się	na	po​wi​ta ​nie	Naj​ja ​śniej​sze ​go	Pana.
Marc	do​rzu​cił	do	ognia,	dy​go​cząc	z	zim​na.	Za ​czy​nał	ża ​ło​wać,	że	nie	przy​jął	za ​-



pro​sze ​nia	na	dwór	i	zre ​zy​gno​wał	z	moż ​li​wo​ści	od​wie ​dze ​nia	Wind​so​ru.	Za ​no​si​ło	się
bo​wiem	na	to,	że	jego	świę ​ta	będą	dłu​gie,	sa ​mot​ne	i…	zim​ne.

–	Będę	po​trze ​bo​wa ​ła	no​wej	suk​ni	–	oznaj​mi​ła	Isa ​bel​la	–	by	wy​stą ​pić	god​nie	pod​-
czas	uro​czy​sto​ści	po​wi​tal​nych.
–	Są ​dzi	Wa ​sza	Wy​so​kość,	że	król	Fran​cji	pa ​mię ​ta	suk​nię,	w	któ​rej	Wa ​szą	Wy​so​-

kość	ostat​nio	wi​dział?	–	za ​py​ta ​ła	z	uśmie ​chem	Ce ​ci​ly.
–	Od	tam​te ​go	cza ​su	zmie ​ni​ła	się	moda	–	od​rze ​kła	Isa ​bel​la.	–	Wiesz	o	tym	do​brze.

No	a	poza	tym	na	zor ​ga ​ni​zo​wa ​nie	kró​lew​skie ​go	po​wi​ta ​nia	zo​sta ​ło	bar ​dzo	mało	cza ​-
su.
–	Kró​lew​skie ​go	po​wi​ta ​nia?	Na	cześć	za ​kład​ni​ka?	–	za ​py​ta ​ła	Ce ​ci​ly	z	wła ​ści​wą	so​-

bie	nie ​chę ​cią	do	wszyst​kich	Fran​cu​zów.
–	Na	cześć	kró​la	–	po​pra ​wi​ła	ją	Isa ​bel​la,	pro​stu​jąc	się	dum​nie	i	de ​mon​stru​jąc	so​li​-

dar ​ność	z	tymi,	w	któ​rych	ży​łach	pły​nie	kró​lew​ska	krew.	–	Roz ​ma ​wia ​łam	z	En​gu​er ​-
ran​dem	–	do​da ​ła	za ​raz	–	a	on	są ​dzi,	że	król	bę ​dzie	naj​pierw	chciał	udać	się	do	Can​-
ter ​bu​ry,	a	do​pie ​ro	po​tem	za ​wi​tać	na	dwór.	Po​sta ​no​wi​li​śmy	więc…
Z	En​gu​er ​ran​dem?	Po​sta ​no​wi​li​śmy?	My?
–	Po​sta ​no​wi​li​śmy?	To	zna ​czy	kto?
–	En​gu​er ​rand	i	ja.	Po​nie ​waż	on	bę ​dzie	w	Wind​so​rze,	po​pro​si​łam	go,	żeby	zor ​ga ​ni​-

zo​wał	praw​dzi​wie	kró​lew​skie	po​wi​ta ​nie.
–	A	czy	my,	An​gli​cy,	nie	po​tra ​fi​my	za ​pla ​no​wać	po​wi​ta ​nia	kró​la	bez	po​mo​cy	ja ​kie ​-

goś	za ​kład​ni​ka?
–	On	jest	lor ​dem	Co​ucy	–	po​wie ​dzia ​ła	to​nem	su​ro​wym,	god​nym	kró​lew​skiej	cór ​ki.

–	Za ​słu​gu​je	więc	na	trak​to​wa ​nie	od​po​wied​nie	do	jego	po​zy​cji.
Ce ​ci​ly	wie ​dzia ​ła	 też,	 że	 ród	Co​ucy	 jest	 jed​nym	z	naj​zna ​mie ​nit​szych	 fran​cu​skich

ro​dów	i	że	hra ​bie ​go	Co​ucy	nie	moż ​na	trak​to​wać	jak	zwy​kłe ​go	ry​ce ​rza.
Ta ​kie ​go	na	przy​kład	jak	Marc	de	Mar ​cel.
–	Lecz	czy	nie	są ​dzi​cie,	pani,	że	po​wie ​rza ​jąc	mu	taką	rolę,	spra ​wi​cie,	że	on…?	–

Nie	mia ​ła	od​wa ​gi	po​now​nie	ob ​ra ​zić	księż ​nicz ​ki.	–	Że	to…	obu​dzi	w	nim	na ​dzie ​je,
któ​rych,	pani,	nie	bę ​dziesz	mo​gła	speł​nić?
–	Na ​dzie ​je	na	co?
Księż ​nicz ​ka	unio​sła	py​ta ​ją ​co	brwi.
Ce ​ci​ly	za ​ru​mie ​ni​ła	się.	Mia ​ła	na	my​śli	 to,	że	nie	na ​le ​ża ​ło	bu​dzić	 jego	żą ​dzy.	Bo

męż ​czy​znę,	któ​rym	po​wo​du​je	żą ​dza,	trud​no	jest	kon​tro​lo​wać.	Po​dob ​nie	jak	po​wo​-
do​wa ​ną	żą ​dzą	ko​bie ​tę.	Tak	przy​naj​mniej	uczy​ła	ją	mat​ka.
–	Mia ​łam	na	my​śli	to,	że…	je ​że ​li	ty,	pani,	i	on	spę ​dzi​cie	ra ​zem	zbyt	wie ​le	cza ​su,

to…	czy	on	nie	sta ​nie	się	zbyt	śmia ​ły?
Księż ​nicz ​ka	lek​ce ​wa ​żą ​co	mach​nę ​ła	na	to	ręką.
–	Nie	bój	się,	Ce ​ci​ly,	En​gu​er ​rand	jest	wzo​rem	ry​cer ​skich	cnót.
Jed​nak	de	Mar ​cel	do​wiódł,	że	wśród	Fran​cu​zów	cno​ty	ry​cer ​skie	by​naj​mniej	nie

kwit​ną.	Na ​wet	Co​ucy	może	nie	po​prze ​stać	na	ukło​nie	czy	tań​cu.
–	A	jed​nak…	trak​to​wać	go	jak	An​gli​ka…	nie	wy​da ​je	się	rze ​czą	roz ​sąd​ną…
Isa ​bel​la	wy​buch​nę ​ła	na	to	śmie ​chem.
–	 Jest	okres	Bo​że ​go	Na ​ro​dze ​nia.	Dla ​cze ​go	więc	kto​kol​wiek	miał​by	po​stę ​po​wać

roz ​sąd​nie?



Żeby	za ​po​biec	ka ​ta ​stro​fie,	po​my​śla ​ła	Ce ​ci​ly,	ale	zmil​cza ​ła.
Isa ​bel​la	była	eks​tra ​wa ​ganc​ka	i	upar ​ta.	I	flir ​to​wa ​ła	z	wie ​lo​ma	męż ​czy​zna ​mi,	jed​-

nak	ni​g​dy	nie	po​su​nę ​ła	się	da ​lej	niż	do	nie ​win​nych	po​ca ​łun​ków	 i	uści​sków.	Ża ​den
z	flir ​tów	nie	stwo​rzył	dla	niej	ry​zy​ka	i	każ ​dy	zo​stał	bez	żad​nych	pro​ble ​mów	za ​koń​-
czo​ny.
Jed​nak	te ​raz	spo​sób,	w	jaki	księż ​nicz ​ka	mó​wi​ła	o	tym	Fran​cu​zie,	i	fakt,	że	stwa ​-

rza ​ła	oka ​zje,	żeby	go	wi​dy​wać,	były	nie ​po​ko​ją ​ce.
Księż ​nicz ​ka	i	Co​ucy	mie ​li	przed	sobą	trzy	ty​go​dnie	wspól​nych	za ​baw.	Trzy	ty​go​-

dnie	 świą ​tecz ​nych	 uciech.	 Trzy	 ty​go​dnie	 pod	 rzą ​da ​mi	 bła ​znów,	 pod​czas	 któ​rych
cały	po​rzą ​dek	świa ​ta	jest	sta ​wia ​ny	na	gło​wie.	Co	bę ​dzie,	je ​że ​li	rze ​czy	zaj​dą	da ​lej
niż	po​przed​nio?
Ce ​ci​ly	nie	mo​gła	za ​da ​wać	ko​lej​nych	py​tań,	bo	wie ​dzia ​ła,	że	roz ​gnie ​wa	Isa ​bel​lę.

Po​sta ​no​wi​ła	więc,	że	bę ​dzie	ją	mieć	na	oku	i	po​szu​ka	sprzy​mie ​rzeń​ca,	któ​ry	jej	po​-
mo​że	nie	do​pu​ścić	do	ni​cze ​go	nie ​sto​sow​ne ​go.	Ale	kto	się	zgo​dzi	na	ode ​gra ​nie	 tej
roli,	a	jed​no​cze ​śnie	za ​cho​wa	dys​kre ​cję?
Marc	de	Mar ​cel!	–	za ​świ​ta ​ło	jej	na ​gle	w	gło​wie.
W	pierw​szej	chwi​li	chcia ​ła	od​rzu​cić	ten	po​mysł,	ale	szyb ​ko	do​szła	do	wnio​sku,	że

ona	i	de	Mar ​cel	mo​gli​by	się	po​ro​zu​mieć.	Nie ​na ​wi​dził	An​gli​ków	w	rów​nym	stop​niu,
jak	ona	nie ​na ​wi​dzi​ła	Fran​cu​zów,	a	poza	tym	z	pew​no​ścią	wstręt​na	by​ła ​by	mu	myśl
o	ro​man​sie	przy​ja ​cie ​la	z	an​giel​ską	księż ​nicz ​ką.
De	Mar ​cel	od​rzu​cił	jed​nak	za ​pro​sze ​nie	do	Wind​so​ru.
–	No	cóż	–	po​wie ​dzia ​ła,	sta ​ra ​jąc	się	o	ton	lek​ki,	taki,	ja ​kim	mówi	się	o	rze ​czach

nie ​zbyt	waż ​nych	–	je ​że ​li	król	ma	być	po	kró​lew​sku	po​wi​ta ​ny,	Co​ucy	bę ​dzie	po​trze ​-
bo​wał	po​mo​cy	swo​ich	ro​da ​ków.	Może	za ​tem	jego	przy​ja ​cie ​la	po​win​no	się	zmu​sić	do
sko​rzy​sta ​nia	z	za ​pro​sze ​nia.
Isa ​bel​la	uśmiech​nę ​ła	się.
–	Naj​pierw	kar ​cisz	mnie	za	moje	za ​in​te ​re ​so​wa ​nie	lor ​dem	Co​ucy,	a	póź ​niej	sama

przy​chy​lasz	się	do	mo​ich	po​my​słów…	Ten	twój	ka ​wa ​ler	od​rzu​cił	 jed​nak	na ​sze	za ​-
pro​sze ​nie.
–	Za ​tem…	–	za ​czę ​ła,	sama	nie	wie ​rząc	we	wła ​sne	sło​wa	–	…prze ​ko​nam	go,	by	je

przy​jął.
–	Cóż…	sły​sza ​łam,	że	ten	twój	lam​part	groź ​nie	po​mru​ku​je.	Czy	on	robi	co​kol​wiek

in​ne ​go?
–	Nie	wiem	–	od​rze ​kła	Ce ​ci​ly.	–	Ale	się	do​wiem.	Za ​pew​niam	cię	o	tym,	Wa ​sza	Wy​-

so​kość.

Ce ​ci​ly	 na ​my​śla ​ła	 się	 przez	 ty​dzień,	 aż	w	 koń​cu	 pew​ne ​go	 dnia,	 gdy	 księż ​nicz ​ka
była	za ​ję ​ta,	ka ​za ​ła	przy​pro​wa ​dzić	Mar ​ca	do	sie ​bie	do	West​min​ste ​ru.
Isa ​bel​la	mia ​ła	ra ​cję,	po​rów​nu​jąc	go	do	groź ​ne ​go	dzi​kie ​go	kota,	po​my​śla ​ła,	kie ​dy

Marc	sta ​nął	przed	nią.	Nie	było	w	nim	nic	mi​łe ​go	czy	ła ​god​ne ​go.	Rysy	miał	ostre,
a	twarz	po​ora ​ną	bli​zna ​mi.	A	mimo	to	ta	twarz	przy​cią ​ga ​ła	jej	uwa ​gę…
–	Dla ​cze ​go	ka ​za ​łaś	mnie	tu​taj	przy​pro​wa ​dzić,	pani,	ni​czym	po​spo​li​te ​go	więź ​nia?	–

za ​py​tał.
–	 Je ​steś	prze ​cież	więź ​niem	–	 od​po​wie ​dzia ​ła,	 czu​jąc	de ​li​kat​ne	ukłu​cie	wy​rzu​tów

su​mie ​nia.



Wy​raz	cier ​pie ​nia,	któ​ry	po​ja ​wił	się	po	 tych	sło​wach	na	 jego	 twa ​rzy,	spra ​wił,	 że
omal	nie	ka ​za ​ła	straż ​ni​kom	pu​ścić	go	wol​no.	Po​wstrzy​ma ​ła	się	jed​nak	od	tego	i	dała
im	tyl​ko	znak,	żeby	wy​szli	z	kom​na ​ty.	Mu​sia ​ła	z	nim	zo​stać	sam	na	sam,	bo​wiem	jej
oba ​wy	o	księż ​nicz ​kę	nie	były	prze ​zna ​czo​ne	dla	uszu	ko​go​kol​wiek	poza	nimi	dwoj​-
giem.
Gdy	drzwi	za ​mknę ​ły	się	za	straż ​ni​ka ​mi,	wy​pro​sto​wa ​ła	się	i	pod​nio​sła	dum​nie	gło​-

wę.
–	Lord	Co​ucy	–	po​wie ​dzia ​ła	–	w	ostat​nich	ty​go​dniach	czę ​sto	bywa	na	dwo​rze.
–	Jest	rów​nie	do​brym	dwo​rza ​ni​nem	jak	ry​ce ​rzem.
–	A	ty	nie,	pa ​nie?
Wzru​szył	ra ​mio​na ​mi	i	zmarsz ​czył	brwi,	ale	nic	nie	od​po​wie ​dział.
Ce ​ci​ly	 prze ​szła	 się	 po	 kom​na ​cie,	 po​szu​ku​jąc	w	 so​bie	 od​wa ​gi,	 aby	 spoj​rzeć	mu

w	oczy.
–	Wy​ra ​żę	się	ja ​śniej.	Lord	Co​ucy	spę ​dza	dużo	cza ​su	z	lady	Isa ​bel​lą	i	boję	się,	że

oni…	–	urwa ​ła	i	spró​bo​wa ​ła	ująć	to	ina ​czej,	aby	nie	for ​mu​ło​wać	oskar ​żeń.	–	Oba ​-
wiam	się,	że	lord	Co​ucy	mógł…	za ​pa ​łać…	To	zna ​czy…	chcia ​łam	po​wie ​dzieć…
–	Że	mógł	po​czuć	ten ​dres​se?	–	do​koń​czył	Marc	rze ​czo​wym	to​nem.
–	Tak.	Wła ​śnie…
Spoj​rza ​ła	 mu	 w	 twarz	 i	 zo​ba ​czy​ła,	 że	 na	 jego	 war ​gach	 igra	 cień	 skry​wa ​ne ​go

uśmie ​chu.	A	to	spra ​wi​ło,	że	po​czu​ła	gniew.
–	Je ​stem	pew​na,	że	wam	nie	po​do​ba	się	to	bar ​dziej	niż	mnie.
–	Mo​ins.
Unio​sła	brwi.
–	O,	trud​no	mi	uwie ​rzyć	w	to,	że	jed​nak	mniej.
–	Ale	–	od​parł	–	wszyst​ko	prze ​bie ​ga	zgod​nie	z	re ​gu​ła ​mi	dwor ​skiej	mi​ło​ści,	n’est-ce

pas?	To	bar ​dzo	miła	gra,	każ ​dy	był​by	praw​dzi​wie	za ​szczy​co​ny	tym,	że	kró​lew​ska
cór ​ka	ra ​czy​ła	się	nim	za ​in​te ​re ​so​wać.
–	Jej	Wy​so​kość	rze ​czy​wi​ście	trak​tu​je	tę	zna ​jo​mość	bar ​dzo	lek​ko	i	bar ​dzo	do​brze

się	bawi…	A	jed​nak…	oni…	spę ​dza ​ją	ze	sobą	bar ​dzo	dużo	cza ​su.
–	Są ​dzę,	że	za	bar ​dzo	się	mar ​twisz,	pani.
Czyż ​by	miał	ra ​cję?	Z	jed​nej	stro​ny	nie	po​do​ba ​ły	jej	się	dwor ​skie	gry,	któ​re	pro​wa ​-

dzi​li,	 a	 z	 dru​giej	 przy​pra ​wia ​ła	 ją	 o	 złość	myśl,	 że	 ten	 im​per ​ty​nenc​ki	Fran​cuz	 nie
trak​tu​je	po​waż ​nie	uko​cha ​nej	cór ​ki	an​giel​skie ​go	wład​cy.
–	Lady	Isa ​bel​la	jest	księż ​nicz ​ką	kró​lew​skiej	krwi.	Więc	za ​ba ​wia ​nie	się	z	nią,	jak

z	po​spo​li​tą…
–	Ród	Co​ucy	–	wszedł	jej	w	sło​wo	–	jest	jed​nym	z	naj​zna ​mie ​nit​szych	ro​dów	Fran​-

cji.
Po​wie ​dział	to	gniew​nym	to​nem	i	Ce ​ci​ly	za ​czę ​ła	się	oba ​wiać,	że	w	zło​ści	może	od​-

mó​wić	jej	po​mo​cy.	Prze ​zwy​cię ​ży​ła	więc	swo​ją	nie ​chęć	i	po​pro​si​ła:
–	Wy​bacz ​cie	mi.	Wi​dzę,	że	obo​je	 je ​ste ​śmy	lo​jal​ni	wo​bec	na ​szych	przy​ja ​ciół.	Po​-

wiem	więc	otwar ​cie,	co	mnie	nie ​po​koi.	Otóż	w	ze ​szłym	ty​go​dniu	za ​sta ​łam	ich	sam
na	sam…	sta ​li	bar ​dzo	bli​sko	sie ​bie…
Tra ​fi​ła	w	czu​ły	punkt.	Marc	wy​da ​wał	się	te ​raz	rów​nie	zszo​ko​wa ​ny	jak	ona.
–	Im​béci​le!	–	za ​krzyk​nął.
Ce ​ci​ly	kiw​nę ​ła	po​ta ​ku​ją ​co	gło​wą,	bo​jąc	 się	 jed​nak	za ​py​tać,	kogo	ma	na	my​śli	 –



Co​ucy’ego	czy	księż ​nicz ​kę.
–	No	wła ​śnie	–	przy​tak​nę ​ła.	–	Po​win​ni​śmy	coś	więc	zro​bić.
–	My?
–	Przy​świe ​ca	nam	prze ​cież	ten	sam	cel,	praw​da?	Bo…	sam	wi​dzisz,	pa ​nie,	jak	lek​-

ko​myśl​nie	po​stę ​pu​je	twój	przy​ja ​ciel.	I	jak	źle	to	się	może	dla	nie ​go	skoń​czyć…
Spoj​rzał	na	nią	zdzi​wio​ny.
–	Par ​don?
–	Vo​tre	aide	–	po​wie ​dzia ​ła	gło​śniej.	–	As​si​stan ​ce.
–	Wiem,	co	zna ​czy	to	sło​wo	–	od​rzekł.	–	I	nie	je ​stem	głu​chy.
Jego	gniew​ne	spoj​rze ​nie	zda ​wa ​ło	się	mó​wić,	że	udzie ​le ​nie	jej	po​mo​cy	jest	ostat​nią

rze ​czą,	na	jaką	ma	ocho​tę.
–	A	więc	po​mo​żesz	mi,	pa ​nie?
Wstrzy​ma ​ła	od​dech,	cze ​ka ​jąc	na	jego	od​po​wiedź.	Pa ​trzył	na	nią	tak,	jak​by	po	raz

pierw​szy	w	ży​ciu	do​strzegł	w	niej	 ludz ​ką	 isto​tę.	 I	usi​ło​wał	oce ​nić,	kim	 jest.	Poza
tym,	że	une	fem ​me	An ​gla ​ise.
–	A	co	mu​siał​bym	zro​bić?	–	za ​py​tał	w	koń​cu.
–	Chcę,	że ​byś	przy​jął	za ​pro​sze ​nie	do	Wind​so​ru	na	czas	Bo​że ​go	Na ​ro​dze ​nia.
Na	jego	twa ​rzy	po​ja ​wił	się	wy​raz	roz ​cza ​ro​wa ​nia.
–	Po	co?	Co	by	to	dało?
–	 Je ​że ​li	 bę ​dzie ​my	dzia ​ła ​li	wspól​nie,	 to	może	uda	nam	 się	 utrzy​mać	księż ​nicz ​kę

i	lor ​da	Co​ucy	z	dala	od	sie ​bie.	Za ​ba ​wy	i	uro​czy​sto​ści	będą	trwa ​ły	po​nad	dwa	ty​go​-
dnie.	To	bę ​dzie	czas,	kie ​dy	wszyst​ko,	cały	świat,	zo​sta ​nie	wy​wró​co​ny	do	góry	no​ga ​-
mi.	I	mogą	nada ​rzyć	się	oka ​zje	do…
Urwa ​ła,	a	wy​raz	jego	oczu	spra ​wił,	że	jej	po​licz ​ki	po​kra ​śnia ​ły.	W	na ​stęp​nej	chwi​li

uśmiech​nął	się	w	mało	ry​cer ​ski	spo​sób.
–	Oka ​zją	do	cze ​go?	–	za ​py​tał	w	koń​cu.
Ce ​ci​ly	na ​raz	oczy​ma	wy​obraź ​ni	zo​ba ​czy​ła	nie	Isa ​bel​lę	i	ciem​no​wło​se ​go	En​gu​er ​-

ran​da,	tyl​ko	sie ​bie	i	tego	opor ​ne ​go	blon​dy​na…	gdzieś	w	pół​mro​ku	sali	od​da ​ją ​cych
się	na ​mięt​ne ​mu	po​ca ​łun​ko​wi.
–	Oka ​zją	do	lek​ko​myśl​nych	za ​cho​wań,	któ​re	spro​wa ​dzą	na	nich	kło​po​ty,	ka ​wa ​le ​-

rze	–	po​wie ​dzia ​ła	ostro.	–	Po​waż ​ne	kło​po​ty.
–	Ależ	–	od​rzekł	–	lady	Isa ​bel​la	jest	cór ​ką	kró​la.
–	Wła ​śnie.	–	Musi	mu	ja ​sno	uświa ​do​mić,	że	cały	cię ​żar	winy	w	ra ​zie	cze ​go	spad​nie

na	Co​ucy’ego.	–	I	dla ​te ​go	to	twój	przy​ja ​ciel	zo​sta ​nie	obar ​czo​ny	od​po​wie ​dzial​no​ścią
za	jej	uwie ​dze ​nie.
Marc	de	Mar ​cel	stał	te ​raz	nie ​ru​cho​mo,	jak​by	za ​sta ​na ​wiał	się	nad	wszyst​kim,	co

mu	po​wie ​dzia ​ła.	Mil​czał.
Ce ​ci​ly	 spoj​rza ​ła	 na	 drzwi.	 Byli	 tu	 sami	 już	 sta ​now​czo	 zbyt	 dłu​go,	 po​sta ​no​wi​ła

więc	szyb ​ko	wy​móc	na	nim	de ​kla ​ra ​cję.	Zro​bi​ła	krok	w	jego	kie ​run​ku	i	spoj​rza ​ła	mu
w	oczy.	Wie ​dzia ​ła,	że	na	de	Mar ​ce ​la	może	po​skut​ko​wać	tyl​ko	proś​ba.
–	Pro​szę	cię	bar ​dzo,	pa ​nie	–	ode ​zwa ​ła	się	słod​kim	gło​sem.	–	Przy​jedź	do	Wind​so​ru

i	po​móż	przy​ja ​cie ​lo​wi.
Na	 jego	 twa ​rzy	po​ja ​wił	 się	wy​raz	nie ​po​ko​ju	 lub	 za ​tro​ska ​nia.	A	więc	 zna ​la ​złam

klucz	do	jego	ser ​ca,	po​my​śla ​ła.
Wes​tchnął.



–	Je ​steś,	pani,	rów​nie	bez ​li​to​sna	jak	an​giel​scy	ry​ce ​rze,	z	któ​ry​mi	wal​czy​łem.
To	był	dziw​ny	kom​ple ​ment,	a	mimo	to	Ce ​ci​ly	po​czu​ła	przy​pływ	dumy.	Marc	wy​ra ​-

ził	w	koń​cu	po​chwa ​łę	jej	ro​da ​ków.
–	A	poza	tym…	–	za ​wa ​hał	się	–	…co	ja	zy​skam	na	tym	wszyst​kim?
Nie	cof​nął	się,	a	na ​wet	pod​szedł	do	niej	bli​żej.	Ce ​ci​ly	ani	drgnę ​ła.	I	nie	spu​ści​ła

oczu,	mimo	że	jego	spoj​rze ​nie	było	nie ​ustę ​pli​we.	Te ​raz	do​pie ​ro	po​czu​ła,	że	pro​sząc
go	o	wspar ​cie,	sama	na ​ra ​ża	się	na	kom​pro​mi​ta ​cję	i	utra ​tę	szan​sy	na	do​bre	za ​mąż ​-
pój​ście.
–	 Zy​ska ​cie	 sa ​tys​fak​cję	 pły​ną ​cą	 z	 tego,	 że	 uchro​ni​cie	 swe ​go	 przy​ja ​cie ​la	 od	 nie ​-

szczę ​ścia!	–	Te ​raz	mo​gła	się	cof​nąć	i	na ​resz ​cie	swo​bod​nie	ode ​tchnąć.	–	Czy	to	nie
do​syć?
Zro​bił	ko​lej​ny	krok	w	jej	stro​nę.	A	wte ​dy	coś	dziw​ne ​go,	coś,	cze ​go	ni​g​dy	do​tąd

nie	do​zna ​ła,	ogar ​nę ​ło	ją	go​rą ​cą,	słod​ką,	obez ​wład​nia ​ją ​cą	falą.	Czyż ​by	to	było	po​żą ​-
da ​nie?	–	prze ​szło	przez	jej	myśl	py​ta ​nie.	Je ​że ​li	Isa ​bel​la	czu​je	to	samo	do	Co​ucy’ego,
to	we	czwo​ro	już	są	zgu​bie ​ni…
–	Nie,	hra ​bi​no	–	po​wie ​dział	gniew​nie	de	Mar ​cel.	–	To	nie	do​syć.	Twoi	ro​da ​cy	trzy​-

ma ​ją	mnie	w	nie ​wo​li.	A	ty	na	do​miar	złe ​go	chcesz	te ​raz,	że ​bym	jesz ​cze	tań​czył,	jak
mi	za ​grasz,	ni​czym	two​ja	ma ​rio​net​ka?
Czar	prysł.	Ce ​ci​ly	po​czu​ła	ulgę,	czu​jąc,	że	może	na ​resz ​cie	oka ​zać	gniew	–	rów​ny

temu,	któ​ry	on	czuł.
–	Po​ma ​gam	wam	osią ​gnąć	coś,	cze ​go	wy	tak​że	pra ​gnie ​cie	i	cze ​go	nie	osią ​gnę ​li​by​-

ście	sa ​mo​dziel​nie	–	po​wie ​dzia ​ła	ostro.	–	Więc	nie	spo​dzie ​waj​cie	się	zbyt	wie ​lu	mer ​-
cis!
–	Nie	spo​dzie ​wam	się	–	od​rzekł	jej	na	to	–	ale	ocze ​ku​ję,	że	w	za ​mian	za	po​moc

w	spra ​wie,	któ​ra	tak	leży	ci	na	ser ​cu,	pani,	ty	po​mo​żesz	mi	wró​cić	do	Fran​cji.
–	Ale…	–	za ​jąk​nę ​ła	się	zdu​mio​na	–	…co	mogę	zro​bić	w	tej	spra ​wie?	Prze ​cież	spra ​-

wy	trak​ta ​tów	i	oku​pów	są	w	rę ​kach	kró​la.
–	Gdy	przyj​dzie	czas,	po​wiem,	jak	masz	mi	po​móc.
Co	 to	mo​gło	zna ​czyć?	–	za ​sta ​na ​wia ​ła	się	go​rącz ​ko​wo.	Mia ​ła	dać	mu	sło​wo,	nie

ma ​jąc	po​ję ​cia,	co	obie ​cu​je?	Z	dru​giej	stro​ny	do​ty​czy​ło	to	od​le ​głej	przy​szło​ści…
–	Zgo​da.	Gdy	przyj​dzie	czas,	zro​bię,	co	w	mo​jej	mocy,	aby	ci	po​móc	–	oznaj​mi​ła,

chwa ​ląc	samą	sie ​bie	w	du​chu,	że	uda ​ło	jej	się	nie	zło​żyć	przy​się ​gi.
Marc	pa ​trzył	na	nią	w	mil​cze ​niu,	 jak	gdy​by	pró​bu​jąc	wy​czy​tać	z	 jej	twa ​rzy,	czy

może	jej	wie ​rzyć.
–	Na ​wet	nasi	kró​lo​wie	ogło​si​li	ro​zejm	–	stwier ​dzi​ła	ugo​do​wo.	–	Więc	czy	i	my	nie

mo​że ​my	uczy​nić	tego	sa ​me ​go?
–	D’ac​cord	–	od​rzekł	w	koń​cu.
Uzy​skaw​szy	to,	co	chcia ​ła,	we ​zwa ​ła	od	razu	straż ​ni​ków,	by	wy​pro​wa ​dzi​li	de	Mar ​-

ce ​la.	Kie ​dy	zo​sta ​ła	sama,	za ​czę ​ła	ana ​li​zo​wać	jego	sło​wa.	Mia ​ła	na ​dzie ​ję,	że	nie	po​-
pro​si	jej	o	po​moc	w	uciecz ​ce,	bo​wiem	tego	na	pew​no	nie	zro​bi.

–	Wiesz,	w	koń​cu	po​ja ​dę	do	Wind​so​ru	 –	po​wie ​dział	Marc	do	En​gu​er ​ran​da,	gdy
wie ​czo​rem	przy	do​ga ​sa ​ją ​cym	ogniu	sie ​dzie ​li	obaj	nad	sza ​chow​ni​cą.
–	A	co	spra ​wi​ło,	że	zmie ​ni​łeś	zda ​nie?	–	za ​py​tał	En​gu​er ​rand,	pro​stu​jąc	się	i	krzy​żu​-

jąc	ręce	na	pier ​si.	–	Lady	Isa ​bel​la	z	pew​no​ścią	z	tobą	nie	roz ​ma ​wia ​ła.



–	To	praw​da.	Jed​nak​że	jej	przy​ja ​ciół​ka,	hra ​bi​na,	upar ​ła	się,	by	mnie	do	zmia ​ny	po​-
sta ​no​wie ​nia	na ​mó​wić.
–	Hra ​bi​na?	Nie	są ​dzę,	byś	zro​bił	na	niej	zbyt	ko​rzyst​ne	wra ​że ​nie.
–	Nie	zro​bi​łem.	Ale	ty	tak.
–	Moi?
–	Hra ​bi​na	mar ​twi	się,	że	ży​wisz	czu​łe	uczu​cia	dla	lady	Isa ​bel​li.
–	Aha.	Sko​ro	tak,	to	mój	plan	dzia ​ła.
–	Dzia ​ła	tak	do​brze,	że	hra ​bi​na	boi	się,	że	lady	Isa ​bel​la	może	w	two​im	to​wa ​rzy​-

stwie	nie	być	bez ​piecz ​na.
–	Nie	być	bez ​piecz ​na?	W	to​wa ​rzy​stwie	Co​ucy’ego?	–	En​gu​er ​rand	zro​bił	zdu​mio​ną

minę,	rów​no​cze ​śnie	pusz ​cza ​jąc	do	Mar ​ca	oko.	–	Jak	hra ​bi​na	może	tak	my​śleć?	Jak
może	się	mar ​twić	wła ​śnie	o	to?
Rze ​czy​wi​ście,	Marc	do​pie ​ro	dzi​siaj	się	zo​rien​to​wał,	jak	po​waż ​na	dla	Ce ​ci​ly	jest	ta

spra ​wa,	i	uświa ​do​mił	so​bie,	że	ma	do	czy​nie ​nia	z	ko​bie ​tą	rów​nie	lo​jal​ną	wo​bec	swej
przy​ja ​ciół​ki	jak	on	wo​bec	swe ​go	naj​lep​sze ​go	dru​ha.
–	Mar ​twi	się	do	tego	stop​nia,	że	bła ​ga ​ła	mnie,	że ​bym	przy​je ​chał	do	Wind​so​ru	i	po​-

mógł	jej	roz ​dzie ​lić	cie ​bie	i	księż ​nicz ​kę.
Na	twa ​rzy	Co​ucy’ego	po​ja ​wił	się	szel​mow​ski	uśmiech.
–	Co	ty,	mon	ami,	z	pew​no​ścią	uczy​nisz	–	za ​brzmia ​ły	jego	iro​nicz ​ne	sło​wa.
Marc	do​my​ślił	się,	że	przy​ja ​ciel	ocze ​ku​je	od	nie ​go	cze ​goś	wręcz	prze ​ciw​ne ​go.
–	Wiesz,	że	ja	nie	po​tra ​fię	dzia ​łać	pod​stęp​nie	–	po​wie ​dział	to​nem	uspra ​wie ​dli​wie ​-

nia.	–	Oba ​wiam	się,	że	mogę	bar ​dziej	ci	za ​szko​dzić,	niż	po​móc.
–	Po​mo​żesz	mi,	za ​ba ​wia ​jąc	po	pro​stu	lady	Ce ​ci​ly.
Marc	aż	jęk​nął.
–	Jak	mam	to	zro​bić,	sko​ro	mó​wiąc	de ​li​kat​nie,	nie	prze ​pa ​da ​my	za	sobą?
–	To	bar ​dzo	ła ​twe.	Po	pro​stu	do​pil​nuj,	żeby	się	nie	do​wie ​dzia ​ła,	że	bar ​dziej	mi	za ​-

le ​ży	na	wpły​wach	 lady	Isa ​bel​li	niż	na	 jej	cno​cie.	Z	całą	resz ​tą	 już	so​bie	po​ra ​dzę.
Gdy	od​zy​skam	po​sia ​dło​ści,	wszyst​kie	zmar ​twie ​nia	hra ​bi​ny	skoń​czą	się.
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Pew​ne ​go	 wietrz ​ne ​go	 gru​dnio​we ​go	 po​po​łu​dnia	 Ce ​ci​ly	 wy​ru​szy​ła	 z	 Lon​dy​nu	 do
Wind​so​ru,	zma ​ga ​jąc	się	ze	wspo​mnie ​nia ​mi.	W	ze ​szłym	roku	to​wa ​rzy​szy​ła	jej	mat​ka,
a	 te ​raz	 po​dró​żu​je	 je ​dy​nie	 z	Gil​ber ​tem.	 Przyj​mo​wa ​ła	 jego	 obec​ność	 z	wdzięcz ​no​-
ścią,	choć	mło​dzie ​niec	wciąż	mó​wił	je ​dy​nie	o	swo​jej	klę ​sce	w	po​je ​dyn​ku	z	de	Mar ​-
ce ​lem.
–	Sie ​dzia ​łaś	wte ​dy	bli​sko	kró​la	–	za ​gad​nął	w	chwi​li,	gdy	zo​ba ​czy​li	już	przed	sobą

mury	Wind​so​ru.	–	Co	o	mnie	mó​wił?
–	Oba ​wiam	się	–	od​rze ​kła	Ce ​ci​ly	–	że	król	był	roz ​cza ​ro​wa ​ny.
Gil​bert	kiw​nął	gło​wą,	tak	jak​by	spo​dzie ​wał	się	tej	od​po​wie ​dzi.
–	No	tak…	–	Wes​tchnął.	–	Nic	w	tym	dziw​ne ​go.	Ale	to	wszyst​ko	przez	to,	że	ci

Fran​cu​zi	 byli	 do​świad​czo​ny​mi	 żoł​nie ​rza ​mi	 i	 bra ​li	 udział	w	nie ​zli​czo​nych	bi​twach.
A	ja?	Ja	prze ​cież	ni​cze ​go	jesz ​cze	nie	do​ko​na ​łem.
–	Słu​ży​łeś	mo​je ​mu	ojcu	we	Fran​cji!	By​łeś…
„By​łeś	przy	nim	w	chwi​li	jego	śmier ​ci”	–	chcia ​ła	po​wie ​dzieć,	lecz	sło​wa	uwię ​zły	jej

w	gar ​dle.
–	Ale	je ​dy​nie	jako	gier ​mek.	Ni​g​dy	nie	uczest​ni​czy​łem	w	żad​nej	bi​twie,	a	 i	te ​raz

mogę	brać	udział	tyl​ko	w	tych	tur ​nie ​jo​wych	po​je ​dyn​kach,	któ​re	są	je ​dy​nie	za ​ba ​wą.
Tym​cza ​sem	ma ​rzę	o	tym,	aby	być	czę ​ścią	cze ​goś	wiel​kie ​go	i	waż ​ne ​go.	Je ​stem	go​to​-
wy	na	praw​dzi​wą	pró​bę.	Król	Cy​pru	ogło​sił	kru​cja ​tę.	My​ślę	o	tym,	żeby	wy​je ​chać
i	do	nie ​go	do​łą ​czyć.
–	Więc	i	ty	chcesz	zgi​nąć	na	polu	wal​ki?	–	za ​py​ta ​ła	Ce ​ci​ly	to​nem	ostrzej​szym,	niż

za ​mie ​rza ​ła.
Gil​bert	spoj​rzał	na	nią	i	na ​gle	jak​by	do​znał	olśnie ​nia.
–	Ty…	ty,	Ce ​ci​ly,	wciąż	nie	po​grze ​ba ​łaś	swe ​go	ojca	–	po​wie ​dział.
Od​wró​ci​ła	gło​wę	i	za ​pa ​trzy​ła	się	na	za ​mek.
–	Oczy​wi​ście,	że	go	po​grze ​ba ​łam.
Na ​raz	po​wró​ci​ły	do	niej	wspo​mnie ​nia.	Za ​mknię ​ta	trum​na,	w	któ​rej	przy​wie ​zio​no

cia ​ło;	msza	ża ​łob ​na	od​pra ​wia ​na	w	sło​necz ​ny	let​ni	dzień.	I	to,	że	tego	dnia	od	mo​rza
wiał	wiatr.
–	By​łeś	prze ​cież	na	po​grze ​bie.
–	To	praw​da.	Jed​nak	jego	gro​bo​wiec…	nie	zo​stał	wy​koń​czo​ny.
Żach​nę ​ła	się	na	to,	a	rów​no​cze ​śnie	po​czu​ła	w	ser ​cu	ukłu​cie	bólu.	Oskar ​że ​nie	było

słusz ​ne.	Po	śmier ​ci	ojca	tak	cier ​pia ​ła,	że	nie	do​peł​ni​ła	swe ​go	obo​wiąz ​ku,	a	póź ​niej
ode ​szła	tak​że	i	jej	mat​ka.	Do	tej	pory	na	ich	wspól​nym	gro​bie	wciąż	nie	było	rzeź ​by
przed​sta ​wia ​ją ​cej	ich	obo​je.	A	prze ​cież	jej	obo​wiąz ​kiem	było	tego	do​pil​no​wać	i	od​-
dać	w	ten	spo​sób	hołd	zmar ​łym	ro​dzi​com.	Nie	umia ​ła	jed​nak	zna ​leźć	w	so​bie	siły,
aby	uzgod​nić	z	ka ​mie ​nia ​rzem	szcze ​gó​ły	wy​ko​na ​nia	prac.



Co	za	ha ​nieb ​na	sła ​bość,	po​my​śla ​ła	te ​raz.	Strasz ​na,	nie ​god​na	hra ​bi​ny	Los​ford.	Ale
nie	przy​zna ​ła	się	Gil​ber ​to​wi.	Przed​sta ​wi​ła	mu	inne	wy​tłu​ma ​cze ​nie.
–	Król	po​trze ​bo​wał	rzeź ​bia ​rza	–	po​wie ​dzia ​ła.	–	Wiesz	o	tym	do​brze.
Rze ​czy​wi​ście	przez	kil​ka	ostat​nich	lat	Jego	Kró​lew​ska	Mość	an​ga ​żo​wał	wszyst​-

kich	ka ​mie ​nia ​rzy,	rzeź ​bia ​rzy,	cie ​śli	i	mu​ra ​rzy	do	prac	re ​no​wa ​cyj​nych	i	bu​dow​la ​nych
w	Wind​so​rze	i	ka ​rał	każ ​de ​go,	kto	choć​by	pró​bo​wał	któ​re ​goś	z	tych	lu​dzi	pod​ku​pić
i	za ​trud​nić	u	sie ​bie.
–	Nic	na	to	nie	mo​głam	po​ra ​dzić.
Wy​po​wia ​da ​jąc	 te	 sło​wa,	wie ​dzia ​ła,	 że	król	uczy​nił​by	dla	niej	wy​ją ​tek	 i	po​zwo​lił

rzeź ​bia ​rzo​wi	skoń​czyć	gro​bo​wiec	swe ​go	sta ​re ​go	przy​ja ​cie ​la	i	jego	żony.
–	Upły​nę ​ły	już	trzy	lata	–	po​wie ​dział	Gil​bert.
–	Od	śmier ​ci	mat​ki	upły​nął	nie ​ca ​ły	rok.
Gil​bert	uniósł	brwi.
–	Zwle ​ka ​nie	jej	nie	wskrze ​si.
–	Wiem.
A	mimo	to	czu​ła,	że	ukoń​cze ​nie	gro​bow​ca,	wy​ku​cie	po​sta ​ci	ro​dzi​ców	w	ka ​mie ​niu

bę ​dzie	rów​no​znacz ​ne	z	przy​zna ​niem,	że	obo​je	ode ​szli	już	na	za ​wsze.
Tym​cza ​sem	prze ​kro​czy​li	bra ​mę	Wind​so​ru	i	ich	roz ​mo​wę	prze ​rwa ​ła	służ ​ba,	któ​ra

zja ​wi​ła	się,	by	się	za ​jąć	koń​mi	i	ku​fra ​mi.	Zwy​kłe	po​wi​ta ​nie	u	pro​gu	świąt.	Zwy​kłe,
jak	co	rok,	jed​nak	dla	niej	jak​że	inne	niż	wszyst​kie	po​przed​nie.
„Pew​ne ​go	dnia	bę ​dziesz	hra ​bi​ną,	moja	dro​ga.	I	ho​nor	ro​do​we ​go	na ​zwi​ska	bę ​dzie

spo​czy​wał	w	two​ich	rę ​kach”.
Sło​wa	mat​ki	się	zi​ści​ły.	Była	już	hra ​bi​ną,	jed​nak	mimo	to	nie	po​tra ​fi​ła	speł​nić	naj​-

prost​sze ​go	obo​wiąz ​ku.	A	te ​raz	na	do​da ​tek	sta ​ło	przed	nią	ko​lej​ne	za ​da ​nie.	Mu​sia ​ła
udo​wod​nić,	że	jest	go​to​wa,	że	chce	i	po​tra ​fi	ob ​jąć	rzą ​dy	w	Los​ford	wraz	z	mę ​żem,
któ​re ​go	wy​bie ​rze	dla	niej	król.
–	Po​pro​szę	o	zwol​nie ​nie	rzeź ​bia ​rza	ze	służ ​by	na	zam​ku.
Gil​bert,	wbrew	jej	ocze ​ki​wa ​niu,	nie	przy​jął	tych	jej	słów	z	uśmie ​chem.
–	Kie ​dy?	–	za ​py​tał	krót​ko	i	z	po​wa ​gą	i	do​wiódł	w	ten	spo​sób,	że	nie	jest	już	mło​-

dzi​kiem.	Stał	się	męż ​czy​zną.
–	Wkrót​ce.	Przed	Świę ​tem	Trzech	Kró​li	–	obie ​ca ​ła.

W	chwi​li	gdy	mury	zam​ku	Wind​sor	uka ​za ​ły	się	w	od​da ​li,	Marc	je ​chał	obok	swe ​go
przy​ja ​cie ​la	i	w	oto​cze ​niu	licz ​nych	an​giel​skich	ry​ce ​rzy.	Po​tęż ​ny	za ​mek	stał	na	gó​ru​-
ją ​cym	nad	rze ​ką	stro​mym	wzgó​rzu	i	spra ​wiał	wra ​że ​nie	nie	do	zdo​by​cia.	Część	jego
mu​rów	była	sta ​ra,	zda ​wa ​ła	się	li​czyć	na ​wet	kil​ka ​set	lat	i	po​cho​dzić	z	cza ​sów	tego
nor ​mań​sko-fran​cu​skie ​go	bę ​kar ​ta,	któ​ry	prze ​był	Ka ​nał,	by	zo​stać	wład​cą	An​glii.
Gdy	jed​nak	prze ​kro​czy​li	zam​ko​we	bra ​my,	oczom	Mar ​ca	uka ​za ​ły	się	pięk​ne	nowe

gma ​chy	ze	świe ​żo	cio​sa ​ne ​go	ka ​mie ​nia.	Król	Edward	to	praw​dzi​wy	bu​dow​ni​czy,	po​-
my​ślał	Marc	z	nie ​chęt​nym	po​dzi​wem,	po​dej​rze ​wa ​jąc	rów​no​cze ​śnie,	że	owe	naj​now​-
sze	czę ​ści	zam​ku	zo​sta ​ły	w	więk​szo​ści	wznie ​sio​ne	za	fran​cu​skie	pie ​nią ​dze.
Nie	 spo​dzie ​wał	 się	 na ​tu​ral​nie	 kró​lew​skie ​go	 przy​ję ​cia,	 jed​nak	 i	 tak	 oka ​za ​ło	 się

wspa ​nia ​łe.	Po​wi​ta ​ła	ich	lady	Isa ​bel​la	we	wła ​snej	oso​bie,	wy​cho​dząc	im	przy	tym	na
spo​tka ​nie	sama	–	tak	jak​by	za ​mek	na ​le ​żał	tyl​ko	do	niej.	A	En​gu​er ​rand	ze	swej	stro​-
ny	po​zdro​wił	ją	tak,	jak​by	był	jed​nym	z	naj​zna ​mie ​nit​szych	go​ści.



Marc	od​dał	ko​nia	pod	opie ​kę	sta ​jen​ne ​go,	a	po​tem	sta ​nął	w	bez ​piecz ​nej	od​le ​gło​ści
od	nich	oboj​ga,	da ​jąc	im	czas	na	to,	by,	roz ​pro​mie ​nie ​ni,	wy​mie ​ni​li	ja ​kieś	wy​po​wia ​da ​-
ne	szep​tem	uwa ​gi.	Na ​raz	zo​ba ​czył	w	po​bli​żu	otu​lo​ną	płasz ​czem	hra ​bi​nę,	któ​ra	tak​-
że	ob ​ser ​wo​wa ​ła	księż ​nicz ​kę	i	Co​ucy’ego.
Zro​bi​ła	w	pew​nej	chwi​li	taki	ruch,	jak​by	chcia ​ła	prze ​rwać	ich	po​wi​ta ​nie,	a	wte ​dy

ostry	po​dmuch	wia ​tru	roz ​wiał	poły	płasz ​cza.	Marc	sta ​nął	przed	nią,	za ​sła ​nia ​jąc	jej
wi​dok	i	pró​bo​wał	po​móc.
Pod​nio​sła	gło​wę,	za ​sko​czo​na,	i	roz ​chy​li​ła	usta.	Marc	mi​mo​wol​nie	po​my​ślał,	że	są

pięk​ne	–	kształt​ne	i	ku​szą ​ce…	Po​pa ​trzył	jej	w	oczy	i	opu​ścił	ręce,	ru​ga ​jąc	się	jed​no​-
cze ​śnie	w	du​chu.
–	Ta	wy​spa	to	naj​zim​niej​sze	miej​sce,	ja ​kie	zda ​rzy​ło	mi	się	w	ży​ciu	od​wie ​dzić.
–	Te ​go​rocz ​na	zima	jest	naj​sroż ​sza	od	lat	–	od​rze ​kła	mu	na	to	lady	Ce ​ci​ly.	–	Mróz

przy​szedł	we	wrze ​śniu	i	nie	opu​ścił	nas	aż	do	dnia	dzi​siej​sze ​go.
–	A	więc	zga ​dza ​my	się	co	do	tego,	że	po​go​da	jest	w	An ​gle ​ter ​re	okrop​na.
–	Ob ​wi​niasz	nas	o	to,	że	jest	zim​no?	–	za ​py​ta ​ła	z	uśmie ​chem.
Pra ​gnął	ob ​wi​niać	ich	o	wszyst​ko,	ale	sto​jąc	tak	bli​sko	niej,	po​czuł	–	wbrew	so​bie	–

cie ​płą	falę	po​żą ​da ​nia.	Mon	Dieu,	co	się	ze	mną	dzie ​je,	po​my​ślał.	Czyż	i	bez	tego	nie
mam	dość	kło​po​tów?
Za ​schło	mu	w	ustach,	więc	za ​nim	za ​czął	mó​wić,	mu​siał	od​chrząk​nąć.
–	Na ​wet	król	nie	po​tra ​fi	kon​tro​lo​wać	tego,	co	zsy​ła	Bóg	–	od​po​wie ​dział.
I	wy​da ​ło	mu	się,	gdy	spoj​rzał	na	jej	twarz,	że	te	sło​wa	wzbu​dzi​ły	w	niej	smu​tek.

Ce ​ci​ly	szyb ​ko	od​wró​ci​ła	wzrok,	a	w	na ​stęp​nej	chwi​li	wspię ​ła	się	na	pal​ce,	pa ​trząc
po​nad	jego	ra ​mie ​niem	i	pró​bu​jąc	się	prze ​ko​nać,	co	się	dzie ​je	za	jego	ple ​ca ​mi.
–	Od​suń	się,	pa ​nie	–	po​pro​si​ła.	–	Nie	wi​dzę,	co	oni	ro​bią.
Marc	tym​cza ​sem	zro​bił	coś	od​wrot​ne ​go.	Jesz ​cze	do​kład​niej	za ​sło​nił	jej	wi​dok.
–	Nie	moż ​na	do	tego	stop​nia	ujaw​niać	swo​ich	za ​mia ​rów	–	po​wie ​dział.
–	Wiem	–	od​rze ​kła	z	wes​tchnie ​niem.	–	Ale	księż ​nicz ​ka…
–	Ce ​ci​ly!	–	do​biegł	ich	głos	lady	Isa ​bel​li.	–	Pro​szę	do	mnie!
–	Chodź ​my	–	po​wie ​dzia ​ła	Ce ​ci​ly	do	Mar ​ca,	któ​ry	 tym​cza ​sem	od​su​nął	się	 już	na

bok.	–	Księż ​nicz ​ka	oso​bi​ście	za ​pro​wa ​dzi	was	do	kwa ​te ​ry.
Ce ​ci​ly	 szła	 szyb ​ko,	 pra ​gnąc	bez	wąt​pie ​nia	do​go​nić	 Isa ​bel​lę	 i	Co​ucy’ego	 i	 prze ​-

szko​dzić	im	w	roz ​mo​wie.	Marc	na ​to​miast	ce ​lo​wo	zwol​nił	kro​ku	i	zo​stał	z	tyłu.	Ce ​ci​-
ly,	do​tarł​szy	w	na ​stęp​nej	chwi​li	do	wrót	wie ​ży,	była	zmu​szo​na	za ​cze ​kać	na	Mar ​ca.
Gdy	obo​je	we ​szli	do	środ​ka,	na ​tych​miast	zo​ba ​czy​li	księż ​nicz ​kę	i	En​gu​er ​ran​da	sto​-

ją ​cych	 bli​sko	 sie ​bie,	 gło​wa	 przy	 gło​wie.	 Za ​raz	 po​tem	 ko​bie ​cy	 śmiech	 od​bił	 się
echem	od	ka ​mien​nych	ścian.
No	cóż,	po​my​ślał	Marc,	mój	druh	zde ​cy​do​wa ​nie	dąży	do	celu.	Jest	za ​tem	cał​kiem

ja ​sne,	że	lady	Ce ​ci​ly	ma	re ​al​ny	po​wód	do	nie ​po​ko​ju.	Wes​tchnął	cięż ​ko,	do​cho​dząc
do	 wnio​sku,	 że	 znacz ​nie	 ła ​twiej	 by	 mu	 było	 do​wo​dzić	 woj​ska ​mi	 pod​czas	 bi​twy
z	prze ​wa ​ża ​ją ​cy​mi	si​ła ​mi	wro​ga	niż	uda ​wać	sprzy​mie ​rzeń​ca	hra ​bi​ny.
Po​ło​żył	rękę	na	ra ​mie ​niu	Ce ​ci​ly.	Mu​szę	opóź ​nić	przy​by​cie	wro​ga,	da ​jąc	En​gu​er ​-

ran​do​wi	czas	do	swo​bod​ne ​go	na ​tar ​cia,	po​my​ślał.
Ce ​ci​ly	zmarsz ​czy​ła	brwi.
–	Zo​sta ​je ​my	z	tyłu.	Zgu​bi​my	ich.
Nie	mogę	jej	po​wstrzy​mać	siłą,	po​my​ślał	zno​wu.	Mu​szę	dzia ​łać	sub ​tel​nie.



–	Nie	mo​że ​my	ich	roz ​dzie ​lić	–	po​wie ​dział.	–	Po​trzeb ​ny	nam	plan…	Tak	jak	pod​czas
bi​twy.
Po​pa ​trzy​ła	na	nie ​go	nie ​pew​nie.
–	Plan	po​le ​ga	na	tym,	że	to	ty	mu​sisz	spra ​wić,	żeby	Co​ucy	trzy​mał	się	z	da ​le ​ka	od

lady	Isa ​bel​li.	Po	to	spro​wa ​dzi​łam	cię	do	Wind​so​ru.
–	Żeby	to	zro​bić	–	oznaj​mił,	gorz ​ko	ża ​łu​jąc,	że	nie	zo​stał	w	Lon​dy​nie	–	mu​szę	co​-

kol​wiek	o	niej	wie ​dzieć.
Ce ​ci​ly,	nie	od​ry​wa ​jąc	wzro​ku	od	księż ​nicz ​ki	i	jej	to​wa ​rzy​sza	wy​prze ​dza ​ją ​cych	ich

na	scho​dach,	wes​tchnę ​ła	zi​ry​to​wa ​na.
–	Lady	Isa ​bel​la	jest	naj​star ​szą	i	naj​bar ​dziej	uko​cha ​ną	cór ​ką	kró​la,	oso​bą	szczo​-

drą	i	od​da ​ną	przy​ja ​cio​łom	i	ro​dzi​nie,	a	tak​że	ubo​gim.	I	bar ​dzo	lubi	wszel​kie ​go	ro​-
dza ​ju	roz ​ryw​ki	i	we ​so​łe	za ​ba ​wy.
–	A…	dla ​cze ​go	wciąż	nie	jest	jesz ​cze	za ​męż ​na?
Nie	my​ślał	o	tym	wcze ​śniej.	Te ​raz	jed​nak	wy​da ​ło	mu	się	to	za ​sta ​na ​wia ​ją ​ce.	Prze ​-

cież	ma ​riaż	Isa ​bel​li	z	od​po​wied​nim	czło​wie ​kiem,	z	ja ​kimś	po​tęż ​nym	wład​cą,	był​by
bar ​dzo	ko​rzyst​ny	dla	jej	kra ​ju.
–	Roz ​wa ​ża ​no	wie ​lu	kan​dy​da ​tów	do	jej	ręki	–	od​rze ​kła,	zni​ża ​jąc	głos	i	zwal​nia ​jąc

kro​ku	Ce ​ci​ly.	–	Tak	wie ​lu,	że	nie ​zna ​ne	mi	są	imio​na	wszyst​kich.	Trwa ​ło	to	dłu​go…
Aż	w	 koń​cu	 zna ​lazł	 się	 pe ​wien	Ga ​skoń​czyk,	wy​so​ko	 uro​dzo​ny	wiel​mo​ża,	 któ​re ​go
księż ​nicz ​ka	za ​pra ​gnę ​ła	po​ślu​bić.
–	Sama	wy​bra ​ła	so​bie	męża?
Ce ​ci​ly	kiw​nę ​ła	gło​wą.
Marc	spoj​rzał	na	scho​dy	i	zo​ba ​czył,	że	En​gu​er ​rand	i	lady	Isa ​bel​la	są	już	poza	za ​-

się ​giem	jego	i	Ce ​ci​ly	wzro​ku.
–	Nie	wie ​dzia ​łem,	że	jest	wdo​wą.
To	zmie ​nia ​ło​by	sy​tu​ację…	Bo	ko​bie ​ta,	któ​ra	po​zna ​ła	już	do​tyk	męż ​czy​zny…
–	Lady	Isa ​bel​la	nie	jest	wdo​wą	–	spro​sto​wa ​ła	Ce ​ci​ly.	–	Król	zgo​dził	się	na	to	mał​-

żeń​stwo	i	po​czy​nio​no	wszel​kie	przy​go​to​wa ​nia.	Ale	ona…	kie ​dy	już	mia ​ła	wejść	na
sta ​tek…	po	pro​stu	roz ​my​śli​ła	się…
–	Ze ​rwa ​ła	za ​rę ​czy​ny?	Król	na	to	po​zwo​lił?	–	zdu​miał	się	Marc.
–	Sko​ro	to	ona	sama	wy​bra ​ła	tego	męż ​czy​znę,	jej	oj​ciec	po​zwo​lił	jej	zmie ​nić	zda ​-

nie.	–	Ce ​ci​ly	uśmiech​nę ​ła	się.	–	Lady	Isa ​bel​la	jest	przy​zwy​cza ​jo​na	do	tego,	że	robi
to,	co	chce,	i	że	nikt	jej	się	nie	sprze ​ci​wia.	Ma	bar ​dzo	ko​cha ​ją ​cych	i	od​da ​nych	ro​-
dzi​ców	i	za ​wsze	do​sta ​je	to,	cze ​go	pra ​gnie.
–	A	więc…	księż ​nicz ​ka	ma	wszyst​ko,	cze ​go	tyl​ko	so​bie	za ​ży​czy…
Ce ​ci​ly	wzru​szy​ła	ra ​mio​na ​mi.
–	A	ty,	hra ​bi​no?	Czy	twoi	ro​dzi​ce	tak​że	da ​wa ​li	ci	wszyst​ko,	o	czym	za ​ma ​rzy​łaś?
Kiw​nę ​ła	gło​wą	ze	smut​nym	uśmie ​chem.
–	Ow​szem,	do​pó​ki	żyli.
Marc	po​ża ​ło​wał,	że	za ​dał	to	py​ta ​nie,	przy​po​mi​na ​jąc	jej	o	bo​le ​snej	stra ​cie.	On	sam

rów​nież	stra ​cił	ro​dzi​nę,	choć	tak	daw​no,	że	na ​wet	nie	pa ​mię ​tał,	czy	był	ko​cha ​ny.
–	Ale	ty	tak​że	nie	masz	jesz ​cze	męża,	pani	–	po​wie ​dział,	bo	na ​gle	za ​pra ​gnął	do​-

wie ​dzieć	się	dla ​cze ​go.
–	Nie	mam	męża	je ​dy​nie	dla ​te ​go,	że	król	go	jesz ​cze	dla	mnie	nie	wy​brał.	Spo​dzie ​-

wam	się,	że	wy​ja ​wi	jego	imię,	za ​nim	do​bie ​gnie	koń​ca	obec​ny	okres	Bo​że ​go	Na ​ro​-



dze ​nia.	No	ale	nie	mów​my	o	mnie.	Opo​wie ​dzia ​łam	ci	o	lady	Isa ​bel​li.	A	te ​raz	two​ja
ko​lej:	jaki	masz	plan?
–	Wy​glą ​da	na	to	–	za ​czął	Marc	z	na ​my​słem	–	że	księż ​nicz ​ka	jest	upar ​ta	i	ka ​pry​-

śna.	Moż ​li​we	jest	więc,	że	za ​pa ​ły	mo​je ​go	przy​ja ​cie ​la	osty​gną,	gdy	mu	to	uświa ​do​-
mię…
–	Nie	wol​no	ci	źle	o	niej	mó​wić!	Czy	chciał​byś,	że ​bym	ja	mó​wi​ła	źle	o	lor ​dzie	Co​-

ucy?
–	O	lor ​dzie	Co​ucy	nie	da	się	mó​wić	źle.	Po​dzi​wia ​ją	go	na ​wet	nasi	wro​go​wie.
–	A	lady	Isa ​bel​la	nie	ma	wro​gów!	I	jest	kró​lew​ską	cór ​ką.
–	Ale	sko​ro	nie	po​zwa ​la ​cie	mi	mó​wić	o	niej	źle,	to	jak	mam	spra ​wić,	by	za ​pa ​ły	Co​-

ucy’ego	osty​gły?
Tym​cza ​sem	do​tar ​li	 do	 szczy​tu	 scho​dów	 i	 zo​ba ​czy​li,	 że	En​gu​er ​rand	wcho​dzi	 do

kom​na ​ty.	A	księż ​nicz ​ka	za	nim.
Ce ​ci​ly	chwy​ci​ła	Mar ​ca	za	rę ​kaw.
–	Mu​si​my	coś	wy​my​ślić.	–	Spoj​rza ​ła	w	stro​nę	otwar ​tych	drzwi	i	przy​gry​zła	war ​gę.

A	 już	 w	 na ​stęp​nej	 chwi​li	 uśmiech​nę ​ła	 się.	 –	 Już	 wiem!	 Pod​czas	 two​je ​go	 po​by​tu
w	Wind​so​rze	to	wy,	a	nie	lord	Co​ucy,	bę ​dzie ​cie	za ​ba ​wia ​li	księż ​nicz ​kę!
–	Co	ta ​kie ​go?	Ja?
–	No	tak.	Dzię ​ki	temu	bę ​dzie	jej	bar ​dzo	trud​no	spę ​dzać	czas	z	wa ​szym	przy​ja ​cie ​-

lem.
–	Ależ…	księż ​nicz ​ka	nie	może	spę ​dzać	cza ​su	ze	zwy​kłym	ry​ce ​rzem…
–	Jed​nak	tak	wła ​śnie	dzie ​je	się	we	fran​cu​skich	ro​man​sach.	Na	tym	po​le ​ga	dwor ​-

ska	mi​łość!	No	tak!	Ry​cerz	bez	zie ​mi	szu​ka ​ją ​cy	na ​tchnie ​nia	i	znaj​du​ją ​cy	je	u	stóp
wy​so​ko	uro​dzo​nej	damy.	Lady	Isa ​bel​la	opo​wia ​da ​ła	mi	ta ​kie	hi​sto​rie…
Ry​cerz	bez	zie ​mi,	po​my​ślał	Marc.	Cie ​ka ​we,	czy	lady	Ce ​ci​ly	wie,	do	ja ​kie ​go	stop​-

nia	to	się	zga ​dza	z	praw​dą.
–	A	ty?	–	za ​py​tał.	–	Czy	ty,	pani,	bę ​dziesz	za ​ba ​wiać	lor ​da	Co​ucy?
–	Oczy​wi​ście,	że	nie!	–	za ​pro​te ​sto​wa ​ła	żywo.	–	Ja	mam	się	wkrót​ce	za ​rę ​czyć.	Nie

mogę	być	zbyt	czę ​sto	wi​dy​wa ​na	w	to​wa ​rzy​stwie	ja ​kie ​goś	fran​cu​skie ​go	za ​kład​ni​ka.
Lady	Isa ​bel​la	tym​cza ​sem	wy​szła	z	kom​na ​ty,	obej​rza ​ła	się	z	uśmie ​chem	przez	ra ​-

mię	i	po​ma ​cha ​ła	ręką	Co​ucy’emu,	któ​ry	wciąż	był	w	środ​ku.
Marc,	uno​sząc	brwi,	spoj​rzał	na	lady	Ce ​ci​ly.
–	Wi​ni​cie	Co​ucy’ego	za	 jego	sza ​leń​stwo	–	po​wie ​dział	szep​tem,	wnio​sku​jąc	z	za ​-

cho​wa ​nia	 księż ​nicz ​ki,	 że	 jest	 ona	 tak	 samo	 roz ​na ​mięt​nio​na	 jak	 jego	 przy​ja ​ciel.	 –
A	ja	są ​dzę,	że	lady	Isa ​bel​la	jest	tak	samo	win​na	jak	on	–	do​koń​czył,	rów​nież	szep​-
tem.
–	Jak	mo​żesz	tak	mó​wić?	–	obu​rzy​ła	się	ci​cho	Ce ​ci​ly,	po	czym	wska ​zu​jąc	otwar ​te

drzwi,	oznaj​mi​ła	peł​nym	gło​sem:	–	Bę ​dziesz	dzie ​lił	kom​na ​tę	z	lor ​dem	Co​ucy.
Na ​stęp​nie	wy​pro​sto​waw​szy	się	dum​nie,	przy​łą ​czy​ła	się	do	księż ​nicz ​ki.
Je ​stem	pe ​wien,	po​my​ślał	Marc,	 że	 lady	 Isa ​bel​la	wy​bra ​ła	 już	so​bie	na	 te	świę ​ta

dwor ​skie ​go	ko​chan​ka.	Na ​to​miast	ja,	do​dał	w	my​śli,	mam	przed	sobą	trzy	ty​go​dnie
sza ​lo​nych	za ​baw,	pod​czas	któ​rych	będę	mu​siał	uda ​wać,	że	prze ​szka ​dzam	En​gu​er ​-
ran​do​wi	w	re ​ali​za ​cji	jego	pla ​nów	po	to,	by	mu	w	rze ​czy​wi​sto​ści	po​móc.	Te ​go​rocz ​ne
Noël	z	całą	pew​no​ścią	nie	bę ​dzie	dla	mnie	joy​eux.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Od​pro​wa ​dziw​szy	Fran​cu​zów,	Ce ​ci​ly	uda ​ła	się	do	kró​lo​wej	Fi​li​py,	by	się	jej	po​kło​-
nić.	Jej	Kró​lew​ska	Mość	przy​ję ​ła	ją	ser ​decz ​nie,	opro​wa ​dza ​jąc	na	po​czą ​tek	po	swo​-
ich	no​wych,	świe ​żo	wy​koń​czo​nych	i	ude ​ko​ro​wa ​nych	kom​na ​tach.
–	A	to…	–	po​wie ​dzia ​ła	Jej	Kró​lew​ska	Mość,	wpro​wa ​dza ​jąc	ją	do	ostat​niej	–	…to

jest	sala	prze ​zna ​czo​na	do	tań​ca.
Ce ​ci​ly	ro​zej​rza ​ła	się	z	po​dzi​wem.
–	Moja	mat​ka	by​ła ​by	nią	za ​chwy​co​na	–	wy​zna ​ła.	–	Uwiel​bia ​ła	tań​czyć…	–	urwa ​ła

i	wes​tchnę ​ła	cięż ​ko.
Kró​lo​wa	spoj​rza ​ła	na	nią	ze	współ​czu​ciem.
–	To	jest	pierw​sze	Boże	Na ​ro​dze ​nie,	któ​re	spę ​dzisz	bez	niej	–	po​wie ​dzia ​ła,	uj​mu​-

jąc	i	ser ​decz ​nie	ści​ska ​jąc	jej	dłoń.	–	Ale	wiesz,	moje	dziec​ko,	twoi	ro​dzi​ce	nie	chcie ​-
li​by	wca ​le,	że ​byś	przez	resz ​tę	ży​cia	cho​dzi​ła	w	ża ​ło​bie.
–	Wiem,	Wa ​sza	Kró​lew​ska	Mość.
Ce ​ci​ly	wie ​lo​krot​nie	to	so​bie	po​wta ​rza ​ła.
–	Ostat​nie	lata	były	trud​ne,	ko​cha ​nie	–	mó​wi​ła	da ​lej	kró​lo​wa	–	ale	ży​cie	trwa	da ​lej

i	 idzie	na ​przód.	Mu​si​my	do​pil​no​wać,	byś	wy​szła	za	mąż.	Oba ​wiam	się,	że	zbyt​nio
z	tym	zwle ​ka ​li​śmy.	A	na	sa ​mot​ną	ko​bie ​tę	czy​ha ​ją	róż ​ne	nie ​bez ​pie ​czeń​stwa…
Czyż ​by	kró​lo​wa	oba ​wia ​ła	się	o	moją	cno​tę?	–	za ​da ​ła	so​bie	w	du​chu	py​ta ​nie	Ce ​ci​ly

i	gło​śno	po​wie ​dzia ​ła:
–	Za ​pew​niam	Was,	Naj​ja ​śniej​sza	Pani,	że	nie	ma ​cie	się	cze ​go	oba ​wiać.
–	Tak.	Wiem,	że	nie	zro​bi​ła ​byś	ni​cze ​go,	co	roz ​cza ​ro​wa ​ło​by	two​ich	ro​dzi​ców.
–	 Ależ,	Wa ​sza	Kró​lew​ska	Mość!	Nie	 zro​bi​ła ​bym	ni​cze ​go	 ta ​kie ​go.	 Po​dob ​nie	 jak

lady	Isa ​bel​la	nie	zro​bi​ła ​by	ni​g​dy	cze ​goś,	co	by	roz ​cza ​ro​wa ​ło	Jego	Kró​lew​ską	Mość
i	Was,	pani.
Kró​lo​wa	uśmiech​nę ​ła	się,	jed​nak	uśmiech	za ​raz	znik​nął	z	jej	twa ​rzy.
–	Król	był	dłu​go	za ​ję ​ty	spra ​wa ​mi	pań​stwo​wy​mi,	ale	te ​raz	my​śli	już	o	mężu	dla	cie ​-

bie.
–	 Je ​stem	 go​to​wa	 po​ślu​bić	 czło​wie ​ka,	 któ​re ​go	 wy​bie ​rze	 dla	 mnie	 Naj​ja ​śniej​szy

Pan,	Wa ​sza	Kró​lew​ska	Mość.
Ce ​ci​ly	sta ​ra ​ła	się	przy​brać	wy​raz	twa ​rzy,	z	któ​re ​go	da ​ło​by	się	wy​czy​tać	zde ​cy​do​-

wa ​nie	i	na ​dzie ​ję.	Jed​nak	praw​da	była	taka,	że	pra ​gnę ​ła	wyjść	za	czło​wie ​ka,	któ​re ​go
śmierć	nie	po​grą ​ży	jej	w	dłu​go​trwa ​łym	smut​ku.	Nie	by​ła ​by	w	sta ​nie	znieść	ko​lej​nej
stra ​ty.
Kró​lo​wa	przez	dłuż ​szą	chwi​lę	pa ​trzy​ła	na	nią	uważ ​nie	i	w	mil​cze ​niu.
–	Co	są ​dzisz	–	po​wie ​dzia ​ła	w	koń​cu	–	o	lor ​dzie	Co​ucy?
Ce ​ci​ly	ogar ​nę ​ło	prze ​ra ​że ​nie.	Prze ​cież	to	nie ​moż ​li​we,	po​my​śla ​ła,	żeby	król	za ​mie ​-

rzał	uczy​nić	Co​ucy’ego	czy	któ​re ​go​kol​wiek	in​ne ​go	Fran​cu​za	moim	mę ​żem	i	pa ​nem
zam​ku	Los​ford.
–	Wy​da ​je	się…	–	od​rze ​kła,	wa ​żąc	sta ​ran​nie	sło​wa	–	…być	nad	wy​raz	ry​cer ​skim



wo​jow​ni​kiem…
–	Isa ​bel​la	–	po​wie ​dzia ​ła	kró​lo​wa	z	wes​tchnie ​niem	–	usil​nie	na ​kła ​nia	Edwar ​da,	by

zwró​cił	lor ​do​wi	Co​ucy	jego	znaj​du​ją ​ce	się	w	An​glii	ro​do​we	po​sia ​dło​ści.
–	Ależ,	Wa ​sza	Kró​lew​ska	Mość,	czy	Fran​cu​zo​wi	na ​le ​ży	od​da ​wać	zie ​mię,	w	któ​rej

obro​nie	mój	oj​ciec	od​dał	ży​cie?!
–	Cza ​sa ​mi,	moja	dro​ga	–	od​rze ​kła	ła ​god​nym	to​nem	kró​lo​wa	–	mu​si​my	po​stę ​po​wać

wbrew	temu,	co	pod​po​wia ​da	nam	ser ​ce.	Mu​si​my	też	umieć	wy​ba ​czać.
–	Tak.	Oczy​wi​ście,	Naj​ja ​śniej​sza	Pani	–	zgo​dzi​ła	się	po​słusz ​nie	Ce ​ci​ly,	od​na ​wia ​jąc

w	du​chu	przy​rze ​cze ​nie,	że	nie	bę ​dzie	pła ​kać.
Jed​nak	jak	ma	wy​ba ​czyć	tym,	co	po​zba ​wi​li	ży​cia	jej	ojca?	Nie,	to	się	ni​g​dy	po	niej

nie	po​ka ​że!
–	Po​słu​chaj,	Ce ​ci​ly	–	mó​wi​ła	da ​lej	kró​lo​wa.	–	Chcia ​ła ​bym,	że ​byś	te ​raz,	w	okre ​sie

świąt,	to​wa ​rzy​szy​ła	sta ​le	Isa ​bel​li.
Aha,	po​my​śla ​ła	Ce ​ci​ly.	Kró​lo​wą	tak	na ​praw​dę	mar ​twi	nie	moje	za ​cho​wa ​nie,	tyl​ko

po​stę ​po​wa ​nie	wła ​snej	cór ​ki.
–	Za ​mie ​rzam	to	uczy​nić,	Wa ​sza	Kró​lew​ska	Mość	–	od​rze ​kła.	–	Bę ​dzie	to	tym	ła ​-

twiej​sze,	 że	 księż ​nicz ​ka	 bar ​dzo	 chce,	 że ​bym	wraz	 z	 nią	 do​brze	 się	 ba ​wi​ła	w	 te
świę ​ta,	ostat​nie	przed	moim	za ​mąż ​pój​ściem.
–	Oba ​wiam	się,	że	trzy​ma ​jąc	ją	przy	so​bie,	po​stę ​po​wa ​li​śmy	sa ​mo​lub ​nie.
–	Ale	ona	jest	z	tego	za ​do​wo​lo​na.	Wiem	o	tym,	Wa ​sza	Kró​lew​ska	Mość.	Na ​praw​-

dę.
–	Jed​nak​że…	jest	sama.
Ce ​ci​ly	mil​cza ​ła,	nie	znaj​du​jąc	na	to	od​po​wie ​dzi.	Po​śród	ci​szy,	któ​ra	te ​raz	za ​pa ​dła,

kró​lo​wa	zda ​wa ​ła	się	po​grą ​żo​na	w	my​ślach.	Być	może	my​śla ​ła	o	przy​mier ​zach,	któ​-
re	nie	do​szły	do	 skut​ku,	 lub	o	 stra ​co​nych	moż ​li​wo​ściach.	Gdy​by	bo​wiem	 Isa ​bel​la
wy​szła	za	kró​la	Ka ​sty​lii	albo	księ ​cia	Flan​drii	czy	kró​la	Czech,	to	może	król	Edward
za ​sia ​dał​by	te ​raz	na	fran​cu​skim	tro​nie.
–	Chodź	–	prze ​rwa ​ła	w	koń​cu	ci​szę	kró​lo​wa.	–	Po​ka ​żę	ci	Wie ​żę	Ró​ża ​ną.	Ma ​lo​wi​-

dła	nie	są	tam	jesz ​cze	ukoń​czo​ne,	ale	już	wy​glą ​da	wspa ​nia ​le.

Kró​lo​wa	w	Wie ​ży	 Ró​ża ​nej	 nie	mó​wi​ła	 już	 o	 Isa ​bel​li,	 jed​nak	 Ce ​ci​ly	 opu​ści​ła	 jej
kom​na ​ty,	ma ​jąc	 pew​ność,	 że	 słusz ​nie	 się	mar ​twi​ła.	 Oka ​za ​ło	 się	 bo​wiem,	 że	musi
chro​nić	nie	tyl​ko	Isa ​bel​lę,	ale	tak​że	do​pil​no​wać,	żeby	w	ręce	Co​ucy’ego	nie	do​sta ​ła
się	ani	piędź	an​giel​skiej	zie ​mi.
Cie ​ka ​we,	 czy	 Marc	 de	 Mar ​cel	 był	 od	 po​cząt​ku	 wta ​jem​ni​czo​ny	 w	 pla ​ny	 Co​-

ucy’ego?	 –	 za ​da ​wa ​ła	 so​bie	 Ce ​ci​ly	 py​ta ​nie.	 Czy	 na ​praw​dę	 chciał	 nie	 do​pu​ścić	 do
tego,	by	Isa ​bel​la	i	Co​ucy	się	do	sie ​bie	zbli​ży​li?	A	może	wręcz	prze ​ciw​nie	–	po​sta ​wił
so​bie	za	cel	zni​we ​czyć	wszel​kie	jej	wy​sił​ki?
Zde ​cy​do​wa ​na	się	 tego	do​wie ​dzieć,	Ce ​ci​ly	za ​czę ​ła	szu​kać	Mar ​ca	w	ob ​rę ​bie	mu​-

rów	zam​ko​wych.	Zna ​la ​zła	go	w	psiar ​ni,	gdzie	roz ​ma ​wiał	wła ​śnie	z	opie ​ku​nem	psów
my​śliw​skich.	Za ​nim	tam	we ​szła,	wzię ​ła	głę ​bo​ki	od​dech,	żeby	się	uspo​ko​ić.	Wszyst​-
ko,	co	było	zwią ​za ​ne	z	po​lo​wa ​niem,	przy​po​mi​na ​ło	jej	o	śmier ​ci	mat​ki.
De	Mar ​cel,	zo​ba ​czyw​szy	ją,	wstał,	a	psiar ​czyk	ukło​nił	się	i	wy​co​fał.
–	Mu​si​my	po​roz ​ma ​wiać	–	zwró​ci​ła	się	Ce ​ci​ly	do	Mar ​ca,	gdy	zo​sta ​li	sami.	–	Twój

przy​ja ​ciel.	Hra ​bia	Co​ucy.	Chce	od​zy​skać	po​ło​żo​ne	w	An​glii	daw​ne	do​bra	swej	ro​dzi​-



ny.
Marc	za ​sę ​pił	się,	sły​sząc	te	sło​wa.
–	Prze ​cież	ma	do	nich	pra ​wo.
–	Więc	ty…	wie ​dzia ​łeś	o	jego	za ​mia ​rach.
–	Chęć	od​zy​ska ​nia	daw​nych	ro​dzin​nych	dóbr	to	nie	jest	prze ​stęp​stwo.
–	Czy	ty	tak​że	pra ​gniesz	po​ta ​jem​nie	coś	za ​gar ​nąć?
–	Ja	wal​czy​łem	za	swe ​go	kró​la	i	swój	kraj.	Nie ​po​trzeb ​ne	mi	an​giel​skie	zie ​mie.
–	A	jed​nak	za ​bi​li​ście	mo​je ​go	ojca!
Po​wie ​dzia ​ła	to	tak	gło​śno	że	psy	za ​czę ​ły	uja ​dać	i	wró​cił	psiar ​czyk,	by	je	uspo​ko​ić.

Wte ​dy	 Ce ​ci​ly	 dała	 znak	 zdu​mio​ne ​mu	 jej	 sło​wa ​mi	Mar ​co​wi,	 żeby	 wy​szedł	 ra ​zem
z	nią	na	ze ​wnątrz.
–	Co	mia ​łaś	na	my​śli,	pani?	–	za ​py​tał	Marc	de	Mar ​cel,	gdy	już	się	tam	zna ​leź ​li.
–	Ano	to	–	od​rze ​kła,	sta ​ra ​jąc	się	mó​wić	spo​koj​nym	gło​sem	–	że	moim	zda ​niem	wal​-

czysz	wy​star ​cza ​ją ​co	dłu​go,	by	być	tym,	kto	za ​bił	mo​je ​go	ojca.
–	Mó​wisz	o	hra ​bim	Los​ford?
–	Na ​sze	bar ​wy	to	czer ​wień	i	zło​to	–	po​wie ​dzia ​ła,	pod​no​sząc	dum​nie	gło​wę.	–	A	na

na ​szej	her ​bo​wej	tar ​czy	wid​nie ​ją	trzy	rom​by.
Marc	zmarsz ​czył	brwi,	pró​bu​jąc	so​bie	przy​po​mnieć,	czy	wal​czył	z	kimś,	kto	miał

taki	herb	i	ta ​kie	bar ​wy,	ale	po​krę ​cił	gło​wą	prze ​czą ​co.
–	Ni​g​dy	nie	spo​tka ​łem	go	na	polu	wal​ki.
–	Zo​stał	za ​bi​ty	przez	Fran​cu​za.
Mu​sia ​ło	tak	być,	bo	prze ​cież	zgi​nął	na	woj​nie.
–	A	skąd	ten	Fran​cuz	był?	Bo	ja	po​cho​dzę	z	Do​li​ny	Oise.
–	A	jaka	to	róż ​ni​ca?
–	Lu​dzie	z	Bur ​gun​dii	róż ​nią	się	od	miesz ​kań​ców	Nor ​man​dii	czy	Pi​kar ​dii.
–	W	mo​ich	oczach	się	nie	róż ​nią.	Oj​ciec	zgi​nął	z	ręki	jed​ne ​go	z	was.
–	Ale	nie	z	mo​jej.
–	Jed​nak	ty,	tak	jak	i	ten	za ​bój​ca,	je ​ste ​ście	Fran​cu​za ​mi.
–	Tak	samo	 jak	wasz	król.	On	sam	tak	prze ​cież	twier ​dzi.	A	na ​wet	uparł	się,	by

ode ​brać	Fran​cję	 jej	pra ​wo​wi​te ​mu	wład​cy!	–	Marc	krzy​czał	te ​raz,	bo	udzie ​li​ła	mu
się	wście ​kłość	 Ce ​ci​ly.	 –	 Je ​że ​li	 chcesz,	 pani,	 zo​ba ​czyć	 za ​bój​cę	 swe ​go	 ojca,	 zwróć
oczy	na	nie ​go!	Do​strzeż	jego	za ​chłan​ność!	Jego	żą ​dzę	wła ​dzy!
–	Nie	chcę	słu​chać	 tych	oszczerstw!	Nic	nie	wiesz,	pa ​nie,	o	na ​szym	kró​lu.	Nie

znasz	go.
Marc	za ​ci​snął	zęby,	a	po​tem	ode ​tchnął	głę ​bo​ko,	by	opa ​no​wać	złość.
–	Nie	mu​szę	go	znać	–	po​wie ​dział.	–	Tacy	są	wszy​scy.	Kró​lo​wie,	chło​pi.	Na ​wet	ci,

co	się	chwa ​lą	swo​ją	ry​cer ​sko​ścią.	Są	bru​tal​ni	i	okrut​ni.	I	dba ​ją	tyl​ko	o	sie ​bie.
–	Więc	i	ty	taki	je ​steś!	Czy	się	mylę,	pa ​nie?
Na	jego	twa ​rzy	po​ja ​wił	się	dziw​ny,	bo​le ​sny	gry​mas.	Marc	wy​glą ​dał	te ​raz	jak	ktoś,

kto	stra ​cił	coś	bar ​dzo	cen​ne ​go.
–	Nie	my​lisz	się,	lady	Ce ​ci​ly.
Ce ​ci​ly	 na ​resz ​cie	mia ​ła	 po​twier ​dze ​nie.	 Stał	 przed	 nią	 czło​wiek,	 któ​ry	 po​gwał​cił

wszel​kie	zna ​ne	jej	re ​gu​ły.	Je ​że ​li	na ​wet	nie	za ​bił	jej	ojca,	to	za ​bi​jał	in​nych.
–	Mam	ro​zu​mieć	–	po​wie ​dzia ​ła	–	że	wie ​dzia ​łeś,	że	Co​ucy	chce	wy​ko​rzy​stać	księż ​-

nicz ​kę,	żeby	od​zy​skać	daw​ne	do​bra	jego	rodu?



–	Czy	jest	to	grzech	rów​ny	wszyst​kim	in​nym,	o	któ​re	mnie	oskar ​ża ​cie?
–	Czło​wiek,	któ​ry	nie	kie ​ru​je	 się	 za ​sa ​da ​mi	w	kwe ​stiach	bła ​hych,	nie	bę ​dzie	 się

nimi	kie ​ro​wał	tak​że,	gdy	cho​dzi	o	rze ​czy	wiel​kie.
–	A	więc	mam	uwa ​żać	na ​szą	umo​wę	za	nie ​waż ​ną?
Za ​pra ​gnę ​ła	po​wie ​dzieć	„tak”,	a	po​tem	od​wró​cić	się	do	nie ​go	ple ​ca ​mi	i	ni​g​dy	wię ​-

cej	z	nim	nie	roz ​ma ​wiać.	Ale	kró​lo​wa	pro​si​ła	ją	o	po​moc,	a	ten	czło​wiek	zda ​wał	się
być	jej	je ​dy​nym	sprzy​mie ​rzeń​cem.
–	Nie	–	od​par ​ła.	–	Bo	ja	nie	mogę	po​zwo​lić…
Urwa ​ła,	choć	Co​ucy	nie	sprze ​ci​wiał	się	jej	ani	nie	za ​da ​wał	py​tań.	Pa ​trzył	jej	pro​-

sto	w	oczy	i	cze ​kał.
I	nic	nie	wy​peł​nia ​ło	pa ​nu​ją ​cej	mię ​dzy	nimi	ci​szy.
Po	kil​ku	chwi​lach	Ce ​ci​ly	ode ​tchnę ​ła	głę ​bo​ko.	De	Mar ​cel	nie	przy​znał	ani	nie	za ​-

prze ​czył,	że	za ​mia ​ry	Co​ucy’ego	były	mu	zna ​ne.	Ale	w	koń​cu	to,	cze ​go	chciał	Co​ucy,
nie	mia ​ło	zna ​cze ​nia.	Kró​lo​wą	ob ​cho​dzi​ły	tyl​ko	pra ​gnie ​nia	Isa ​bel​li.
–	Czy	myśl	o	ro​man​sie	lady	Isa ​bel​li	z	lor ​dem	Co​ucy	na ​praw​dę	jest	to​bie	wstręt​na?

–	spy​ta ​ła	w	koń​cu.
–	Tak	–	rzu​cił	bez	za ​wa ​ha ​nia.
–	A	za ​tem	to	nas	łą ​czy	i	wy​zna ​cza	nam	wspól​ny	cel.
–	I	tyl​ko	to.	Nic	wię ​cej	–	od​rzekł	jej	na	to.
Za	 ich	 ple ​ca ​mi	 roz ​le ​ga ​ło	 się	 te ​raz	 szcze ​ka ​nie	 psów,	 któ​re	 psiar ​czyk	 wy​pu​ścił

z	psiar ​ni,	żeby	się	wy​bie ​ga ​ły.
Ce ​ci​ly	po​my​śla ​ła,	że	prze ​by​wa ​ła	dziś	w	to​wa ​rzy​stwie	ka ​wa ​le ​ra	de	Mar ​ce ​la	sta ​-

now​czo	zbyt	dłu​go.
–	A	więc	do	wie ​czo​ra	–	po​wie ​dzia ​ła	i	od​pra ​wi​ła	go	ski​nie ​niem	gło​wy,	po	czym,	nie

oglą ​da ​jąc	się,	po​szła	w	stro​nę	Okrą ​głej	Wie ​ży.

Marc	od​pro​wa ​dził	ją	wzro​kiem,	sta ​ra ​jąc	się	opa ​no​wać	złość.	Pró​bo​wał	się	oszu​-
ki​wać,	że	to	na	nią	jest	wście ​kły,	ale	praw​da	była	taka,	że	to	jego	po​stęp​ki	wy​pro​-
wa ​dzi​ły	go	z	rów​no​wa ​gi.
Więc	i	ty	taki	je ​steś!	–	przy​po​mniał	so​bie	jej	sło​wa.
Tak!	Był	taki.	I	stąd	wie ​dział,	jacy	są	inni.
Może	nie	za ​bił	ojca	Ce ​ci​ly,	ale	za ​bił	wie ​lu	in​nych	lu​dzi.	Był	jed​nak	wo​jow​ni​kiem,

a	cze ​go	in​ne ​go	moż ​na	się	spo​dzie ​wać	po	wo​jow​ni​ku	pod​czas	woj​ny?
Nie	 zmie ​nia	 to	 fak​tu,	 że	 męż ​czyź ​ni,	 któ​rych	 po​zba ​wił	 ży​cia,	 mie ​li	 żony,	 mat​ki

i	 cór ​ki,	 o	 czym	 nie	my​ślał,	 kie ​dy	 wal​czył.	 Do​pie ​ro	 te ​raz,	 pa ​trząc	 w	 oczy	 Ce ​ci​ly,
uświa ​do​mił	so​bie,	ile	złych	czy​nów	w	ży​ciu	po​peł​nił.
Czy	ża ​ło​wał?	Nie,	speł​niał	tyl​ko	swój	obo​wią ​zek.	Jak​że	mało	wie ​dzia ​ła	o	męż ​czy​-

znach	i	o	tym,	co	dzia ​ło	się	pod​czas	woj​ny.	Nikt	na	polu	bi​twy	nie	kie ​ru​je	się	ko​dek​-
sem	ry​cer ​skim.	Nie ​waż ​ne,	czy	szla ​chet​nie	uro​dze ​ni,	czy	nie,	jed​na ​ko​wo	do​pusz ​cza ​-
ją	się	nik​czem​no​ści.
Ale	ona	nie	mo​gła	prze ​cież	o	tym	nic	wie ​dzieć.	Ży​cie	dwor ​skie	ma	nie ​wie ​le	wspól​-

ne ​go	z	sza ​rą,	żoł​nier ​ską	co​dzien​no​ścią.	Poza	mu​ra ​mi	zam​ku	obo​wią ​zu​ją	inne	za ​sa ​-
dy.	W	 jej	 świa ​do​mo​ści	ko​deks	 ry​cer ​ski	na ​ka ​zu​je	 sza ​no​wać	cno​tę	 szla ​chet​nie	uro​-
dzo​nej	damy,	lecz	nic	nie	wspo​mi​na	o	cór ​kach	lub	żo​nach	pod​da ​nych	chło​pów.
Kie ​dy	wraz	z	En​gu​er ​ran​dem	Marc	brał	udział	w	tłu​mie ​niu	chłop​skie ​go	po​wsta ​nia



zwa ​ne ​go	Ża ​kie ​rią,	był	świad​kiem	okro​pieństw,	któ​rych	do​pusz ​cza ​li	się	za ​rów​no	ry​-
ce ​rze,	jak	i	zbun​to​wa ​ni	chło​pi.	Owe	okru​cień​stwa	śni​ły	mu	się	do	dzi​siaj.
Te ​raz	jed​nak	pa ​no​wał	po​kój,	a	mimo	to	zno​wu	był	zmu​szo​ny	po​stę ​po​wać	nie ​zgod​-

nie	z	wła ​snym	su​mie ​niem.	Tym	ra ​zem	mu​siał	kła ​mać,	aby	chro​nić	przy​ja ​cie ​la.	Czy
to	było	mniej​szym	grze ​chem?

Ce ​ci​ly	szła	wraz	z	księż ​nicz ​ką	do	Wiel​kiej	Sali,	nie	ma ​jąc	pew​no​ści,	czy	Marc	jej
po​mo​że.	 Zwa ​żyw​szy	 na	 jego	 nie ​chęć	 i	 ich	 kłót​nię,	 wca ​le	 nie	 by​ła ​by	 za ​sko​czo​na,
gdy​by	od​mó​wił.
–	Czy	go	wi​dzisz?	–	szep​nę ​ła	Isa ​bel​la,	za ​nim	prze ​kro​czy​ły	próg.
Nie	było	po​trze ​by	py​tać,	kogo	ma	na	my​śli.
–	Nie,	Wa ​sza	Wy​so​kość.
Isa ​bel​la	wes​tchnę ​ła,	po	czym	przy​wo​ław​szy	na	usta	uśmiech	i	przy​jąw​szy	kró​lew​-

ską	po​sta ​wę,	we ​szła	do	sali.	Wte ​dy	zja ​wi​li	się	obaj	Fran​cu​zi.	Co​ucy,	któ​ry	czuł	się
wśród	 szlach​ty	 zu​peł​nie	 swo​bod​nie,	 wszedł	 na ​tych​miast	 mię ​dzy	 zgro​ma ​dzo​nych
dwo​rzan.	Na ​to​miast	de	Mar ​cel	 sta ​nął	 z	boku,	pod	oknem,	 i	przy​brał	minę,	któ​ra
mó​wi​ła,	że	z	pew​no​ścią	nie	ży​czy	so​bie	to​wa ​rzy​stwa.
Ce ​ci​ly	z	wes​tchnie ​niem	ru​szy​ła	w	 jego	stro​nę.	Czy	 to	moż ​li​we,	że	 ten	czło​wiek

bę ​dzie	 zdol​ny	 za ​ba ​wiać	 księż ​nicz ​kę?	 –	 za ​da ​wa ​ła	 so​bie	 py​ta ​nie.	 Gdy	 się	 zbli​ży​ła
i	zo​ba ​czy​ła	jego	po​nu​rą	minę,	spo​dzie ​wa ​ła	się,	że	po​wi​ta	ją	zło​śli​wą	uwa ​gę.	Tym​-
cza ​sem	zło​żył	przed	nią	ukłon.
–	Je ​steś	go​to​wy?	–	za ​gad​nę ​ła,	uśmie ​cha ​jąc	się	dla	utrzy​ma ​nia	po​zo​rów.
Wzru​szył	ra ​mio​na ​mi,	nie	zdra ​dza ​jąc	naj​mniej​sze ​go	za ​pa ​łu.	Nie	zra ​zi​ła	się	i	pod​ję ​-

ła	ko​lej​ną	pró​bę.
–	Co	po​wie ​dział	lord	Co​ucy?	–	za ​py​ta ​ła.	–	Co	mó​wił	o	księż ​nicz ​ce?
–	On	nie	roz ​ma ​wia	ze	mną	o	ko​bie ​tach	–	od​parł.	–	A	poza	tym	są ​dzę,	że	ty,	pani,

za	bar ​dzo	się	mar ​twisz.
Kró​lo​wa	tak​że?	–	po​my​śla ​ła	Ce ​ci​ly,	lecz	nie	po​wie ​dzia ​ła	tego	na	głos.
–	Po​zwól	za ​tem,	że	coś	ci	po​ka ​żę,	pa ​nie.	Wi​dzisz	ją?	O	tam?
Marc	pod​niósł	gło​wę.	Czuj​nie.	Tak	jak	to	czy​nił	przed	bi​twą.
–	 A	 te ​raz	 patrz	 uważ ​nie.	 Wi​dzisz,	 jak	 roz ​glą ​da	 się	 po	 sali?	 Na ​wet	 wte ​dy	 gdy

z	kimś	roz ​ma ​wia?
Kiw​nął	po​ta ​ku​ją ​co	gło​wą.
–	Szu​ka	go.
Gdy	pa ​dły	te	sło​wa,	Co​ucy	zna ​lazł	się	w	za ​się ​gu	ich	wzro​ku.	Księż ​nicz ​ka	od	razu

ru​szy​ła	w	jego	stro​nę.
–	Nasz	plan	–	szep​nę ​ła	Ce ​ci​ly.	–	Da ​łeś	sło​wo.
–	Zo​stań	tu​taj,	pani	–	od​parł	tyl​ko	i	ru​szył	ku	swo​je ​mu	przy​ja ​cie ​lo​wi,	aby	zdą ​żyć

przed	księż ​nicz ​ką.
Szep​nął	mu	też	za ​raz	coś	do	ucha	i	obaj	spoj​rze ​li	w	stro​nę	Ce ​ci​ly.	Co​ucy	uśmiech​-

nął	się	sze ​ro​ko	i	kiw​nął	gło​wą.	W	mgnie ​niu	oka	zna ​lazł	się	przy	Ce ​ci​ly	i	za ​czął	ją
ba ​wić	dow​cip​ną	roz ​mo​wą.	Przez	 to	gdy	za ​czę ​ła	grać	mu​zy​ka,	znaj​do​wał	się	zbyt
da ​le ​ko	od	księż ​nicz ​ki,	by	po​pro​sić	ją	do	tań​ca.
Do	 Isa ​bel​li	na ​to​miast	pod​szedł	Marc.	Ukło​nił	 się	ni​sko	 i	po​pro​wa ​dził	 ją	w	krąg

tań​czą ​cych.	Wszyst​ko	to	od​by​ło	się	wprost	za ​dzi​wia ​ją ​co	zgod​nie	z	pla ​nem	Ce ​ci​ly.



Za ​miast	się	cie ​szyć,	ogar ​nę ​ło	ją	jed​nak	dziw​ne	uczu​cie.	Za ​uwa ​ży​ła,	że	Marc	tań​czy
z	więk​szą	gra ​cją	i	uśmie ​cha	się	z	więk​szą	swo​bo​dą	niż	wte ​dy,	gdy	jego	part​ner ​ką
była	ona	sama.
To	nie	może	być	za ​zdrość,	upo​mnia ​ła	się	w	du​chu.	Na	pew​no	nie.	To	ulga,	bo	po​-

stą ​pił	zgod​nie	z	tym,	o	co	go	pro​si​łam.
–	On	jest	un	bel	hom ​me,	n’est-ce	pas?
Na	myśl,	że	Co​ucy	do​strzegł	jej	błą ​dzą ​ce	spoj​rze ​nie,	po​licz ​ki	Ce ​ci​ly	spło​nę ​ły	ru​-

mień​cem.
–	Nie	za ​uwa ​ży​łam	–	rzu​ci​ła	z	po​zo​ru	obo​jęt​nie.
Kła ​ma ​ła.	Za ​uwa ​ży​ła	uro​dę	Mar ​ca	i	dzi​wi​ła	się,	że	spra ​wia	on	wra ​że ​nie	bar ​dziej

swo​bod​ne ​go	w	to​wa ​rzy​stwie	księż ​nicz ​ki	niż	w	jej	wła ​snym.
–	On	nie	czu​je	się	tu​taj	do​brze.
Nie	czu​je	się	do​brze?	–	zdzi​wi​ła	się	w	du​chu.	Nie	czu​je	się	do​brze	wśród	wszyst​-

kie ​go,	co	ją	ota ​cza ​ło	przez	całe	jej	ży​cie?
–	Dla ​cze ​go?
Je ​że ​li	będą	mó​wi​li	o	Mar ​cu,	Co​ucy	nie	bę ​dzie	my​ślał	o	Isa ​bel​li.	Sta ​no​wi​ło	to	je ​dy​-

ny	po​wód,	dla	któ​re ​go	za ​da ​ła	to	py​ta ​nie.
–	A	dla ​cze ​go	czło​wiek	jest	taki,	jaki	jest?	–	od​rzekł	Co​ucy	szyb ​ko.	–	Może	z	po​wo​-

du	 uro​dze ​nia	 i	wła ​snych	 prze ​żyć?	Dla ​cze ​go	 ty,	 pięk​na	 lady	Ce ​ci​ly,	 je ​steś	wła ​śnie
taka,	a	nie	inna?	Dla ​cze ​go	je ​steś	ko​bie ​tą	très	bel​le,	a	jed​nak	nie ​za ​męż ​ną?
Zro​zu​mia ​ła	te ​raz,	w	jaki	spo​sób	ten	czło​wiek	ocza ​ro​wał	Isa ​bel​lę.	Jego	sło​wa	do​-

wo​dzi​ły,	że	po​tra ​fi	rów​no​cze ​śnie	nie	zdra ​dzić	przy​ja ​cie ​la	i	po​wie ​dzieć	kom​ple ​ment.
–	Król	ma	waż ​niej​sze	spra ​wy	na	gło​wie	od	mo​je ​go	ślu​bu	–	oznaj​mi​ła,	mó​wiąc	so​-

bie	rów​no​cze ​śnie	w	du​chu,	że	nie	bę ​dzie	się	prze ​cież	temu	czło​wie ​ko​wi	zwie ​rza ​ła,
choć​by	jego	ma ​nie ​ry	były	naj​bar ​dziej	dwor ​ne.	–	A	ty…	do​brze	znasz…	ka ​wa ​le ​ra	de
Mar ​ce ​la?
–	Pra ​wie	od	uro​dze ​nia.	Marc	de	Mar ​cel	przy​był	na	za ​mek	mego	ojca,	gdy	miał

sie ​dem	lat.	A	ja	wte ​dy	by​łem	dwu​let​nim	brzdą ​cem.
Jesz ​cze	kil​ka	nie ​win​nych	py​tań.
–	A	więc	twój	oj​ciec	wziął	go	na	wy​cho​wa ​nie?
Co​ucy	po​krę ​cił	gło​wą.
–	Mój	oj​ciec	zmarł	w	tym	sa ​mym	roku,	w	któ​rym	Marc	u	nas	za ​miesz ​kał.	Mój	wuj,

któ​ry	zo​stał	moim	opie ​ku​nem,	znaj​do​wał	się	da ​le ​ko.	Marc	był	dla	mnie	jak	star ​szy
brat…	Jego	ro​dzi​ce	już	wte ​dy	nie	żyli.
Na	dźwięk	tych	słów	Ce ​ci​ly	ogar ​nę ​ło	współ​czu​cie.	Tak,	współ​czu​ła	mu,	choć	wca ​-

le	tego	nie	chcia ​ła.	Bo​wiem	nie	pra ​gnę ​ła	po​kre ​wień​stwa	uczuć	z	de	Mar ​ce ​lem.	Ani
z	 żad​nym	 in​nym	Fran​cu​zem.	 Jed​nak	 to,	 że	 on	 prze ​żył	 taką	 stra ​tę	 jak	 ona	 sama,
zmie ​ni​ło	go	na ​gle	w	jej	oczach	z	wro​ga	w	ludz ​ką	isto​tę.
–	Jak	on	to	zniósł?	Jak	zdo​łał	prze ​żyć	stra ​tę	ich	oboj​ga?
Co​ucy	ru​chem	gło​wy	wska ​zał	dru​gi	ko​niec	sali.
–	No	cóż…	On	fait	ce	qu’on	doit.
Czło​wiek	czy​ni	to,	co	musi.	Do​brze	wie ​dzia ​ła,	co	to	zna ​czy.
Tym​cza ​sem	ta ​niec	do​biegł	koń​ca.	Lord	Co​ucy	ukło​nił	się	Ce ​ci​ly	z	wiel​ką	gra ​cją

i	po​szedł	pro​sto	ku	Isa ​bel​li.
Ce ​ci​ly	nie	była	dłu​go	sama,	bo	za ​raz	zbli​żył	się	do	niej	de	Mar ​cel.	A	gdy	to	zro​bił,



ona	omal	nie	wy​po​wie ​dzia ​ła	słów	współ​czu​cia,	omal	nie	przy​po​mnia ​ła	mu	smut​ku,
o	któ​rym	on	być	może	daw​no	za ​po​mniał.	Zwró​ci​ła	się	ku	nie ​mu	i	już	mia ​ła	prze ​mó​-
wić…	Po​wstrzy​ma ​ła	się	jed​nak,	wi​dząc,	że	z	jego	twa ​rzy	znik​nął	uprzej​my	uśmiech,
a	w	jego	miej​sce	po​ja ​wił	tak	do​brze	jej	zna ​ny	gniew​ny	wy​raz.
–	Przez	cały	czas…	gdy	do​trzy​my​wa ​łem	wa ​szej	księż ​nicz ​ce	to​wa ​rzy​stwa	–	ode ​-

zwał	się	–	chcia ​ła	mó​wić	je ​dy​nie	o	En​gu​er ​ran​dzie.
Dreszcz,	któ​ry	prze ​szedł	Ce ​ci​ly	na	dźwięk	tych	słów,	nie	był	spo​wo​do​wa ​ny	zi​mo​-

wym	 chło​dem.	 Nie.	 Uświa ​do​mi​ła	 so​bie,	 że	 sama,	 prze ​by​wa ​jąc	 z	 En​gu​er ​ran​dem,
mó​wi​ła	wy​łącz ​nie	o	Mar ​cu.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Po​wró​ciw​szy	do	Ce ​ci​ly	po	swym	obo​wiąz ​ko​wym	tań​cu	z	księż ​nicz ​ką,	Marc	ob ​ser ​-
wo​wał	przez	kil​ka	chwil	kar ​ła	od​gry​wa ​ją ​ce ​go	rolę	 jed​ne ​go	z	bła ​znów	na	kró​lew​-
skim	dwo​rze.	Pa ​trzył,	jak	ten	mały	czło​wie ​czek	pa ​ra ​du​je	po	sali	–	dum​nie	i	z	miną
udziel​ne ​go	wład​cy	spra ​wu​ją ​ce ​go	rzą ​dy	nad	ca ​łym	bę ​dą ​cym	w	za ​się ​gu	jego	wzro​ku
świa ​tem.	Wład​cy,	któ​rym	wkrót​ce	miał	na ​praw​dę	zo​stać,	jako	że	był	to	okres	świą ​-
tecz ​nych	za ​baw.
Na ​stęp​nie	wzrok	Mar ​ca	po​wę ​dro​wał	w	stro​nę	księż ​nicz ​ki	i	Co​ucy’ego,	któ​ry	te ​-

raz	z	wła ​ści​wym	so​bie	uro​kiem	cza ​ro​wał	lady	Isa ​bel​lę	pod​czas	gry	w	sza ​chy.
–	Oni	na ​wet	nie	za ​da ​ją	so​bie	tru​du,	żeby	uda ​wać,	że	gra ​ją	–	po​wie ​dzia ​ła	ci​cho	Ce ​-

ci​ly,	nie	od​ry​wa ​jąc	wzro​ku	od	księż ​nicz ​ki.	–	Wpa ​tru​ją	się	w	sie ​bie,	tak	jak​by	wo​kół
nich	nie	było	ni​ko​go.
Marc	spoj​rzał	na	En​gu​er ​ran​da,	któ​ry	prze ​sta ​wił	na	sza ​chow​ni​cy	je ​den	ze	swo​ich

pion​ków,	od​sła ​nia ​jąc	swe ​go	ko​nia	i	wy​sta ​wia ​jąc	go	na	atak	ze	stro​ny	kró​lo​wej	Isa ​-
bel​li.
Głu​pi	ruch	czy	mą ​dry?	–	za ​py​tał	się	w	du​chu	i	za ​raz	sam	so​bie	od​po​wie ​dział.	Zna ​-

jąc	En​gu​er ​ran​da	–	mą ​dry.
–	Leży	ci	na	ser ​cu	jego	do​bro,	praw​da,	pa ​nie?
–	Co	ta ​kie ​go?
Za ​sko​czo​ny	tym	py​ta ​niem,	spoj​rzał	na	lady	Ce ​ci​ly	i	na ​tych​miast	zo​rien​to​wał	się,

że	ona,	za ​miast	pa ​trzeć	na	parę	sie ​dzą ​cą	nad	sza ​chow​ni​cą,	uważ ​nie	się	jemu	przy​-
glą ​da.
–	Leży	 ci	na	 ser ​cu	do​bro	 lor ​da	Co​ucy,	praw​da?	 –	po​wtó​rzy​ła.	 –	 Je ​ste ​ście	 so​bie

bar ​dzo	bli​scy.	Trosz ​czysz	się	o	nie ​go	za ​pew​ne	tak	samo,	jak	ja	o	lady	Isa ​bel​lę.
Tak,	zgo​dził	się	w	my​ślach,	są ​dzę,	że	tak	jest.	Prze ​cież	gdy​by	było	ina ​czej,	to	czy

dał​bym	się	wplą ​tać	w	całą	tę	hi​sto​rię?
–	 Lord	 Co​ucy	 swo​im	 po​stę ​po​wa ​niem	wy​sta ​wia	 świa ​dec​two	 nie	 tyl​ko	 so​bie,	 ale

tak​że	i	mnie	–	od​parł.
–	Czy	dla ​te ​go	że	obaj	je ​ste ​ście	Fran​cu​za ​mi?
–	Dla ​te ​go	że	on	był	moim	uczniem.
Tak,	En​gu​er ​rand	był	jego	uczniem.	I	to	ta ​kim,	z	któ​re ​go	on	jako	na ​uczy​ciel	mógł

być	dum​ny.
–	Nie	za ​uwa ​ży​łam,	byś	po​tra ​fił	tań​czyć	z	taką	gra ​cją	jak	on	i	tak	jak	on	pięk​nie

śpie ​wać.
–	Uczy​łem	go	sztu​ki	wo​jen​nej,	a	nie	tań​ca	i	śpie ​wu.
Nie	uczył	go	też	dwor ​skiej	sztu​ki	pro​wa ​dze ​nia	in​tryg,	bo​wiem	ta	była	dla	nie ​go

czymś	cał​kiem	ob ​cym.	Woj​na	była	od	niej	znacz ​nie	ła ​twiej​sza.	Na	woj​nie	czło​wiek
miał	cel	ja ​sno	wy​ty​czo​ny.	Wie ​dział,	kto	jest	jego	przy​ja ​cie ​lem,	a	kto	wro​giem.	Świat
ja ​wił	się	w	czar ​no-bia ​łych	bar ​wach.
–	En​gu​er ​rand	po​tra ​fi	być	miły.	Przy​cho​dzi	mu	to	z	ła ​two​ścią.



–	A	to​bie	nie	–	po​wie ​dzia ​ła	twier ​dzą ​co.
Marc	do​brze	o	tym	wie ​dział,	ale	za ​miast	przy​znać	jej	ra ​cję,	żach​nął	się.	Nie	po​-

wi​nien,	ale	po​czuł	się	do​tknię ​ty,	choć	nie	zwa ​żał	na	to,	co	są ​dzą	o	nim	An​gli​cy…
Tym​cza ​sem…	Jej	za ​pach	tak	przy​jem​nie	na	nie ​go	dzia ​łał.	Przy​wo​dził	na	myśl	wio​-

sen​ne,	ro​sną ​ce	na	nad​mor ​skich	kli​fach,	kwia ​ty	po	desz ​czu.	Im​po​no​wa ​ła	mu	ta	nie ​-
bez ​piecz ​na	mie ​sza ​ni​na	smut​ku	i	siły,	wy​nio​sło​ści	i	tro​ski	o	dru​gie ​go	czło​wie ​ka,	któ​-
rą	do​strze ​gał	w	Ce ​ci​ly.
–	Mnie	nie	–	przy​znał	w	koń​cu.	–	Ja	je ​stem	czło​wie ​kiem	woj​ny.
Spoj​rze ​li	na	dru​gi	ko​niec	sali.	Isa ​bel​la	przy​wo​ła ​ła	ge ​stem	bła ​zna,	po​chy​li​ła	się	ku

nie ​mu	i	za ​czę ​ła	mu	coś	szep​tać	do	ucha.	Po​tem,	gdy	bła ​zen	się	od​da ​lił,	uśmiech​nę ​ła
się	nie ​śmia ​ło	do	En​gu​er ​ran​da.
–	To	do​brze	nie	wró​ży	–	po​wie ​dzia ​ła	do	Mar ​ca	ści​szo​nym	gło​sem	Ce ​ci​ly.
–	Co	masz	na	my​śli,	pani?
Za ​nim	 zdą ​ży​ła	 od​po​wie ​dzieć,	 bła ​zen	wsko​czył	 na	 sto​ją ​cy	 na	 pod​wyż ​sze ​niu	 stół

i	dał	znak	min​stre ​lom,	któ​rzy	za ​gra ​li	krót​ko,	uci​sza ​jąc	salę.
Wów​czas	Isa ​bel​la	wsta ​ła	i	kla ​snę ​ła	w	dło​nie.
–	Ogła ​szam	–	oznaj​mi​ła	sil​nym	gło​sem	–	że	od	tej	chwi​li	rzą ​dzi	nami	bła ​zen.	I	ma ​-

cie	mu	być	po​słusz ​ni,	tak	jak	po​słusz ​ni	by​li​by​ście	kró​lo​wi!
Roz ​le ​gły	się	stłu​mio​ne,	nie ​co	wy​mu​szo​ne	śmie ​chy,	lecz	nikt	nie	za ​pro​te ​sto​wał,	bo

bła ​zen	 miał	 bło​go​sła ​wień​stwo	 księż ​nicz ​ki.	 I	 wszyst​ko	 to	 sta ​no​wi​ło	 nie ​od​łącz ​ną
część	bo​żo​na ​ro​dze ​nio​wych	za ​baw.
–	Ale…	–	po​wie ​dział	Marc,	pa ​trząc	na	Ce ​ci​ly	–	…sko​ro	bła ​zen	na ​le ​ży	do	lady	Isa ​-

bel​li…
Ce ​ci​ly	kiw​nę ​ła	po​waż ​nie	gło​wą	–	na	znak,	że	jego	do​my​sły	są	słusz ​ne.
–	…to	jej	ży​cze ​nia	bę ​dzie ​my	speł​niać	–	do​koń​czy​ła.
–	A	te ​raz	–	za ​wo​łał	bła ​zen	–	każ ​dy	ry​cerz	bie ​rze	sto​ją ​cą	obok	nie ​go	damę	w	ra ​-

mio​na!
Wszy​scy	zgro​ma ​dze ​ni	w	Wiel​kiej	Sali	wy​buch​nę ​li	śmie ​chem,	a	Marc	do​szedł	do

wnio​sku,	 że	 bła ​zen	 od​ga ​du​je	 pra ​gnie ​nia	 wie ​lu	 par.	 A	 zwłasz ​cza	 jed​nej.	 Bo​wiem
w	dru​gim	koń​cu	sali	Isa ​bel​la	i	En​gu​er ​rand,	uszczę ​śli​wie ​ni,	usłu​cha ​li	roz ​ka ​zu.
–	Mu​sisz	mnie	ob ​jąć	–	szep​nę ​ła	Ce ​ci​ly.	–	Bo	Isa ​bel​la	nas	gło​śno	upo​mni.
Marc	nie	był	pe ​wien,	czy	Isa ​bel​la,	sto​ją ​ca	te ​raz	w	cia ​snych	ob ​ję ​ciach	lor ​da	Co​-

ucy,	w	ogó​le	na	nich	spoj​rzy.	Ale	wie ​dział,	 że	 to	nie	ma	naj​mniej​sze ​go	zna ​cze ​nia.
Ob ​jął	Ce ​ci​ly	w	pa ​sie	i	przy​cią ​gnął	do	sie ​bie	z	na ​dzie ​ją,	że	ona	nie	wy​czu​je,	jak	moc​-
no	bije	mu	ser ​ce.
Ce ​ci​ly	 tym​cza ​sem	 nie	 spoj​rza ​ła	 mu	 w	 oczy.	 Nie	 ku​si​ła	 go	 swy​mi	 roz ​chy​lo​ny​mi

usta ​mi.	Od​wró​ci​ła	gło​wę	i	pa ​trzy​ła	na	za ​tło​czo​ną	salę.
–	Wi​dzisz	ich?	–	za ​py​ta ​ła	szep​tem,	do​ty​ka ​jąc	pra ​wie	jego	tor ​su	pier ​sia ​mi.
Za ​ci​snął	zęby,	ża ​łu​jąc,	że	nie	ma	na	so​bie	zbroi,	a	po​tem	ro​zej​rzał	się	i	po​krę ​cił

prze ​czą ​co	gło​wą.
Ce ​ci​ly	wes​tchnę ​ła.
–	Do​my​ślam	się	–	po​wie ​dzia ​ła	–	że	gra ​cie	w	tę	grę	z	jesz ​cze	więk​szą	nie ​chę ​cią	niż

ja.
Po​twier ​dził	nie ​znacz ​nym	ski​nie ​niem,	choć	praw​da	była	inna.	Trzy​ma ​jąc	w	ra ​mio​-

nach	tę	fem​me	An​gla ​ise,	nie	czuł	żad​nej	nie ​chę ​ci.	Wręcz	prze ​ciw​nie.	Na ​gle	sta ​ło	się



mu	obo​jęt​ne,	czy	po​cho​dzi	ona	z	rodu	Plan​ta ​ge ​ne ​tów	czy	Va ​lo​is.	Li​czy​ło	się	 tyl​ko
po​żą ​da ​nie	i	gdy​by	nie	była	cór ​ką	hra ​bie ​go	Los​ford,	po​ca ​ło​wał​by	ją.
–	Ob ​róć	się	tak,	że ​bym	mo​gła	wi​dzieć	salę	–	szep​nę ​ła.
Już	miał	to	zro​bić,	gdy	prze ​szko​dził	mu	głos	bła ​zna.
–	Niech	nikt	się	nie	ru​sza!
Ce ​ci​ly	pod​nio​sła	wzrok	i	pa ​trzy​ła	te ​raz	Mar ​co​wi	pro​sto	w	oczy.
–	Wi​dzisz	ich?	Jak​kol​wiek?	Czy	są ​dzisz,	że…
Bła ​zen	prze ​biegł	po	sto​le.
–	Te ​raz	mo​że ​cie	się	po​ru​szyć	–	za ​wo​łał.
Marc	ode ​tchnął	i	cof​nął	się	o	krok,	a	bła ​zen	wy​dał	ko​lej​ny	roz ​kaz:
–	Stań​cie	te ​raz	do	sie ​bie	ple ​ca ​mi	i	sczep​cie	się	rę ​ka ​mi	zgię ​ty​mi	w	łok​ciach!
Do	uszu	Mar ​ca	do​biegł	śmiech	En​gu​er ​ran​da	i	wtó​ru​ją ​cej	mu	księż ​nicz ​ki.	Za ​raz

zo​ba ​czył,	że	obo​je	opie ​ra ​ją	się	o	sie ​bie	ple ​ca ​mi,	a	on	bie ​rze	ją	pod	ra ​mio​na.	Z	tym
swo​im	prze ​klę ​tym	uśmiesz ​kiem.
Od​wró​cił	się	do	Ce ​ci​ly	ple ​ca ​mi,	za ​do​wo​lo​ny,	że	nie	musi	dłu​żej	pa ​trzeć	na	jej	usta

i	opie ​rać	się	po​ku​sie.	Zgiął	łok​cie	i	po​łą ​czył	się	z	nią	zde ​cy​do​wa ​nym	uchwy​tem.	Na ​-
oko​ło	nich	sta ​ły	pary	z	ra ​mio​na ​mi	od​cią ​gnię ​ty​mi	do	tyłu	i	wy​pię ​ty​mi	w	przód	pier ​-
sia ​mi.	Marc	za ​mknął	oczy	 i	wy​obra ​ził	so​bie	Ce ​ci​ly	z	dum​nie	wy​pię ​tą	pier ​sią,	gdy
na ​gle	usły​szał:
–	Pod​ska ​kuj​cie!
Za ​wa ​ha ​li	się,	ale	za ​raz	uda ​ło	im	się	rów​no​cze ​śnie	pod​sko​czyć.	Nie	wszyst​kim	pa ​-

rom	po​wio​dło	się	tak	do​brze.	Jed​ni	po​upa ​da ​li	na	pod​ło​gę,	inni	je ​dy​nie	się	za ​ko​ły​sa ​li,
by	zła ​pać	rów​no​wa ​gę.
A	wszyst​ko	to	wśród	grom​kie ​go	śmie ​chu.
Ser ​ce	Mar ​ca	biło	co​raz	szyb ​ciej.
–	Stop!	Te ​raz	pa ​no​wie	od​wra ​ca ​ją	gło​wy	w	lewo!
Marc	od​wró​cił	gło​wę	i	do​strzegł	nagi	de ​kolt	Ce ​ci​ly,	a	ni​żej	przy​sło​nię ​te	ma ​te ​ria ​-

łem	suk​ni	wzgór ​ki	jej	pier ​si.
–	Damy	od​wra ​ca ​ją	gło​wy	w	pra ​wo!
Te ​raz	war ​gi	Mar ​ca	nie ​mal	do​ty​ka ​ły	skro​ni	Ce ​ci​ly,	były	tak	bli​sko,	że	wy​star ​czył

nie ​znacz ​ny	ruch,	by	mógł	zło​żyć	na	jej	skro​ni	po​ca ​łu​nek.
Na ​oko​ło	roz ​brzmie ​wał	śmiech.	 Jed​ni	śmia ​li	 się	ra ​do​śnie,	a	 inni	ner ​wo​wo.	Marc

za ​ci​snął	usta.
I	za ​uwa ​żył,	że	Ce ​ci​ly	zro​bi​ła	to	samo.
–	Czy	nie	dość	–	po​wie ​dział	ci​cho	–	że	zo​sta ​li​śmy	po​ko​na ​ni	w	bi​twie?	Mu​si​cie	jesz ​-

cze	nas	w	ten	spo​sób	upo​ka ​rzać?
–	Nie	tyl​ko	wy,	Fran​cu​zi,	do​zna ​je ​cie	upo​ko​rze ​nia	pod​czas	tej	za ​ba ​wy.	Do​zna ​ją	go

wszy​scy	jej	uczest​ni​cy.
–	Te ​raz,	pa ​no​wie	–	za ​wo​łał	zno​wu	bła ​zen	–	każ ​dy	z	was	szep​tem	po​wie	ja ​kiś	se ​-

kret	do	ucha	swo​jej	damy.
Mar ​co​wi	 prze ​mknę ​ła	 przez	 gło​wę	 sza ​lo​na	 myśl.	 Myśl	 o	 tym,	 że	 po​wie	 Ce ​ci​ly

praw​dę.
„Nie	mar ​tw​cie	się,	pani.	Mie ​li​ście	ra ​cję.	Lor ​da	Co​ucy	nie	in​te ​re ​su​je	księż ​nicz ​ka.

On	tyl​ko	chce	od​zy​skać	swo​je	po​ło​żo​ne	w	An​glii	do​bra.	Cno​ta	lady	Isa ​bel​li	jest	bez ​-
piecz ​na.



Czy	ona,	usły​szaw​szy	 to,	się	uśmiech​nie?	Czy	wte ​dy	z	 jej	 twa ​rzy	znik​nie	wy​raz
za ​tro​ska ​nia?
Nie.	Ona	wte ​dy	 za ​pło​nie	gnie ​wem.	Ujaw​ni	 oszu​stwo	Co​ucy’ego,	 spra ​wia ​jąc,	 że

nie	od​zy​ska	on	ani	pię ​dzi	swo​jej	zie ​mi,	a	oni	z	Mar ​kiem	stra ​cą	po​zy​cję	go​ści	i	wró​cą
do	To​wer.
–	Nie	sły​szę	was!	–	za ​wo​łał	bła ​zen.	–	Je ​że ​li	nie	chce ​cie	zwie ​rzyć	się	da ​mie,	wy​ja ​-

wi​cie	swój	se ​kret	gło​śno,	tak	żeby	wszy​scy	go	usły​sze ​li!
Na ​oko​ło	 roz ​legł	 się	 szmer	przy​ci​szo​nych	gło​sów.	Trze ​ba	ko​niecz ​nie	 coś	wy​my​-

ślić,	po​my​ślał	Marc.	Co​kol​wiek.	Coś	nie ​szko​dli​we ​go.	Prze ​cież	ona	nic	o	mnie	nie
wie.
–	Nie	zno​szę	pa ​ster ​na ​ku	–	wy​szep​tał	szyb ​ko,	bez	za ​sta ​no​wie ​nia,	pierw​szą	rzecz,

jaka	przy​szła	mu	do	gło​wy.
Ce ​ci​ly	 za ​mru​ga ​ła	 za ​sko​czo​na,	a	po	chwi​li	mil​cze ​nia	 ro​ze ​śmia ​ła	 się	gło​śno	 i	 tak

gwał​tow​nie,	że	omal	nie	zgię ​ła	się	wpół,	cią ​gnąc	jego	ręce.
Marc	ni​g​dy	nie	sły​szał	tak	szcze ​re ​go	i	we ​so​łe ​go	śmie ​chu.	Ce ​ci​ly	śmia ​ła	się	ser ​-

decz ​nie	i	śmia ​ła	się	z	nie ​go.
–	To	nie	jest	wca ​le	ta ​kie	co​mi​que	–	po​wie ​dział	bez	prze ​ko​na ​nia,	bo	sam	wy​buchł

śmie ​chem,	któ​ry	przy​po​mniał	mu,	jak	to	jest	być	dziec​kiem.
–	Nie	bę ​dzie	ci	tak	we ​so​ło,	pani,	kie ​dy	bę ​dzie ​cie	mu​sie ​li	wy​ja ​wić	swój	wła ​sny	se ​-

kret.
–	Ja	nie	mam	se ​kre ​tów	–	od​rze ​kła	za	jego	ple ​ca ​mi	za ​czep​nie.
–	A	te ​raz	damy!	Wa ​sza	ko​lej!	–	krzyk​nął	bła ​zen.
–	Wi​dzisz?	 –	 za ​try​um​fo​wał	Marc,	wie ​dząc,	 że	 ni​ko​mu	nie	wol​no	 sprze ​ci​wić	 się

bła ​zno​wi.
–	Po	pierw​sze,	roz ​pleć​cie	ręce	i	stań​cie	twa ​rza ​mi	do	sie ​bie.
Marc	się	za ​wa ​hał.	Opu​ści​li	po​wo​li	ręce	i	ob ​ró​ci​li	się	z	ocią ​ga ​niem.	Ce ​ci​ly	sta ​ła	te ​-

raz	 ze	 spusz ​czo​ny​mi	 ocza ​mi,	 bo	wy​ja ​wia ​jąc	 se ​kret,	 nie	 chcia ​ła	 pa ​trzeć	Mar ​co​wi
w	oczy.
–	Te ​raz	obej​mij​cie	się	ra ​mio​na ​mi.
Spoj​rza ​ła	w	górę	i	ich	oczy	spo​tka ​ły	się.	Obo​je	czu​li	się	skrę ​po​wa ​ni.	Marc	przez

weł​nia ​ne	rę ​ka ​wy	po​czuł	cie ​pło	ema ​nu​ją ​ce	z	jej	cia ​ła.	Gdy​by	się	tro​chę	przy​su​nął,	jej
pier ​si	ze ​tknę ​ły​by	się	z	jego	tor ​sem,	a	wte ​dy…
–	Te ​raz	damy!
Głos	bła ​zna	przy​wo​łał	go	do	rze ​czy​wi​sto​ści.
–	Każ ​da	z	was	ma	po​wie ​dzieć	swe ​mu	ka ​wa ​le ​ro​wi,	co	jest	w	nim	naj​bar ​dziej	po​cią ​-

ga ​ją ​ce!
Ce ​ci​ly	pod​nio​sła	gło​wę,	a	Marc	w	jej	ciem​no​zie ​lo​nych,	sze ​ro​ko	otwar ​tych	oczach

do​strzegł	za ​sko​cze ​nie.
–	A	więc?	–	ode ​zwał	się	szorst​kim	to​nem.	–	Wi​dzisz	coś,	co	się	wam	po​do​ba?
–	Two​je	wło​sy.
–	Moje	wło​sy?
Marc	spo​dzie ​wał	się,	że	usły​szy	coś,	za	co	za ​zwy​czaj	moż ​na	po​dzi​wiać	męż ​czy​-

znę;	za	siłę,	wa ​lecz ​ność	i	od​wa ​gę	czy	za	bie ​głość	we	wła ​da ​niu	mie ​czem.	Ale	za	wło​-
sy?
Za ​sko​czo​ny,	pod​niósł	rękę	i	ich	do​tknął.	Ni​g​dy	nie	zwra ​cał	na	nie	uwa ​gi	ani	tym



bar ​dziej	nie	do​ty​kał	ich.	A	te ​raz	po​czuł	ku	swe ​mu	zdzi​wie ​niu,	że	są	mięk​kie	i	lek​ko
się	krę ​cą…
–	Jak	to:	moje	wło​sy?
Wzru​szy​ła	ra ​mio​na ​mi.
–	 Mu​sia ​łam	 coś	 po​wie ​dzieć.	 A	 na	 two​je	 wło​sy,	 pa ​nie,	 jako	 pierw​sze	 padł	 mój

wzrok	–	od​rze ​kła,	a	Marc	w	tej	sa ​mej	chwi​li	po​czuł,	że	ktoś	go	ko​pie	w	go​leń.
Bła ​zen.
–	Po​łóż	rękę	na	jej	bar ​ku,	tam	gdzie	jej	miej​sce!
Usłu​chał	i	po​wo​li	opu​ścił	dłoń.
–	A	te ​raz	damy!	Niech	każ ​da	po​ło​ży	rękę	na	tej	czę ​ści	cia ​ła	swe ​go	ka ​wa ​le ​ra,	któ​-

ra	jej	się	po​do​ba!
Ce ​ci​ly	za ​ru​mie ​ni​ła	się,	a	i	Marc	po​czuł,	że	twarz	mu	pło​nie.	Gdy	pod​nio​sła	rękę,

by	do​tknąć	jego	skro​ni,	wstrzy​mał	od​dech.	Gdy	jej	pal​ce	za ​nu​rzy​ły	się	w	mięk​kich,
zło​tych,	 fa ​lu​ją ​cych	wło​sach,	 z	 tru​dem	 stłu​mi​ła	 jęk​nię ​cie.	 Żar	 bi​ją ​cy	 z	 jego	 skro​ni
zda ​wał	się	ogrze ​wać	jej	pal​ce.
Byli	bar ​dzo	bli​sko	sie ​bie.	Cof​nę ​ła	 lek​ko	dłoń,	a	 jej	pal​ce	prze ​su​nę ​ły	się	po	 jego

po​licz ​ku,	by	po​tem	ob ​ry​so​wać	kon​tur	jego	twa ​rzy.	Przez	chwi​lę	czu​ła	się	tak,	jak​by
byli	zu​peł​nie	sami.	Wi​dzia ​ła	tyl​ko	Mar ​ca	i	gdy​by	bła ​zen	te ​raz	za ​żą ​dał,	by	wy​ja ​wi​ła
swój	se ​kret…
–	Damy!	Po​chyl​cie	się	w	przód!	–	roz ​ka ​zał	bła ​zen.
Ce ​ci​ly	usłu​cha ​ła.	Marc,	ręką	spo​czy​wa ​ją ​cą	na	jej	bar ​ku,	przy​cią ​gał	ją	do	sie ​bie.
–	Bar ​dziej!
Usłu​cha ​ła	po​now​nie.	Po​dob ​nie	jak	Marc.
–	A	te ​raz,	szep​tem,	każ ​da	z	was	po​wie	swe ​mu	ka ​wa ​le ​ro​wi,	co	on	ma	zro​bić.
–	Po​ca ​łuj	mnie	–	po​wie ​dzia ​ła	Ce ​ci​ly,	za ​nim	zdą ​ży​ła	po​my​śleć.
A	Marc	ją	po​ca ​ło​wał.
Oto​czo​na	jego	ra ​mio​na ​mi,	czu​jąc	na	ustach	jego	go​rą ​ce	war ​gi,	pod​da ​ła	się	cza ​ro​-

wi	chwi​li.	Sma ​ko​wał	fran​cu​skim	wi​nem	i	po​dob ​nie	upa ​jał.	Wszyst​ko	wo​kół	prze ​sta ​ło
mieć	zna ​cze ​nie.	Zo​sta ​li	tyl​ko	oni,	ni​czym	para	skry​tych	ko​chan​ków…
Na ​raz	roz ​le ​gły	się	śmie ​chy	i	czar	prysł.
Ce ​ci​ly	od​su​nę ​ła	się	gwał​tow​nie	i	przy​kry​ła	usta	dło​nią,	tak	jak​by	pra ​gnę ​ła	ze ​trzeć

z	nich	do​tyk	i	smak	Mar ​ca.	„Nie	zro​bi​ła ​byś	ni​cze ​go,	co	roz ​cza ​ro​wa ​ło​by	two​ich	ro​-
dzi​ców”	–	ro​ze ​brz ​mia ​ły	w	jej	gło​wie	sło​wa	kró​lo​wej.	Tym​cza ​sem,	jako	hra ​bi​na	Los​-
ford,	po​ca ​ło​wa ​ła	fran​cu​skie ​go	za ​kład​ni​ka	na	oczach	ca ​łe ​go	dwo​ru.	Ile	osób	w	sali
to	wi​dzia ​ło?
Dały	 się	 sły​szeć	 peł​ne	 za ​że ​no​wa ​nia	 ko​bie ​ce	 chi​cho​ty,	 któ​rym	 za ​wtó​ro​wał	 ni​ski

mę ​ski	śmiech.	Kil​ka	dow​cip​nych	dam	ka ​za ​ło	swo​im	ka ​wa ​le ​rom	pod​ska ​ki​wać,	śmiać
się	albo	śpie ​wać,	choć	Ce ​ci​ly	wca ​le	tego	nie	za ​uwa ​ży​ła.	Za ​uwa ​ży​ła	na ​to​miast,	że
nie ​jed​na	para	–	tak	jak	ona	i	Marc	–	prze ​ry​wa	po​ca ​łu​nek.
I	że	to	samo,	z	wi​docz ​nym	ocią ​ga ​niem,	czy​nią	Isa ​bel​la	i	En​gu​er ​rand.
Spoj​rza ​ła	zno​wu	na	Mar ​ca.	Marsz ​czył	brwi,	ale	nie	wie ​dzia ​ła,	czy	był	za ​gnie ​wa ​-

ny.	Bo	co	do	tego,	że	ża ​ło​wał,	nie	mia ​ła	wąt​pli​wo​ści.	Ona	zresz ​tą	też	tego	ża ​ło​wa ​ła
–	w	żad​nych	in​nych	oko​licz ​no​ściach	nie	mo​gło​by	to	się	wy​da ​rzyć.
Jej	roz ​my​śla ​nia	po​now​nie	prze ​rwał	głos	bła ​zna.
–	Te ​raz	od​suń​cie	się	od	sie ​bie!



Ce ​ci​ly	po​wi​ta ​ła	 to	po​le ​ce ​nie	z	wes​tchnie ​niem	ulgi.	 I	zro​bi​ła	krok	do	 tyłu.	Marc
jed​nak	nie	po​ru​szył	się.	Stał,	nie	od​ry​wa ​jąc	wzro​ku	od	jej	twa ​rzy.	Jego	pierś	wzno​si​-
ła	się	i	opa ​da ​ła	jak	po	dłu​gim	bie ​gu,	a	wy​raz	twa ​rzy	był	za ​ra ​zem	dum​ny	i	groź ​ny.
–	Prze ​pra ​szam	–	po​wie ​dzia ​ła.	–	Tak	mi	przy​kro…
Była	to	praw​da.	Na ​praw​dę	było	jej	przy​kro.	Nie	mo​gło	być	ina ​czej.
–	Nie	po​win​nam…
Po​krę ​cił	gło​wą.
–	Co	za ​mie ​rza ​łaś	po​wie ​dzieć,	pani?
–	Nie	ro​zu​miem…	Kie ​dy?
–	Cho​dzi	mi	o	ten	se ​kret,	któ​ry	mia ​łaś	mi	wy​ja ​wić,	za ​nim	bła ​zen	zmie ​nił	roz ​ka ​zy.
Za ​mie ​rza ​łam	po​wie ​dzieć,	że	chcia ​łam,	że ​byś	mnie	po​ca ​ło​wał…	 –	po​my​śla ​ła,	ale

nie	po​wie ​dzia ​ła	tego	gło​śno.
–	Nie	 lu​bię	po​lo​wań,	zwłasz ​cza	na	dzi​ka	–	od​rze ​kła	po	chwi​li.	Nic	 lep​sze ​go	nie

przy​szło	jej	do	gło​wy.
Marc	spoj​rzał	na	nią	za ​sko​czo​ny.
–	Dla ​cze ​go?
Te ​mat	był	zbyt	bo​le ​sny,	by	mia ​ła	ocho​tę	go	po​ru​szać.
–	A	dla ​cze ​go	ty,	pa ​nie,	nie	zno​sisz	pa ​ster ​na ​ku?
Zro​zu​miał	 alu​zję	 i	 zre ​zy​gno​wał	 z	 dal​szych	 in​da ​ga ​cji.	 Wzru​szył	 ra ​mio​na ​mi,	 po

czym	obo​je	ro​zej​rze ​li	się	po	sali.	Bła ​zen,	za ​do​wo​lo​ny	z	sie ​bie,	wy​wi​nął	kil​ka	ko​zioł​-
ków,	a	min​stre ​le	za ​gra ​li,	da ​jąc	tym	sa ​mym	znak,	że	za ​ba ​wa	się	skoń​czy​ła.
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Marc	po​wiódł	wzro​kiem	po	sali,	czu​jąc	się	jak	ry​cerz	zrzu​co​ny	z	ko​nia	w	trak​cie
bi​twy.	Kie ​dy	trzy​mał	Ce ​ci​ly	w	ra ​mio​nach,	kie ​dy	ją	ca ​ło​wał,	za ​po​mniał	o	ca ​łym	ota ​-
cza ​ją ​cym	go	świe ​cie.	I	wca ​le	mu	się	to	nie	spodo​ba ​ło.	Nie	mógł	so​bie	po​zwo​lić	na
utra ​tę	kon​tro​li,	zwłasz ​cza	tu​taj,	w	An​glii,	po​śród	wro​gów.
Po​sta ​no​wił	w	du​chu,	że	bę ​dzie	ostroż ​niej​szy	i	bar ​dziej	sku​pi	się	na	po​mo​cy	przy​-

ja ​cie ​lo​wi.
–	Gdzie	lady	Isa ​bel​la	po​ło​ży​ła	dłoń?	–	za ​gad​nął	ci​cho.
–	Le ​piej	za ​py​taj	–	od​rze ​kła	lady	Ce ​ci​ly	ostrym	to​nem	–	gdzie	lord	Co​ucy	po​ło​żył

swo​ją.
Marc	mi​mo​wol​nie	 za ​pa ​trzył	 się	 na	 jej	 usta,	 któ​re	 przed	 chwi​lą	 ca ​ło​wał…	 Ode ​-

tchnął	za ​raz	głę ​bo​ko	i	za ​ci​snął	war ​gi.
–	Kłó​ci​my	się	–	po​wie ​dział	po	chwi​li	–	sta ​ra ​jąc	się	bro​nić	ich	ho​no​ru.	A	tym​cza ​sem

oni	nas	igno​ru​ją	i	wszem	wo​bec	od​da ​ją	się	przy​jem​no​ściom…
Ce ​ci​ly	uśmiech​nę ​ła	się	nie ​spo​dzie ​wa ​nie.
–	Wy​bacz	mi,	pa ​nie	–	po​pro​si​ła.	–	Ja…	nie	za ​wsze	je ​stem	taka	ostra.
–	Nie	wierz	 jej	 –	 do​biegł	 ich	 głos	 lady	 Isa ​bel​li,	 któ​ra	wła ​śnie	 do	 nich	 po​de ​szła

wraz	z	En​gu​er ​ran​dem.	–	Jest	bar ​dzo	ostra.	Gdy	tyl​ko	zo​ba ​czy​ła	cię,	pa ​nie,	pod​czas
tur ​nie ​ju,	ży​czy​ła	ci,	że ​byś	zna ​lazł	się	w	bło​cie.
–	Ale	to	ży​cze ​nie	się	nie	speł​ni​ło.	Lady	Ce ​ci​ly	mu​sia ​ła	być	bar ​dzo	roz ​cza ​ro​wa ​na.
Wy​po​wie ​dziaw​szy	te	sło​wa,	Marc	spo​strzegł,	że	na	jej	twa ​rzy	po​ja ​wia	się	na	mo​-

ment	wy​raz	nie ​na ​wi​ści.	 I…	do​znał	ulgi.	Ła ​twiej	mu	było	ra ​dzić	so​bie	z	 jej	go​rą ​cą
nie ​chę ​cią	niż	z	czu​ło​ścią.
Lady	Isa ​bel​la	mó​wi​ła	da ​lej:
–	Przed	nami	trzy	ty​go​dnie	świą ​tecz ​nych	ob ​cho​dów.	I	w	tym	okre ​sie	każ ​dy	z	go​ści

musi	coś	zro​bić	dla	za ​ba ​wie ​nia	po​zo​sta ​łych.	Za ​śpie ​wać,	za ​tań​czyć	albo	też	wy​my​-
ślić	coś	in​ne ​go.	Wiem,	że	ty	pięk​nie	śpie ​wasz	–	po​wie ​dzia ​ła	do	En​gu​er ​ran​da,	zwra ​-
ca ​jąc	na	nie ​go	peł​ne	za ​chwy​tu	spoj​rze ​nie.	–	A	ty,	pa ​nie?	–	za ​py​ta ​ła	Mar ​ca.	–	Co	po​-
tra ​fisz?
–	Wła ​śnie	–	włą ​czy​ła	się	Ce ​ci​ly.	–	Ja ​kie	masz	ta ​len​ty,	prócz	ta ​len​tu	do	zrzu​ca ​nia

z	koni	mło​dzi​ków?
–	Ja	–	od​rzekł	Marc	–	zo​sta ​wiam	po​pi​sy	śpie ​wa ​cze	in​nym.
–	I	bar ​dzo	ci	za	to	je ​ste ​śmy	wdzięcz ​ni	–	za ​żar ​to​wał	En​gu​er ​rand.	–	Bo	masz	głos

jak	skrze ​czą ​ca	żaba.
Isa ​bel​la	przy​ję ​ła	ten	żart	ze	śmie ​chem	i	po​wie ​dzia ​ła:
–	Je ​stem	pew​na,	że	coś	wy​my​ślisz,	pa ​nie.
–	Już	wiem!	–	za ​wo​ła ​ła	Ce ​ci​ly,	mie ​rząc	Mar ​ca	od	stóp	do	głów	wzro​kiem.	–	Za ​ba ​-

wi​my	się	w	prze ​bie ​ran​ki.
–	A	za	co	lub	za	kogo	się	prze ​bie ​rzesz,	mon	ami?	–	za ​py​tał	Mar ​ca	En​gu​er ​rand.
–	To	bę ​dzie	nie ​spo​dzian​ka	–	od​rze ​kła	szyb ​ko	Ce ​ci​ly.



I	na	tym	sta ​nę ​ło.	Marc	wprost	nie	mógł	w	to	uwie ​rzyć.	Od	razu	po​ża ​ło​wał,	że	dał
się	 Co​ucy’emu	 na ​mó​wić	 na	 przy​jazd	 do	 Wind​so​ru.	 Jako	 do​świad​czo​ny	 wo​jow​nik
znał	do​brze	za ​sa ​dy	obo​wią ​zu​ją ​ce	na	polu	bi​twy	czy	pod​czas	tur ​nie ​ju,	jed​nak	re ​gu​ły
rzą ​dzą ​ce	dwor ​skim	świa ​tem	były	mu	nie ​zna ​ne.	Miał	wra ​że ​nie,	jak​by	stą ​pał	po	kru​-
chym	lo​dzie,	któ​ry	z	każ ​dym	ko​lej​nym	kro​kiem	mógł	się	pod	nim	za ​ła ​mać.
–	Nie	dam	się	trak​to​wać	ni​czym	na ​le ​żą ​ca	do	min​stre ​li	mał​pa	–	po​wie ​dział	gniew​-

nym	to​nem	do	Ce ​ci​ly.
–	Ależ	nie	martw	się	–	od​rze ​kła.	–	W	prze ​bra ​niu	bę ​dziesz	nie	do	po​zna ​nia.	Poza

tym	więk​szo​ści	wi​dzów	nie	bę ​dzie	ob ​cho​dzi​ło,	czy​ja	twarz	kry​je	się	pod	ma ​ską.
–	Ale	 jak,	w	cią ​gu	za ​le ​d​wie	 ty​go​dnia,	mam	wy​my​ślić	so​bie	prze ​bra ​nie?	A	 tak​że

scen​kę,	któ​rą	będę	mu​siał	ode ​grać?
–	Z	moją	po​mo​cą	–	po​wie ​dzia ​ła	z	roz ​bra ​ja ​ją ​cym	prze ​ko​na ​niem.
–	A	jak	dłu​go	trwa	przy​go​to​wa ​nie	ko​stiu​mu?
–	Bar ​dzo	dłu​go.	Ale	my	nie	bę ​dzie ​my	mu​sie ​li	swo​ich	ko​stiu​mów	przy​go​to​wy​wać.

Jego	Kró​lew​ska	Mość	uwiel​bia	prze ​bie ​ran​ki	i	urzą ​dza ​no	je	na	dwo​rze	przez	dłu​gie
lata.	Z	pew​no​ścią	uda	się	nam	coś	zna ​leźć.

Na ​za ​jutrz	rano,	gdy	się	już	roz ​wid​ni​ło,	Ce ​ci​ly	zna ​la ​zła	się	sam	na	sam	z	Mar ​kiem
w	wiel​kiej	pod​ziem​nej	sali	pra ​wie	cał​ko​wi​cie	wy​peł​nio​nej	drew​nia ​ny​mi	skrzy​nia ​mi.
Za ​mie ​rza ​li	zna ​leźć	coś,	co	pod​su​nie	im	po​mysł	na	scen​kę,	któ​rą	mie ​li	ode ​grać	pod​-
czas	 dwor ​skiej	 za ​ba ​wy.	 Za ​da ​nie	 oka ​za ​ło	 się	 trud​ne,	 bo	 skrzyń	 było	 mnó​stwo,
a	w	każ ​dej	kry​ła	się	ogrom​na	licz ​ba	dam​skich	su​kien	i	ry​cer ​skich	stro​jów.
W	pew​nej	chwi​li	Ce ​ci​ly	zna ​la ​zła	mę ​ską	pe ​le ​ry​nę	z	kap​tu​rem,	ozdo​bio​ną	zło​ci​stym

ha ​ftem	przed​sta ​wia ​ją ​cym	słoń​ce.
Roz ​po​zna ​ła	ją	na ​tych​miast	i	omal	się	nie	roz ​pła ​ka ​ła.
–	Wiesz,	pani,	co	to	jest?	–	za ​py​tał	ją	Marc.
–	Wiem	–	od​rze ​kła	ze	smut​kiem.	–	Mój	oj​ciec	no​sił	kie ​dyś	bar ​dzo	po​dob ​ną.	Za ​pro​-

jek​to​wa ​no	ją	dla	sa ​me ​go	kró​la	z	my​ślą	o	tur ​nie ​ju.	Resz ​ta	dwo​ru	no​si​ła	stro​je	czer ​-
wo​no-zie ​lo​ne,	 ale	 ry​ce ​rze	 naj​bliż ​si	 kró​lo​wi	 ubra ​ni	 byli	 wła ​śnie	 w	 ta ​kie	 pe ​le ​ry​ny,
ozdo​bio​ne	zło​ci​stym	słoń​cem.
–	A…	kie ​dy	on	zmarł?	–	za ​py​tał	Marc	ostroż ​nie.	–	Mam	na	my​śli	two​je ​go	ojca.
Mó​wił	 to​nem	 ła ​god​nym,	 lecz	 mi​mo​wol​nie	 spra ​wił	 jej	 przy​krość.	 Przy​wo​łał	 bo​-

wiem	dla	Ce ​ci​ly	bar ​dzo	bo​le ​sny	te ​mat.
–	Po​nad	trzy	lata	temu	–	od​rze ​kła.	–	W	okre ​sie	Wiel​kiej	Nocy.
Tak,	oj​ciec	zgi​nął	w	cza ​sie,	któ​ry	sym​bo​li​zo​wał	try​umf	ży​cia	nad	śmier ​cią.
–	Sły​sza ​łem,	jak	twoi	ro​da ​cy	mó​wią	o	Czar ​nym	Po​nie ​dział​ku.	Czy	to	było	wte ​dy?
Ona	też	o	tym	dniu	sły​sza ​ła.	Szep​ta ​no	o	nim	ze	zgro​zą.
–	Mniej	wię ​cej	 –	 po​wie ​dzia ​ła,	 na ​gle	 za ​wsty​dzo​na	 fak​tem,	 że	 nie	 zna	 do​kład​nej

daty.	Tak	bar ​dzo	wstrzą ​snę ​ła	nią	wia ​do​mość,	że	ni​g​dy	o	nic	się	nie	do​py​ty​wa ​ła.
–	 Je ​że ​li	 to	 się	 zda ​rzy​ło	 tam​te ​go	 dnia,	 to	 nie	 są ​dzę,	 że	 twój	 oj​ciec,	 pani,	 zgi​nął

z	ręki	ja ​kie ​goś	Fran​cu​za.	Bar ​dziej	praw​do​po​dob ​ne	jest,	że	zgi​nął	z	ręki	Boga.
Te	 sło​wa	 przy​po​mnia ​ły	 Ce ​ci​ly,	 że	 król	 Edward	 wy​ra ​ził	 kie ​dyś	 po​dob ​ną	 opi​nię.

Jego	zda ​niem	sam	Bóg	za ​brał	w	Czar ​ny	Po​nie ​dzia ​łek	jego	bli​skie ​go	przy​ja ​cie ​la,	na ​-
ka ​zu​jąc	mu	w	 ten	 strasz ​li​wy	spo​sób	za ​koń​czyć	kam​pa ​nię.	Nie	 za ​mie ​rza ​ła	 jed​nak
o	tym	roz ​ma ​wiać	z	ja ​kimś	Fran​cu​zem.



–	Bóg	de ​cy​du​je	o	śmier ​ci	każ ​de ​go	czło​wie ​ka	–	po​wie ​dzia ​ła	po	chwi​li	mil​cze ​nia,	po
czym	zmie ​ni​ła	te ​mat,	wska ​zu​jąc	dru​gi	ko​niec	po​miesz ​cze ​nia.	–	Pójdź	te ​raz	tam,	pa ​-
nie	–	po​le ​ci​ła	Mar ​co​wi	–	a	ja	po​szu​kam	w	skrzy​niach	tu​taj.
Marc	usłu​chał,	od​da ​lił	się	po​wo​li,	a	ona	nie	od​pro​wa ​dzi​ła	go	wzro​kiem.

–	Lady	Ce ​ci​ly,	zo​bacz!	–	za ​wo​łał	Marc	z	dru​gie ​go	koń​ca	po​miesz ​cze ​nia	i	pod​niósł
w	górę	dwa	drą ​gi,	na	któ​rych	za ​tknię ​te	były	nie ​co	sfa ​ty​go​wa ​ne	koń​skie	łby	z	ma ​te ​-
ria ​łu.	–	Co	to	jest?	Dzie ​cię ​ce	za ​baw​ki?
–	 Tak	 –	 po​twier ​dzi​ła	 z	 uśmie ​chem	 Ce ​ci​ly,	 pod​cho​dząc	 bli​żej.	 –	 To	 za ​baw​ki	 dla

dzie ​ci.	Ale	uży​wa ​no	ich	tak​że	pod​czas	dwor ​skich	za ​baw.	Nam	też	się	mogą	przy​dać
–	do​da ​ła,	gła ​dząc	 jed​ną	ze	 szma ​cia ​nych	koń​skich	głów,	któ​rej	bra ​ko​wa ​ło	 jed​ne ​go
ucha.
–	Koni	uży​wa	się	pod​czas	bi​twy.
–	Nie,	bi​twy	nie	za ​in​sce ​ni​zu​je ​my,	bo	do	niej	po​trze ​ba	wie ​lu	jeźdź ​ców.	A	nas	jest

tyl​ko	dwo​je.	Już	wiem!	Urzą ​dzi​my	po​je ​dy​nek.
Marc	się	roz ​pro​mie ​nił.
–	Po​je ​dy​nek!	To	coś,	na	czym	się	znam	–	po​wie ​dział	tak,	jak​by	już	w	tej	chwi​li	był

go​tów	sta ​nąć	do	wal​ki.
–	Nasz	po​je ​dy​nek	musi	być	ko​micz ​ny	–	oznaj​mi​ła	Ce ​ci​ly.	–	Król	lubi	się	śmiać	pod​-

czas	świą ​tecz ​nych	za ​baw.
Uklę ​kła	przed	otwar ​tą	skrzy​nią	i	prze ​ko​na ​ła	się,	że	Marc	od​krył	praw​dzi​wy	skar ​-

biec	–	pe ​łen	sta ​rych	szat	i	ma ​sek,	wśród	któ​rych	znaj​do​wał	się	mię ​dzy	in​ny​mi	duży
łeb	kró​li​ka.
–	Zwie ​rzę ​ta!	–	za ​wo​ła ​ła	Ce ​ci​ly.	–	To	bę ​dzie	po​je ​dy​nek	zwie ​rząt!
Wspól​nie	wy​cią ​gnę ​li	ze	skrzy​ni	jesz ​cze	dwie	gło​wy,	a	Ce ​ci​ly	wzię ​ła	jed​ną	z	nich.
–	Któ​ra	dla	cie ​bie?	–	spy​ta ​ła.
–	Na	pew​no	nie	kró​lik.
–	No	to	czym	chcesz	być?
Ce ​ci​ly	trzy​ma ​ła	te ​raz	dwie	gło​wy,	jed​ną	w	pra ​wej	ręce,	a	dru​gą	w	le ​wej.
–	Wy​bie ​raj.
Marc	spo​glą ​dał	nie ​pew​nie,	to	na	jed​ną	gło​wę,	to	na	dru​gą.
–	To	jest	je ​leń	–	do​my​ślił	się,	wska ​zu​jąc	jej	lewą	rękę,	w	któ​rej	trzy​ma ​ła	brą ​zo​wą

gło​wę	z	ro​ga ​mi.	–	Ale	to?	Co	to	jest?
–	Koza?
–	Nie	chcę	być	ani	kró​li​kiem,	ani	kozą.
Za ​ło​żył	ręce	na	pier ​si.	Ge ​stem	zna ​mio​nu​ją ​cym	nie ​ustę ​pli​wość.
–	Za ​cho​wu​jesz	się	jak	ist​ny	osioł.
–	Osioł	to	zwie ​rzę	po​wol​ne,	któ​re	nie	pod​da ​je	się	roz ​ka ​zom.
Unio​sła	brwi.
–	No	wła ​śnie	–	po​wie ​dzia ​ła	znie ​cier ​pli​wio​na.	–	Sko​ro	nie	chcesz	mo​jej	po​mo​cy,	to

rób	so​bie,	co	chcesz.	Mo​żesz	na ​wet	sta ​nąć	przed	wszyst​ki​mi	bez	prze ​bra ​nia	i	za ​-
skrze ​czeć	jak	żaba.	Mnie	to	już	nie	in​te ​re ​su​je.
Od​wró​ci​ła	się	na	pię ​cie	i	ru​szy​ła	ku	drzwiom.
–	Za ​cze ​kaj	–	ode ​zwał	się	po	krót​kim	wa ​ha ​niu,	ale	Ce ​ci​ly	nie	za ​trzy​ma ​ła	się.
–	Za ​cze ​kaj!	–	za ​wo​łał	po​now​nie,	tym	ra ​zem	gło​śniej.	–	Czy	chcesz	mi	po​ma ​gać	tyl​-



ko	wte ​dy,	kie ​dy	słu​cham	two​ich	roz ​ka ​zów?
Od​wró​ci​ła	się	gwał​tow​nie.
–	Co	chcesz	przez	to	po​wie ​dzieć?
–	Nie	za ​py​ta ​łaś	mnie	ani	razu	o	zda ​nie.
–	Za ​py​ta ​łam.	Ale	to​bie	nic	z	mo​ich	pro​po​zy​cji	się	nie	po​do​ba ​ło.
–	Mu​szą	być	jesz ​cze	inne	moż ​li​wo​ści.
–	Nie	mamy	już	cza ​su,	by	ich	szu​kać.	Tym	bar ​dziej	że	ty	ni​g​dy	do​tąd	nie	ba ​wi​łeś

się	w	prze ​bie ​ran​ki	i	mu​sisz	się	jesz ​cze	wie ​le	na ​uczyć.
–	To	praw​da.	Ale	 chy​ba	 z	 tego	po​wo​du	nie	mu​szę	być	osłem?	 –	uśmiech​nął	 się

wresz ​cie.	–	Choć	En​gu​er ​rand	nie ​raz	tak	mnie	na ​zy​wał.
Ce ​ci​ly	pró​bo​wa ​ła,	ale	nie	zdo​ła ​ła	po​wstrzy​mać	śmie ​chu.
–	Kim​że	ja	je ​stem,	by	spie ​rać	się	z	lor ​dem	Co​ucy?
Wciąż	sie ​dząc	na	pod​ło​dze	wśród	od​rzu​co​nych	ko​stiu​mów,	Marc	pod​niósł	w	górę

dwie	zwie ​rzę ​ce	gło​wy.
–	Wy​bie ​ram	je ​le ​nia	–	po​wie ​dział	z	wes​tchnie ​niem.	–	I	co	te ​raz?
Ce ​ci​ly	uśmiech​nę ​ła	się.
–	Te ​raz	–	po​wie ​dzia ​ła	–	wy​my​śli​my	scen​kę,	któ​rą	ode ​gra ​my.
I	któ​ra,	do​da ​ła	w	my​śli,	nie	skoń​czy	się	tak,	jak	spo​dzie ​wa	się	ka ​wa ​ler	de	Mar ​cel.
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Gdy	Marc	wcho​dził	do	Wiel​kiej	Sali,	miał	na	so​bie	gło​wę	je ​le ​nia,	ale	czuł	się	jak
osioł.	Po​cie ​szał	się	tyl​ko,	że	jego	twarz	jest	cał​ko​wi​cie	za ​kry​ta	i	dzię ​ki	temu	nikt	go
nie	roz ​po​zna.
Resz ​tę	 jego	cia ​ła	skry​wa ​ła	 lek​ka	drew​nia ​na	kon​struk​cja	 imi​tu​ją ​ca	wierz ​chow​ca

w	wie ​lo​barw​nym	cza ​pra ​ku.	Kon​struk​cja	 ta	chwia ​ła	się	 i	chy​bo​ta ​ła	z	każ ​dym	 jego
kro​kiem,	więc	uda ​wa ​nie,	że	je ​dzie	kon​no,	Mar ​co​wi	przy​cho​dzi​ło	z	tak	wiel​kim	tru​-
dem,	że	za ​czął	ża ​ło​wać,	że	nie	zgo​dził	się	ra ​czej	za ​tań​czyć	albo	za ​śpie ​wać.
Ro​zej​rzał	 się	 po	 sali,	 pa ​trząc	przez	 otwo​ry	w	gło​wie	 je ​le ​nia.	 Lady	Ce ​ci​ly	 sta ​ła

w	dru​gim	jej	koń​cu,	w	ma ​sce	kró​li​ka	i	ubra ​na	w	opoń​czę	była	nie	do	roz ​po​zna ​nia.
A	gdy	zro​bił	nie ​pew​ny	krok	do	przo​du,	 tak​że	ru​szy​ła	z	miej​sca,	po​wo​li	 i	ma ​je ​sta ​-
tycz ​nie.
Marc	zro​bił	dru​gi	krok,	a	lek​ka	drew​nia ​na	kon​struk​cja	imi​tu​ją ​ca	jego	ko​nia	za ​ko​-

ły​sa ​ła	 się	 ni​czym	 łódź	 i	 zde ​rzy​ła	 z	 czymś,	 cze ​go	nie	wi​dział.	Na	 sali	 roz ​le ​gły	 się
śmie ​chy.	Marc	w	przy​pły​wie	iry​ta ​cji	ru​szył	zde ​cy​do​wa ​nie	do	przo​du,	a	w	tej	sa ​mej
chwi​li	dał	się	sły​szeć	trzask	ła ​ma ​ne ​go	drew​na.	On	jed​nak	zi​gno​ro​wał	to	i	parł	na ​dal
na ​przód,	cią ​gnąc	za	sobą	odła ​ma ​ny	ka ​wa ​łek	swe ​go	„wierz ​chow​ca”.
W	na ​stęp​nej	 chwi​li	 zde ​rzył	 się	 z	Ce ​ci​ly.	Po​ru​sza ​ła	 się	 szyb ​ciej,	 niż	 się	umó​wi​li,

i	za ​miast	z	wdzię ​kiem	go	mi​nąć,	wbi​ła	gło​wę	swe ​go	ko​nia	w	jego	uszko​dzo​ną	drew​-
nia ​ną	kon​struk​cję	i	znisz ​czy​ła	ją	pra ​wie	cał​ko​wi​cie.
Za ​sko​czo​ny	siłą	jej	ata ​ku,	Marc	stra ​cił	rów​no​wa ​gę	i	padł	na	zie ​mię	ni​czym	ry​cerz

strą ​co​ny	pod​czas	praw​dzi​we ​go	po​je ​dyn​ku	z	praw​dzi​we ​go	ko​nia.	Oszo​ło​mio​ny,	ścią ​-
gnął	z	gło​wy	ma ​skę	je ​le ​nia	i	prze ​ko​nał	się,	że	stoi	nad	nim	nie	hra ​bi​na	Los​ford,	tyl​-
ko	sir	Gil​bert.	I	że	to	sir	Gil​bert	jest	jego	po​grom​cą.
Mło​dzie ​niec	ze ​rwał	z	gło​wy	ma ​skę	kró​li​ka	i	z	rę ​ka ​mi	unie ​sio​ny​mi	w	ge ​ście	zwy​-

cięz ​cy,	try​um​fo​wał.	Nie	mógł	się	wprost	na ​cie ​szyć	swo​ją	ze ​mstą.	Marc,	po​tłu​czo​ny
i	z	bo​lą ​cym	ko​la ​nem,	nie	bar ​dzo	mógł	się	pod​nieść	o	wła ​snych	si​łach,	za ​tem	Gil​bert,
z	sze ​ro​kim	uśmie ​chem,	wy​cią ​gnął	do	nie ​go	rękę,	by	mu	po​móc.
–	Je ​ste ​śmy	kwi​ta	–	po​wie ​dział.
Marc	przy​jął	jego	po​moc,	a	gdy	sta ​nął	wresz ​cie	na	no​gach,	uści​snę ​li	so​bie	dło​nie

przy	wtó​rze	ogól​ne ​go	aplau​zu.
–	To	ona	to	za ​pla ​no​wa ​ła?	–	za ​py​tał	Marc	w	chwi​lę	póź ​niej,	gdy,	ku​le ​jąc,	opusz ​czał

wraz	z	Gil​ber ​tem	sce ​nę.
–	Nie	po​wi​nie ​nem	był	jej	na	to	po​zwo​lić	–	od​rzekł	sir	Gil​bert,	uni​ka ​jąc	jego	wzro​-

ku.
–	A	ja	nie	po​wi​nie ​nem	był	trak​to​wać	na ​sze ​go	po​je ​dyn​ku	tak	po​waż ​nie.
–	Ale	oka ​za ​li​ście	się	lep​si	ode	mnie,	pa ​nie	–	przy​znał	sir	Gil​bert.	–	Da ​li​ście	mi	lek​-

cję,	dzię ​ki	któ​rej	kie ​dyś	być	może	ura ​tu​ję	swo​je	ży​cie.
–	Mnie	tak​że	po​trzeb ​na	była	lek​cja	–	od​rzekł	Marc.	–	Je ​stem	wam	wdzięcz ​ny	za

wy​ba ​cze ​nie,	pa ​nie.



Sir	Gil​bert	wzru​szył	ra ​mio​na ​mi	i	pod​niósł	na	Mar ​ca	wzrok.
–	Ja	wam	wy​ba ​czy​łem,	ale	ona	nie	–	po​wie ​dział,	a	Marc,	po​dą ​ża ​jąc	wzro​kiem	za

jego	spoj​rze ​niem,	zo​ba ​czył,	że	lady	Ce ​ci​ly	wła ​śnie	wy​cho​dzi	z	Wiel​kiej	Sali.

Ce ​ci​ly	 obu​dzi​ła	 się	 na ​za ​jutrz	 rano,	 ża ​łu​jąc,	 że	 wczo​raj	 na ​ra ​zi​ła	Mar ​ca	 na	 tak
wiel​kie	upo​ko​rze ​nie.	Wsty​dzi​ła	się	tego.	Te ​raz	nie	ro​zu​mia ​ła,	jak	mo​gła	są ​dzić,	że
upo​ka ​rza ​jąc	de	Mar ​ce ​la,	spra ​wi,	że	śmierć	ojca	bę ​dzie	mniej	bo​le ​sna.
Ro​dzi​ce	na ​ka ​zy​wa ​li	 jej	 za ​wsze	strzec	ho​no​ru	rodu,	a	 tym​cza ​sem	ona	po​now​nie

do​pu​ści​ła	do	tego,	że	jej	emo​cje	wzię ​ły	górę	nad	obo​wiąz ​kiem.	Marc	był	dum​nym
wo​jow​ni​kiem	prze ​by​wa ​ją ​cym	w	nie ​wo​li,	a	ona	upo​ko​rzy​ła	go,	kie ​ru​jąc	się	ma ​łost​ko​-
wy​mi,	oso​bi​sty​mi	mo​ty​wa ​mi.
Za ​słu​gi​wał	oczy​wi​ście	na	karę	–	za	to,	co	uczy​nił	Gil​ber ​to​wi.	I	za	to,	że	ją	po​ca ​ło​-

wał.
Jed​nak	jej	to	nie	uspra ​wie ​dli​wia ​ło.	Gdy​by	jej	przy​szły	mąż	do​wie ​dział	się	o	tej	mi​-

sty​fi​ka ​cji,	z	całą	pew​no​ścią	za ​czął​by	się	za ​sta ​na ​wiać,	czy	hra ​bi​na	Los​ford	za ​słu​gu​je
na	ty​tuł	i	po​zy​cję	odzie ​dzi​czo​ne	po	przod​kach.
Od​rzu​ci​ła	na ​kry​cie,	wsta ​ła	z	łóż ​ka	i	za ​czę ​ła	się	ubie ​rać.	Obie ​ca ​ła	so​bie	sta ​now​-

czo,	że	dziś	po​pro​si	kró​lo​wą,	by	zwol​nio​no	rzeź ​bia ​rza	z	prac	w	Wind​so​rze	i	po​zwo​-
lo​no	mu	na	po​wrót	do	Los​ford,	by	do​koń​czył	pra ​ce.
Jak	po​sta ​no​wi​ła,	tak	zro​bi​ła.	Po​de ​szła	do	kró​lo​wej	Fi​li​py,	gdy	po	za ​koń​cze ​niu	kon​-

cer ​tu	min​stre ​li	w	jej	apar ​ta ​men​tach	inne	damy	dwo​ru	już	się	od​da ​li​ły.	I	przed​sta ​wi​-
ła	swo​ją	proś​bę.
–	 Po​mó​wię	 z	 Edwar ​dem	 –	 obie ​ca ​ła	 kró​lo​wa.	 –	 I	 są ​dzę,	 że	 rzeź ​biarz	 zja ​wi	 się

w	Los​ford	za ​raz	po	Świę ​cie	Trzech	Kró​li.	A	tym​cza ​sem	ty,	moje	dziec​ko,	pa ​mię ​taj,
że	ża ​ło​ba	nie	może	trwać	wiecz ​nie.	Baw	się	i	ko​rzy​staj	z	ży​cia.
–	Tak,	Naj​ja ​śniej​sza	Pani	–	od​rze ​kła	Ce ​ci​ly	i	przy​szło	jej	na	myśl,	że	za	bar ​dzo	się

mar ​twi	o	swą	przy​szłość	i	o	Isa ​bel​lę.	Zwłasz ​cza	to	ostat​nie	zmar ​twie ​nie	spro​wa ​dzi​-
ło	na	nią	je ​dy​nie	kło​po​ty.	–	A	za ​tem	–	do​da ​ła,	z	wiel​kim	wy​sił​kiem	uda ​jąc	we ​so​łość	–
co	zo​sta ​ło	za ​pla ​no​wa ​ne	na	ju​tro?
Kró​lo​wa	od​po​wie ​dzia ​ła	do​pie ​ro	po	chwi​li.
–	Po​lo​wa ​nie	na	dzi​ka.
–	Ale…	–	za ​jąk​nę ​ła	się	Ce ​ci​ly	i	chwy​ci​ła	kró​lo​wą	za	rękę	w	oba ​wie,	że	ugną	się

pod	nią	ko​la ​na	–	…my​śla ​łam,	że	dzi​ków	już	nie	ma.
–	Łow​czy	przy​się ​ga,	że	wi​dział	jed​ne ​go	w	ze ​szłym	ty​go​dniu.	A	poza	tym	Edward

uparł	się,	że	pod​czas	uczty	w	dzień	Bo​że ​go	Na ​ro​dze ​nia	mu​si​my	mieć	na	sto​le	łeb
dzi​ka.
Ce ​ci​ly	kiw​nę ​ła	gło​wą,	nie ​zdol​na	wy​po​wie ​dzieć	wię ​cej	ani	sło​wa.
Kró​lo​wa	zaś	mó​wi​ła	da ​lej:
–	 Co	 do	 mnie,	 to	 za ​mie ​rzam	 po​zo​stać	 w	 cie ​płych	 kom​na ​tach	 i	 grzać	 się	 przy

ogniu.	A	ty?	Zo​sta ​niesz	ze	mną,	praw​da?
Ce ​ci​ly	 jesz ​cze	przed	śmier ​cią	mat​ki	nie	lu​bi​ła	po​lo​wań,	a	po	jej	śmier ​ci	za ​czę ​ła

wprost	ich	nie	zno​sić.	Na ​wet	nie	pa ​mię ​ta ​ła,	kie ​dy	ostat​nio	była	na	po​lo​wa ​niu.	Te ​raz
tak​że	nie	mia ​ła	obo​wiąz ​ku	w	nim	uczest​ni​czyć.	Wo​la ​ła ​by	wraz	z	kró​lo​wą	słu​chać
słod​kiej	mu​zy​ki	i	grzać	się	w	cie ​ple	ognia	na	ko​min​ku,	ale	nie	by​ło​by	to	za ​cho​wa ​nie
god​ne	hra ​bi​ny	Los​ford.



–	Dzię ​ku​ję	za	za ​pro​sze ​nie,	Naj​ja ​śniej​sza	Pani.	Ale…	po​ja ​dę	na	po​lo​wa ​nie.
–	Je ​steś	pew​na?
–	Prze ​cież	Wa ​sza	Kró​lew​ska	Mość	sama	po​wie ​dzia ​ła,	że	po​win​nam	się	ba ​wić	i	ko​-

rzy​stać	z	ży​cia	–	od​par ​ła,	choć	wie ​dzia ​ła,	że	to	nie	bę ​dzie	za ​ba ​wa.
Bała	się	po​lo​wa ​nia	i	dla ​te ​go	wła ​śnie	mu​sia ​ła	prze ​zwy​cię ​żyć	ten	strach.	Dla	ro​dzi​-

ców	i	dla	sie ​bie.
A	tak​że	dla	Mar ​ca,	przed	któ​rym	nie	chcia ​ła	oka ​zy​wać	sła ​bo​ści.	Żad​nej	sła ​bo​ści.

Na ​za ​jutrz	o	świ​cie	Marc	sta ​wił	się	na	miej​scu	zbiór ​ki	przed	po​lo​wa ​niem,	go​to​wy
spę ​dzić	dzień	z	bro​nią	w	ręku	i	wśród	sa ​mych	męż ​czyzn.	Z	dala	od	ko​biet,	dwor ​-
skich	za ​baw	i	przede	wszyst​kim	hra ​bi​ny	Los​ford.
Uni​kał	jej	od	cza ​su	tych	nie ​szczę ​snych	prze ​bie ​ra ​nek,	któ​re	mia ​ły	miej​sce	dwa	dni

temu.	Mło​dy	Gil​bert	po​wie ​dział	mu	wte ​dy,	że	lady	Ce ​ci​ly	mu	nie	wy​ba ​czy​ła.	No	cóż,
ale	on	tak​że	jej	nie	wy​ba ​czył.	I	nie	miał	jej	nic	wię ​cej	do	po​wie ​dze ​nia.
Te ​raz	go​to​wał	się	na	spo​tka ​nie	z	dzi​kiem.	Nie	bę ​dzie	zmu​szo​ny	do	pro​wa ​dze ​nia

żad​nych	gie ​rek.	Za ​sa ​dy	zno​wu	choć	na	chwi​lę	sta ​ną	się	pro​ste.
Marc	do​siadł	swe ​go	wierz ​chow​ca	i	w	tej	sa ​mej	chwi​li	do​strzegł	przy​ja ​cie ​la,	któ​ry

uwi​jał	się	z	uśmie ​chem	wśród	in​nych	uczest​ni​ków	po​lo​wa ​nia.
W	na ​stęp​nej	chwi​li	zbli​żył	się	do	nie ​go	król.
–	Wy	 je ​ste ​ście	de	Mar ​cel	–	po​wie ​dział,	za ​trzy​maw​szy	obok	nie ​go	swe ​go	wierz ​-

chow​ca.
Mar ​co​wi	na	mo​ment	za ​bra ​kło	słów.
–	Vo​tre	Ma ​je ​sté	–	od​rzekł	do​pie ​ro	po	chwi​li,	nie	opusz ​cza ​jąc	gło​wy.
–	Po​stą ​pi​li​ście	ho​no​ro​wo	pod​czas	przed​sta ​wie ​nia.
–	Mu​szę	przy​znać,	że	dzię ​ki	lady	Ce ​ci​ly	–	od​rzekł	Marc,	czu​jąc,	że	palą	go	po​licz ​-

ki	mimo	mro​zu.
–	Czy	je ​ste ​ście	tak	samo	spraw​ni,	po​lu​jąc	na	dzi​ka,	jak	wła ​da ​jąc	ko​pią	i	mie ​czem?
–	Nie ​któ​rzy	mó​wią,	że	tak	–	od​rzekł	Marc,	nie	mo​gąc	po​wścią ​gnąć	peł​ne ​go	dumy

uśmie ​chu.
–	To	świet​nie	–	po​wie ​dział	król.	–	Jedź ​cie	za ​tem	u	mego	boku.
To	za ​pro​sze ​nie	było	wiel​kim	kom​ple ​men​tem.	Marc	przy​łą ​czył	się	do	ota ​cza ​ją ​cej

kró​la	Edwar ​da	gru​py	pa ​nów	z	po​sta ​no​wie ​niem,	że	im	wszyst​kim,	nie	tyl​ko	kró​lo​wi,
po​ka ​że,	co	po​tra ​fią	Pi​kar ​dyj​czy​cy.
Spo​dzie ​wał	się,	że	spę ​dzi	ten	dzień	tak,	jak	lubi	naj​bar ​dziej,	z	dala	od	ko​biet	i	ich

in​tryg,	z	dala	od	lady	Ce ​ci​ly.	Skar ​cił	się	w	du​chu	i	obie ​cał	so​bie	jesz ​cze	raz,	że	nie
bę ​dzie	o	niej	my​ślał…	gdy	na ​gle	zo​ba ​czył	ją	wśród	uczest​ni​ków	po​lo​wa ​nia.
Otu​lo​na,	 aby	 nie	 zmar ​z ​nąć,	 po​sła ​ła	 mu	 ta ​kie	 samo	 nie ​chęt​ne	 spoj​rze ​nie	 jak

w	dzień	tur ​nie ​ju,	kie ​dy	się	po​zna ​li.
Marc	zwró​cił	się	do	kró​la:
–	Czy	dwór ​ki,	Naj​ja ​śniej​szy	Pa ​nie,	uczest​ni​czą	w	po​lo​wa ​niach	na	dzi​ka?
Król	spoj​rzał	na	hra ​bi​nę	i	zmarsz ​czył	brwi.
–	Jej	mat​ka	–	po​wie ​dział	–	stra ​ci​ła	ży​cie	pod​czas	po​lo​wa ​nia	na	dzi​ka	i	od	tam​tej

pory	ni​g​dy	nie	wi​dzia ​łem	lady	Ce ​ci​ly	na	po​lo​wa ​niu.
Marc	mi​mo​wol​nie	wy​obra ​ził	so​bie	tę	tra ​gicz ​ną	sce ​nę.	I	bru​tal​ność	tego	ob ​ra ​zu

za ​par ​ła	mu	dech	w	pier ​si.	Na	polu	bi​twy	nie ​raz	wi​dy​wał	śmierć	w	jej	naj​bar ​dziej



od​ra ​ża ​ją ​cych	po​sta ​ciach.	Ale	tam	gi​nę ​li	męż ​czyź ​ni,	nie	ko​bie ​ty.
Marc	prze ​pro​sił	kró​la	i	zbli​żył	się	do	Ce ​ci​ly.
–	Mó​wi​łaś,	pani,	że	nie	lu​bisz	po​lo​wań	–	za ​czął.
–	Nie	po​trze ​bu​ję	na	to	two​je ​go	po​zwo​le ​nia,	pa ​nie.
–	Z	pew​no​ścią	bym	go	nie	udzie ​lił.
–	Czy	mam	przez	to	ro​zu​mieć,	że	Fran​cuz ​ki	mają	zwy​czaj	kryć	się	tchórz ​li​wie	za

mu​ra ​mi	zam​ków?
Nie	po​czuł	 się	ura ​żo​ny.	Po​dej​rze ​wał,	 że	Ce ​ci​ly	w	 ten	 spo​sób	pró​bu​je	 okieł​znać

swój	strach	i	za ​czął	się	oba ​wiać,	że	to	osła ​bi	jej	czuj​ność,	a	to	pod​czas	po​lo​wa ​nia
mo​gło	się	skoń​czyć	tra ​gicz ​nie.
–	Król	–	zwró​cił	się	do	niej	–	po​wie ​dział	mi	o	twej	mat​ce,	pani.
Ścią ​gnę ​ła	wo​dze	tak	gwał​tow​nie,	że	jej	koń	szarp​nął	gło​wą.
–	To	było	pra ​wie	rok	temu	–	od​rze ​kła.
Marc	wi​dział,	że	to	za	mało,	aby	ule ​czyć	głę ​bo​kie	i	bo​le ​sne	rany.	Roz ​dar ​ty,	spoj​-

rzał	na	kró​la,	a	po​tem	na	nią.
–	Nie	po​win​naś,	pani,	je ​chać	sama.	Bez	ni​ko​go	u	swe ​go	boku.
Uśmiech​nę ​ła	się	z	taką	słod​ką	ser ​decz ​no​ścią,	ja ​kiej	u	niej	do​tych​czas	nie	wi​dział.

Tak	 jak​by	 pró​bo​wa ​ła	 na ​gro​dzić	 za	 oka ​za ​ną	 jej	 tro​skę.	 Jed​nak	 gdy	 ski​nę ​ła	 gło​wą
w	stro​nę	zbli​ża ​ją ​ce ​go	się	 jeźdź ​ca,	Marc	uświa ​do​mił	 so​bie,	 że	 jej	uśmiech	nie	był
prze ​zna ​czo​ny	dla	nie ​go.
–	Sir	Gil​bert	bę ​dzie	ze	mną	–	oznaj​mi​ła.
Mło​dzie ​niec	uśmiech​nął	się	z	dumą	 i	za ​jął	miej​sce	u	 jej	boku.	Marc	tym​cza ​sem

po​czuł	się	tak,	jak​by	po​now​nie	zo​stał	rzu​co​ny	na	ko​la ​na.
–	Opie ​kuj​cie	się	nią	–	po​wie ​dział	i	za ​wró​cił	swe ​go	wierz ​chow​ca,	by	przy​łą ​czyć	się

do	kró​la.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Od​pro​wa ​dza ​jąc	Mar ​ca	wzro​kiem,	Ce ​ci​ly	ode ​tchnę ​ła	głę ​bo​ko.
–	Wszyst​ko	w	po​rząd​ku?	–	za ​py​tał	Gil​bert,	pa ​trząc	na	nią	z	tro​ską.
Kiw​nę ​ła	gło​wą,	ale	nie	uwie ​rzył	jej.
–	Nie	mia ​łem	ra ​cji,	na ​le ​ga ​jąc,	byś	spró​bo​wa ​ła	się	upo​rać	z	prze ​szło​ścią	–	po​wie ​-

dział.	–	De	Mar ​cel	ma	chy​ba	słusz ​ność.	 Jest	 jesz ​cze	na	to	wszyst​ko	za	wcze ​śnie.
I	na	na ​gro​bek,	i	na	to	po​lo​wa ​nie.	To	na ​praw​dę	może	po​cze ​kać.
Przez	 krót​ką	 chwi​lę	mia ​ła	 ocho​tę	 zgo​dzić	 się	 z	 nim,	 ale	 za ​raz	 na ​ka ​za ​ła	 so​bie

prze ​ja ​wić	siłę	cha ​rak​te ​ru	hra ​bi​ny	i	po​krę ​ci​ła	gło​wą.
–	Je ​stem	go​to​wa	–	oznaj​mi​ła	po	krót​kiej	chwi​li	mil​cze ​nia.
Spo​tka ​nie	z	Mar ​kiem	spra ​wi​ło,	że	się	opa ​no​wa ​ła.	Sko​ro	nie	mo​gła	po​mścić	śmier ​-

ci	ojca,	wal​cząc	z	bro​nią	w	ręku,	po​my​śla ​ła,	mogę	cho​ciaż	od​dać	hołd	mat​ce	swo​im
za ​cho​wa ​niem.
Po​krze ​pio​na	tą	my​ślą,	po​ło​ży​ła	dłoń	na	ra ​mie ​niu	Gil​ber ​ta.
–	Nie	martw	się	–	po​wie ​dzia ​ła,	wdzięcz ​na	mu	za	to,	że	jej	to​wa ​rzy​szy.	–	Będę	się

trzy​ma ​ła	na	ubo​czu.
Do​łą ​czy​li	do	nie ​wiel​kiej	gru​py	asy​stu​ją ​cej	kró​lo​wi,	w	któ​rej	Ce ​ci​ly	była	je ​dy​ną	ko​-

bie ​tą.	Zna ​leź ​li	się	w	po​bli​żu	mo​nar ​chy,	ale	nie	tak	bli​sko	jak	Marc.	Bo	król,	ku	jej
zdu​mie ​niu,	do​pu​ścił	Mar ​ca	na	dwa	kro​ki	od	sie ​bie.
–	Gdy​bym	zwy​cię ​żył	w	po​je ​dyn​ku	pod​czas	tur ​nie ​ju,	to	ja	zna ​la ​zł​bym	się	przy	Naj​-

ja ​śniej​szym	Panu	–	po​wie ​dział	ci​cho	Gil​bert.
Tym​cza ​sem	Ce ​ci​ly,	wi​dząc	Mar ​ca	tak	wy​róż ​nio​ne ​go,	ku	swe ​mu	zdzi​wie ​niu	po​czu​-

ła	dumę,	a	nie	gniew.	Wte ​dy	od​wró​cił	się	 i	po​pa ​trzył	na	nią	zu​peł​nie	 in​nym	wzro​-
kiem	niż	do	tej	pory.	Na ​raz	po​chy​lił	się	w	sio​dle	i	szep​nął	coś	do	ucha	kró​lo​wi,	któ​ry
spoj​rzał	na	nią	ze	zmarsz ​czo​ny​mi	brwia ​mi.
–	Ce ​ci​ly	–	za ​wo​łał.	–	Nie	po​win​naś	dziś	uczest​ni​czyć	w	po​lo​wa ​niu.	Wie ​je	wy​jąt​ko​-

wo	zim​ny	i	prze ​ni​kli​wy	wiatr.
Za ​czę ​ła	się	mi​mo​wol​nie	za ​sta ​na ​wiać,	czy	król	oka ​zał	tro​skę	sam	z	sie ​bie,	czy	za

spra ​wą	Mar ​ca.	Bez	wzglę ​du	na	to,	jak	było,	to	nie	przez	wiatr	się	o	nią	obaj	mar ​-
twi​li.
–	Ry​cerz,	któ​ry	spa ​da	z	ko​nia	–	od​rze ​kła	–	do​sia ​da	go	po​now​nie,	Naj​ja ​śniej​szy	Pa ​-

nie.
Po	chwi​li	mil​cze ​nia	król	ski​nął	gło​wą	i	wszy​scy	 jed​ną	gru​pą	ru​szy​li	do	Wind​sor ​-

skie ​go	Lasu.
Je ​cha ​li	kil​ka	go​dzin,	nie	na ​tra ​fia ​jąc	na	zwie ​rzy​nę,	aż	Ce ​ci​ly	za ​czę ​ła	mieć	na ​dzie ​-

ję,	że	w	koń​cu	my​śli​wi	prze ​ko​na ​ją	się,	że	w	An​glii	nie	ma	już	dzi​ków.	Z	dru​giej	jed​-
nak	stro​ny	kró​lew​ski	łow​czy	nie	za ​pro​wa ​dził​by	ich	aż	tak	da ​le ​ko,	gdy​by	nie	był	pe ​-
wien.	Wie ​dział	bo​wiem,	po​dob ​nie	jak	cały	dwór,	że	król	ży​czył	so​bie,	aby	w	dzień
Bo​że ​go	Na ​ro​dze ​nia	do	Wiel​kiej	Sali,	na	zło​tym	ta ​le ​rzu,	zo​stał	wnie ​sio​ny	łeb	be ​stii
z	jabł​kiem	w	py​sku.



Z	 każ ​dą	 ko​lej​ną	 go​dzi​ną	 jaz ​dy	Ce ​ci​ly	 czu​ła	 się	 co​raz	 swo​bod​niej.	Nie ​po​kój	 już
pra ​wie	cał​kiem	ją	opu​ścił.	Nie	mar ​twi​ła	się	na ​wet	tym,	że	Gil​bert	nie ​cier ​pli​wi	się
i	raz	po	raz	wy​ry​wa	do	przo​du.
W	pew​nym	mo​men​cie	Marc	obej​rzał	się	na	nią,	a	ona	po​ma ​cha ​ła	do	nie ​go,	 tak

jak​by	nie	pra ​gnę ​ła	w	tym	mo​men​cie	być	w	żad​nym	in​nym	miej​scu	na	świe ​cie.	I	jak​-
by	cie ​szy​ła	się,	że	jest	wła ​śnie	tu​taj.
Jed​nak	gdy	usły​sza ​ła	od​le ​gły	sko​wyt	psów,	wstrzy​ma ​ła	od​dech.	Ozna ​czał	on,	że

zwie ​rzy​na	zo​sta ​ła	wy​tro​pio​na.	I	że	za ​czy​na	się	po​goń.	Była	to	chwi​la,	któ​rą	uwiel​-
bia ​ła	jej	mat​ka,	i	z	pew​no​ścią	tego	tra ​gicz ​ne ​go	dnia	ru​szy​ła	na ​przód	i	do​łą ​czy​ła	do
my​śli​wych…
Uczest​ni​cy	zo​sta ​wi​li	Ce ​ci​ly	z	tyłu,	a	po	chwi​li	wje ​cha ​li	mię ​dzy	drze ​wa	i	znik​nę ​li

jej	z	oczu.	Stchó​rzy​łaś,	po​wie ​dzia ​ła	do	sie ​bie.	Nie	je ​steś	god​na	no​sić	ty​tu​łu	hra ​bi​ny.
Tę ​tent	ko​pyt	 i	szczęk	uprzę ​ży	uci​chły.	Ce ​ci​ly	zo​sta ​ła	sama	wśród	na ​gich	drzew

i	roz ​jeż ​dżo​ne ​go	śnie ​gu.	Nad​sta ​wi​ła	ucha	i	na ​słu​chi​wa ​ła	aż	do	chwi​li,	gdy	do	jej	uszu
do​bie ​gał	je ​dy​nie	szum	wia ​tru	po​ru​sza ​ją ​ce ​go	bez ​list​ny​mi	ga ​łę ​zia ​mi.	Zsia ​dła	z	ko​nia
i	przy​cup​nę ​ła	na	zwa ​lo​nym	pniu,	otu​liw​szy	się	pod​bi​tą	fu​trem	pe ​le ​ry​ną.
Pod​nio​sła	gło​wę	i	obej​rza ​ła	się	za	sie ​bie.	Przez	chwi​lę	za ​sta ​na ​wia ​ła	się,	czy	nie

po​win​na	za ​wró​cić	i	spró​bo​wać	po	śla ​dach	z	po​wro​tem	tra ​fić	do	zam​ku.	Tam	mo​gła ​-
by	się	przy​łą ​czyć	do	sie ​dzą ​cych	przy	ogniu	dwó​rek	kró​lo​wej	i	po​wie ​dzieć	im,	że	je ​-
dy​nie	ziąb	zmu​sił	ją	do	po​wro​tu.
Ku​ląc	się	w	po​dmu​chach	wia ​tru,	spoj​rza ​ła	w	górę.	Zi​mo​we	nie ​bo	za ​szło	bia ​ły​mi

chmu​ra ​mi.	Za ​no​si​ło	się	na	śnieg.
Tak,	po​my​śla ​ła,	po​win​nam	ru​szyć	w	dro​gę	po​wrot​ną,	za ​nim	śnieg	za ​sy​pie	śla ​dy.

Marc	z	ra ​do​ścią	po​wi​tał	sko​wyt	psów.	Spiął	ko​nia	ostro​ga ​mi,	ga ​lo​pu​jąc	obok	kró​-
la,	za ​do​wo​lo​ny,	że	Ce ​ci​ly	jest	bez ​piecz ​na	z	tyłu,	pod	opie ​ką	Gil​ber ​ta.	Mógł	w	peł​ni
cie ​szyć	się	z	po​lo​wa ​nia.
Po​goń	była	dłu​ga,	a	zwie ​rzę	prze ​bie ​głe.	Czas	mi​jał,	a	my​śli​wym	wciąż	nie	uda ​wa ​-

ło	się	zbli​żyć	do	nie ​go	na	tyle	bli​sko,	by	za ​ata ​ko​wać.	Łow​czy	za ​rzą ​dził	prze ​rwę,	by
na ​ra ​dzić	się	z	kró​lem.
Marc,	ko​rzy​sta ​jąc	z	chwi​li	spo​ko​ju,	obej​rzał	się	za	sie ​bie	i,	ku	swe ​mu	za ​sko​cze ​-

niu,	 za ​uwa ​żył	wśród	zgro​ma ​dzo​nych	męż ​czyzn	Gil​ber ​ta.	Wy​tę ​żył	wzrok,	 spo​dzie ​-
wa ​jąc	się	zo​ba ​czyć	w	po​bli​żu	tak​że	i	Ce ​ci​ly,	ale	ni​g​dzie	jej	nie	było.
Za ​wró​cił	ko​nia	i	pod​je ​chał	pro​sto	do	Gil​ber ​ta.
–	Gdzie	ona	jest?
Gil​bert,	za ​sko​czo​ny,	ro​zej​rzał	się	na ​oko​ło.
–	Nie	wiem.
–	Jak	to	nie	wiesz,	chłop​cze?	Mia ​łeś	na	nią	uwa ​żać.
–	A	pró​bo​wa ​li​ście,	pa ​nie,	kie ​dyś	po​wie ​dzieć	lady	Ce ​ci​ly,	co	ma	ro​bić?
Mło​dy	głu​piec.	Nie	ma	po​ję ​cia,	ja ​kie	nie ​bez ​pie ​czeń​stwa	jej	gro​żą.
–	Mo​gła	spaść	z	ko​nia	albo…
–	Król	ru​sza!
Gil​bert	spiął	ko​nia	i	przy​łą ​czył	się	do	resz ​ty	my​śli​wych,	jak​by	za ​po​mi​na ​jąc	o	Ce ​ci​-

ly.	Zresz ​tą	nikt	o	niej	nie	my​ślał.
Nikt	prócz	Mar ​ca.



Jesz ​cze	się	ro​zej​rzał,	pró​bu​jąc	się	zo​rien​to​wać,	gdzie	jest.	Nie	znał	do​brze	oko​li​-
cy,	a	na	do​miar	złe ​go	ści​ga ​jąc	dzi​ka,	tak	czę ​sto	klu​czy​li,	że	nie	był​by	w	sta ​nie	za ​-
wró​cić	i	tra ​fić	do	miej​sca,	z	któ​re ​go	wy​ru​szy​li.	Sa ​mot​ne	po​szu​ki​wa ​nie	Ce ​ci​ly	mo​gło
się	za ​tem	skoń​czyć	 je ​dy​nie	 tym,	że	by	za ​błą ​dził.	Są ​dząc	po	od​gło​sach,	po​lo​wa ​nie
zbli​ża ​ło	się	ku	koń​co​wi.	Po​sta ​no​wił,	że	sko​ro	tyl​ko	za ​bi​ją	dzi​ka,	zor ​ga ​ni​zu​je	gru​pę
po​szu​ki​waw​czą.	Był	pe ​wien,	że	król,	do​wie ​dziaw​szy	się	o	znik​nię ​ciu	Ce ​ci​ly,	rów​nież
bę ​dzie	za ​nie ​po​ko​jo​ny.
Ro​zej​rzał	 się	 jesz ​cze	 raz	po	opu​sto​sza ​łym	 le ​sie	 i	 ru​szył	w	 ślad	 za	po​zo​sta ​ły​mi.

Do​go​nił	ich	w	miej​scu,	gdzie	dzik	zo​stał	osa ​czo​ny.	Zwie ​rzę	było	mło​de	i	sil​ne,	ale	już
zmę ​czo​ne	uciecz ​ką.	Za ​no​si​ło	się	więc	na	to,	że	zo​sta ​nie	za ​raz	za ​bi​te.
Je ​den	z	psów	goń​czych	za	bar ​dzo	się	zbli​żył	i	dzik	za ​ha ​czył	go	sza ​bla ​mi.	Pies	za ​-

sko​wy​czał	z	bólu	i	w	tej	sa ​mej	chwi​li	łow​czy	wy​pu​ścił	czte ​ry	ko​lej​ne,	któ​re	za ​ata ​ko​-
wa ​ły,	unie ​moż ​li​wia ​jąc	dzi​ko​wi	uciecz ​kę.
Wszy​scy	zwró​ci​li	oczy	na	kró​la,	któ​ry	miał	do​stą ​pić	za ​szczy​tu	do​bi​cia	zwie ​rzę ​cia.

Za ​nim	 jed​nak	 zdą ​żył	 do	 nie ​go	 po​dejść	 z	włócz ​nią,	 dzik	w	 ostat​niej,	 de ​spe ​rac​kiej
pró​bie	ra ​to​wa ​nia	ży​cia	wy​rwał	się	psom	i	za ​czął	ucie ​kać	w	głąb	lasu.
Jak	się	za ​raz	mia ​ło	oka ​zać,	biegł	wła ​śnie	tam,	gdzie	znaj​do​wa ​ła	się	 lady	Ce ​ci​ly.

Marc	nie	za ​sta ​na ​wia ​jąc	się,	na ​tych​miast	ru​szył	za	nim.

Szcze ​ka ​nie	psów	było	co​raz	bli​żej.	Ce ​ci​ly	pod​nio​sła	gło​wę	i	z	nie ​po​ko​ju	za ​sty​gła
w	bez ​ru​chu.	Są ​dzi​ła,	że	po​lo​wa ​nie	już	się	skoń​czy​ło.	Na ​słu​chi​wa ​ła,	usi​łu​jąc	się	zo​-
rien​to​wać,	z	któ​rej	stro​ny	do​bie ​ga ​ją	ją	od​gło​sy	go​ni​twy,	gdy	na ​raz	ku	swe ​mu	prze ​-
ra ​że ​niu	usły​sza ​ła	chrzą ​ka ​nie	i	tu​pot	ra ​cic	dzi​ka.
Sko​czy​ła	na	rów​ne	nogi.	Jej	koń,	pusz ​czo​ny	wol​no,	od​da ​lił	się,	szu​ka ​jąc	ździe ​beł

tra ​wy	 pod	 śnie ​giem.	 Ce ​ci​ly	 pró​bo​wa ​ła	 do	 nie ​go	 pod​biec,	 lecz	 prze ​mo​czo​ne	 buty
i	spód​ni​ce	spo​wal​nia ​ły	 jej	kro​ki.	W	pew​nej	chwi​li	 tak​że	 i	koń	usły​szał	roz ​ju​szo​ne,
ran​ne	zwie ​rzę	i	ga ​lo​pem	uciekł	mię ​dzy	drze ​wa.
Sko​wyt	 i	 tu​pot	 ra ​cic	 wciąż	 się	 zbli​ża ​ły.	 Ce ​ci​ly	 po​czu​ła	 się	 tak,	 jak​by	 to	 sama

śmierć	nie ​ubła ​ga ​nie	nad​cią ​ga ​ła,	by	ode ​brać	jej	ży​cie.	Wte ​dy	do​szedł	ją	tę ​tent	ko​pyt
koni,	a	po	krót​kiej	chwi​li	zo​ba ​czy​ła	nad​jeż ​dża ​ją ​ce ​go	Mar ​ca.	Wpadł	na	po​la ​nę,	ze ​-
sko​czył	z	sio​dła	i	do​był	mie ​cza.	Za ​nim	zdą ​żył	wy​po​wie ​dzieć	sło​wo,	be ​stia	wy​ło​ni​ła
się	na ​gle	spo​śród	za ​ro​śli	i	znie ​ru​cho​mia ​ła,	wpa ​tru​jąc	się	w	Ce ​ci​ly.
–	Nie	ru​szaj	się	–	ostrzegł	ją	Marc.
Nie	mu​siał	 jej	 ostrze ​gać.	 Ce ​ci​ly	 po​ru​szyć	 się	 nie	 była	 sta ​nie.	 Po​tra ​fi​ła	 je ​dy​nie

wpa ​try​wać	 się	 w	 za ​krwa ​wio​ną,	 sa ​pią ​cą	 be ​stię.	 Zno​wu	 ode ​zwa ​ło	 się	 szcze ​ka ​nie
psów,	a	dzik	w	swo​im	ostat​nim	de ​spe ​rac​kim	ata ​ku	rzu​cił	się	wprost	na	Ce ​ci​ly…



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Marc	stał	obok	niej	i	obej​mo​wał	ją	swo​im	sil​nym	ra ​mie ​niem.	Wo​kół	pa ​no​wał	cha ​-
os…	Król,	my​śli​wi,	ko​nie	i	uja ​da ​ją ​ce	psy.	Wszy​scy	zgro​ma ​dzi​li	się	wo​kół	mar ​twe ​go
dzi​ka,	któ​re ​go	do​bi​ła	Ce ​ci​ly.	Wciąż	jed​nak	była	w	szo​ku.	Wła ​śnie	ura ​to​wa ​ła	ży​cie
Mar ​co​wi,	któ​ry	sam	z	mie ​czem	w	ręku	sta ​nął	na ​prze ​ciw​ko	roz ​ju​szo​ne ​go,	ran​ne ​go
zwie ​rzę ​cia.
Po​de ​szli	z	Mar ​kiem	do	zwa ​lo​ne ​go	pnia	i	usie ​dli.
–	Ça	va	bien?
Jego	głos	za ​brzmiał	ko​ją ​co.	Zbyt	osła ​bio​na,	by	mó​wić,	Ce ​ci​ly	kiw​nę ​ła	tyl​ko	gło​wą.

Po	czym	spoj​rza ​ła	w	dół,	na	swo​je	dło​nie.	Wciąż	nie	mo​gła	uwie ​rzyć,	że	żyje.
Przez	cały	czas	ża ​ło​by,	naj​pierw	po	ojcu,	a	po​tem	po	mat​ce,	nie	na ​wie ​dzi​ła	jej	ni​g​-

dy	myśl	o	wła ​snej	śmier ​ci.	Nie	przy​szło	jej	do	gło​wy,	że	i	ona	sama	jest	śmier ​tel​na.
My​śla ​ła	je ​dy​nie	o	dłu​gich	la ​tach,	któ​re	ma	przed	sobą,	i	o	ko​niecz ​no​ści	speł​nie ​nia
ocze ​ki​wań	ro​dzi​ców.
Tym​cza ​sem	nie ​wie ​le	bra ​ko​wa ​ło,	a	stra ​ci​ła ​by	ży​cie	w	taki	sam	spo​sób	jak	jej	mat​-

ka.
–	Za ​wdzię ​czam	ci	ży​cie,	pani	–	po​wie ​dział	Marc.
Po​krę ​ci​ła	gło​wą.
–	To	ty	ry​zy​ko​wa ​łeś,	aby	mnie	ura ​to​wać.
Świa ​do​mość	tego	fak​tu	kłó​ci​ła	się	ze	wszyst​ki​mi	jej	prze ​ko​na ​nia ​mi	na	jego	te ​mat;

ze	wszyst​kim	tym,	co	chcia ​ła	na	jego	te ​mat	są ​dzić.	Mia ​ła	go	za	wro​ga	i	sta ​ra ​ła	się
z	ca ​łych	sił	pod​sy​cać	ku	nie ​mu	swo​ją	nie ​chęć,	bo	nie	wie ​rzy​ła,	że	moż ​na	jemu	za ​-
ufać.	Jemu	czy	ja ​kie ​mu​kol​wiek	in​ne ​mu	Fran​cu​zo​wi.
A	te ​raz	rze ​czy​wi​stość	za ​kpi​ła	so​bie	z	jej	prze ​ko​na ​nia	i	fakt	ten	wy​dał	się	jej	nie ​-

mal	rów​nie	nie ​po​ko​ją ​cy,	jak	śmierć,	któ​ra	dzi​siaj	zaj​rza ​ła	jej	w	oczy.
Tym​cza ​sem	po​spie ​szył	ku	niej	kró​lew​ski	słu​ga	z	wi​nem.	Gil​bert,	bla ​dy	jak	ścia ​na,

mam​ro​tał	nie ​wy​raź ​nie	sło​wa	prze ​pro​sin.	Co​ucy	za ​czął	 szu​kać	 jej	 za ​gi​nio​ne ​go	ko​-
nia,	a	król	ka ​zał	przy​nieść	lek​ty​kę,	w	któ​rej	czym	prę ​dzej	za ​nio​są	ją	do	zam​ku.
–	Nie	–	za ​pro​te ​sto​wał	Marc.	–	Lady	Ce ​ci​ly	po​je ​dzie	ze	mną.
–	Dasz	radę,	Ce ​ci​ly?	–	spy​tał	ją	król	po​waż ​nym	gło​sem.
Ce ​ci​ly	chwy​ci​ła	Mar ​ca	za	rękę	i	wsta ​ła.	Na ​stęp​nie	wy​pro​sto​wa ​ła	ple ​cy	i	pod​nio​-

sła	wy​so​ko	gło​wę.	Po	raz	pierw​szy	w	ży​ciu	po​czu​ła	się	god​na	swe ​go	ty​tu​łu.
–	Tak	–	od​rze ​kła	krót​ko.
A	Marc	aż	do	chwi​li,	gdy	pod​sa ​dził	ją	na	swe ​go	wierz ​chow​ca,	nie	wy​pusz ​czał	jej

ręki	ze	swo​jej	dło​ni.

Tego	wie ​czo​ru,	gdy	Marc	wszedł	do	Wiel​kiej	Sali,	ze	wszyst​kich	stron	po​sy​pa ​ły
się	gra ​tu​la ​cje.	Po​zo​sta ​li	za ​kład​ni​cy,	a	tak​że	dwo​rza ​nie,	wszy​scy	bez	wy​jąt​ku	po​kle ​-
py​wa ​li	go	po	ple ​cach	i	pod​no​si​li	w	górę	kie ​li​chy,	da ​jąc	znak,	że	piją	za	jego	zdro​wie.
Marc	pró​bo​wał	wy​ja ​śniać,	że	to	nie	tak,	że	było	ina ​czej,	że	Ce ​ci​ly	sama	się	obro​-



ni​ła,	a	tak​że	i	jego	oca ​li​ła	od	śmier ​ci.	Nikt	jed​nak	nie	chciał	tego	słu​chać.	Marc	za ​-
pra ​gnął,	by	Ce ​ci​ly	wszyst​ko	spro​sto​wa ​ła.	Był	zresz ​tą	pe ​wien,	że	ona	nie	po​zwo​li	na
to,	by	otrzy​my​wał	wszyst​kie	te	nie ​za ​słu​żo​ne	po​chwa ​ły.
I	wte ​dy,	jak​by	przy​wo​ła ​na	jego	my​śla ​mi,	Ce ​ci​ly	we ​szła	do	Wiel​kiej	Sali.	Kro​czy​ła

wy​pro​sto​wa ​na,	z	pod​nie ​sio​ną	gło​wą.	I	tak	spo​koj​na	jak	ktoś,	kto	spę ​dził	cały	dzień,
grze ​jąc	się	przy	ogniu.
Wi​docz ​nie,	po​my​ślał	Marc,	to	jej	po​zy​cja	daje	jej	tę	za ​dzi​wia ​ją ​cą	siłę,	któ​ra	po​-

zwa ​la	sta ​wać	twa ​rzą	w	twarz	ze	śmier ​cią	z	rów​nym	spo​ko​jem,	jak	iść	przez	ży​cie.
A	za ​raz	po​tem	za ​uwa ​żył,	że	ra ​zem	z	Ce ​ci​ly	idzie	lady	Isa ​bel​la	i	że	obie,	po​śród

roz ​stę ​pu​ją ​ce ​go	się	tłu​mu,	zmie ​rza ​ją	pro​sto	do	nie ​go.
–	Ro​zu​miem	–	za ​czę ​ła	księż ​nicz ​ka	–	że	wszy​scy	je ​ste ​śmy	wam	win​ni	po​dzię ​ko​wa ​-

nie	za	ura ​to​wa ​nie	lady	Ce ​ci​ly.	Jed​nak…	czy	ona	sama	wy​ra ​zi​ła	już	swą	wdzięcz ​ność
tak,	jak	na ​le ​ży?
–	To	ja	–	od​rzekł	Marc	–	po​wi​nie ​nem	po​wie ​dzieć	mer ​ci.	Usi​ło​wa ​łem	za ​bić	dzi​ka,

ale	mi	się	to	nie	uda ​ło.	I	to	lady	Ce ​ci​ly	po​zba ​wi​ła	go	ży​cia.	Nie	mó​wi​ła	o	tym	Wa ​szej
Wy​so​ko​ści?
Lady	Isa ​bel​la	unio​sła	brwi.
–	Opo​wie ​dzia ​ła,	choć	bez	wda ​wa ​nia	się	w	szcze ​gó​ły.	Sko​ro	 jed​nak	było	tak,	 jak

mó​wi​cie,	ka ​wa ​le ​rze,	to	po​kłoń​cie	się	te ​raz	i	po​dzię ​kuj​cie	da ​mie.
Ce ​ci​ly	zmarsz ​czy​ła	brwi,	lecz	księż ​nicz ​ka,	nie	zwra ​ca ​jąc	na	nią	uwa ​gi,	prze ​chy​li​-

ła	gło​wę,	jak​by	cze ​ka ​jąc	na	to,	aż	Marc	speł​ni	jej	ży​cze ​nie.
–	Oczy​wi​ście,	w	imię	mo​jej	szcze ​rej	wdzięcz ​no​ści.	Męż ​czy​zna,	któ​re ​mu	ura ​to​wa ​-

no	ży​cie,	nie	mógł​by	jej	nie	oka ​zać	–	po​wie ​dział	Marc,	ma ​jąc	na ​dzie ​ję,	że	wy​star ​czy,
je ​że ​li	szyb ​ko	ski​nie	gło​wą.
–	Po​dob ​nie	jak	ko​bie ​ta	–	ode ​zwa ​ła	się	Ce ​ci​ly,	pa ​trząc	mu	pro​sto	w	oczy.	–	Gdy​by​-

ście,	pa ​nie,	z	taką	od​wa ​gą	nie	za ​stą ​pi​li	zwie ​rzę ​ciu	dro​gi,	nie	by​ło​by	mnie	te ​raz	mię ​-
dzy	ży​wy​mi.
Marc	 cze ​kał,	 spo​dzie ​wa ​jąc	 się,	 że	 Ce ​ci​ly	 po​wie	 coś	 wię ​cej;	 choć​by	 że	 opi​sze

wszyst​ko,	tak	jak	było.	Dzię ​ki	temu	ze ​bra ​ni	do​wie ​dzie ​li​by	się,	że	omal	nie	stra ​ci​ła
ży​cia	w	taki	sam	spo​sób	jak	jej	mat​ka.
Nie	zro​bi​ła	tego	jed​nak.	Wpa ​try​wa ​ła	się	w	nie ​go	tyl​ko	–	upar ​cie	i	nie ​ru​cho​mo.
–	Idź ​cie	te ​raz	obo​je	–	ode ​zwa ​ła	się	lady	Isa ​bel​la	–	i	po​dzię ​kuj​cie	so​bie	na ​wza ​jem

z	dala	od	wszyst​kich.	Ogień	na	ko​min​ku	w	kom​na ​cie	w	wie ​ży	strze ​gą ​cej	bra ​my	zo​-
stał	roz ​pa ​lo​ny.	I	nie	ma	tam	ni​ko​go	–	do​da ​ła	z	uśmie ​chem.	–	Tyl​ko	nie	za ​siedź ​cie	się
tam.
Ce ​ci​ly	chcia ​ła	za ​pro​te ​sto​wać,	 lecz	księż ​nicz ​ka	od​wró​ci​ła	się	 i	ode ​szła.	Sta ​li	na ​-

prze ​ciw​ko	 sie ​bie	w	mil​cze ​niu,	 czu​jąc	 na ​ra ​sta ​ją ​ce	mię ​dzy	 nimi	 na ​pię ​cie.	 Opu​ści​ła
wzrok	i	nie	pod​no​si​ła	go	przez	kil​ka	dłu​żą ​cych	się	nie ​mi​ło​sier ​nie	se ​kund.	Wów​czas,
jak​by	po​ro​zu​mie ​li	się	bez	słów,	w	tej	sa ​mej	chwi​li	wy​szli	z	Wiel​kiej	Sali,	idąc	ra ​mię
w	ra ​mię.
Kie ​dy	do​tar ​li	do	wska ​za ​nej	przez	 lady	Isa ​bel​lę	kom​na ​ty,	Marc	ode ​zwał	się	 jako

pierw​szy:
–	Ka ​za ​no	mi	en ​co​re	po​wie ​dzieć	mer ​ci.	A	więc:	mer ​ci,	pani.
Na	tym	po​prze ​stał,	uznaw​szy	że	speł​nił	swój	obo​wią ​zek.	Te ​raz	stał	i	cze ​kał,	choć

nie	bar ​dzo	wie ​dział	na	co.



Czy	chciał,	żeby	mu	po​wie ​dzia ​ła,	że	cie ​szy	się,	że	on	żyje?	Czy	pra ​gnął	usły​szeć
po​dzię ​ko​wa ​nie	za	to,	co	zro​bił?	Czy	może	po	pro​stu	chciał,	by	ona	na	nie ​go	spoj​rza ​-
ła	–	tak	jak	ko​bie ​ta	pa ​trzy	na	męż ​czy​znę?
Nie	wie ​dział.	Jed​nak	Ce ​ci​ly	nie	zro​bi​ła	żad​nej	z	tych	rze ​czy.	Nie	wy​po​wie ​dzia ​ła

ani	sło​wa,	nie	spoj​rza ​ła	na	nie ​go	ani	razu.	Przez	kil​ka	chwil	wpa ​try​wa ​ła	się	w	ciem​-
ność	za	oknem,	a	po​tem	tyl​ko	lek​ko	wzru​szy​ła	ra ​mio​na ​mi.	Tak	jak​by	to,	co	się	wy​-
da ​rzy​ło,	nie	mia ​ło	żad​ne ​go	zna ​cze ​nia.
Marc	ob ​jął	 ją	na ​gle	za	ra ​mio​na	 i	ob ​ró​cił	 twa ​rzą	do	sie ​bie.	Zmu​sił,	by	na	nie ​go

spoj​rza ​ła.
–	 Wa ​sza	 mat​ka	 stra ​ci​ła	 ży​cie	 pod​czas	 po​lo​wa ​nia	 –	 po​wie ​dział	 bez	 ogró​dek.	 –

A	mimo	to…	ni​cze ​go	po	so​bie	nie	po​ka ​zu​jesz.
–	Je ​stem	hra ​bi​ną	Los​ford	–	od​rze ​kła,	pro​stu​jąc	się	dum​nie.	–	Nie	wol​no	mi	oka ​zy​-

wać	uczuć	wszem	wo​bec.
Zwłasz ​cza	przed	tobą,	do​da ​ła	w	my​ślach.
–	No,	a	ja…	–	mó​wił	da ​lej	Marc	–	…ja	czu​ję…	czu​ję	się	bar ​dzo	wdzięcz ​ny.	I	cie ​szę

się,	że	żyję.	A	tak​że	że	ty	ży​jesz,	pani.
Po​wi​nien	był	wy​pu​ścić	ją	z	ra ​mion,	ale	nie	uczy​nił	tego.	Prze ​ciw​nie	–	przy​gar ​nął

ją	moc​niej	i	zaj​rzał	jej	w	oczy.	Pra ​gnął	do	niej	do​trzeć,	zo​ba ​czyć,	co	kry​je	się	w	jej
ser ​cu	i	du​szy.
–	A	wy?	–	za ​gad​nął.	–	Wy	się	nie	cie ​szy​cie?	Nie	czu​jesz	żad​nej	wdzięcz ​no​ści?
Wy​po​wie ​dział	te	sło​wa	i	na ​tych​miast	ich	po​ża ​ło​wał.	Na	twa ​rzy	Ce ​ci​ly	ma ​lo​wa ​ły

się	ból	i	nie ​pew​ność	–	uczu​cia,	któ​re	do​tąd	usi​ło​wa ​ła	ukry​wać.
–	Tak,	czu​ję	wdzięcz ​ność	–	po​wie ​dzia ​ła	po​wo​li,	pa ​trząc	mu	pro​sto	w	oczy.	–	I	jed​-

no​cze ​śnie	mam	po​czu​cie	zdra ​dy.	Nie	po​wi​nie ​neś	mnie	ra ​to​wać…	Ja	w	ogó​le	nie	po​-
win​nam	była	prze ​żyć.
Wy​pu​ścił	ją	z	ra ​mion	i	nie ​co	się	od​su​nął.
–	Wi​dzia ​łem	w	ży​ciu	–	od​rzekł	–	nie ​jed​ne ​go	czło​wie ​ka	pa ​da ​ją ​ce ​go	pod​czas	bi​twy

od	cio​su,	któ​ry	mógł	być	rów​nie	do​brze	wy​mie ​rzo​ny	we	mnie.	I	ża ​den	z	tych	lu​dzi,
na ​wet	cięż ​ko	ran​ny,	nie	ża ​ło​wał,	że	żyje,	a	tak​że	nie	miał	mi	za	złe,	że	ten	cios	mnie
omi​nął.
–	Pew​nie	ża ​den	nie	miał	wam	za	złe…	Ale	nie ​je ​den	z	pew​no​ścią	za ​zdro​ścił	wam

tego…	–	po​wie ​dzia ​ła	i	za ​sznu​ro​wa ​ła	usta,	tak	jak​by	chcia ​ła	ukryć	przed	nim,	co	na ​-
praw​dę	czu​je.
Jed​nak	w	na ​stęp​nej	chwi​li	za ​szła	w	niej	ja ​kaś	zmia ​na.
–	Czy	pa ​mię ​tasz…	–	za ​czę ​ła	nie ​pew​nie	–	…śmierć	swo​ich	ro​dzi​ców?	To	zna ​czy…

czy	by​łeś	przy	nich,	gdy	umie ​ra ​li?
Dziw​na	zmia ​na	te ​ma ​tu,	po​my​ślał	Marc	i	po​krę ​cił	gło​wą.
–	Mój	oj​ciec	stra ​cił	ży​cie	pod	Crécy,	gdzie	zgi​nął	tak​że	oj​ciec	En​gu​er ​ran​da.
Marc	miał	wte ​dy	je ​de ​na ​ście	lat.	Był	za	mały,	żeby	iść	na	woj​nę.
–	A	two​ja	mat​ka?
–	Le ​d​wie	ją	pa ​mię ​tam.
Mat​ka	zmar ​ła	pod​czas	po​ro​du,	ra ​zem	z	no​wo​rod​kiem,	jego	ma ​lut​kim	bra ​tem.
–	Ja	nie	by​łam	przy	śmier ​ci	żad​ne ​go	z	mo​ich	ro​dzi​ców.	–	Mó​wi​ła	te ​raz	szep​tem,

a	on	nie	był	pe ​wien,	czy	mówi	do	nie ​go,	czy	może	do	sie ​bie.	–	Obo​je	tak	po	pro​stu…
tak	na ​gle…	ode ​szli.	Inni	lu​dzie	opo​wia ​da ​ją	o	ostat​nich	chwi​lach	spę ​dzo​nych	wraz	ze



swy​mi	bli​ski​mi.	Na ​wet	z	tymi,	któ​rych	za ​bra ​ła	Czar ​na	Śmierć.	Inni…	mie ​li	choć​by
kil​ka	go​dzin	na	to,	żeby	się	przy​go​to​wać…	Żeby	się	po​mo​dlić	i	we ​zwać	księ ​dza.	–
Po​krę ​ci​ła	gło​wą.	–	A	ja…	mnie	na ​wet	nie	po​zwo​lo​no	jej	zo​ba ​czyć.
Wzdry​gnę ​ła	się	lek​ko.
–	To	dla ​te ​go,	że	chcia ​no	was	ochro​nić.
Prze ​cież,	po​my​ślał,	znacz ​nie	go​rzej	by	było,	gdy​by	zo​ba ​czy​ła	zma ​sa ​kro​wa ​ne	cia ​-

ło…
–	Wy​da ​je	mi	się	–	po​wie ​dzia ​ła,	pa ​trząc	na	nie ​go	swy​mi	zie ​lo​ny​mi,	peł​ny​mi	te ​raz

bólu	ocza ​mi	–	że	chro​nio​no	mnie	aż	za	bar ​dzo.
Marc,	sły​sząc	te	sło​wa,	zro​zu​miał,	pod	jak	czu​łą	opie ​ką	do​ra ​sta ​ła.	Uświa ​do​mił	też

so​bie,	że	jej	ro​dzi​ce,	wy​cho​wu​jąc	ją	w	ten	spo​sób,	nie	na ​uczy​li	bro​nić	się	przed	cio​-
sa ​mi,	któ​re	wy​mie ​rza	ży​cie.	Nie	na ​uczy​li	ni​cze ​go	prócz	po​czu​cia	obo​wiąz ​ku.
Choć	zda ​wał	so​bie	spra ​wę,	że	nikt	wo​bec	dru​gie ​go	czło​wie ​ka	nie	 jest	w	sta ​nie

od​gry​wać	ta ​kiej	roli,	chwy​cił	ją	za	ręce,	pra ​gnąc	osło​nić	przed	każ ​dym	złem	i	cier ​-
pie ​niem,	ja ​kie	może	przy​nieść	ży​cie.
–	Przed	śmier ​cią	nie	ma	uciecz ​ki	–	po​wie ​dział.	–	Ani	przed	ży​ciem.
Na	jej	twa ​rzy	po​ja ​wia ​ły	się	na	prze ​mian	smu​tek,	ból	i	de ​ter ​mi​na ​cja.	W	koń​cu	jed​-

nak	jej	twarz	zła ​god​nia ​ła	i	Ce ​ci​ly	prze ​sta ​ła	za ​ci​skać	usta.	Wte ​dy	spoj​rza ​ła	na	Mar ​-
ca	ocza ​mi,	któ​re	nie	do​strze ​ga ​ły	w	nim	już	je ​dy​nie	wro​ga.
–	Ani	przed	tobą,	Mar ​cu	de	Mar ​cel	–	po​wie ​dzia ​ła.
Na ​raz	 po​czuł,	 że	 żad​ne	 jego	me ​cha ​ni​zmy	 obron​ne,	 żad​ne	we ​wnętrz ​ne	 ba ​rie ​ry,

któ​re	wzniósł	prze ​ciw​ko	An​gli​kom,	a	tak​że	prze ​ciw​ko	niej	–	nic	a	nic	go	nie	chro​nią.
Ob ​jął	ją	ra ​mio​na ​mi,	przy​cią ​gnął	bar ​dzo	bli​sko	do	sie ​bie	–	tak	jak​by	to	mo​gło	za ​-

pew​nić	jej	bez ​pie ​czeń​stwo	i	osło​nić	przed	wszyst​kim,	co	jej	za ​gra ​ża ​ło.	Opar ​ła	się
o	nie ​go	i	zło​ży​ła	gło​wę	na	jego	pier ​si,	w	któ​rej	bar ​dzo	moc​no	i	szyb ​ko	biło	ser ​ce.
–	Ce ​ci​le.	Je	veux	t’em ​bras​ser.	Je	peux?
Nie	był	czło​wie ​kiem	na ​wy​kłym	do	pro​sze ​nia,	jed​nak	wy​da ​wa ​ło	mu	się,	że	gdy​by

po​ca ​ło​wał	ją	bez	po​zwo​le ​nia	te ​raz,	kie ​dy	była	taka	po​ru​szo​na,	zdra ​dził​by	jej	za ​ufa ​-
nie.	Po​pro​sił	ją	za ​tem	i	to	jej	po​zo​sta ​wił	de ​cy​zję.
Gdy	wszyst​kie	 te	my​śli	prze ​mknę ​ły	mu	przez	gło​wę,	na ​stą ​pił	cud,	cud	naj​praw​-

dziw​szy	–	Ce ​ci​ly	pod​nio​sła	gło​wę,	spoj​rza ​ła	mu	w	oczy	i	się	uśmiech​nę ​ła.	Wte ​dy	on
po​chy​lił	gło​wę	i	ich	usta	spo​tka ​ły	się	w	po​ca ​łun​ku	ła ​god​nym	ni​czym	mo​dli​twa	dzięk​-
czyn​na.	Wy​ra ​żał	on	to,	cze ​go	Marc	nie	po​tra ​fił​by	wy​ra ​zić	sło​wa ​mi…
–	No	cóż,	to	wy​glą ​da	na	bar ​dzo	szcze ​re	po​dzię ​ko​wa ​nie	–	dał	się	sły​szeć	głos	Isa ​-

bel​li.
Ce ​ci​ly	ze ​sztyw​nia ​ła,	a	Marc	opu​ścił	ręce.	W	drzwiach	kom​na ​ty	sta ​li	En​gu​er ​rand

i	księż ​nicz ​ka.	I	obo​je	pa ​trzy​li	na	nich	z	uśmie ​chem.
Marc	do​pie ​ro	 te ​raz	 ro​zej​rzał	 się	 i	 za ​uwa ​żył	cze ​ka ​ją ​ce	na	nich	wino	 i	 ławę	wy​-

mosz ​czo​ną	po​dusz ​ka ​mi.
–	Już	skoń​czy​li​śmy.
Ce ​ci​ly	po​wie ​dzia ​ła	to	tak,	 jak​by	nic	się	nie	sta ​ło.	A	 jed​nak	była	do	tego	stop​nia

wy​pro​wa ​dzo​na	z	rów​no​wa ​gi	fak​tem,	że	Isa ​bel​la	i	En​gu​er ​rand	tak	się	ich	kosz ​tem
za ​ba ​wi​li,	że	wy​szła	na ​tych​miast	z	kom​na ​ty,	nie	po​sy​ła ​jąc	w	ich	stro​nę	na ​wet	jed​ne ​-
go	spoj​rze ​nia.
Oni	 tym​cza ​sem	 byli	 już	 za ​ję ​ci	wy​łącz ​nie	 sobą.	 Isa ​bel​la	 na ​la ​ła	wina	 do	 kie ​li​cha



i	zbli​ży​ła	go	do	ust	En​gu​er ​ran​da.	A	Marc	w	tym	mo​men​cie	uświa ​do​mił	so​bie,	że	Ce ​-
ci​ly	mar ​twi​ła	się	przede	wszyst​kim	z	po​wo​du	sta ​nu	uczuć	lady	Isa ​bel​li,	któ​ra	naj​wy​-
raź ​niej	była	w	En​gu​er ​ran​dzie	za ​du​rzo​na.
Marc	był	tak	wstrzą ​śnię ​ty	tym	od​kry​ciem,	że	aż	się	po​tknął,	wy​cho​dząc	z	kom​na ​-

ty.	Do​tych​czas,	po​mi​mo	ostrze ​że ​nia	Ce ​ci​ly,	uwa ​żał	po​stę ​po​wa ​nie	En​gu​er ​ran​da	za
nie ​szko​dli​wą	roz ​ryw​kę,	za	za ​ba ​wę,	któ​ra	umi​li	mu	czas	po​by​tu	w	nie ​wo​li.	I	któ​ra
oprócz	tego	może	mu	przy​nieść	do​dat​ko​wą	na ​gro​dę	w	po​sta ​ci	zwro​tu	ma ​jąt​ków.
Igra ​nie	z	uczu​cia ​mi	kró​lew​skiej	cór ​ki	jest	znacz ​nie	po​waż ​niej​szą	spra ​wą.
Przy​szła	mu	na	myśl	Ce ​ci​ly	i	na ​tych​miast	po​czuł	od​zew	wła ​sne ​go	cia ​ła.	Po​ca ​łu​nek

był	 de ​li​kat​ny,	wręcz	nie ​śmia ​ły,	 nie	wie ​dział,	 co	by	było,	 gdy​by	 im	nie	prze ​rwa ​no.
Wy​obra ​ził	so​bie	 jej	roz ​pusz ​czo​ne	wło​sy,	 jej	suk​nię	zsu​wa ​ją ​cą	się	na	pod​ło​gę	oraz
usta	–	głod​ne	i	za ​chę ​ca ​ją ​ce.	Ko​lej​ny	po​ca ​łu​nek	wy​star ​czył​by,	by	on	z	ła ​two​ścią	uległ
wdzię ​kom	hra ​bi​ny.
Wró​cił	my​śla ​mi	do	przy​ja ​cie ​la	i	księż ​nicz ​ki.	Za ​ba ​wa	we	flirt	w	Wiel​kiej	Sali	może

być	 czymś	 nie ​szko​dli​wym.	 Jed​nak	 co	 bę ​dzie,	 je ​że ​li	 któ​re ​goś	 wie ​czo​ra	 w	 ja ​kimś
ustron​nym	miej​scu,	lady	Isa ​bel​la	ofia ​ru​je	En​gu​er ​ran​do​wi	coś	wię ​cej	niż	tyl​ko	po​ca ​-
łun​ki?	Co	bę ​dzie,	je ​że ​li	w	chwi​li	sza ​leń​stwa,	po	wy​pi​ciu	wina,	księż ​nicz ​ka	się	za ​po​-
mni	i	po​su​nie	się	da ​lej,	ofia ​ro​wu​jąc	swo​je	cia ​ło?
Któ​ry	 męż ​czy​zna	 owład​nię ​ty	 na ​mięt​no​ścią,	 po​tra ​fił​by	 w	 ta ​kich	 oko​licz ​no​ściach

od​mó​wić?
Ża ​den,	po​my​ślał	Marc.	Nie	po​tra ​fił​by	tego	ża ​den	–	na ​wet	mój	przy​ja ​ciel,	za ​cny

hra ​bia	Co​ucy.	A	póź ​niej,	my​ślał	da ​lej,	gdy	chwi​le	na ​mięt​no​ści	miną,	gdy	słoń​ce	wzej​-
dzie	i	ko​chan​ko​wie	spoj​rzą	so​bie	w	oczy,	obo​je	uświa ​do​mią	so​bie,	że	wła ​śnie	uczy​-
ni​li	coś	nie ​od​wra ​cal​ne ​go.
Król	Edward	był	do​tych​czas	ła ​ska ​wy.	Jed​nak	gdy​by	od​krył,	że	jego	cór ​ka	zo​sta ​ła

zhań​bio​na,	 z	 pew​no​ścią	 za ​wrzał​by	 gnie ​wem	 i	 nie	 po​zwo​lił​by	 męż ​czyź ​nie,	 któ​ry
wszedł	do	łoża	jego	cór ​ki,	da ​lej	żyć.

Tej	nocy	Ce ​ci​ly	nie	spa ​ła	do​brze.	Śni​ła	nie ​spo​koj​ny	sen,	że	księż ​nicz ​ka	przy​ła ​pu​je
ją	w	ra ​mio​nach	Mar ​ca,	 i	mio​ta ​ła	się	na	po​sła ​niu.	A	póź ​niej,	gdy	już	po	raz	któ​ryś
oskar ​ży​ła	sama	sie ​bie	o	głu​po​tę,	uświa ​do​mi​ła	so​bie,	że	po​win​na	się	mar ​twić	rów​-
nież	o	to,	co	za ​szło	w	kom​na ​cie	w	wie ​ży,	gdy	Isa ​bel​la	i	En​gu​er ​rand	zo​sta ​li	w	niej
sami.
Gdy	jed​nak	na ​za ​jutrz	rano	sta ​nę ​ła	twa ​rzą	w	twarz	z	księż ​nicz ​ką,	po​wstrzy​ma ​ła

się	 od	 ja ​kich​kol​wiek	 uwag.	 Po	 tym,	 co	 sama	 zro​bi​ła,	 nie	 mo​gła	 prze ​cież	 czy​nić
księż ​nicz ​ce	wy​rzu​tów	ani	nie	mo​gła	kry​ty​ko​wać	jej	za	to,	że	szu​ka ​ła	oka ​zji	do	prze ​-
by​wa ​nia	sam	na	sam	ze	swym	ka ​wa ​le ​rem.
–	Cie ​szę	 się	 –	po​wie ​dzia ​ła	do	niej	 Isa ​bel​la	 –	 że	wresz ​cie	 się	ba ​wisz.	Że	 ro​bisz

głup​stwa	z	kimś	cał​kiem	nie ​od​po​wied​nim…
–	Tak	jak	ty,	pani?	–	od​rze ​kła	mi​mo​wol​nie	Ce ​ci​ly.
–	O!	Wi​dzę,	że	się	nie ​po​ko​isz.	Ale…	po​wiedz	mi,	czy	mar ​twisz	się	o	swo​je ​go	czy

o	mo​je ​go	ka ​wa ​le ​ra	bar ​dziej?
–	On	nie	jest	mój.
–	On	ura ​to​wał	ci	ży​cie!	A	 ty	ura ​to​wa ​łaś	ży​cie	 jemu!	To	hi​sto​ria	żyw​cem	wzię ​ta

z	dwor ​skiej	po​ezji!	A	wy	obo​je	je ​ste ​ście	jej	bo​ha ​te ​ra ​mi.



–	Ależ	nie!	Wca ​le	nie	–	za ​pro​te ​sto​wa ​ła	gwał​tow​nie	Ce ​ci​ly.	–	Nie	mów	tak,	pani,
bo…	co	bę ​dzie,	je ​że ​li	plot​ki	na	ten	te ​mat	do​trą	do	uszu	mo​je ​go	przy​szłe ​go	męża?
–	 Twój	 przy​szły	mąż	 uzna	 cię	wte ​dy	 za	 pan​nę	 tym	 bar ​dziej	 god​ną	 zo​stać	 jego

żoną!	–	Isa ​bel​la	po​gro​zi​ła	Ce ​ci​ly	pal​cem.	–	Żad​nych	smut​nych	min	wię ​cej.	Chcę	wi​-
dzieć,	jak	się	we ​se ​lisz	ra ​zem	z	Mar ​kiem	de	Mar ​ce ​lem!	Baw	się,	ko​rzy​staj	z	ży​cia,
gdy	ono	daje	ci	 taką	szan​sę.	Masz	po	temu	oka ​zję	po	raz	ostat​ni.	Przyj​mij	słod​ki
przy​smak,	gdy	ży​cie	ci	go	ofia ​ro​wu​je.
–	Słod​ki	przy​smak,	któ​ry	po	chwi​li	roz ​pu​ści	się	na	ję ​zy​ku…
Czy	będę	póź ​niej,	w	przy​szło​ści,	pa ​mię ​ta ​ła	smak	ust	Mar ​ca?	–	za ​da ​ła	so​bie	w	du​-

chu	py​ta ​nie	Ce ​ci​ly.
–	Być	może	–	zgo​dzi​ła	się	z	nią	księż ​nicz ​ka.	–	Jed​nak	nie	skosz ​to​waw​szy	przy​sma ​-

ku,	bę ​dziesz	tego	gorz ​ko	ża ​ło​wać.	Do	koń​ca	świą ​tecz ​ne ​go	okre ​su	zo​sta ​ło	ci	nie ​wie ​-
le	cza ​su.	Po​tem	two​ja	szan​sa	prze ​pad​nie.
Czy	księż ​nicz ​ka	tymi	sło​wa ​mi	pró​bu​je	prze ​ko​nać	mnie	czy	samą	sie ​bie,	za ​sta ​no​-

wi​ła	się	Ce ​ci​ly.	Tak	czy	 ina ​czej,	 jej	ar ​gu​men​ty	prze ​ma ​wia ​ją	do	mnie.	Bo	prze ​cież
wkrót​ce	będę	ko​bie ​tą	za ​męż ​ną,	za ​mknię ​tą	w	domu	na	resz ​tę	ży​cia,	zna ​ją ​cą	tyl​ko
obo​wiąz ​ki.	I	ni​g​dy	wię ​cej	nie	zo​ba ​czę	Mar ​ca	de	Mar ​ce ​la.
Ta	ostat​nia	myśl	spra ​wi​ła	 jej	ból	–	wiel​ki,	doj​mu​ją ​cy	po​nad	wszel​kie	spo​dzie ​wa ​-

nie.
–	Zo​sta ​ło	tyl​ko	kil​ka	dni	–	po​wie ​dzia ​ła.
–	No	wła ​śnie!	–	Isa ​bel​la	uśmiech​nę ​ła	się.	–	A	te ​raz	idź	już.	Znajdź	swe ​go	ka ​wa ​le ​-

ra.	I	zo​staw	mnie	samą,	bo	nad​cho​dzi	En​gu​er ​rand.
–	En​gu​er ​rand?	Zno​wu?	Ależ,	pani,	co	po​my​ślą	wasi	ro​dzi​ce…	po	tym,	co	prze ​ży​-

li…
–	…po	ślu​bie	mo​je ​go	bra ​ta?	–	do​koń​czy​ła	księż ​nicz ​ka.
Ce ​ci​ly	kiw​nę ​ła	gło​wą.	Ksią ​żę	oże ​nił	się	przed	dwo​ma	laty	bez	po​zwo​le ​nia	Ko​ścio​-

ła.	I	do​pie ​ro	po	dłu​gich	mie ​sią ​cach	i	in​ter ​wen​cji	sa ​me ​go	pa ​pie ​ża	ten	grzech	zo​stał
mu	od​pusz ​czo​ny.
–	No	cóż…	mat​ka	wciąż	o	tym	my​śli.	–	Isa ​bel​la	z	wes​tchnie ​niem	po​krę ​ci​ła	gło​wą.

–	Uwa ​ża,	że	po​win​na	była	za ​po​biec	temu	ślu​bo​wi…
Nie	do​koń​czy​ła,	a	w	na ​stęp​nej	chwi​li	na	jej	twarz	po​wró​cił	uśmiech.
–	Nie	martw	się	o	mnie	–	po​le ​ci​ła	Ce ​ci​ly,	po	czym	chwy​ci​ła	ją	za	ręce	i	moc​no	je

uści​snę ​ła.	–	I	idź	już.	Znajdź	swe ​go	ka ​wa ​le ​ra.
Ce ​ci​ly	od​da ​li​ła	się,	ale	nie	po​szła	szu​kać	Mar ​ca.	Mia ​ła	bo​wiem	do	zro​bie ​nia	coś

pil​niej​sze ​go.	 Sko​ro	 sta ​wi​ła	 czo​ło	 roz ​ju​szo​ne ​mu	dzi​ko​wi,	 te ​raz	 przy​szedł	 czas,	 by
sta ​nę ​ła	twa ​rzą	w	twarz	z	rzeź ​bia ​rzem	no​szą ​cym	imię	Pe ​ter.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Na ​za ​jutrz	 rano	Marc	obu​dził	 się	przed	En​gu​er ​ran​dem.	Nie	wró​ży​ło	 to	do​brze.
Po​przed​nie ​go	wie ​czo​ru	po	po​wro​cie	do	swej	kom​na ​ty	nie	 roz ​ma ​wia ​li	ani	o	księż ​-
nicz ​ce,	ani	o	hra ​bi​nie,	ani	o	po​ca ​łun​kach.	Bo​wiem	za	każ ​dym	ra ​zem	gdy	Marc	pró​-
bo​wał	sfor ​mu​ło​wać	py​ta ​nie,	przy​cho​dzi​ły	mu	do	gło​wy	je ​dy​nie	ostre	sło​wa.
Czy	księż ​nicz ​ka	zna ​czy	dla	cie ​bie	wię ​cej	niż	do​bra,	któ​re	chcesz	od​zy​skać?	Czy

zda ​jesz	so​bie	spra ​wę	z	ry​zy​ka,	gdy​byś	ty…	gdy​by	ona…?
Marc	mil​czał,	bo	wie ​dział,	że	sama	taka	su​ge ​stia	 jest	czymś	wprost	nie ​wy​obra ​-

żal​nym.
Tym​cza ​sem	dziś	po	po​łu​dniu,	gdy	sie ​dzie ​li	obaj	na ​prze ​ciw​ko	sie ​bie	nad	sza ​chow​-

ni​cą,	En​gu​er ​rand	nie ​mal	uczy​nił	taką	su​ge ​stię	pod	jego	ad​re ​sem.
–	No	jak	tam,	mon	ami?	–	za ​gad​nął.	–	Czy	ty	przy​pad​kiem	nie	za ​czy​nasz	od​czu​-

wać	ten ​dres​se	w	sto​sun​ku	do	pew​nej	fem ​me	An ​gla ​ise?
–	Co	ta ​kie ​go?	Jaką	fem ​me	masz	na	my​śli?
En​gu​er ​rand	ro​ze ​śmiał	się	na	to	gło​śno.
–	Na ​dob ​na	hra ​bi​na	–	po​wie ​dział	–	jest	praw​dzi​wą	pięk​no​ścią.
–	Mnie	się	wy​da ​je	zim​na	jak	lód.
–	Nie	była	 taka	w	sto​sun​ku	do	cie ​bie	wczo​raj	wie ​czo​rem.	Wy​da ​wa ​ło	mi	się,	że

ona…
Jak	to	moż ​li​we,	po​my​ślał	Marc,	sko​ro	pa ​trzy​łeś	tyl​ko	na	księż ​nicz ​kę?!
–	Spę ​dza ​łem	czas	z	hra ​bi​ną	je ​dy​nie	dla ​te ​go,	że	chcia ​łem	od​wró​cić	jej	uwa ​gę	od

cie ​bie	i	tych	two​ich	pod​cho​dów.
–	Aha,	ro​zu​miem.
–	Hra ​bi​na	uwa ​ża,	że	wzglę ​dy,	ja ​kie	oka ​zu​jesz	księż ​nicz ​ce,	za ​gra ​ża ​ją	jej	ser ​cu.
–	Aha.
–	Czy	tak	jest?
–	A	któż	zna	ser ​ce	ko​bie ​ty?
Była	to	szcze ​ra	od​po​wiedź…
–	Cho​dzi	ci	tyl​ko	o	od​zy​ska ​nie	dóbr	ro​do​wych.	O	nic	wię ​cej?
–	Bien	sûr,	mon	ami.	I	o	to,	żeby	spę ​dzić	miło	czas.
Mar ​co​wi	wy​da ​ło	się,	że	jego	przy​ja ​ciel	udzie ​lił	tej	od​po​wie ​dzi	zbyt	po​spiesz ​nie.
–	Je ​steś	pe ​wien?	Bo	je ​że ​li	rze ​czy	zaj​dą	za	da ​le ​ko…
–	Two​ja	su​ge ​stia	ob ​ra ​ża	nas	obo​je.
A	więc	tak!	Marc	usły​szał	taką	od​po​wiedź,	jaką	chciał	usły​szeć.	Jed​nak	czy	En​gu​-

er ​rand	mó​wił	praw​dę?	Czy	mógł	mu	wie ​rzyć?
–	Szach	i	mat!	–	po​wie ​dział	En​gu​er ​rand	i	uśmiech​nął	się	bez ​tro​sko.	–	Za ​ak​cep​tuj

swo​je	 obec​ne	 ży​cie,	 tu,	w	An​glii	 –	 do​dał	 za ​raz,	 po​kle ​pu​jąc	Mar ​ca	po	 ra ​mie ​niu.	 –
I	ciesz	się	nim,	ile	tyl​ko	po​tra ​fisz.
–	Mam	cie ​szyć	się	ży​ciem?	Bę ​dąc	za ​kład​ni​kiem?
–	 Je ​że ​li	 ży​cie	 po​zwa ​la	 ci	 spę ​dzać	 czas	 z	 pięk​ną,	 szla ​chet​nie	 uro​dzo​ną	 ko​bie ​tą,



dzię ​kuj	za	ta ​kie	bło​go​sła ​wień​stwo	Bogu.	Do​ce ​niaj	po​da ​run​ki	 losu,	 ja ​ki​mi	są	po​kój
i	ko​bie ​ca	uro​da	wte ​dy,	gdy	los	ci	je	ofia ​ro​wu​je.	Ja	tak	ro​bię.
Ce ​ci​ly	jest	pięk​na,	to	praw​da,	przy​znał	w	du​chu	Marc.	I	od	chwi​li	gdy	ją	po​zna ​-

łem,	nie	za ​zna ​łem	spo​ko​ju.
–	Wo​lał​bym	zo​stać	uwol​nio​ny	i	wró​cić	bez ​piecz ​nie	do	domu.	A	ty	nie?	–	za ​gad​nął

i	po​my​ślał,	że	na	miej​scu	En​gu​er ​ran​da	bar ​dzo	by	tego	pra ​gnął.	Bo	prze ​cież	on	miał
dom;	wspa ​nia ​ły	za ​mek,	sto​ją ​cy	wy​so​ko,	na	ska ​le.	Gdy	tym​cza ​sem	Marc	spę ​dzał	ży​-
cie,	miesz ​ka ​jąc	w	po​sia ​dło​ściach	 in​nych	 i	wal​cząc	za	 ich	spra ​wę.	No	ale	cóż,	 tak
wy​glą ​dał	los	każ ​de ​go	ry​ce ​rza.	Marc	był	z	tym	lo​sem	po​go​dzo​ny,	jed​nak	nie ​raz	za ​py​-
ty​wał	sam	sie ​bie,	jak	by	to	było,	gdy​by	wal​cząc,	bro​nił	cze ​goś,	co	jest	jego	wła ​sno​-
ścią,	co	na ​le ​ży	do	nie ​go…
–	Oczy​wi​ście	–	od​po​wie ​dział	En​gu​er ​rand	na	jego	py​ta ​nie.	–	Jed​nak	tu​taj	po​zna ​łem

kwiat	ry​cer ​stwa,	wie ​lu	z	nich	wkrót​ce	wy​ru​szy	na	kru​cja ​tę.	I	kto	wie…	może	i	 ja
pew​ne ​go	dnia	się	do	nich	przy​łą ​czę…
En​gu​er ​rand,	 choć	wi​dział	 w	 ży​ciu	 tak	wie ​le,	 wciąż	wie ​rzył	 w	 ry​cer ​skie	 ide ​ały.

Marc	na ​to​miast	od	kie ​dy	po​znał	Ce ​ci​ly,	za ​czy​nał	 tę ​sk​nić	za	ży​ciem,	 ja ​kie ​go	ni​g​dy
nie	za ​znał.
Przy​ja ​ciel​ski	kuk​sa ​niec	w	ra ​mię	wy​trą ​cił	go	z	 za ​my​śle ​nia.	En​gu​er ​rand	stał	nad

nim,	kle ​piąc	się	po	brzu​chu.
–	Chodź.	Cze ​ka	na	nas	obiad.	Ostat​ni	taki	ob ​fi​ty	po​si​łek	przed	po​stem	w	Wi​gi​lię.
Marc	wstał	z	ocią ​ga ​niem.	Co	po​wie	Ce ​ci​ly,	kie ​dy	mnie	zo​ba ​czy?	–	za ​sta ​no​wił	się

w	du​chu.	I	co	ja	jej	od​po​wiem?
Za ​raz	jed​nak	do​szedł	do	wnio​sku,	że	naj​le ​piej	by	było	dla	nich	oboj​ga,	gdy​by	nie

po​wie ​dzie ​li	ani	sło​wa.

Tego	dnia	przed	po​łu​dniem	Ce ​ci​ly,	pa ​trząc	na	wcho​dzą ​ce ​go	do	kom​na ​ty	rzeź ​bia ​-
rza,	uświa ​do​mi​ła	so​bie,	że	od	cza ​su,	gdy	go	ostat​nio	wi​dzia ​ła,	mi​nę ​ło	wie ​le	mie ​się ​-
cy.
–	Upły​nę ​ło	spo​ro	cza ​su	od	na ​szej	ostat​niej	roz ​mo​wy	–	po​wie ​dzia ​ła,	gdy	on	się	już

po​kło​nił.
Ni​ski,	si​wo​wło​sy	czło​wiek	kiw​nął	po​ta ​ku​ją ​co	gło​wą.
–	Tak,	pani	–	po​twier ​dził	krót​ko.
–	Tu​taj,	w	Wind​so​rze	–	mó​wi​ła	da ​lej	Ce ​ci​ly	–	spi​sa ​li​ście	się	do​sko​na ​le.	Król	 jest

z	wa ​szej	pra ​cy	za ​do​wo​lo​ny.
Rzeź ​biarz	Pe ​ter	uśmiech​nął	się	na	to	z	dumą.
–	Usły​szeć	taką	opi​nię	to	dla	mnie	wiel​ki	za ​szczyt.
–	Po​nie ​waż	wa ​sza	pra ​ca	tu​taj	do​bie ​gła	koń​ca,	uzy​ska ​łam	po​zwo​le ​nie,	by	was	po​-

pro​sić	o	ukoń​cze ​nie	prac	w	Do​ver…	–	Wes​tchnę ​ła	cięż ​ko	i	do​koń​czy​ła:	–	W	gro​bow​-
cu	mo​ich	ro​dzi​ców.
–	A	czy	ty,	pani…	pod​ję ​łaś	de ​cy​zję	co	do	ostat​nich	szcze ​gó​łów?
Ce ​ci​ly	pra ​wie	nie	pa ​mię ​ta ​ła	szcze ​gó​łów,	bo​wiem	wszyst​kim,	co	się	wią ​za ​ło	z	za ​-

pro​jek​to​wa ​niem	na ​grob ​ka	ojca,	zaj​mo​wa ​ła	się	mat​ka.	Ona	na ​to​miast	po	jego	śmier ​-
ci	nie	była	w	sta ​nie	dłu​go	dojść	do	sie ​bie.	Zwłasz ​cza	że	na	ry​sun​kach	obok	fi​gu​ry
ojca,	le ​żą ​ce ​go	jak​by	we	śnie,	wid​nia ​ła	dru​ga.	Fi​gu​ra	jej	mat​ki.
A	ten	wi​dok	do​pro​wa ​dzał	ją	do	spa ​zma ​tycz ​ne ​go	pła ​czu.



–	Czy…	–	za ​py​ta ​ła	te ​raz	rzeź ​bia ​rza	–	…czy	moja	mat​ka	nie	do​ko​na ​ła	już	wy​bo​ru?
Rzeź ​biarz	kiw​nął	gło​wą.
–	Rzeź ​bę	przed​sta ​wia ​ją ​cą	two​je ​go	ojca,	pani,	hra ​bi​na	już	wy​bra ​ła.	Za ​su​ge ​ro​wa ​ła

też,	 jak	ma	wy​glą ​dać	 fi​gu​ra	przed​sta ​wia ​ją ​ca	 ją	 samą.	Ale	 te ​raz,	pani,	mu​sisz	 za ​-
twier ​dzić	jej	wy​bór.
–	No	cóż…	ja…	już	bar ​dzo	daw​no	nie	oglą ​da ​łam	tych	szki​ców…	Po​dej​mę	de ​cy​zję	–

za ​koń​czy​ła	po​spiesz ​nie	roz ​mo​wę	–	przed	twym	wy​jaz ​dem	do	Do​ver…
Rzeź ​biarz	spoj​rzał	na	nią	za ​sko​czo​ny	i	wy​szedł.

Wkrót​ce	w	 zgiełk	 roz ​ba ​wio​ne ​go	 dwo​ru	wkro​czy​ła	Wi​gi​lia	 Bo​że ​go	Na ​ro​dze ​nia.
I	za ​miast	grać	w	ko​ści	albo	śmiać	się	z	fi​ka ​ją ​ce ​go	ko​zioł​ki	bła ​zna,	wszy​scy	dwo​rza ​-
nie,	za ​cho​wu​jąc	naj​głęb ​szą	po​wa ​gę,	uda ​li	się	nocą	na	mszę.
Marc	stłu​mił	zie ​wa ​nie.	Był	re ​li​gij​ny,	ale	bez	prze ​sa ​dy.	Wie ​dział,	że	wszyst​ko	jest

w	rę ​kach	Boga	i	że	czło​wiek,	sta ​ra ​jąc	się	być	nie	więk​szym	grzesz ​ni​kiem	niż	to	ko​-
niecz ​ne,	może	się	 je ​dy​nie	mo​dlić	o	ży​cio​we	po​wo​dze ​nie.	Znał	 jed​nak	ta ​kich	 lu​dzi,
któ​rzy	w	zwy​kłych	wy​da ​rze ​niach	wi​dzie ​li	zrzą ​dze ​nie	boże.	I	wie ​dział,	że	nie ​któ​rzy
z	 nich	 twier ​dzą,	 że	 grad,	 któ​ry	 spadł	 na	 an​giel​ską	 ar ​mię	w	Czar ​ny	Po​nie ​dzia ​łek,
mógł	zo​stać	spro​wa ​dzo​ny	je ​dy​nie	przez	Boga.	Przy​po​mniał	so​bie,	że	Ce ​ci​ly	mó​wi​ła,
że	jej	oj​ciec	wła ​śnie	tam​te ​go	dnia	stra ​cił	ży​cie.
Je ​stem	cie ​kaw,	po​my​ślał,	czy	hra ​bia	Los​ford	był	świad​kiem	tego	wy​da ​rze ​nia,	a	je ​-

że ​li	tak,	to	czy	zga ​dzał	się	z	tymi,	któ​rzy	uwa ​ża ​li	je	za	bo​ską	in​ter ​wen​cję.	Do​świad​-
cze ​nie	ży​cio​we	i	wo​jen​ne	Mar ​ca	do​wo​dzi​ło,	że	świa ​tem	nie	rzą ​dzi	Bóg,	ale	Dia ​beł.
Choć	z	dru​giej	stro​ny,	kim​że	on	był,	by	wy​da ​wać	o	tym	osąd?
Jed​nak	dziś	w	nocy	wszyst​ko	wy​da ​wa ​ło	mu	się	ja ​kieś	inne.	Choć	był	za ​kład​ni​kiem

w	 ob ​cym,	 zim​nym	 kra ​ju,	 pod	 nie ​zna ​jo​mym	 nie ​bem,	 do​strze ​gał	 na	 nim	 wszyst​kie
zna ​jo​me	gwiaz ​dy,	któ​re,	ni​czym	anio​ło​wie	w	dzień	Bo​że ​go	Na ​ro​dze ​nia	ob ​ser ​wu​ją ​cy
pa ​ste ​rzy,	zda ​wa ​ły	się	i	jego	mieć	na	oku.
Po​ru​szył	 się	 nie ​spo​koj​nie	 i	 za ​raz	wspo​mniał	 sło​wa	przy​ja ​cie ​la:	 „Dzię ​kuj	Bogu”.

Ale	za	co?	Sko​ro	cały	czas	my​ślał	o	Ce ​ci​ly	i	dwóch	cu​dow​nych	po​ca ​łun​kach…
Gdy	we ​szli	do	ko​ścio​ła,	roz ​mo​wy	dwo​rzan	uci​chły.	Marc	zo​ba ​czył	 ją	 jak	zwy​kle

u	boku	 lady	 Isa ​bel​li.	 En​gu​er ​rand	w	mil​cze ​niu	po​dą ​żył	wzro​kiem	 za	 jego	 spoj​rze ​-
niem.	I	ża ​den	z	nich	w	tej	chwi​li	nie	my​ślał	o	Bogu.
Gło​wa	Ce ​ci​ly	była	po​chy​lo​na,	ale	Marc	na ​wet	z	tej	spo​rej	od​le ​gło​ści	do​strzegł,	że

pła ​cze.
Czy	jest	tak	uczu​cio​wa,	że	sama	myśl	o	na ​ro​dzi​nach	Chry​stu​sa	wzru​sza	ją	do	łez?

Czy	cho​dzi	o	coś	in​ne ​go?	Może	o	wspo​mnie ​nia	i	jej	oso​bi​stą	stra ​tę?
Po	po​lo​wa ​niu	za ​rzu​cił	jej,	że	nie	daje	nic	po	so​bie	po​znać,	ale	wczo​raj​sze ​go	wie ​-

czo​ru,	gdy	do​wie ​dział	się	o	jej	ża ​ło​bie,	zro​zu​miał,	dla ​cze ​go	sta ​ra	się	skry​wać	emo​-
cje.	Po	śmier ​ci	ro​dzi​ców	zo​sta ​ła	na	świe ​cie	sama	i	rów​nie	sa ​mot​na	jak	on,	Marc	de
Mar ​cel.
Po	na ​bo​żeń​stwie,	gdy	mie ​li	wła ​śnie	wyjść	z	ko​ścio​ła	na	siar ​czy​sty	mróz,	En​gu​er ​-

rand	szep​nął	Mar ​co​wi	do	ucha:
–	Przy​łącz	się	do	nas,	przy​ja ​cie ​lu.	Za ​mie ​rza ​my	się	po​si​lić.
Marc	od	razu	po​czuł	głód.	Tego	dnia	po​ścił,	nie	jadł	ani	nie	pił,	a	świą ​tecz ​na	uczta

mia ​ła	się	od​być	do​pie ​ro	za	do​brych	kil​ka ​na ​ście	go​dzin.



–	Nic	nie	sły​sza ​łem	o	kró​lew​skim	ban​kie ​cie…
En​gu​er ​rand	po​krę ​cił	gło​wą	z	uśmie ​chem.
–	To	nie ​wiel​kie,	nie ​for ​mal​ne	przy​ję ​cie.	Isa ​bel​la,	Ce ​ci​ly	i	kil​ko​ro	in​nych	osób	–	po​-

wie ​dział,	po	czym	po​pro​wa ​dził	Mar ​ca	do	nie ​zbyt	wiel​kiej,	znaj​du​ją ​cej	się	w	no​wej
czę ​ści	zam​ku	kom​na ​ty,	któ​ra	dzię ​ki	zło​ce ​niom	i	ma ​lun​kom	na	ścia ​nach	przy​po​mi​na ​-
ła	ogród	pe ​łen	kwia ​tów.
Za ​sta ​li	tu	księż ​nicz ​kę	i	Ce ​ci​ly,	a	oprócz	tego	jesz ​cze	kil​ka ​na ​ście	osób.	I	za ​raz	zo​-

rien​to​wa ​li	się,	że	w	tym	oto​cze ​niu	nie	obo​wią ​zu​ją	żad​ne	dwor ​skie	oby​cza ​je.	En​gu​-
er ​rand	na ​tych​miast	po	wej​ściu	do	kom​na ​ty	pod​szedł	do	księż ​nicz ​ki.
Ce ​ci​ly	na	wi​dok	Mar ​ca	otwo​rzy​ła	sze ​ro​ko	oczy	ze	zdzi​wie ​nia.	Od	razu	pod​szedł

do	niej.
–	Nie	spo​dzie ​wa ​łam	się	cie ​bie	tu​taj	spo​tkać,	pa ​nie	–	po​wie ​dzia ​ła.
Jej	głos	był	cich​szy	niż	zwy​kle,	lecz	łzy	zdą ​ży​ły	wy​schnąć.
Nie	miał	po​ję ​cia,	co	jej	od​po​wie ​dzieć.	Mało	wie ​dział	o	ko​bie ​tach	czy	o	ich	uczu​-

ciach	i	po​trze ​bach.	Wy​cho​wał	się	prze ​cież	bez	mat​ki	i	sióstr,	w	oto​cze ​niu	sa ​mych
męż ​czyzn.	Nie	umiał	 roz ​po​znać,	czy	Ce ​ci​ly	cie ​szy	się,	że	go	wi​dzi,	czy	może	 jest
wprost	prze ​ciw​nie?
Po​sta ​no​wił	za ​dać	jej	pro​ste	py​ta ​nie.
–	Czy	Boże	Na ​ro​dze ​nie	za ​wsze	spę ​dzasz,	pani,	na	kró​lew​skim	dwo​rze?
Wes​tchnę ​ła,	jak​by	z	ulgą	przyj​mu​jąc	fakt,	że	roz ​po​czął	roz ​mo​wę.
–	Spę ​dza ​my…	to	zna ​czy…	więk​szą	część	zimy	na ​sza	ro​dzi​na	spę ​dza ​ła	na	dwo​rze.

A	te ​raz	ja	czy​nię	tak	samo.
Spę ​dza ​li	więk​szą	część	zimy	z	dala	od	zam​ku	Los​ford.	Z	dala	od	tej	nie ​zdo​by​tej

for ​te ​cy.	No	cóż,	gdy	wie ​ją	zi​mo​we	wia ​try,	in​wa ​zja	jest	mało	praw​do​po​dob ​na.	Hra ​-
bia,	oj​ciec	Ce ​ci​ly,	nie	mu​siał	zimą	czu​wać,	mógł	opu​ścić	swój	za ​mek	na	okres	Bo​że ​-
go	Na ​ro​dze ​nia,	a	na ​wet	na	dłu​żej.
Dla	Mar ​ca	było	to	jed​nak	dziw​ne;	gdy​by	on	sam	miał	swój	dom,	gdy​by	miał	wła ​-

sne	miej​sce	na	zie ​mi,	nie	opusz ​czał​by	go	ni​g​dy.
Uro​czy​sty	na ​strój	pa ​nu​ją ​cy	pod​czas	mszy	znik​nął,	gdy	bie ​siad​ni​cy	za ​sie ​dli	wszy​-

scy	przy	jed​nym	dłu​gim	sto​le.	Jak	przy​sta ​ło	w	dzień	po​stu,	po​da ​no	ryby	przy​rzą ​dzo​-
ne	na	roz ​ma ​ite	spo​so​by	i	z	róż ​ny​mi	do​dat​ka ​mi.	Za ​raz	pięk​nie	ozdo​bio​ną	kom​na ​tę
wy​peł​nił	śmiech	i	gwar	lek​kich	roz ​mów.	A	gdy	Ce ​ci​ly	i	Marc	usie ​dli	obok	sie ​bie,	nikt
na	nich	na ​wet	nie	zwró​cił	uwa ​gi.
–	Wy​ro​słaś,	pani,	nad	mo​rzem?	–	za ​py​tał	Marc.
Ce ​ci​ly	 uśmiech​nę ​ła	 się,	 tak	 jak​by	 myśl	 o	 ro​dzin​nych	 stro​nach	 wy​wo​ła ​ła	 u	 niej

wspo​mnie ​nie	szczę ​śli​wych	dni.
–	Wi​dy​wa ​łam	mo​rze	każ ​de ​go	dnia.	Wscho​dy	słoń​ca	są	nad	mo​rzem	ta ​kie	pięk​ne.

Moż ​na	je	ob ​ser ​wo​wać	z	mu​rów	obron​nych.	Po​wi​nie ​neś	zo​ba ​czyć	taki	wschód.
–	Bar ​dzo	bym	tego	chciał	–	od​rzekł	Marc,	a	ona	za ​ru​mie ​ni​ła	się	na	to	i	od​wró​ci​ła

wzrok.
Bo	prze ​cież	nie	wol​no	jej	za ​pra ​szać	Fran​cu​za	do	zam​ku,	któ​ry	jest	naj​waż ​niej​szą

twier ​dzą	obron​ną	na	wy​brze ​żu.
Po​peł​ni​ła	 błąd	 i	 po​sta ​no​wi​ła	 te ​raz	 czym	prę ​dzej	 od​wró​cić	 od	 tego	 te ​ma ​tu	 jego

uwa ​gę.
–	Ale	po	co	roz ​ma ​wiać	o	Do​ver…	–	za ​czę ​ła,	spo​glą ​da ​jąc	w	dół	na	swój	ta ​lerz	–	…



gdy	znaj​du​je ​my	się	w	naj​pięk​niej​szym	zam​ku	chrze ​ści​jań​skie ​go	świa ​ta.
Marc	po​pa ​trzył	na	ścia ​ny	kom​na ​ty	i	jej	su​fit.
–	Wi​dzę,	że	twój	król	bu​du​je	nie	tyl​ko	po​tęż ​ne	zam​ki,	ale	tak​że	pięk​ne.
–	Je ​steś	tym	za ​sko​czo​ny?
–	Mo​je ​mu	kra ​jo​wi	król	An​glii	przy​niósł	tyl​ko	spu​sto​sze ​nie	i	śmierć.
–	Spu​sto​sze ​nie?	To	dziw​ne	sło​wo	na	okre ​śle ​nie	bi​twy.
–	Ja	nie	mó​wię	o	bi​twach.
–	A	o	czym?
–	O	pa ​le ​niu	miast	i	nisz ​cze ​niu	pól.	O	po​zo​sta ​wia ​niu	za	sobą	spa ​lo​nej	zie ​mi,	na	któ​-

rej	nie	ma	już	nic,	czym	mógł​by	się	po​ży​wić	czło​wiek	czy	jego	zwie ​rzę ​ta.
Żach​nę ​ła	się.	Oj​ciec	nie	opo​wia ​dał	jej	o	woj​nie.	Jed​nak	ona	i	tak	wie ​dzia ​ła,	że	ta ​-

kie	po​stę ​po​wa ​nie	nie	jest	god​ne	chrze ​ści​jań​skich	ry​ce ​rzy.
–	Je ​stem	pew​na,	że	mój	oj​ciec	nie	mógł​by	zro​bić	cze ​goś	po​dob ​ne ​go.
Marc	w	pierw​szej	chwi​li	był	jej	sło​wa ​mi	za ​sko​czo​ny,	ale	za ​raz	po​czuł,	że	mu	jej

żal.
–	Ach,	moja	bied​na	hra ​bi​no.	Ty	nie	masz	po​ję ​cia,	jak	wy​glą ​da	ży​cie	na	ze ​wnątrz

zam​ko​wych	mu​rów.
Mu​sia ​ła	mu	w	 du​chu	 przy​znać	 ra ​cję.	 Bo​wiem	 ostat​nio,	 z	 każ ​dym	dniem,	 co​raz

bar ​dziej	utwier ​dza ​ła	się	w	prze ​ko​na ​niu,	że	wie	bar ​dzo	mało,	że	mnó​stwo	z	tego,	co
po​win​na	wie ​dzieć,	po​zo​sta ​je	wciąż	jej	nie ​zna ​ne.
Czyż ​bym	zbyt	dłu​go	za ​cho​wy​wa ​ła	się	jak	dziec​ko?	–	za ​da ​ła	so​bie	py​ta ​nie.	Przy​po​-

mnia ​ła	so​bie,	że	za ​wsze	my​śla ​ła,	że	na	obo​wiąz ​ki	ma	jesz ​cze	czas.
Tak,	to	wszyst​ko	praw​da.	Na	tym	po​le ​ga	jej	sła ​bość.	Lecz	ona	na	pew​no	się	z	nią

przed	nim	nie	zdra ​dzi.
–	To	ra ​czej	ty	nie	masz	po​ję ​cia,	jak	szla ​chet​ni	i	od​waż ​ni	są	An​gli​cy	–	po​wie ​dzia ​ła,

spo​dzie ​wa ​jąc	się,	że	de	Mar ​cel	za ​cznie,	jak	zwy​kle,	się	z	nią	sprze ​czać.
On	tym​cza ​sem	cięż ​ko	wes​tchnął.
–	Moi	ro​da ​cy	tak​że	nie	za ​wsze	po​stę ​pu​ją	ho​no​ro​wo	–	przy​znał.
Usły​szaw​szy	nutę	smut​ku	w	jego	gło​sie,	nic	nie	od​po​wie ​dzia ​ła.
Po​si​łek	się	za ​koń​czył.	Go​ście	ko​lej​no	kła ​nia ​li	się	księż ​nicz ​ce,	a	po​tem	wy​cho​dzi​li.

Zo​sta ​li	tyl​ko	ona	i	Marc.	A	tak​że	lord	Co​ucy.
Ce ​ci​ly	przy​sta ​nę ​ła,	ocze ​ku​jąc,	że	Co​ucy	się	do	nich	przy​łą ​czy,	ale	on	na ​chy​lił	się

tyl​ko	do	Mar ​ca	i	po​wie ​dział:
–	Mon	ami!	W	dzień	świę ​te ​go	Ste ​fa ​na	je ​dzie ​my	po​wi​tać	kró​la	Jana.
Marc	ski​nął	na	to	gło​wą,	a	ona	na	dźwięk	tych	słów	po​czu​ła	gniew.	Oto	król	Fran​-

cji	wra ​cał	do	An​glii	i	miał	być	uro​czy​ście	wi​ta ​ny,	pod​czas	gdy	jej	oj​ciec	le ​żał	w	gro​-
bie.	Mu​szę	pa ​mię ​tać	o	tym	gnie ​wie,	po​my​śla ​ła.	I	po​sta ​rać	się,	by	wy​ru​go​wał	z	mo​-
je ​go	ser ​ca	sła ​bość	do	Mar ​ca	de	Mar ​ce ​la.
Marc	za ​mie ​nił	jesz ​cze	kil​ka	słów	ze	swo​im	przy​ja ​cie ​lem,	po	czym	opu​ścił	kom​na ​-

tę	ra ​zem	z	Ce ​ci​ly.	Gdy	szli	przez	la ​bi​rynt	ko​ry​ta ​rzy	i	scho​dów,	obej​rza ​ła	się	przez
ra ​mię,	lecz	nie	zo​ba ​czy​ła	Co​ucy’ego.
–	Zo​stał	z	księż ​nicz ​ką	–	po​wie ​dzia ​ła.	–	Czy	moż ​na	mu	ufać?
–	Bien	sûr	–	od​rzekł	Marc	to​nem	obu​rze ​nia.
–	A	jed​nak	do​pie ​ro	co	przy​zna ​łeś,	że	twoi	ro​da ​cy	nie	za ​wsze	są	ludź ​mi	ho​no​ru.
–	Co​ucy	jest	–	od​parł	od	razu.



–	A	za ​tem	jest	wy​jąt​kiem.
–	Wca ​le	nie.	Nasz	król	tak​że	jest	czło​wie ​kiem	ho​no​ru.
–	Ale	jego	syn	po​stą ​pił	nie ​ho​no​ro​wo.
–	Król	się	po​świę ​ca,	by	na ​pra ​wić	to,	co	zro​bił	ksią ​żę	d’An​jou.	A	ja	ni​ko​go	nie	po​-

dzi​wiam	tak	bar ​dzo	jak	jego.	Ach,	trze ​ba	go	było	wi​dzieć	pod	Po​itiers.
Po​itiers.	To	ta	zwy​cię ​ska	bi​twa.	Oj​ciec	Ce ​ci​ly	wró​cił	wte ​dy	do	domu	uśmiech​nię ​ty

i	przy​wiózł	mnó​stwo	zło​ta	z	oku​pów	wzię ​tych	przez	sie ​bie	do	nie ​wo​li	Fran​cu​zów.
Wszy​scy	w	domu	my​śle ​li	 po	 jego	po​wro​cie,	 że	 to	 ko​niec	woj​ny	 i	 że	po​kój	bę ​dzie
trwał	za ​wsze.
–	Pod	Po​itiers?	A	co	się	wte ​dy	zda ​rzy​ło?
–	Lord	Los​ford	ci	nie	opo​wia ​dał?
Po​krę ​ci​ła	gło​wą.
–	Nie	opo​wia ​da	się	o	bi​twach	dwu​na ​sto​let​niej	dziew​czyn​ce.
–	Więc	ja	ci	opo​wiem.	Tę	hi​sto​rię	każ ​dy	po​wi​nien	usły​szeć.
Prze ​cię ​li	szyb ​ko	gór ​ny	dzie ​dzi​niec	i	we ​szli	do	wie ​ży.	Tu	Marc	za ​trzy​mał	się	u	stóp

scho​dów,	tak	jak​by	nie	mógł	opo​wie ​dzieć	tej	hi​sto​rii,	idąc.
–	Tu​taj	–	po​wie ​dział.	–	Sia ​daj,	pani.
Ce ​ci​ly	usłu​cha ​ła.	Spo​czę ​ła	na	 twar ​dym,	ka ​mien​nym	stop​niu	 i	cze ​ka ​ła,	aż	on	za ​-

cznie	mó​wić.
–	Mie ​li​śmy	znacz ​ną	li​czeb ​ną	prze ​wa ​gę	–	za ​czął	Marc.	–	I	wszy​scy	my​śle ​li,	że	bez

tru​du	wy​gra ​my	bi​twę.	Ata ​ko​wa ​li​śmy	jed​nak	miej​sce,	któ​re	było	do​brze	umoc​nio​ne.
–	I	mie ​li​ście	do	czy​nie ​nia	z	lep​szym	do​wód​cą.
Każ ​dy	w	An​glii	wie ​dział,	że	syn	kró​lew​ski	Edward	 jest	za ​raz	po	swym	ojcu	naj​-

więk​szym	wo​dzem	w	ca ​łym	chrze ​ści​jań​skim	świe ​cie.
Marc	zmarsz ​czył	brwi,	ale	w	na ​stęp​nej	chwi​li	skło​nił	lek​ko	gło​wę,	jak​by	przy​zna ​-

jąc	Ce ​ci​ly	ra ​cję.
–	W	każ ​dym	ra ​zie	z	dziel​niej​szym	–	po​wie ​dział,	po	czym	po​krę ​cił	gło​wą.	–	Nasi

do​wód​cy…	ci	do​wo​dzą ​cy	na	flan​kach,	ohyd​ni	tchó​rze,	wy​co​fa ​li	się	i	zo​sta ​wi​li	kró​la
na	polu	bi​twy	bez	obro​ny.
–	Je ​steś	tego	pew​ny?	–	za ​py​ta ​ła	zdu​mio​na	Ce ​ci​ly,	nie	mo​gąc	uwie ​rzyć,	że	tak	po​-

stą ​pi​li	ry​ce ​rze.	–	By​łeś	tam?
Marc	kiw​nął	gło​wą	i	wes​tchnął.
–	By​łem.	Do​pie ​ro	co	pa ​so​wa ​no	mnie	na	ry​ce ​rza.	Z	dru​gie ​go	koń​ca	pola	wal​ki	zo​-

ba ​czy​łem,	że	oni	za ​czy​na ​ją	ucie ​kać.	Ru​szy​łem	w	tam​tą	stro​nę,	ale	znaj​do​wa ​łem	się
za	da ​le ​ko.	I	od​dzie ​la ​ło	mnie	od	kró​la	zbyt	wie ​lu	An​gli​ków.	Nie	mo​głem	się	do	nie ​go
do​stać…	Król	wal​czył	da ​lej,	sa ​mot​nie,	je ​dy​nie	ze	swym	sy​nem,	mło​dym	Fi​li​pem.	Ten
ma ​lec	 był	 w	 wie ​ku,	 w	 ja ​kim	 są	 gierm​ko​wie.	 A	 jed​nak	 nie	 prze ​stra ​szył	 się	 i	 nie
uciekł.
–	To	na ​praw​dę	god​ne	po​dzi​wu.
–	Kró​la	oto​czy​li	wro​go​wie.	Wo​ła ​li	do	nie ​go,	żeby	się	pod​dał	albo	gi​nął,	tak	jak​by

on	był	 zwy​kłym	czło​wie ​kiem,	a	nie	kró​lem.	„Gdzie	 jest	mój	ku​zyn?”	 –	 za ​py​tał	 ich
król.	„Gdzie	jest	ksią ​żę	Wa ​lii?”	Bo	prze ​cież	bę ​dąc	mo​nar ​chą,	mógł	się	pod​dać	tyl​ko
czło​wie ​ko​wi,	któ​re ​go	po​zy​cja	czy​ni​ła	go	god​nym	przy​ję ​cia	jego	rę ​ka ​wi​cy.	Tym​cza ​-
sem	An​gli​cy	za ​czę ​li	kłó​cić	się	mię ​dzy	sobą,	bo	każ ​dy	chciał	za ​gar ​nąć	okup,	bio​rąc
na ​sze ​go	kró​la	do	nie ​wo​li.



Ce ​ci​ly	bar ​dzo	pra ​gnę ​ła	po​wie ​dzieć	Mar ​co​wi,	że	kła ​mie,	że	ża ​den	an​giel​ski	ry​cerz
nie	zro​bił​by	cze ​goś	ta ​kie ​go,	ale	wie ​dzia ​ła,	że	za ​wsze	mówi	on	praw​dę.
–	Co	było	po​tem?	–	spy​ta ​ła.
–	W	koń​cu	pe ​wien	fran​cu​ski	ry​cerz,	ży​ją ​cy	na	wy​gna ​niu	i	wal​czą ​cy	po	stro​nie	An​-

gli​ków,	pod​szedł	do	kró​la	i	obie ​cał	za ​pro​wa ​dzić	go	do	księ ​cia	Wa ​lii.	Do​pie ​ro	wte ​dy
król	mógł	pod​dać	się	z	ho​no​rem,	wrę ​cza ​jąc	księ ​ciu	swo​ją	rę ​ka ​wi​cę.
–	Ro​zu​miem	te ​raz,	dla ​cze ​go	go	tak	po​dzi​wia ​cie	–	po​wie ​dzia ​ła	Ce ​ci​ly.
Przy​zna ​ła	mu	ra ​cję	i	jej	sło​wa	były	rów​no​znacz ​ne	z	prze ​pro​si​na ​mi.	Ich	spoj​rze ​nia

spo​tka ​ły	się	te ​raz,	a	Ce ​ci​ly	do​strze ​gła	w	Mar ​cu	czło​wie ​ka	roz ​cza ​ro​wa ​ne ​go	ży​ciem,
a	na ​wet	roz ​go​ry​czo​ne ​go.
–	Sama	chy​ba	by​łam	za ​śle ​pio​na	–	do​da ​ła.
Marc	uśmiech​nął	się	ze	smut​kiem,	nie	od​czu​wa ​jąc	sa ​tys​fak​cji	ze	zwy​cię ​stwa.
–	Tego	wła ​śnie	do​wie ​dli​śmy,	n’est-ce	pas?
Jego	opo​wieść	od​kry​ła	przed	nią	coś,	na	co	ona	była	do​tych​czas	śle ​pa.	Czy	była

tak​że	za ​śle ​pio​na,	kie ​dy	pa ​trzy​ła	na	ojca?
Bo	prze ​cież	nikt	jej	do​tych​czas	nie	opo​wie ​dział	o	jego	śmier ​ci.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

Na ​za ​jutrz	Ce ​ci​ly	zma ​ga ​ła	się	z	dniem	Bo​że ​go	Na ​ro​dze ​nia.
Naj​pierw	od​by​ła	się	msza	o	świ​cie,	po​tem	msza	w	po​łu​dnie	i	w	koń​cu	za ​czę ​ła	się

naj​wspa ​nial​sza	 i	 naj​ra ​do​śniej​sza	 uczta	w	 roku,	 któ​ra	wy​wo​ła ​ła	 po​tok	wspo​mnień
o	jej	ro​dzi​cach.
Wśród	śmie ​chu	i	gwa ​ru	Ce ​ci​ly	tak​że	usi​ło​wa ​ła	się	uśmie ​chać	i	pro​wa ​dzić	lek​kie

roz ​mo​wy.	Jed​nak	w	mia ​rę	jak	upły​wa ​ły	go​dzi​ny,	spę ​dza ​ne	na	uczto​wa ​niu	i	przy	wtó​-
rze	śpie ​wów,	ją	ogar ​niał	co​raz	głęb ​szy	smu​tek.	W	tym	roku	po	raz	pierw​szy	w	ży​ciu
była	w	ten	dzień	sama.	Zu​peł​nie	sama.	I,	co	gor ​sza,	z	wąt​pli​wo​ścia ​mi,	któ​re	w	jej
ser ​cu	za ​siał	Marc	de	Mar ​cel.	Po	raz	pierw​szy	w	ży​ciu	uświa ​do​mi​ła	so​bie,	że	świat
jest	pe ​łen	lu​dzi	tchórz ​li​wych,	po​stę ​pu​ją ​cych	ha ​nieb ​nie	i	okrut​nie.	I	że	woj​na	róż ​ni
się	ogrom​nie	od	jej	do​tych​cza ​so​we ​go	o	niej	wy​obra ​że ​nia.
Tego	dnia	nie	wi​dzia ​ła	się	z	Mar ​kiem,	ale	wąt​pli​wo​ści,	któ​re	on	za ​siał	w	jej	ser ​cu,

wciąż	jej	to​wa ​rzy​szy​ły.	Od	tak	daw​na	cho​dzi​ła	w	ża ​ło​bie	po	ojcu,	nie	wie ​dząc,	jak
stra ​cił	ży​cie.
A	może	ra ​czej…	do​tych​czas	nie	chcia ​ła	tego	wie ​dzieć?
Te ​raz	 to	 się	 zmie ​ni​ło.	 Te ​raz,	 po​wie ​dzia ​ła	 so​bie,	 pra ​gnę	 po​znać	 praw​dę	 o	 jego

śmier ​ci.	I	Gil​bert	bę ​dzie	mu​siał	mi	ją	wy​ja ​wić.
Gdy	za ​padł	już	wie ​czór,	przy​wo​ła ​ła	ski​nie ​niem	ręki	Gil​ber ​ta,	po	czym	ka ​za ​ła	mu

iść	za	sobą	na	ko​ry​tarz.	Gil​bert,	pod​ocho​co​ny	wi​nem,	po​szedł	za	nią	z	uśmie ​chem,
któ​ry	jed​nak,	na	wi​dok	jej	po​wa ​gi,	znik​nął	po	chwi​li.
–	Co	się	sta ​ło?	–	za ​py​tał.
–	Wczo​raj	wie ​czo​rem	–	od​rze ​kła	–	usły​sza ​łam,	co	sta ​ło	się	pod	Po​itiers.	Do​wie ​-

dzia ​łam	się,	w	jaki	spo​sób	wzię ​li​śmy	kró​la	Fran​cji	do	nie ​wo​li,	nie	oka ​zu​jąc	mu	na ​-
leż ​ne ​go	sza ​cun​ku.
Gil​bert	od​wró​cił	wzrok.	Jego	mil​cze ​nie	i	zmie ​sza ​nie	do​wo​dzi​ły,	że	to	oskar ​że ​nie

jest	słusz ​ne.
–	Czy	mój	oj​ciec…	–	za ​py​ta ​ła	Ce ​ci​ly.	–	Czy	on…?
–	Nie,	 Ce ​ci​ly	 –	 od​rzekł	 szyb ​ko	Gil​bert,	 nie	 cze ​ka ​jąc,	 aż	 ona	 skoń​czy	 zda ​nie.	 –

Twój	oj​ciec	przez	cały	czas	był	koło	księ ​cia.	Był	czło​wie ​kiem	ho​no​ru.	Nie	wątp	w	to
ni​g​dy.
–	Więc	opo​wiedz	mi	o	tej	dru​giej	bi​twie.
–	O	któ​rej?
Gil​bert	jak​by	nie	ro​zu​miał.
–	O	tej,	w	któ​rej	oj​ciec	po​niósł	śmierć.
Mło​dzie ​niec	zmie ​szał	się	zno​wu,	a	w	na ​stęp​nej	chwi​li	na	jego	twa ​rzy	po​ja ​wił	się

wy​raz	bólu.	Wy​glą ​da ​ło	to	tak,	jak​by	przy​po​mi​nał	so​bie	ja ​kieś	okrop​ne	sce ​ny.
–	Twój	oj​ciec	był	od​waż ​nym	czło​wie ​kiem…
–	 Je ​stem	o	 tym	prze ​ko​na ​na	 –	od​rze ​kła	ostro,	 choć	 te ​raz	wca ​le	 tego	pew​na	nie

była.	–	Ale	chcę	wie ​dzieć,	jak	to	się	sta ​ło.



Marc	mó​wił	o	tchó​rzo​stwie	i	o	okru​cień​stwie	An​gli​ków	try​um​fu​ją ​cych	nad	Fran​-
cu​za ​mi…	Czy	Fran​cu​zi	byli	rów​nie	okrut​ni	dla	jej	ojca?
–	Czy	on…	cier ​piał?
–	Czy	cier ​piał?
–	No…	gdy	umie ​rał.	Czy	umarł	szyb ​ko	i	Bóg	oka ​zał	się	dla	nie ​go	ła ​ska ​wy?
Były	to	py​ta ​nia,	któ​rych	nie	za ​da ​wa ​ła,	do​pó​ki	Marc	nie	uświa ​do​mił	jej,	jak	wy​glą ​-

da	praw​dzi​we	ob ​li​cze	woj​ny.
–	To	nie	sta ​ło	się	pod​czas	bi​twy.
–	Co	ta ​kie ​go?
–	On	nie	zgi​nął	pod​czas	bi​twy.
–	Nie	ro​zu​miem.
Nikt	do​tych​czas	nie	za ​su​ge ​ro​wał	jej	ni​cze ​go	po​dob ​ne ​go,	a	ona	przez	cały	czas	wi​-

ni​ła	o	śmierć	ojca	Fran​cu​zów.
–	Czy	był	cho​ry?
Na	twa ​rzy	Gil​ber ​ta	ma ​lo​wał	się	ból.
–	Za ​bił	go	grad.
–	Co?
–	Bu​rza.	Czar ​ny	Po​nie ​dzia ​łek.
Na	dźwięk	tych	słów	zro​bi​ło	jej	się	zim​no.	Sły​sza ​ła	o	tej	bu​rzy.	Sły​sza ​ła	o	tym,	że

po​go​da	rap​tow​nie	się	zmie ​ni​ła	 i	grad	spadł	na	nich	z	nie ​ba	tak	na ​gle	 jak	pla ​gi	na
Egipt.	Sły​sza ​ła	też,	że	po​tem	sam	król	na ​brał	prze ​ko​na ​nia,	że	Bóg	chce,	żeby	za ​-
war ​ty	zo​stał	po​kój	z	Fran​cją.
Ale	nikt	jej	ni​g​dy	nie	po​wie ​dział,	że	ta	bu​rza	za ​bi​ła	jej	ojca.	A	sko​ro	tak,	to…	co

jesz ​cze	przed	nią	ukry​wa ​no?
–	Mów	da ​lej	–	do​dał	ta ​kim	to​nem,	że	Gil​bert	nie	był	w	sta ​nie	jej	się	sprze ​ci​wić.
Wes​tchnął	tyl​ko	i	za ​czął.
–	Zima	była	sro​ga.	Fran​cu​zi	kry​li	się	tchórz ​li​wie	za	mu​ra ​mi	Pa ​ry​ża,	nie	kwa ​piąc

się	do	tego,	by	sto​czyć	z	nami	wal​kę	na	otwar ​tym	polu.	Król	po​sta ​no​wił	prze ​nieść
ar ​mię	 tak,	 by	 przed	 na ​dej​ściem	 lata	 zna ​la ​zła	 się	 poza	 te ​ry​to​rium	wro​ga.	Mi​nę ​ła
Wiel​ka ​noc.	Trwa ​ła	jesz ​cze	wio​sna,	ale	po​go​da	była	już	jak	w	le ​cie.	Pięk​na.	Cie ​pła.
Sło​necz ​na.	Ma ​sze ​ro​wa ​li​śmy,	a	nasz	na ​strój	się	po​pra ​wiał.	Do​strze ​ga ​li​śmy	już	przed
sobą	wie ​że	Char ​tres,	gdy	na ​gle…
Ce ​ci​ly	czu​ła	tę	ra ​dość,	tę	na ​dzie ​ję.	A	rów​no​cze ​śnie	wie ​dzia ​ła,	co	im	gro​zi.	Za ​ci​-

snę ​ła	pię ​ści	i	słu​cha ​ła	z	za ​par ​tym	tchem.
–	 Gdy	 na ​gle	 –	 mó​wił	 da ​lej	 Gil​bert	 –	 nie ​bo	 po​ciem​nia ​ło	 i	 ze ​rwał	 się	 wiatr.	 Po

czym…	na	kształt	roz ​stę ​pu​ją ​cych	się	z	woli	Boga	wód	Mo​rza	Czer ​wo​ne ​go	otwo​rzy​-
ło	się	nad	nami.	I	po​sy​pał	się	z	nie ​go	grad.	Gru​dy	lodu	tak	wiel​kie	jak	ku​rze	jaja,
twar ​de	ni​czym	ka ​mie ​nie.	Spa ​dły	na	nas,	nie	oszczę ​dza ​jąc	ni​ko​go.	I	ra ​niąc	bo​le ​śnie
zwłasz ​cza	łucz ​ni​ków,	któ​rzy	wal​czy​li	bez	zbroi…
Ten	krót​ki	opis	wy​star ​czył,	by	Ce ​ci​ly	oczy​ma	wy​obraź ​ni	zo​ba ​czy​ła	 ten	strasz ​ny

ob ​raz.	By	przed	oczy​ma	jej	du​szy	po​ja ​wi​li	się	lu​dzie	śmier ​tel​nie	ra ​nie ​ni	przez	sy​pią ​-
ce	się	z	nie ​ba	gru​dy	twar ​de ​go	jak	ka ​mień	lodu.
–	Ale	mój	oj​ciec	–	po​wie ​dzia ​ła	–	miał	na	so​bie	zbro​ję?	Ta	zbro​ja	go	prze ​cież	chro​-

ni​ła…
–	Pod	wpły​wem	ude ​rze ​nia	me ​ta ​lo​wa	siat​ka	kol​czu​gi	wbi​ła	mu	się	w	gło​wę.



–	A	czy	on	jesz ​cze	żył?	–	za ​py​ta ​ła	szep​tem	Ce ​ci​ly,	za ​my​ka ​jąc	oczy.	–	Czy	żył,	kie ​dy
go	zna ​la ​złeś?
Gil​bert,	mil​cząc,	kiw​nął	gło​wą.
–	Jak	dłu​go?	–	do​py​ty​wa ​ła	się,	chwy​ta ​jąc	go	za	ra ​mię.	–	Jak	dłu​go	jesz ​cze	żył?
–	Umarł	do​pie ​ro	na	dru​gi	dzień.
Pu​ści​ła	jego	ra ​mię	i	zgar ​bi​ła	się	pod	brze ​mie ​niem	tej	wia ​do​mo​ści.	A	więc	cier ​piał.

Zmal​tre ​to​wa ​ny,	za ​krwa ​wio​ny,	cze ​kał,	by	za ​bra ​ła	go	śmierć.	Nie	zgi​nął	pod​czas	wal​-
ki	za	swe ​go	kró​la.	Ta	śmierć	przy​szła	z	nie ​ba	w	po​sta ​ci	desz ​czu	twar ​dych	ni​czym
ka ​mień	grud	lodu.	Jak​by	zo​stał	za ​bi​ty	przez…	mści​we ​go	Boga.	Albo…	 jesz ​cze	go​-
rzej…	przez	Boga,	któ​ry	był	cał​kiem	obo​jęt​ny	na	jego	los	i	los	każ ​de ​go	in​ne ​go	czło​-
wie ​ka.
Świa ​do​mość	ta ​kiej	śmier ​ci	sta ​no​wi​ła	brze ​mię,	któ​re	jej	mat​ka	no​si​ła	w	sa ​mot​no​-

ści.	Po​nie ​waż	ona	była	aż	tak	sła ​ba	i	do	tego	stop​nia	nie ​god​na	swe ​go	przy​szłe ​go	ty​-
tu​łu.
Marc	miał	 ra ​cję.	Ona,	Ce ​ci​ly,	hra ​bi​na	Los​ford,	ma ​jąc	gło​wę	na ​bi​tą	osło​dzo​ny​mi

prze ​ko​na ​nia ​mi,	nie	mia ​ła	 po​ję ​cia,	 jak	 okrop​ne	 jest	 ży​cie.	Na ​raz	wszyst​ko	 się	 za ​-
gma ​twa ​ło	 i	ule ​gło	 jak​by	roz ​pa ​do​wi.	Do​bro.	Zło.	To,	co	słusz ​ne.	To,	co	nie ​słusz ​ne.
Wszyst​ko	stra ​ci​ło	daw​ny	sens.	A	ona	po​zo​sta ​ła	z	py​ta ​niem,	jak	ma	te ​raz	żyć,	jak	ma
wy​peł​niać	swo​je	obo​wiąz ​ki	i	po​stę ​po​wać	tak,	jak	spo​dzie ​wa ​li	się	po	niej	ro​dzi​ce.
–	 Czy	 umarł	 w	 spo​ko​ju?	 Czy	 zna ​lazł	 się	 przy​naj​mniej	 ksiądz,	 któ​ry	 udzie ​lił	mu

ostat​nie ​go	na ​masz ​cze ​nia?
–	Tak.	Twój	oj​ciec	wy​spo​wia ​dał	się	przed	śmier ​cią.	Do​stał	roz ​grze ​sze ​nie.
Ce ​ci​ly	po​czu​ła	ulgę.	Cho​ciaż	tyle.
–	A	inni?	–	za ​py​ta ​ła.	–	Czy	wie ​lu	in​nych	spo​tka ​ła	wte ​dy	śmierć?
–	Tak.	Ale	twój	oj​ciec	był	je ​dy​nym	lor ​dem.
Ce ​ci​ly	przy​po​mnia ​ła	so​bie	tych	łucz ​ni​ków	bez	zbroi	i	po​my​śla ​ła,	że	ich	cia ​ła	bez

wąt​pie ​nia	zo​sta ​ły	po​cho​wa ​ne	w	zie ​mi	wro​ga.	Ich	żony,	cór ​ki	i	mat​ki	nie	mo​gły	zna ​-
leźć	uko​je ​nia,	mo​dląc	się	na	ich	gro​bach.
Po​my​śla ​ła	 też,	 że	 win​na	 jest	Mar ​co​wi	 prze ​pro​si​ny.	 Tak,	 po​wie ​dzia ​ła	 do	 sie ​bie,

prze ​pro​szę	Fran​cu​za…
I	do​szła	do	wnio​sku,	że	świat	na ​praw​dę	sta ​nął	na	gło​wie.

Mar ​co​wi	zda ​wa ​ło	się,	że	dzi​siej​sze	świą ​tecz ​ne	uczto​wa ​nie	cią ​gnie	się	w	nie ​skoń​-
czo​ność.
Za ​padł	już	zmrok,	a	nikt	się	nie	kwa ​pił,	by	udać	się	na	spo​czy​nek.	Ce ​ci​ly	gdzieś

znik​nę ​ła,	a	bez	niej	wszyst​ko	wy​da ​wa ​ło	mu	się	nud​ne	i	mę ​czą ​ce.
Na ​wet	En​gu​er ​rand	był	ja ​kiś	nie	w	hu​mo​rze.	Księż ​nicz ​ka	peł​ni​ła	swo​je	kró​lew​skie

obo​wiąz ​ki,	 a	 on	 pa ​trzył	 na	 nią	 z	 dru​gie ​go	 koń​ca	 sali	 z	 wy​ra ​zem	 twa ​rzy,	 ja ​kie ​go
Marc	u	nie ​go	do​tych​czas	ni​g​dy	nie	wi​dział.
Czy	moż ​na	mu	ufać?	 –	przy​po​mniał	 so​bie	py​ta ​nie	Ce ​ci​ly.	Co	 za ​szło	po	 tym,	 jak

wczo​raj	wie ​czo​rem	oni	obo​je	z	Ce ​ci​ly	opu​ści​li	 tam​tą	pięk​ną	kom​na ​tę?	I	co	dzia ​ło
się	z	En​gu​er ​ran​dem	te ​raz,	gdy	nie	od​ry​wał	wzro​ku	od	Isa ​bel​li?	Na	jego	twa ​rzy	ma ​-
lo​wa ​ło	 się	 coś,	 cze ​go	Marc	nie	po​zna ​wał.	Tę ​sk​no​ta?	Ra ​dość?	A	może	 szczę ​ście?
Marc	nie	umiał	roz ​są ​dzić.	Wie ​dział	tyl​ko,	że	nie	wró​ży	to	nic	do​bre ​go.
–	Chodź	ze	mną.



Usły​szał	głos	Ce ​ci​ly,	a	w	na ​stęp​nej	chwi​li	po​czuł	jej	dłoń	na	ra ​mie ​niu,	gdy	po​chy​li​-
ła	się	nad	nim.
–	Chcia ​ła ​bym	z	tobą	po​roz ​ma ​wiać	na	osob ​no​ści.
Marc	wstał	i	wy​szedł	za	nią	na	ko​ry​tarz.
–	Do​kąd	idzie ​my?	–	za ​py​tał.
–	Do	kom​na ​ty,	któ​rą	dzie ​lę	z	dwie ​ma	in​ny​mi	dwór ​ka ​mi	lady	Isa ​bel​li.	Obie	są	te ​raz

w	Wiel​kiej	Sali.
Nie	za ​pro​te ​sto​wał	i	po​zwo​lił	się	za ​pro​wa ​dzić	do	Okrą ​głej	Wie ​ży.	Gdy	we ​szli,	Ce ​-

ci​ly	za ​mknę ​ła	drzwi,	po	czym	spoj​rza ​ła	mu	pro​sto	w	oczy.
–	Mu​szę	cię	prze ​pro​sić	–	po​wie ​dzia ​ła.	–	A	wła ​ści​wie	po​win​nam	prze ​pro​sić	wszyst​-

kich	Fran​cu​zów.	Z	tym	że	przede	wszyst​kim	cie ​bie,	bo	cie ​bie	wła ​śnie	naj​bar ​dziej
ob ​ra ​zi​łam.
–	Ale	za	co?	–	za ​py​tał	za ​sko​czo​ny.
–	Mia ​łeś	ra ​cję.	Mój	oj​ciec	nie	zgi​nął	z	ręki	żad​ne ​go	Fran​cu​za.
–	Za ​tem	za ​bi​ła	go	cho​ro​ba?
Po​krę ​ci​ła	gło​wą.
–	Za ​bił	go	za ​mar ​z ​nię ​ty	deszcz.	Nie	mam	po​ję ​cia	za	ja ​kie	grze ​chy…
W	jej	spoj​rze ​niu	wi​dział	de ​ter ​mi​na ​cję,	usta	drża ​ły,	a	po	po​licz ​kach	spły​nę ​ły	po​je ​-

dyn​cze	łzy.	Marc	ob ​jął	ją	i	przy​cią ​gnął	do	sie ​bie.
–	Woj​na	jest	okrut​na	–	po​wie ​dział,	wie ​dząc,	że	te	sło​wa	to	mar ​ne	po​cie ​sze ​nie.
Ce ​ci​ly	po​krę ​ci​ła	gło​wą.
–	Tak	głu​pio	po​stę ​po​wa ​łam,	ob ​wi​nia ​jąc	cię	i	wszyst​kich	two​ich	ro​da ​ków…
Marc	był	tak	zdu​mio​ny	tym,	że	przy​zna ​ła	się	do	błę ​du,	że	w	pierw​szej	chwi​li	nie

wie ​dział,	co	od​po​wie ​dzieć.
–	A	czy	to	przy​no​si	ulgę?	–	za ​py​tał	po	dłuż ​szej	chwi​li.	–	To	zna ​czy…	czy	jest	ci	lżej,

gdy	już	wiesz,	jak	umarł	twój	oj​ciec?
Pa ​trzy​ła	na	nie ​go	przez	chwi​lę	z	po​waż ​nym	wy​ra ​zem	twa ​rzy.
–	Nie	–	za ​brzmia ​ła	w	koń​cu	jej	od​po​wiedź,	a	za ​raz	po​tem	na ​stęp​ne,	gorz ​kie	sło​-

wa:	–	I	po​my​śleć…	że	się	do​wia ​du​ję,	że	on	nie	po​legł	z	ho​no​rem	pod​czas	wal​ki,	tyl​-
ko…	stra ​cił	ży​cie	w	taki	bła ​hy	spo​sób.	Jak	ja	mam	to	znieść?
Marc	wy​pu​ścił	ją	z	ra ​mion	i	prze ​szedł	się	po	kom​na ​cie,	za ​sta ​na ​wia ​jąc	się,	jak	do

niej	prze ​mó​wić,	jak	ją	upo​mnieć	za	to,	że	nie	my​śli	o	in​nych	i	pła ​cze	tyl​ko	nad	sobą.
–	Za ​cho​wu​je ​cie	się	tak,	jak​by​ście	byli	je ​dy​ną	oso​bą	na	świe ​cie,	któ​ra	ko​goś	stra ​-

ci​ła	–	po​wie ​dział	w	koń​cu.	–	A	tym​cza ​sem…	śmierć	jest	wszę ​dzie.	Każ ​dy	ko​goś	tra ​-
ci.
–	A	ty?	Stra ​ci​łeś	mat​kę?	Ojca?	Ko​goś	jesz ​cze?	–	za ​py​ta ​ła	pra ​wie	szep​tem.
–	Tak	–	przy​znał.	–	Mat​kę,	ojca	i	do​pie ​ro	co	uro​dzo​ne ​go	bra ​ta.	I	tylu	to​wa ​rzy​szy

bro​ni,	że	nie	po​tra ​fię	ich	zli​czyć.	A	tak​że…	–	za ​wa ​hał	się	–	…a	tak​że	ko​bie ​tę	–	do​-
koń​czył	i	spoj​rzał	na	jej	twarz,	na	któ​rej	od​ma ​lo​wa ​ło	się	zdu​mie ​nie.
–	I	nie	po​grą ​ży​li​ście	się	w	ża ​ło​bie?	–	za ​py​ta ​ła,	nie	za ​uwa ​ża ​jąc	jak​by	jego	po​zo​sta ​-

łych	strat.	Za ​raz	jed​nak	do​da ​ła:	–	Są ​dzę,	że	ja	nie	mia ​ła ​bym	tyle	siły	co	ty.	By	znieść
śmierć	tak	wie ​lu	mo​ich	bli​skich.
–	A	jaka	ona	była?	Ta	ko​bie ​ta?	–	za ​py​ta ​ła,	pod​nió​sł​szy	na	nie ​go	spoj​rze ​nie.
–	Ja ​sno​wło​sa.	I	mia ​ła	nie ​bie ​skie	oczy…
I	spo​glą ​da ​ła	na	nie ​go	–	wów​czas	mło​de ​go	gierm​ka	wy​bie ​ra ​ją ​ce ​go	się	na	woj​nę	–



z	za ​chwy​tem	i	po​dzi​wem.
–	Po​bra ​li​ście	się?
Od​chrząk​nął	za ​wsty​dzo​ny.
–	Ona…	była	niż ​sze ​go…	po​cho​dze ​nia.	A	poza	tym	ja	po​sze ​dłem	na	woj​nę…
–	A	spo​tka ​li​ście	się	jesz ​cze	póź ​niej?
–	Tyl​ko	raz.
Oka ​za ​ła	się	prze ​cięt​nej	uro​dy,	mi​zer ​ną	cór ​ką	mły​na ​rza,	któ​ra	pod	jego	nie ​obec​-

ność,	za ​miast	usy​chać	z	tę ​sk​no​ty,	wy​szła	za	rzeź ​ni​ka.	I	uro​dzi​ła	syna.
–	I	stra ​ci​łeś	ją	–	po​wie ​dzia ​ła	Ce ​ci​ly.
Po​my​śla ​ła,	 że	 ona	 zmar ​ła,	 a	 tym​cza ​sem	 umar ​ło	 tyl​ko	 jego	wy​obra ​że ​nie	 o	 niej,

jego	złu​dze ​nia,	któ​re	tak	dłu​go	mu	to​wa ​rzy​szy​ły.
–	Ona	wy​szła	za	in​ne ​go.	A	poza	tym	nie	była	war ​ta	tego,	by	za	nią	tę ​sk​nić.
–	A…	było	dziec​ko?
Marc	wzdry​gnął	się,	bo	przy​po​mniał	so​bie,	że	nie ​win​ne	ma ​leń​stwo	żony	rzeź ​ni​ka

zmar ​ło	wkrót​ce	po	uro​dze ​niu.
–	Ow​szem.	Ale	nie	moje.	Wi​dzia ​łem	w	niej	je ​dy​nie	to,	co	chcia ​łem	wi​dzieć.
Ce ​ci​ly	po​ki​wa ​ła	gło​wą.
–	Ja	chy​ba	ro​bi​łam	to	samo.	Ży​łam	w	ode ​rwa ​niu	od	praw​dzi​we ​go	świa ​ta…	A	tym​-

cza ​sem…
W	 jej	gło​sie	 ro​ze ​brz ​miał	 smu​tek.	Wi​dział	wy​raź ​nie,	 jak	 jest	wraż ​li​wa	 i	 kru​cha.

Obu​dzi​ła	w	nim	czu​łość	–	rów​nie	głę ​bo​ką	jak	jej	smu​tek	i	ża ​ło​ba.
–	Ce ​ci​ly	–	za ​czął	szep​tem	–	ja	chciał​bym…
Pod​nio​sła	na	nie ​go	oczy,	w	któ​rych	od​bi​ja ​ło	się	jego	pra ​gnie ​nie.	Od​chrząk​nął	i	od​-

gar ​nął	ko​smyk	wło​sów,	któ​ry	opadł	jej	na	czo​ło.	–	Ży​cie	nie	jest	ła ​twe.	Ani	spra ​wie ​-
dli​we	–	po​wie ​dział.	–	Ale	to…	ta	chwi​la…	na ​le ​ży	do	nas.
Ce ​ci​ly	uśmiech​nę ​ła	się	i	po​da ​ła	mu	usta.

Ce ​ci​ly	nie	po​tra ​fi​ła ​by	po​wie ​dzieć,	jak	to	się	sta ​ło.	Może	był	to	gest	prze ​pro​sin?
Może	w	ten	spo​sób	pro​si​ła	go	o	wy​ba ​cze ​nie	za	to,	że	go	źle	trak​to​wa ​ła?	Albo	też
szu​ka ​ła	po​cie ​sze ​nia	i	za ​po​mnie ​nia?
Ca ​ło​wa ​ła	go	 i	za ​sta ​na ​wia ​ła	się	nad	tym	go​rącz ​ko​wo,	do​pusz ​cza ​jąc	wszyst​kie	te

moż ​li​wo​ści.	Wszyst​kie	poza	jed​ną:	że	Marc	stał	się	jej	bli​ski.
A	po​tem	prze ​sta ​ła	się	za ​sta ​na ​wiać	i	nie	my​śla ​ła	już	wca ​le.	Cie ​szy​ła	się	bli​sko​ścią

i	po​czu​ciem	bez ​pie ​czeń​stwa.	Czu​ła	się	te ​raz	tak,	jak​by	jej	cała	nie ​na ​wiść	do	Fran​-
cu​zów	za ​ję ​ła	się	ogniem	i	wy​bu​chła	nie ​po​wstrzy​ma ​ną	na ​mięt​no​ścią.
Opa ​dli	obo​je	na	łóż ​ko.	Okry​wał	jej	szy​ję	po​ca ​łun​ka ​mi,	wę ​dro​wał	usta ​mi	co​raz	ni​-

żej	i	ni​żej…	Jego	dło​nie	błą ​dzi​ły	po	jej	cie ​le	w	de ​li​kat​nych	do​ty​kach	i	mu​śnię ​ciach.
Je	t’aime.
Ob ​na ​żył	jej	pier ​si,	a	ona	przy​war ​ła	do	nie ​go	ca ​łym	cia ​łem,	szu​ka ​jąc	jesz ​cze	więk​-

szej	bli​sko​ści.	Nie	czu​ła	zim​na.	Był	 tyl​ko	żar,	któ​ry	spra ​wiał,	że	pra ​gnę ​ła	zrzu​cić
z	sie ​bie	suk​nię	i	poń​czo​chy,	ob ​na ​żyć	skó​rę	i	wy​sta ​wić	ją,	nagą,	na	jego	go​rą ​ce	po​ca ​-
łun​ki.	Czuć	te	po​ca ​łun​ki	na	szyi,	na	ra ​mio​nach	i	ni​żej…	na	pier ​siach…
Lecz	na ​gle	znie ​ru​cho​miał,	cięż ​ko	wes​tchnął	i	usiadł.
Ce ​ci​ly	za ​mru​ga ​ła	i	wró​ci​ła	do	rze ​czy​wi​sto​ści.
–	Ja…	Ty…



Nie	znaj​do​wa ​ła	słów.	A	on	mil​czał.
Od​wró​ci​ła	wzrok,	roz ​pacz ​li​wie	szu​ka ​jąc	świa ​ta,	któ​ry	zna ​ła.	Ale	ten	świat	znik​-

nął.	Za ​ci​snę ​ła	pię ​ści,	uświa ​da ​mia ​jąc	so​bie	na ​gle,	że	to,	cze ​go	się	oba ​wia ​ła	w	przy​-
pad​ku	Isa ​bel​li,	omal	nie	sta ​ło	się	z	nią	samą.	Omal	nie	za ​wio​dła	pa ​mię ​ci	swo​ich	ro​-
dzi​ców.
Od​dy​cha ​ła	już	wol​niej.	Po​pra ​wi​ła	na	so​bie	suk​nię	i	spoj​rza ​ła	mu	w	oczy.
–	Nie	mo​że ​my…
Na	to	on,	za ​ci​ska ​jąc	usta,	kiw​nął	tyl​ko	gło​wą,	po	czym	wstał	i	po​pra ​wił	na	so​bie

tu​ni​kę.
–	By​łaś	dla	mnie,	pani,	bar ​dzo	ła ​ska ​wa,	opo​wia ​da ​jąc	mi	o	śmier ​ci	two​je ​go	ojca	–

po​wie ​dział.
Tak	jak​by	nie	zda ​rzy​ło	się	nic	wię ​cej.
–	Skrzyw​dzi​łam	cię.
Po​krę ​cił	gło​wą.
–	Ta	za ​ba ​wa	w	prze ​bie ​ran​ki,	ta	gra,	któ​rą	pro​wa ​dzi​li​śmy,	to	uda ​wa ​nie	przed	in​ny​-

mi,	spra ​wi​ło,	że	zbyt	ła ​two	za ​po​mnie ​li​śmy…
–	Nie	uda ​ło	się	nam	–	prze ​rwa ​ła	Ce ​ci​ly	–	zro​bić	tego,	co	so​bie	za ​pla ​no​wa ​li​śmy.
Ode ​tchnął	głę ​bo​ko.
–	Le ​piej	bę ​dzie,	je ​że ​li	po​zo​sta ​nie ​my	wro​ga ​mi	–	po​wie ​dział.
Kiw​nę ​ła	gło​wą.
–	Już	ni​g​dy	wię ​cej	nie	znaj​dzie ​my	się	sam	na	sam	–	oznaj​mi​ła	sta ​now​czo,	tak	jak​-

by	to	mo​gło	za ​po​biec	temu,	co	nie	po​win​no	się	wię ​cej	zda ​rzyć	mię ​dzy	nimi.
–	En​gu​er ​rand	i	ja	wy​jeż ​dża ​my	ju​tro	rano.	Je ​dzie ​my	po​wi​tać	kró​la.
–	En​gu​er ​rand	i	Isa ​bel​la	będą	przez	kil​ka	dni	z	dala	od	sie ​bie.
–	Tak	jak	my.	–	Wes​tchnął.	–	A	ja	wkrót​ce	po	przy​jeź ​dzie	kró​la	wró​cę	do	Fran​cji.
Był	to	cios,	któ​re ​go	się	nie	spo​dzie ​wa ​ła.	Ostat​nio	bo​wiem	uda ​wa ​ło	jej	się	igno​ro​-

wać	myśl,	że	on	bę ​dzie	mu​siał	pew​ne ​go	dnia	wy​je ​chać.
–	Król	przy​wie ​zie	okup?
–	Tak	–	od​rzekł,	marsz ​cząc	brwi.	–	Albo	wró​ci	hra ​bia.	Albo	przy​śle	ko​goś	w	swo​-

im	za ​stęp​stwie.
–	Ro​zu​miem	–	stwier ​dzi​ła	krót​ko,	tak	jak​by	to	ją	mało	ob ​cho​dzi​ło.	–	Za ​tem	ju​tro

się	po​że ​gna ​my.
–	Nie	ju​tro.	Dziś.	Te ​raz.
Za ​mkną	za	sobą	drzwi.	I	na ​stą ​pi	za ​koń​cze ​nie.	Tak	jak	so​bie	ży​czy​ła.
–	Tak,	oczy​wi​ście.	Tak	bę ​dzie	naj​le ​piej.
–	Nie	zo​ba ​czę	was	wię ​cej	–	po​wie ​dział.
–	Ach…	Ale	może…	jesz ​cze	rano?
Po​krę ​cił	gło​wą
–	Nie,	oczy​wi​ście,	że	nie	–	wy​co​fa ​ła	się,	wie ​dząc,	że	to	spo​tka ​nie	ju​tro	rano	utrud​-

ni​ło​by	tyl​ko	roz ​sta ​nie.	–	Po​wi​nie ​neś	te ​raz	–	po​wie ​dzia ​ła,	ro​biąc	ręką	nie ​okre ​ślo​ny
gest	–	wró​cić	do	Wiel​kiej	Sali	beze	mnie.
Od​wró​cił	się	do	niej	ple ​ca ​mi	i	otwo​rzył	drzwi.
–	Że ​gnaj	–	po​wie ​dzia ​ła	wy​raź ​nie,	tak	żeby	ją	usły​szał.
Za ​wa ​hał	się,	ale	się	nie	obej​rzał.	A	po​tem	do	jej	uszu	do​biegł	szept:
–	Adieu.



ROZDZIAŁ	TRZYNASTY

Marc	nie	po​szedł	do	Wiel​kiej	Sali,	tyl​ko	od	razu	udał	się	do	kom​na ​ty,	któ​rą	dzie ​lił
z	En​gu​er ​ran​dem.	Po​sta ​no​wił,	że	po​trak​tu​je	 to,	co	za ​szło	mię ​dzy	nim	a	Ce ​ci​ly,	 jak
sen.	Że	uzna	całą	tę	na ​mięt​ność,	całą	tę	czu​łość	za	noc​ny	zwid,	któ​ry	na ​le ​ży	zi​gno​-
ro​wać.	Za	coś,	co	znik​nie,	gdy	przyj​dzie	świt.
Po​my​ślał	też	z	ulgą,	że	ju​tro	wy​je ​dzie.	Opu​ści	dwór	an​giel​ski	i	an​giel​ską	zie ​mię,

na	któ​rej,	pró​bu​jąc	ra ​to​wać	swe ​go	przy​ja ​cie ​la,	sam	wpadł	w	pu​łap​kę,	uległ	sza ​leń​-
stwu	 po​dob ​ne ​mu	 do	 tego,	 któ​re	 –	 są ​dząc	 po	 tym,	 co	 za ​ob ​ser ​wo​wał	 tego	 dnia
w	Wiel​kiej	Sali	–	ogar ​nę ​ło	tak​że	En​gu​er ​ran​da.
Po​ło​żył	się,	ale	nie	mógł	za ​snąć.	Było	już	bar ​dzo	póź ​no,	gdy	usły​szał,	że	drzwi	się

otwie ​ra ​ją	i	zo​ba ​czył	mi​go​tli​we	świa ​tło	świe ​cy.
En​gu​er ​rand	 wszedł	 chył​kiem	 do	 kom​na ​ty,	 w	 roz ​cheł​sta ​nej	 ko​szu​li,	 wno​sząc	 ze

sobą	za ​pach	mi​ło​ści.	Marc	usiadł	na	po​sła ​niu,	by	zo​ba ​czyć	twarz	przy​ja ​cie ​la	i	spoj​-
rzeć	mu	w	oczy.
–	Gdzie	by​łeś?	–	za ​py​tał	ostro.
En​gu​er ​rand	usiadł	na	brze ​gu	swe ​go	łóż ​ka	i	po​sta ​wił	świe ​cę.
–	Że ​gna ​łem	się.
–	Z	kim?
–	Czyż ​byś	mnie	prze ​słu​chi​wał?
–	By​łeś	z	nią!
Usły​szaw​szy	te	sło​wa,	En​gu​er ​rand	prze ​stał	na ​gle	być	dum​nym	hra ​bią,	a	stał	się

po	pro​stu	zwy​kłym	męż ​czy​zną.	Któ​re ​mu	za ​bra ​kło	gład​kich	słów.	Zgar ​bił	się	i	opu​-
ścił	gło​wę,	pod​pie ​ra ​jąc	ją	obie ​ma	rę ​ka ​mi.	A	w	na ​stęp​nej	chwi​li	chwy​cił	się	za	wło​sy
i	po​ki​wał	na	po​twier ​dze ​nie	gło​wą.
Marc	mil​czał,	bo​wiem	do​brze	wie ​dział,	 jak	czuł	się	jego	przy​ja ​ciel.	Sam	zna ​lazł

się	w	po​dob ​nej	sy​tu​acji.
Gdy	En​gu​er ​rand	pod​niósł	wresz ​cie	gło​wę,	Marc	w	ni​kłym	świe ​tle	świe ​cy	zo​ba ​czył

w	jego	oczach	pust​kę.	I	smu​tek	–	rów​nie	wiel​ki,	jak	ten,	któ​re ​go	sam	do​zna ​wał.
–	Co	my	te ​raz	zro​bi​my,	mon	ami?
Co	my	zro​bi​my?	En​gu​er ​rand	po​wie ​dział	„my”!	Użył	licz ​by	mno​giej,	tak	jak​by	wie ​-

dział	o	Mar ​cu	 i	Ce ​ci​ly	wszyst​ko	to,	do	cze ​go	Marc	pró​bo​wał	się	nie	przy​zna ​wać,
na ​wet	przed	sa ​mym	sobą.
–	 Co	 zro​bi​my?	 –	 po​wtó​rzył	Marc.	 –	 Ano	 wy​je ​dzie ​my	 ju​tro	 na	 spo​tka ​nie	 kró​la.

A	po​tem	jak	naj​szyb ​ciej	wró​ci​my	do	Fran​cji…
I	za ​po​mni​my	o	wszyst​kim,	co	się	tu​taj	zda ​rzy​ło,	do​dał	w	my​ślach,	w	złud​nej	na ​-

dziei,	że	to	za ​koń​czy	spra ​wę.

Na	dru​gi	dzień	rano,	gdy	Ce ​ci​ly	wal​czy​ła	ze	sobą,	by	nie	my​śleć	o	Mar ​cu,	u	 jej
drzwi	zja ​wił	się	rzeź ​biarz	Pe ​ter.
–	Mia ​łeś	przyjść	do​pie ​ro	w	Świę ​to	Trzech	Kró​li	–	za ​czę ​ła,	pró​bu​jąc	się	go	po​zbyć,



bo	wciąż	nie	była	go​to​wa	na	roz ​mo​wę	o	na ​grob ​ku.
Nie	zna ​la ​zła	na ​wet	szki​ców,	o	któ​rych	po​przed​nio	mó​wi​li.
–	To	praw​da,	pani	–	przy​znał	rzeź ​biarz.	–	Ale	wy​ru​szam	do	Do​ver	ze	wszyst​ki​mi,

któ​rzy	mają	wi​tać	fran​cu​skie ​go	kró​la…	–	Prze ​rwał,	gdy	spoj​rza ​ła	na	nie ​go	za ​sko​-
czo​na.	–	A	ty,	pani,	nie	je ​dziesz	z	nimi?
–	Nie	–	od​rze ​kła	Ce ​ci​ly,	któ​rej	król	Edward	nie	na ​ka ​zał	przy​łą ​cze ​nia	się	do	wi​ta ​ją ​-

cych	fran​cu​skie ​go	mo​nar ​chę.	–	Ja	wy​bio​rę	się	do	domu	do​pie ​ro	na	wio​snę…
Po	krót​kiej	roz ​mo​wie	po​le ​ci​ła	rzeź ​bia ​rzo​wi	je ​chać	do	Do​ver	i	wy​koń​czyć	na ​gro​-

bek	zgod​nie	ze	wska ​zów​ka ​mi	jej	mat​ki.
–	Obej​rzę	go,	kie ​dy	wró​cę	–	za ​koń​czy​ła.
–	Ale	wte ​dy	bę ​dzie	za	póź ​no,	by	coś	w	nim	zmie ​nić	–	po​wie ​dział	rzeź ​biarz.
–	Sko​ro	tak,	to	nie	bę ​dzie	żad​nych	zmian.	To	ty	roz ​ma ​wia ​łeś	z	moją	mat​ką.	Zrób

więc	tak,	jak	so​bie	ży​czy​ła.
Rzeź ​biarz	z	ci​chym	„Tak,	pani”	wy​szedł	z	 jej	kom​na ​ty.	A	ona,	gdy	się	od​da ​lił	na

tyle,	by	nie	móc	nic	sły​szeć,	ude ​rzy​ła	pię ​ścią	w	stół	i	roz ​pła ​ka ​ła	się,	nie	ma ​jąc	pew​-
no​ści,	 co	 spo​wo​do​wa ​ło	 te	 łzy.	 Czy	 to,	 że	 stra ​ci​ła	 złu​dze ​nia,	 czy	może	Mar ​ca	 de
Mar ​ce ​la.

Przed	po​łu​dniem	w	dzień	Świę ​te ​go	Ste ​fa ​na	Marc	do​siadł	ko​nia	cał​kiem	już	go​to​-
wy	do	wy​jaz ​du.	To	zna ​czy	do	opusz ​cze ​nia	Wind​so​ru,	a	tak​że	Ce ​ci​ly	i	ca ​łej	An ​gle ​ter ​-
re.
Sie ​dząc	już	w	sio​dle,	po​chy​lił	się	ku	znaj​du​ją ​ce ​mu	się	tuż	obok	En​gu​er ​ran​do​wi.
–	Wi​dzia ​łeś	ją?	–	za ​py​tał.
–	Nie.	–	En​gu​er ​rand	po​krę ​cił	gło​wą.	–	Nie	wi​dzia ​łem	od	cza ​su	gdy…	–	Gdy	opu​ści​-

łem	jej	łoże,	do​koń​czył	w	my​śli.	–	A	ty?
Marc	tak​że	po​krę ​cił	gło​wą.
Skie ​ro​wa ​li	wierz ​chow​ce	w	stro​nę	bra ​my,	a	gdy	tyl​ko	przez	nią	prze ​je ​cha ​li,	En​gu​-

er ​rand	obej​rzał	się	przez	ra ​mię	i	pod​niósł	rękę	w	po​że ​gnal​nym	ge ​ście.	Marc	na ​to​-
miast	za ​ci​snął	zęby	i,	trzy​ma ​jąc	moc​no	wo​dze,	wbił	wzrok	w	dro​gę,	któ​ra	pro​wa ​-
dzi​ła	do	Fran​cji,	do	domu,	do	jego	oj​czy​zny.
Spró​bo​wał	przy​wo​łać	wspo​mnie ​nia	 swe ​go	kra ​ju.	Zie ​leń	wio​sny,	 tak	bar ​dzo	 cie ​-

szą ​cą	oczy;	ska ​łę,	na	któ​rej,	wy​so​ko	nad	rze ​ką,	stał	na ​le ​żą ​cy	do	hra ​biów	Co​ucy	wa ​-
row​ny,	wspa ​nia ​ły	za ​mek…	 I	wszyst​ko	to	wy​da ​ło	mu	się	te ​raz	dziw​nie	od​le ​głe.	Po​-
czuł	się	tak,	jak​by	opu​ścił	swój	kraj	ro​dzin​ny	nie	wte ​dy,	gdy	przy​je ​chał	do	An​glii,	tyl​-
ko	wte ​dy,	gdy	wy​ru​szył	na	woj​nę.
A	gdy	po​my​ślał	o	domu,	to	zdo​łał	oczy​ma	wy​obraź ​ni	zo​ba ​czyć	je ​dy​nie	Ce ​ci​ly.	Czy​li

oso​bę,	któ​rej	prze ​cież	po​sta ​no​wił	ni​g​dy	wię ​cej	nie	wi​dzieć.

W	bla ​dym	słoń​cu	póź ​ne ​go	po​ran​ka	Ce ​ci​ly	i	Isa ​bel​la	wy​mknę ​ły	się	tyl​ko	we	dwie
na	szczyt	Okrą ​głej	Wie ​ży.	Gdy	ka ​wal​ka ​da	od​jeż ​dża ​ją ​cych	zna ​la ​zła	się	za	bra ​mą	no​-
we ​go	dol​ne ​go	dzie ​dziń​ca,	 lord	Co​ucy	obej​rzał	się	 i	po​ma ​chał	ręką.	Marc	tym​cza ​-
sem	je ​chał	nie ​wzru​sze ​nie	na ​przód	i	pa ​trzył	się	przed	sie ​bie.
Ce ​ci​ly	spoj​rza ​ła	na	księż ​nicz ​kę,	któ​ra	wy​glą ​da ​ła	na	bar ​dzo	za ​smu​co​ną,	i	po​my​śla ​-

ła,	że	ten	czas	roz ​łą ​ki	po​wi​nien	po​zwo​lić	im	obu	ode ​rwać	się	od	wspo​mnień	o	świą ​-
tecz ​nych	za ​ba ​wach.	Gdy	En​gu​er ​rand	wró​ci,	Isa ​bel​la	bę ​dzie	już	za ​ję ​ta	in​ny​mi	roz ​-



ryw​ka ​mi.
A	 ona?	 Za ​pew​ne	 wkrót​ce	 wyj​dzie	 za	 mąż	 i	 po​sta ​ra	 się	 cał​ko​wi​cie	 za ​po​mnieć

o	Mar ​cu.
–	Po​je ​cha ​li…	–	prze ​rwa ​ła	ci​szę	lady	Isa ​bel​la.
Ce ​ci​ly	kiw​nę ​ła	gło​wą.	Po​je ​cha ​li	i	wszyst​ko	się	skoń​czy​ło.
Isa ​bel​la	 od​wró​ci​ła	 się	 i	 ru​szy​ła	 ku	 scho​dom,	 a	 Ce ​ci​ly	 po​szła	 za	 nią,	 szu​ka ​jąc

w	my​ślach	ja ​kie ​goś	bła ​he ​go	te ​ma ​tu.
–	Ta	 ich	po​dróż	–	po​wie ​dzia ​ła	–	zo​sta ​nie	do​kład​nie	opi​sa ​na.	Bo	kró​lo​wa	po​sła ​ła

z	nimi	kro​ni​ka ​rza.	Fro​is​sart	opi​sze	wszyst​ko	ze	szcze ​gó​ła ​mi.
Isa ​bel​la	na ​wet	nie	kiw​nę ​ła	gło​wą.
–	Oni	zmar ​z ​ną	–	ode ​zwa ​ła	się	po	dłuż ​szej	chwi​li,	oglą ​da ​jąc	się	w	stro​nę	bra ​my.
Ce ​ci​ly	po​my​śla ​ła,	 że	 te	 sło​wa	są	 jak	echo	 jej	wła ​snych	my​śli.	Przed	chwi​lą	wy​-

obra ​zi​ła	so​bie	Mar ​ca	w	zim​nej	zbroi	i	prze ​mo​czo​nej	pe ​le ​ry​nie	na	ra ​mio​nach.	Mar ​-
twi​ła	się	o	jego	zdro​wie.
–	Zrób ​my	coś	we ​so​łe ​go	–	za ​pro​po​no​wa ​ła,	pra ​gnąc	za	wszel​ką	cenę	zmie ​nić	na ​-

strój	księż ​nicz ​ki.	–	Po​szu​kaj​my	bła ​zna	Ro​ber ​ta.	On	nas	roz ​we ​se ​li.
Lecz	Isa ​bel​la	wzru​szy​ła	tyl​ko	ra ​mio​na ​mi.	Apa ​tycz ​nie,	tak	jak​by	roz ​sta ​nie	z	En​gu​-

er ​ran​dem	ode ​bra ​ło	jej	całą	ener ​gię.	A	po​tem	po​krę ​ci​ła	gło​wą.
–	Nie	mam	po​ję ​cia,	co	zro​bię	–	po​wie ​dzia ​ła	ci​cho.
–	W	związ ​ku	z	czym?	–	za ​py​ta ​ła	Ce ​ci​ly.
A	wte ​dy	Isa ​bel​la	spoj​rza ​ła	na	nią	jak	ko​bie ​ta.
–	W	związ ​ku	z	nim	–	pa ​dła	jej	od​po​wiedź.
–	Nie	zro​bisz	nic,	pani.	Okres	Bo​że ​go	Na ​ro​dze ​nia	mi​nął.	Skoń​czy​ły	się	na ​sze	za ​-

ba ​wy.	Obie	o	tym	za ​po​mni​my.	I	bę ​dzie ​my	żyły	da ​lej.
Jed​nak	Isa ​bel​la,	za ​miast	się	uśmiech​nąć,	po​zbyć	się	me ​lan​cho​lii	i	przy​tak​nąć,	po​-

krę ​ci​ła	gło​wą	i	po​pa ​trzy​ła	na	Ce ​ci​ly	smut​nym,	pu​stym	wzro​kiem.
–	Ja…	chcę	być	z	nim.
Pa ​dły	 z	 jej	 ust	 ta ​kie	 zwy​kłe,	 pro​ste	 sło​wa.	Któ​re	 jed​nak	ozna ​cza ​ły	 coś	 cał​kiem

nie ​moż ​li​we ​go.
–	Bę ​dziesz	z	nim,	Wa ​sza	Wy​so​kość.	W	Lon​dy​nie.
Dwór	po​now​nie	miał	ru​szyć	w	dro​gę.	Za	pięć	dni	mie ​li	wszy​scy	spo​tkać	się	w	Lon​-

dy​nie	i	tam	po​wi​tać	po	kró​lew​sku	fran​cu​skie ​go	mo​nar ​chę.	Może	i	Marc	nie	wy​je ​-
dzie	tak	od	razu	do	Fran​cji	i	jesz ​cze	się	zo​ba ​czą.
–	Wiesz,	że	nie	to	mam	na	my​śli.	Ty	pra ​gniesz	tego	sa ​me ​go,	praw​da?
–	Ja?
Ce ​ci​ly	spró​bo​wa ​ła	się	ro​ze ​śmiać.
–	Co	masz	na	my​śli,	pani?
–	Czas,	któ​ry	z	nim	spę ​dzi​łaś…	Spo​sób,	w	jaki	na	nie ​go	pa ​trzysz…	Po​ca ​łu​nek…
Czyż ​by	Isa ​bel​la	do​strze ​gła	to,	do	cze ​go	ona	nie	chcia ​ła	się	przy​znać	na ​wet	przed

sobą?
–	Ale…	to	prze ​cież…	była	tyl​ko	za ​ba ​wa.	Za ​rów​no	dla	mnie,	jak	i	dla	cie ​bie,	pani.
Isa ​bel​la	po​krę ​ci​ła	gło​wą.
–	Nie.	To	było	coś	wię ​cej.	Bo	wi​dzisz…	ja…	ro​bi​łam	pew​ne	rze ​czy…
Księż ​nicz ​ka	prze ​rwa ​ła	i	za ​mknę ​ła	oczy.
–	Ja ​kie	rze ​czy?	Co	zro​bi​łaś,	pani?



–	Ja	z	nim	by​łam	w	łożu.
Ce ​ci​ly	za ​nie ​mó​wi​ła.	Oto	sta ​ło	się	to,	cze ​go	się	naj​bar ​dziej	bała	i	cze ​mu	pró​bo​wa ​-

ła	za ​po​biec.	Za ​ję ​ta	Mar ​kiem	i	wła ​sny​mi	uczu​cia ​mi	stra ​ci​ła	czuj​ność.
Za ​czerp​nę ​ła	po​wie ​trza,	pró​bu​jąc	ze ​brać	my​śli.
–	Czy	je ​steś…?	–	urwa ​ła.
Jak	za ​dać	to	py​ta ​nie?	Tyl​ko	męż ​czyź ​ni	mo​gli	mieć	nie ​ślub ​ne	dzie ​ci.	Ale	prze ​cież

nie	ko​bie ​ta!	Zwłasz ​cza	kró​lew​ska	cór ​ka.	A	jed​nak,	po​my​śla ​ła	Ce ​ci​ly,	mu​szę	za ​dać
to	py​ta ​nie.	Mu​szę	wie ​dzieć.
–	Czy	je ​steś,	pani,	brze ​mien​na?
–	Nie.	Nie	wiem.	Nie	są ​dzę.	To	było…	tyl​ko	ostat​niej	nocy.
Ostat​niej	nocy.	Wte ​dy,	kie ​dy	ona,	Ce ​ci​ly,	zma ​ga ​ła	się	z	tymi	sa ​my​mi	pra ​gnie ​nia ​mi,

tymi	sa ​my​mi	uczu​cia ​mi,	kie ​dy	uświa ​do​mi​ła	so​bie,	że	Marc	jest	je ​dy​nym	męż ​czy​zną,
któ​re ​go	pra ​gnie	i	któ​re ​go	bę ​dzie	pra ​gnąć	przez	całe	ży​cie.
Ob ​ję ​ła	przy​ja ​ciół​kę,	osła ​nia ​jąc	ją	od	wia ​tru.	Gdy	wej​dą	do	środ​ka,	nie	będą	mo​gły

po​wie ​dzieć	nic	wię ​cej.	Bo	w	pa ​ła ​cu	ścia ​ny	mają	uszy.
–	A	więc	za ​cze ​ka ​my.	Za ​cze ​ka ​my	i	zo​ba ​czy​my.
Isa ​bel​la	po​krę ​ci​ła	gwał​tow​nie	gło​wą.
–	Je ​że ​li	na ​wet	nie	je ​stem…	to…	chcę	zo​stać	jego	żoną!
Ce ​ci​ly	już	mia ​ła	wy​li​czyć	po​wo​dy,	dla	któ​rych	to	było	nie ​moż ​li​we.	Jed​nak	ro​zu​mie ​-

jąc,	że	jest	już	za	póź ​no	–	za ​rów​no	dla	księż ​nicz ​ki,	jak	i	dla	niej	sa ​mej	–	za ​py​ta ​ła	tyl​-
ko:
–	A	twoi	ro​dzi​ce,	pani?	Nic	im	nie	po​wie ​dzia ​łaś,	praw​da?
–	Ro​dzi​com?	Jak​że ​bym	mo​gła.	Oni	mi	ni​g​dy	ni​cze ​go	nie	od​mó​wi​li,	ale	to…	–	Księż ​-

nicz ​ka	wes​tchnę ​ła.	–	A	jed​nak…	oj​ciec	był	go​ścin​ny,	praw​da?	–	Oży​wi​ła	się	na ​gle.	–
Więc	może	z	cza ​sem…
–	Ale	kró​lo​wa?	Naj​ja ​śniej​sza	Pani	z	pew​no​ścią	bę ​dzie	się…	wa ​ha ​ła?
Kró​lo​wa…	Jak	ona	to	przyj​mie?	–	za ​sta ​na ​wia ​ła	się	Ce ​ci​ly.	–	I	jak	ja	spoj​rzę	jej	te ​-

raz	w	oczy?
–	A	poza	tym,	gdy​by​ście	się	po​bra ​li,	mu​sie ​li​by​ście	wy​je ​chać	do	Fran​cji.
–	Oj​ciec	 już	się	zgo​dził	od​dać	En​gu​er ​ran​do​wi	 jego	po​sia ​dło​ści	w	An​glii	–	po​wie ​-

dzia ​ła	księż ​nicz ​ka,	pod​no​sząc	dum​nie	gło​wę.	–	Mo​gli​by​śmy	tam	za ​miesz ​kać.
Tyl​ko	mi​łość	może	być	tak	śle ​pa,	po​my​śla ​ła	Ce ​ci​ly.	Co​ucy	był	jed​nym	z	naj​więk​-

szych	fran​cu​skich	wiel​mo​żów.	I	z	pew​no​ścią	nie	za ​mie ​nił​by	jed​ne ​go	z	naj​po​tęż ​niej​-
szych	ma ​jąt​ków	i	zam​ków	na	ja ​kiś	skra ​wek	zie ​mi	gdzieś	na	pół​no​cy	An​glii.
–	A	lord	Co​ucy?	–	za ​py​ta ​ła,	pra ​gnąc	to	księż ​nicz ​ce	de ​li​kat​nie	za ​su​ge ​ro​wać.	–	Czy

on	chce	tego	sa ​me ​go	co	ty?
–	Cóż…	–	od​rze ​kła	z	wa ​ha ​niem	księż ​nicz ​ka	–	…wiem,	że	trak​tat	nie	wy​ma ​ga,	by

po	po​wro​cie	kró​la	Jana	do	An​glii	on	mu​siał	tu​taj	na ​dal	prze ​by​wać.	Ale	nie	po​wie ​-
dział…	A	ja…	nie	za ​py​ta ​łam…
Ce ​ci​ly	wes​tchnę ​ła.
–	Na	ra ​zie	nie	mo​że ​my	nic	zro​bić.	Mu​si​my	za ​cze ​kać…
Tak,	mu​si​my	cze ​kać	i	mo​dlić	się,	żeby	księż ​nicz ​ka	nie	była	brze ​mien​na,	po​my​śla ​-

ła.	A	tak​że	pro​sić	Boga	o	zmi​ło​wa ​nie	nie	tyl​ko	dla	niej,	ale…	i	dla	mnie.
Isa ​bel​la,	znę ​ka ​na,	kiw​nę ​ła	gło​wą.
–	Ani	sło​wa	o	tym,	Ce ​ci​ly.	Ni​ko​mu.



Ce ​ci​ly	przy​ję ​ła	ten	za ​kaz	jako	oczy​wi​stość.	A	mimo	to,	gdy	scho​dzi​ły	z	wie ​ży,	za ​-
pra ​gnę ​ła	po​wie ​dzieć	o	tym	Mar ​co​wi.
I	mu	po​dzię ​ko​wać.
Bo	to	nie	ona	ze ​szłej	nocy	ura ​to​wa ​ła	samą	sie ​bie	przed	lo​sem	Isa ​bel​li.	To	Marc

cof​nął	się	w	porę.	I	to	ho​nor	Mar ​ca,	ho​nor,	w	któ​ry	tak	dłu​go	wąt​pi​ła,	ura ​to​wał	ich.



ROZDZIAŁ	CZTERNASTY

Gdy	skoń​czył	się	okres	Bo​że ​go	Na ​ro​dze ​nia,	dwór	wró​cił	do	Lon​dy​nu.	Fran​cu​ski
mo​nar ​cha	wje ​chał	uro​czy​ście	do	mia ​sta	w	asy​ście	dwu​stu	 fran​cu​skich	ka ​wa ​le ​rów
i	za ​miesz ​kał	w	Pa ​ła ​cu	Sa ​voy.	A	po	jego	przy​jeź ​dzie	na ​dal	trwa ​ły	kró​lew​skie	za ​ba ​wy.
Isa ​bel​la	i	Ce ​ci​ly	li​czy​ły	dni	dzie ​lą ​ce	księż ​nicz ​kę	od	ostat​nie ​go	okre ​su	ko​bie ​cej	sła ​-

bo​ści,	pró​bu​jąc	się	zo​rien​to​wać,	czy	jest	brze ​mien​na.	A	gdy	król	Edward	miał	przy​-
jąć	 swe ​go	kró​lew​skie ​go	go​ścia	w	West​min​ste ​rze,	 Isa ​bel​la	 z	 pła ​czem	po​sta ​no​wi​ła
zo​stać	w	łóż ​ku	i	zmu​si​ła	Ce ​ci​ly,	by	ta	wy​my​śli​ła	hi​sto​ryj​kę	o	jej	na ​głej	choć	nie ​groź ​-
nej	cho​ro​bie.	A	po​tem	dni	pły​nę ​ły,	a	one	wciąż	nie	były	pew​ne,	czy	księż ​nicz ​ka	nosi
dziec​ko	lor ​da	Co​ucy.
Aż	wresz ​cie,	w	pe ​wien	mroź ​ny	stycz ​nio​wy	wie ​czór	były	bur ​mistrz	Lon​dy​nu	wy​dał

w	swo​im	domu	przy​ję ​cie	dla	obu	mo​nar ​chów.
Księż ​nicz ​ka,	nie	mo​gąc	się	tym	ra ​zem	ukryć	we	wła ​snych	kom​na ​tach,	przy​go​to​-

wy​wa ​ła	się	do	nie ​go	bar ​dzo	sta ​ran​nie.	Wie ​dzia ​ła	bo​wiem,	że	pod​czas	przy​ję ​cia	po​-
now​nie	zo​ba ​czy	się	z	lor ​dem	Co​ucy.
–	Kie ​dy	go	zo​ba ​czę…	–	po​wie ​dzia ​ła	do	Ce ​ci​ly	–	to…	co	mu	po​wiem?
Ce ​ci​ly	nie	po​tra ​fi​ła	od​po​wie ​dzieć	na	to	py​ta ​nie.
–	Nie	martw	się,	pani	–	od​rze ​kła.	–	Wy​glą ​dasz	pięk​nie.
I	prze ​mknę ​ło	jej	przez	myśl,	że	ona	sama,	gdy​by	kie ​dyś,	w	wy​śnio​nej	przy​szło​ści,

spo​tka ​ła	po​now​nie	Mar ​ca,	po​wie ​dzia ​ła ​by	za ​pew​ne:	„Tę ​sk​ni​łam	za	tobą”.	W	na ​stęp​-
nej	chwi​li	zga ​ni​ła	za	tę	myśl	samą	sie ​bie.	Marc	de	Mar ​cel	to	prze ​cież	fran​cu​ski	za ​-
kład​nik.	Czło​wiek,	któ​ry	był	jej	przy​dat​ny	do	pew​ne ​go	celu,	a	nie	ktoś	jej	bli​ski.	Tak
so​bie	po​wie ​dzia ​ła,	a	po​tem,	pod​czas	za ​ba ​wy,	sta ​ra ​ła	się	o	nim	nie	my​śleć.
Roz ​ma ​wia ​ła	z	ka ​wa ​le ​ra ​mi	i	wdow​ca ​mi,	a	na ​wet	za ​tań​czy​ła	z	jed​nym	z	nich.	Gdy

ta ​niec	się	skoń​czył,	za ​da ​ła	so​bie	w	du​chu	py​ta ​nie:	„Jak	by	to	było	dzie ​lić	łoże	wła ​-
śnie	 z	 nim?”.	 Spró​bo​wa ​ła	 to	 so​bie	wy​obra ​zić	 i	 wte ​dy	mi​mo​wol​nie	 uj​rza ​ła	w	wy​-
obraź ​ni	Mar ​ca.	Ogar ​nął	ją	głę ​bo​ki	żal.	Isa ​bel​la	ma	przy​naj​mniej	co	wspo​mi​nać,	po​-
my​śla ​ła,	gdy	tym​cza ​sem	ja…
Nie,	nie!	Nie	po​win​nam	tak	my​śleć,	upo​mnia ​ła	się.	Marc	po​stą ​pił	ho​no​ro​wo	i	je ​-

stem	mu	za	to	na ​praw​dę	szcze ​rze	wdzięcz ​na.
Jej	wzrok	za ​czął	błą ​dzić	po	sali	peł​nej	nowo	przy​by​łych	fran​cu​skich	ka ​wa ​le ​rów,

któ​rzy	to​wa ​rzy​szy​li	kró​lo​wi	Ja ​no​wi.	I	w	pew​nej	chwi​li	na ​tra ​fił	na	po​stać	wy​so​kie ​go,
bar ​czy​ste ​go,	ja ​sno​wło​se ​go	męż ​czy​zny,	sto​ją ​ce ​go	na	ubo​czu	i	spra ​wia ​ją ​ce ​go	wra ​że ​-
nie,	jak​by	nie	czuł	się	tu​taj	swo​bod​nie.
Do​kład​nie	tak	jak	przed	kil​ko​ma	ty​go​dnia ​mi,	w	dniu,	kie ​dy	się	po​zna ​li.
Męż ​czy​zną	tym	był	Marc	de	Mar ​cel.

Ce ​ci​ly	nie	po​de ​szła	pro​sto	do	Mar ​ca.	Zmie ​rza ​ła	do	nie ​go,	roz ​ma ​wia ​jąc	po	dro​dze
z	in​ny​mi	go​ść​mi,	me ​an​dru​jąc	z	po​zo​ru	bez	celu	przez	salę,	ni​czym	stru​mień,	któ​ry
jed​nak	nie ​ubła ​ga ​nie	dąży	ku	swe ​mu	uj​ściu.



Marc,	 ob ​ser ​wu​jąc	 ją	 z	 da ​le ​ka,	 zbie ​rał	 się	w	 so​bie.	Mo​bi​li​zo​wał	 siły,	 by	 sta ​nąć
z	nią	 twa ​rzą	w	 twarz.	To,	co	było	mię ​dzy	nimi,	mi​nę ​ło	 –	wie ​dział	o	 tym.	Ode ​szło
w	prze ​szłość	 ra ​zem	ze	świą ​tecz ​ny​mi	za ​ba ​wa ​mi,	a	 tak​że	z	 ich	nie ​uda ​nym	pla ​nem
roz ​dzie ​le ​nia	En​gu​er ​ran​da	i	Isa ​bel​li.	Te ​raz	lady	Ce ​ci​ly	była	zno​wu	an​giel​ską	hra ​bi​-
ną.	A	on	–	je ​dy​nie	fran​cu​skim	za ​kład​ni​kiem.	Kie ​dy	sta ​nę ​ła	przed	nim,	przez	dłuż ​szą
chwi​lę	pa ​trzył	w	jej	zie ​lo​ne	oczy,	któ​re	co	noc	mu	się	śni​ły.
Ukło​nił	się	ni​sko.
–	Ktoś	kie ​dyś	mnie	po​uczył	–	ode ​zwał	się	–	że	ry​cerz	po​wi​nien	wi​tać	damę	ukło​-

nem.
Skło​ni​ła	lek​ko	gło​wę.
–	Wi​dzę	–	od​rze ​kła	–	że	pod​czas	po​by​tu	w	An​glii	na ​uczy​łeś	się	bar ​dzo	wie ​le.
–	Tak,	pani.	Do​wie ​dzia ​łem	się	i	do​świad​czy​łem	rze ​czy,	któ​rych	nie	spo​dzie ​wał​bym

się	spo​tkać	w	An​glii.
I	któ​rych	ni​g​dy	nie	za ​po​mnę,	do​dał	w	my​śli	i	uśmiech​nął	się	smut​no.	Od​po​wie ​dzia ​-

ła	mu	rów​nie	smut​nym	uśmie ​chem.
–	Po​dob ​nie	jak	ja,	ka ​wa ​le ​rze.	Po​dob ​nie	jak	ja.
Było	 to	 cał​kiem	bez ​piecz ​ne.	 Tu,	w	 tłu​mie,	 nic	 im	 nie	 gro​zi​ło.	Nikt	 bo​wiem	nie

zdzi​wił​by	 się,	 wi​dząc	 ry​ce ​rza	 i	 damę	 grze ​ją ​cych	 się	 przez	 chwi​lę	 przy	 ko​min​ku
i	pro​wa ​dzą ​cych	lek​ką,	nie ​zo​bo​wią ​zu​ją ​cą	kon​wer ​sa ​cję.
–	Nie	są ​dzi​łam,	że	cię	zno​wu	zo​ba ​czę	–	po​wie ​dzia ​ła	Ce ​ci​ly,	zni​ża ​jąc	głos.
–	Ani	ja,	że	zo​ba ​czę	cie ​bie,	pani.
–	Nie	wy​je ​cha…	–	Za ​wa ​ha ​ła	się.	–	My​śla ​łam,	że	już	opu​ści​łeś	An​glię.
–	Nie,	pani.
Jej	unie ​sio​ne	brwi	py​ta ​ły:	„Dla ​cze ​go?”.	Jed​nak	on	nie	mógł	na	to	py​ta ​nie	udzie ​lić

od​po​wie ​dzi.	Praw​da	wy​glą ​da ​ła	tak,	że	nie	wra ​cał	do	domu.	I	nie	miał	po​ję ​cia,	dla ​-
cze ​go	taki	wła ​śnie	los	go	spo​ty​ka.
Od	chwi​li,	gdy	król	Jan	po​sta ​wił	sto​pę	na	an​giel​skiej	zie ​mi,	cze ​kał	na	kró​lew​skie

sło​wa,	któ​re	mu	ob ​wiesz ​czą,	że	jest	wol​ny.	Cze ​kał	na	nie	w	por ​cie	w	Do​ver	i	w	dro​-
dze	do	Can​ter ​bu​ry.	A	po​tem	przez	całą	dro​gę	z	Can​ter ​bu​ry	do	bram	Lon​dy​nu.	Na
próż ​no.	A	gdy	przy	wtó​rze	po​wi​tal​nych	okrzy​ków	bra ​my	Lon​dy​nu	za ​mknę ​ły	się	za
ca ​łym	kró​lew​skim	or ​sza ​kiem,	nie	miał	już	dłu​żej	żad​nych	złu​dzeń	–	był	za ​kład​ni​kiem
i	wró​cił	do	wię ​zie ​nia.
–	Ale…	nie	wi​dzia ​łam	cię,	pa ​nie,	gdy	król	przy​je ​chał	do	West​min​ste ​ru	–	po​wie ​dzia ​-

ła	Ce ​ci​ly.	–	Nie	na ​le ​żysz	do	jego	dwo​ru?
Lord	Co​ucy	przy​łą ​czył	się	do	dwo​rzan	kró​la	Jana	i	za ​miesz ​kał	w	pa ​ła ​cu	nad	rze ​-

ką.	Ale	dla	Mar ​ca	nie	było	tam	miej​sca.	Nie	było	go	tak​że	w	To​wer.
–	Je ​stem	te ​raz	go​ściem	na ​sze ​go	dzi​siej​sze ​go	go​spo​da ​rza,	Hen​rie ​go	Pi​car ​da	–	od​-

rzekł.
–	Ale	dla ​cze ​go…	–	za ​py​ta ​ła,	do​ty​ka ​jąc	jego	rę ​ka ​wa	–	…dla ​cze ​go	nie	je ​ste ​ście	ra ​-

zem	z	lor ​dem	Co​ucy	i	po​zo​sta ​ły​mi	fran​cu​ski​mi	ry​ce ​rza ​mi?
–	Lord	Co​ucy	jest	wiel​kim	pa ​nem,	ary​sto​kra ​tą.	A	ja	tyl​ko	zwy​kłym	ry​ce ​rzem.
A	mimo	to	wpa ​try​wa ​ła	się	w	nie ​go	z	roz ​chy​lo​ny​mi	usta ​mi	i…	gdy​by	przy​su​nął	się

do	niej	bli​żej…	gdy​by	byli	sami…
–	Ach,	lady	Ce ​ci​ly,	wresz ​cie	cię	zna ​la ​złam!	–	prze ​rwał	im	do​no​śny	głos	pani	domu.

–	Lady	Isa ​bel​la	cze ​ka	już	w	mo​ich	kom​na ​tach,	gdzie	za ​raz	za ​czną	grać	min​stre ​le.



Zo​staw​cie	więc	męż ​czyzn,	niech	so​bie	gra ​ją	w	swo​je	ko​ści,	i	przy​łącz ​cie	się	do	nas.
Marc	zło​żył	głę ​bo​ki	ukłon.
–	Pani,	na ​sza	go​spo​dy​ni	przy​go​to​wa ​ła	za ​pew​ne	coś	wy​jąt​ko​we ​go	–	pa ​dły	z	 jego

ust	spo​koj​ne,	uprzej​me	sło​wa.
Ce ​ci​ly	cof​nę ​ła	rękę	i	skło​ni​ła	gło​wę.	Była	zno​wu	hra ​bi​ną.	Po​zwo​li​ła	się	go​spo​dy​ni

po​pro​wa ​dzić	na	górę	wą ​ski​mi	drew​nia ​ny​mi	scho​da ​mi.
Marc	zo​stał	sam	i	nie	od​pro​wa ​dzał	jej	wzro​kiem.
–	Tu	je ​steś,	mon	ami	–	usły​szał	na ​gle	głos	En​gu​er ​ran​da.	–	Bar ​dzo	daw​no	się	nie

wi​dzie ​li​śmy.
Uści​snę ​li	so​bie	dło​nie	i	po​kle ​pa ​li	się	po	ra ​mio​nach.	Tak	jak​by	nic	się	nie	zmie ​ni​ło.

A	po​tem	Marc	zwie ​rzył	się	En​gu​er ​ran​do​wi,	że	cze ​ka	tu	na	oka ​zję,	by	po​roz ​ma ​wiać
z	kró​lem.
–	Na	te ​mat	mo​je ​go	po​wro​tu	do	domu	–	do​dał	z	na ​ci​skiem.	–	Chy​ba	to	nie	jest	zbyt

śmia ​łe	z	mo​jej	stro​ny?	Bo	chcę	prze ​cież	 je ​dy​nie	tego,	co	mi	obie ​cał	hra ​bia	przed
moim	wy​jaz ​dem	do	An​glii.	To	zna ​czy	chcę	wró​cić	do	Fran​cji	przed	Wiel​ka ​no​cą.	Po​-
pro​szę	kró​la,	żeby	mi	to	umoż ​li​wił.	Ho​nor	prze ​cież	wy​ma ​ga,	by	Naj​ja ​śniej​szy	Pan
spra ​wił,	by	speł​ni​ło	się	to,	co	zo​sta ​ło	obie ​ca ​ne.	A	ty?	Czy	nie	je ​steś	go​to​wy	opu​ścić
An​glię?
Na ​stą ​pi​ła	chwi​la	mil​cze ​nia.	Tak	jak​by	Co​ucy	za ​sta ​na ​wiał	się.
–	Ży​czę	ci	wszyst​kie ​go	naj​lep​sze ​go	–	po​wie ​dział	w	koń​cu,	po	czym	się	od​da ​lił	i	po​-

szedł	się	przy​łą ​czyć	do	to​wa ​rzy​stwa	gra ​ją ​ce ​go	w	ko​ści.

Upły​nę ​ła	go​dzi​na,	za ​nim	król	Jan	prze ​rwał	grę	i	wy​szedł	na	ze ​wnątrz	do	wy​gód​ki.
Gdy	wra ​cał	przez	wą ​ski	ko​ry​ta ​rzyk,	Marc	za ​szedł	mu	dro​gę,	padł	przed	nim	na	ko​-
la ​na	i	po​chy​lił	ni​sko	gło​wę.
–	Naj​ja ​śniej​szy	Pa ​nie!
–	De	Mar ​cel?	To	ty?	Nie	wie ​dzia ​łem,	że	tu​taj	je ​steś.
Te	sło​wa	wy​star ​czy​ły	za	od​po​wiedź.	Taką,	ja ​kiej	Marc	się	oba ​wiał.	Na	jego	za ​py​-

ta ​nie	o	okup	lub	o	ko​goś,	kto	miał​by	go	za ​stą ​pić	w	nie ​wo​li,	król	tyl​ko,	mil​cząc,	po​-
krę ​cił	gło​wą.
–	A	za ​tem	–	po​wie ​dział	Marc	–	wasz	przy​jazd	tu​taj,	Naj​ja ​śniej​szy	Pa ​nie,	ozna ​cza

je ​dy​nie	po​wrót	do	domu	dla	 tych,	 któ​rzy	byli	 trzy​ma ​ni	w	wa ​szym	za ​stęp​stwie	na
mocy	trak​ta ​tu?
–	Tak	–	po​twier ​dził	król.	–	Wró​ci​łem	tu​taj	 i	od​da ​łem	się	w	nie ​wo​lę…	 Jed​nak	nie

w	za ​stęp​stwie	po​zo​sta ​łych	za ​kład​ni​ków.
–	Ale…	–	za ​czął	Marc	i	za ​milkł,	za ​wie ​dzio​ny	i	roz ​cza ​ro​wa ​ny.
–	Wiel​ka ​noc	nie	tak	bli​sko.	Jest	jesz ​cze	czas	–	od​parł	król	to​nem	po​cie ​sze ​nia	i	po​-

ło​żył	rękę	na	ra ​mie ​niu	Mar ​ca.	–	Jest	ci	źle?	Nie	je ​steś	do​brze	trak​to​wa ​ny?
Je ​stem	więź ​niem!	–	za ​pra ​gnął	za ​wo​łać	Marc,	ale	po​wstrzy​mał	się.
–	Dla ​cze ​go	tu​taj	wró​ci​li​ście,	Naj​ja ​śniej​szy	Pa ​nie?	–	za ​py​tał,	wąt​piąc,	czy	po​wód

tej	kró​lew​skiej	po​dró​ży	ma	coś	wspól​ne ​go	z	ho​no​rem.
–	No	cóż,	trak​tat	i	jego	wa ​run​ki…	–	od​rzekł	na	to	król.	–	Dla	Fran​cji	ko​niecz ​ność

pła ​ce ​nia	 oku​pu	 ozna ​cza	 ru​inę.	 Mam	 więc	 na ​dzie ​ję,	 że…	 je ​że ​li	 po​roz ​ma ​wiam
z	Edwar ​dem…	to	doj​dzie ​my	ja ​koś	do	po​ro​zu​mie ​nia.
A	więc	król	przy​był	tu​taj,	żeby	ne ​go​cjo​wać	wy​so​kość	ruj​nu​ją ​ce ​go	Fran​cję	oku​pu,



żeby	nie	wy​pusz ​czać	z	rąk	zło​ta.	Mar ​twił	się	o	zło​to!	A	los	ry​ce ​rza	był	mu	cał​kiem
obo​jęt​ny.	Tak	po​my​ślaw​szy,	Marc	od​wa ​żył	się	za ​py​tać:
–	I	roz ​ma ​wia ​li​ście,	Naj​ja ​śniej​szy	Pa ​nie,	z	kró​lem	Edwar ​dem?
–	Jesz ​cze	nie.	Ale	mam	na ​dzie ​ję,	że	po​roz ​ma ​wiam	z	nim	wkrót​ce.	Może	na ​wet	ju​-

tro.
Król	za ​koń​czył	na	tym	roz ​mo​wę	i	się	od​da ​lił.	A	Marc	wstał	z	ko​lan,	czu​jąc	ta ​kie

zmę ​cze ​nie	jak	po	trwa ​ją ​cej	cały	dzień	bi​twie.
Wró​cił	do	swo​jej	cia ​snej	 iz ​deb ​ki	ze	świa ​do​mo​ścią	praw​dy,	któ​rą	znał	 już	przed​-

tem,	ale	pró​bo​wał	ją	igno​ro​wać.	Nie	bę ​dzie	żad​ne ​go	oku​pu.	Żad​ne ​go	wy​zwo​le ​nia.
Marc	 de	 Mar ​cel	 ze ​sta ​rze ​je	 się	 tu​taj,	 w	 tym	 zim​nym	 kra ​ju	 w	 rę ​kach	 An​gli​ków.
Opusz ​czo​ny	przez	lu​dzi,	dla	któ​rych	ho​nor	jest	je ​dy​nie	sło​wem.
Tak	bli​sko,	a	rów​no​cze ​śnie	tak	da ​le ​ko	od	lady	Ce ​ci​ly.
Chy​ba	 że…	 Chy​ba	 że	 zde ​cy​do​wał​by	 się	 po​gwał​cić	 za ​sa ​dy	 ry​cer ​skie ​go	 ho​no​ru.

Sko​ro	zro​bił	to	na ​wet	syn	kró​lew​ski,	ucie ​ka ​jąc	z	nie ​wo​li	i	ła ​miąc	dane	przez	sie ​bie
sło​wo,	to	dla ​cze ​go	zwy​kły	ry​cerz	bez	 jed​ne ​go	sou	przy	du​szy	nie	miał​by	po​stą ​pić
tak	samo?

Ce ​ci​ly,	 słu​cha ​jąc	 w	 kom​na ​tach	 żony	 Pi​car ​da	 za ​pro​szo​nych	 przez	 nią	 min​stre ​li,
czu​ła	się	jak	w	pu​łap​ce	i	my​śla ​ła	tyl​ko	o	tym,	żeby	się	stąd	wy​rwać.	Marc	był	tuż
obok,	a	ona	bar ​dzo	pra ​gnę ​ła	zo​ba ​czyć	go	po​now​nie.
Nie	za ​da ​wa ​ła	so​bie	py​ta ​nia	dla ​cze ​go.	Nie	za ​sta ​na ​wia ​ła	się	też,	co	się	sta ​nie,	gdy

jej	pra ​gnie ​nie	się	speł​ni.	W	koń​cu,	gdy	już	czu​ła,	że	dłu​żej	nie	wy​trzy​ma,	wy​szep​ta ​ła
do	Isa ​bel​li	kil​ka	słów	uspra ​wie ​dli​wie ​nia,	po	czym	wsta ​ła	i	wy​szła	z	kom​na ​ty.
Kie ​dy	 zna ​la ​zła	 się	 na	 scho​dach,	 spoj​rza ​ła	 w	 dół,	 za ​mie ​rza ​jąc	 zejść	 na	 par ​ter.

A	rów​no​cze ​śnie	za	jej	ple ​ca ​mi	dało	się	sły​szeć	ci​che	stuk​nię ​cie.	Od​wró​ci​ła	się,	by
spoj​rzeć	w	górę.	I	zo​ba ​czy​ła	Mar ​ca.
Przez	chwi​lę	obo​je	sta ​li	jak	ska ​mie ​nia ​li,	a	w	na ​stęp​nej	chwi​li	Ce ​ci​ly,	wie ​dzio​na	in​-

stynk​tem,	któ​re ​mu	po​słusz ​ne	oka ​za ​ło	się	jej	cia ​ło,	wbie ​gła	szyb ​ko	po	scho​dach.	Bły​-
ska ​wicz ​nie	zna ​la ​zła	się	na	po​de ​ście	i	wpa ​dła	do	nie ​wiel​kiej	iz ​deb ​ki.	Tu	na ​tych​miast
ob ​ję ​ła	Mar ​ca	za	szy​ję	i	zło​ży​ła	gło​wę	na	jego	pier ​si.
–	My​śla ​łam,	że	ni​g​dy	cię	już	nie	zo​ba ​czę!
–	Nie	za ​mie ​rza ​łem…	–	za ​czął	Marc,	po	czym,	za ​miast	skoń​czyć	zda ​nie,	za ​mknął

za	nimi	drzwi.
Na ​resz ​cie	byli	sami.	Marc	dzia ​łał	te ​raz	bez	wa ​ha ​nia.	Nie	szu​kał	słów.	Nie	pró​bo​-

wał	nic	po​wie ​dzieć.	Wziął	Ce ​ci​ly	pod	bro​dę	i	ją	po​ca ​ło​wał.
Ta	pro​sta	piesz ​czo​ta	za ​stą ​pi​ła	im	sło​wa	i	oka ​za ​ła	się	wy​mow​niej​sza	w	wy​ra ​ża ​niu

uczuć.	O	ileż	ła ​twiej	było	w	peł​nym	na ​mięt​no​ści	po​ca ​łun​ku	za ​wrzeć	swo​ją	tę ​sk​no​tę
i	pra ​gnie ​nie	bli​sko​ści.
Marc	ca ​ło​wał	szy​ję	Ce ​ci​ly,	a	ona	wsu​nę ​ła	dło​nie	pod	tu​ni​kę,	chło​nąc	cie ​pło	jego

cia ​ła.	Nie	wy​pusz ​cza ​jąc	jej	z	uści​sku,	Marc	cof​nął	się,	ale	na ​po​tkał	sto​pą	prze ​szko​-
dę,	za ​chwiał	się	i	ra ​zem	z	Ce ​ci​ly	opa ​dli	na	twar ​de	łóż ​ko.	Na ​raz	wszyst​ko	inne	prze ​-
sta ​ło	się	li​czyć.	Cały	świat	wo​kół	stra ​cił	zna ​cze ​nie.	Po​zo​sta ​ła	tyl​ko	nie ​za ​spo​ko​jo​na
po​trze ​ba,	któ​ra	z	wiel​ką	siłą	przy​cią ​ga ​ła	ich	cia ​ła	do	sie ​bie.
Na ​gle	pod	nimi,	pię ​tro	ni​żej,	dały	się	sły​szeć	okla ​ski.	Kon​cert	min​stre ​li	się	skoń​-

czył,	a	wraz	z	nim	sza ​leń​stwo	Ce ​ci​ly	na ​gle	ustą ​pi​ło.	W	jed​nej	chwi​li	sta ​ła	się	hra ​bi​-



ną	świa ​do​mą	tego,	kim	jest	i	co	robi.	I	z	kim.
Marc	po​ru​szył	się	pierw​szy.	Wstał	i	za ​sta ​wił	drzwi	ta ​bo​re ​tem,	a	po​tem	wy​cią ​gnął

rękę,	by	po​móc	i	jej	pod​nieść	się	z	łóż ​ka.
Ce ​ci​ly	spoj​rza ​ła	w	dół	i	z	prze ​ra ​że ​niem	zo​ba ​czy​ła,	że	ubra ​nie	ma	w	nie ​ła ​dzie.	Je ​-

den	z	per ​ło​wych	gu​zi​ków	jej	suk​ni	zwi​sał	na	po​je ​dyn​czej	nit​ce,	a	spód​ni​ca	była	nad​-
pru​ta	w	pa ​sie	i	cią ​gnę ​ła	się	po	pod​ło​dze.
Je ​że ​li	wyj​dę	stąd	w	tym	sta ​nie,	po​my​śla ​ła	w	po​pło​chu,	wszy​scy	–	od	kró​la	po	naj​-

młod​szą	służ ​kę	–	będą	wie ​dzie ​li,	co	ro​bi​łam.
–	Co…	co	ja	mam	te ​raz	po​cząć?	–	wy​ją ​ka ​ła	prze ​ra ​żo​na.
Marc,	z	przy​tom​no​ścią	umy​słu,	od​rzekł:
–	Źle	się	po​czu​łaś,	a	ja	cię	zna ​la ​złem	zbo​la ​łą	na	scho​dach	i	przy​pro​wa ​dzi​łem	tu​-

taj,	byś	mo​gła	od​po​cząć.	Znaj​dę	prze ​woź ​ni​ka,	któ​ry	za ​raz	za ​bie ​rze	cię	swo​ją	ło​dzią
do	West​min​ste ​ru.
Na ​stęp​nie	się ​gnął	po	swo​ją	pe ​le ​ry​nę,	okrył	nią	szczel​nie	Ce ​ci​ly,	otwo​rzył	drzwi

i	wziął	ją	na	ręce.
–	Chwyć	się	te ​raz	za	brzuch	i	jęcz	–	po​le ​cił	szep​tem.
Ce ​ci​ly,	prze ​ra ​żo​na,	usłu​cha ​ła,	a	gdy	byli	już	na	scho​dach,	tuż	obok	nich	zna ​la ​zła

się	na ​gle	go​spo​dy​ni.
–	Co	się	dzie ​je?	Co	się	sta ​ło?	–	py​ta ​ła	szep​tem,	za ​sko​czo​na.
Gdy	Marc	wy​ja ​śnił	jej,	że	Ce ​ci​ly	z	po​wo​du	bólu	brzu​cha	upa ​dła	na	scho​dach	i	że

te ​raz	chce	udać	się	do	swo​jej	kom​na ​ty	w	West​min​ste ​rze,	za ​ofe ​ro​wa ​ła	za ​raz	po​moc.
–	Chodź ​cie	za	mną	–	po​wie ​dzia ​ła.	–	Mój	słu​żą ​cy	za ​bie ​rze	lady	Ce ​ci​ly	do	West​min​-

ste ​ru.
Ze ​szli	 na	 dół	 dru​gi​mi	 scho​da ​mi,	 pro​wa ​dzą ​cy​mi	wprost	 do	 przy​sta ​ni.	 Zna ​la ​zł​szy

się	tuż	nad	wodą,	po​de ​szła	do	prze ​woź ​ni​ka	i	wy​da ​ła	mu	od​po​wied​nie	po​le ​ce ​nia.
Ce ​ci​ly	tym​cza ​sem	pod​nio​sła	oczy	i	wpa ​trzy​ła	się	w	twarz	Mar ​ca.
–	Czy	jesz ​cze	cię	zo​ba ​czę?	–	za ​py​ta ​ła	pra ​wie	nie ​do​sły​szal​nym	szep​tem.
–	Wkrót​ce	–	od​rzekł	jej	rów​nie	ci​cho,	piesz ​cząc	pal​ca ​mi	po​li​czek.

Sta ​ła	na	od​da ​la ​ją ​cej	się	ło​dzi	i	pa ​trzy​ła	na	nik​ną ​cą	w	mro​ku	syl​wet​kę	Mar ​ca,	my​-
śląc	o	tym,	jak	bar ​dzo	oka ​za ​ła	się	sła ​ba	i	bez ​bron​na	w	ob ​li​czu	ogar ​nia ​ją ​cej	ją	na ​-
mięt​no​ści.	Gdy​by	nie	roz ​le ​gły	się	te	okla ​ski,	gdy​by	im	oboj​gu	nie	prze ​szko​dził	do​-
bie ​ga ​ją ​cy	z	dołu	ha ​łas,	sta ​ło​by	się	nie ​od​wra ​cal​ne;	za ​try​um​fo​wa ​ła ​by	żą ​dza	ka ​żą ​ca
im	po​łą ​czyć	się	tak,	jak	po​łą ​czy​li	się	Isa ​bel​la	z	En​gu​er ​ran​dem…
Naj​gor ​sze	było	jed​nak	to,	że	Marc	stał	się	jej	bli​ski.	Tak	bli​ski,	że	gdy	go	stra ​ci	–

po​now​nie	i	Bóg	wie,	na	jak	dłu​go	–	po​grą ​ży	się	w	sza ​rej,	bez ​li​to​snej	mgle	bólu	i	ża ​-
ło​by.

Marc	stał	nie ​ru​cho​mo	na	brze ​gu	rze ​ki,	od​pro​wa ​dza ​jąc	wzro​kiem	łódź	uno​szą ​cą
w	mrok	Ce ​ci​ly.	I	nie	drgnął	na ​wet	wte ​dy,	gdy	ją	po​chło​nę ​ła	ciem​ność.
Tego	wie ​czo​ra	wy​da ​rzy​ło	się	sta ​now​czo	zbyt	wie ​le.
Ra ​tu​nek,	któ​re ​go	spo​dzie ​wał	się	od	kró​la,	nie	nad​szedł.	A	 to	ozna ​cza ​ło,	że	 jest

ska ​za ​ny	na	dłu​gie	lata	ży​cia	tu​taj,	w	tym	pie ​kiel​nym	sta ​nie	za ​wie ​sze ​nia,	bli​sko	Ce ​ci​-
ly,	a	rów​no​cze ​śnie	tak	od	niej	da ​le ​ko.
Choć	przed​tem	nie ​ob ​ca	mu	była	myśl	o	uciecz ​ce,	te ​raz	–	po	tym	jak	trzy​mał	Ce ​ci​-



ly	po​now​nie	w	ra ​mio​nach	–	uciecz ​ka	wy​da ​ła	mu	się	wprost	nie	do	po​my​śle ​nia.	Bo
jak​że	mógł​by	opu​ścić	Ce ​ci​ly,	po​rzu​cić	ją	na	za ​wsze	z	wła ​snej	woli	i	ska ​zać	się	na	to,
że	już	ni​g​dy	na ​wet	jej	nie	zo​ba ​czy?
Gdy	ciem​ność	bez	resz ​ty	ogar ​nę ​ła	już	łódź,	gdy	ucichł	na ​wet	plusk	wio​seł,	Marc

od​wró​cił	się	i	wszedł	do	domu,	któ​ry	opusz ​cza ​li	wła ​śnie	dzi​siej​si	go​ście.
Zmie ​rzał	wła ​śnie	ku	scho​dom,	gdy	po​czuł	na	ra ​mie ​niu	dłoń	En​gu​er ​ran​da.
–	Tu	je ​steś,	mon	ami.	Roz ​ma ​wia ​łem	z	kró​lem.	I	mam	do​bre	wie ​ści.
Marc	od​wró​cił	się	i	spoj​rzał	na	przy​ja ​cie ​la	ze	świa ​do​mo​ścią,	że	wy​glą ​da	jak	ktoś,

kto	przed	chwi​lą	stał	twa ​rzą	w	twarz	ze	śmier ​cią.
–	Ja	też	roz ​ma ​wia ​łem	z	kró​lem	–	od​rzekł.	–	I	nie	miał	dla	mnie	żad​nej	do​brej	no​wi​-

ny.
Co​ucy	po​pa ​trzył	na	nie ​go	ze	współ​czu​ciem.
–	No	cóż	–	po​wie ​dział	–	nie	mogę	spra ​wić,	byś	udał	się	do	Fran​cji,	jed​nak	mogę

cię	 za ​brać	 z	 tego	 domu.	 Usta ​li​łem,	 że	 bę ​dziesz	 mógł	 za ​miesz ​kać	 z	 kró​lew​ski​mi
dwo​rza ​na ​mi.	Bę ​dziesz	mię ​dzy	swo​imi.	I	ze	mną.	Je ​stem	pe ​wien,	że	tam	bę ​dzie	ci
znacz ​nie	wy​god​niej.	–	Tu	En​gu​er ​rand	uśmiech​nął	się	smut​no.	–	W	każ ​dym	ra ​zie	na
tyle,	na	ile	to	moż ​li​we	w	ta ​kiej	bli​sko​ści	ognia	pie ​kiel​ne ​go.
–	Księż ​nicz ​ka?	Czy	ona…?	–	za ​czął	Marc,	lecz	prze ​rwał,	bo	nie	mógł	za ​dać	gło​śno

tego	py​ta ​nia.
En​gu​er ​rand	mil​czał.
–	A	za ​tem…	kie ​dy	mogę	się	prze ​nieść?
–	Dzi​siaj.	Spiesz	się.
Marc	miał	tak	mało	rze ​czy,	że	spa ​ko​wał	się	w	kil​ka	mi​nut,	choć	nie	prze ​stał	za ​-

sta ​na ​wiać	się,	czy	rze ​czy​wi​ście	wśród	kró​lew​skich	dwo​rzan	bę ​dzie	mu	le ​piej.	Bę ​-
dzie	prze ​cież	na ​ra ​żo​ny	co​dzien​nie	na	mękę	spo​ty​ka ​nia	Ce ​ci​ly.



ROZDZIAŁ	PIĘTNASTY

W	kil​ka	dni	póź ​niej	hra ​bia	Eastham	przy​słał	pa ​zia	z	za ​pro​sze ​niem	dla	Ce ​ci​ly	na
par ​tię	sza ​chów.	Od​po​wie ​dzia ​ła	po​słań​co​wi,	że	musi	się	naj​pierw	do​wie ​dzieć,	czy	nie
po​trze ​bu​je	jej	księż ​nicz ​ka,	i	po​spie ​szy​ła	do	kom​nat	Isa ​bel​li.
–	Czy	król	wy​brał	Eastha ​ma?	Czy	to	on	ma	być	moim	mę ​żem?	–	za ​raz	od	pro​gu

za ​py​ta ​ła.
Do​wie ​dzia ​ła	się,	że	choć	nic	jesz ​cze	nie	zo​sta ​ło	zde ​cy​do​wa ​ne,	kró​lo​wa	chce,	by

spo​tka ​ła	się	z	kil​ko​ma	ewen​tu​al​ny​mi	kan​dy​da ​ta ​mi	i	po​wie ​dzia ​ła,	któ​ry	naj​bar ​dziej
przy​padł	jej	do	gu​stu.
–	Naj​ja ​śniej​sza	Pani	jest	bar ​dzo	ła ​ska ​wa	–	po​wie ​dzia ​ła	Ce ​ci​ly.
Wie ​dzia ​ła	jed​nak,	że	jest	to	tyl​ko	pu​sty	gest	ze	stro​ny	kró​lo​wej,	bo	wszyst​ko	i	tak

bę ​dzie	za ​le ​ża ​ło	od	kró​la.	A	on	wy​bie ​rze	tego	czło​wie ​ka,	któ​ry	naj​bar ​dziej	na ​da ​je
się	na	pana	zam​ku	Los​ford	i	obroń​cę	an​giel​skie ​go	wy​brze ​ża,	a	nie	tego,	któ​ry	naj​-
bar ​dziej	jej	się	spodo​ba.
–	A	gdy	Naj​ja ​śniej​szy	Pan	do​ko​na	wy​bo​ru,	ja	oczy​wi​ście	przyj​mę	go	z	po​ko​rą	–	do​-

da ​ła	bez	en​tu​zja ​zmu,	przy​po​mi​na ​jąc	so​bie,	że	od	cza ​su,	gdy	wi​dzia ​ła	się	z	Mar ​kiem,
upły​nął	ty​dzień.
–	Mat​ka	jest	wię ​cej	niż	ła ​ska ​wa	–	od​rze ​kła	Isa ​bel​la.	–	Roz ​ma ​wia ​łam	z	nią	o	En​gu​-

er ​ran​dzie	i	po​wie ​dzia ​ła,	że	się	za ​sta ​no​wi…
–	Nad	 ślu​bem?	 –	Nie,	 to	wprost	 nie ​moż ​li​we!	Cór ​ka	kró​lew​ska	mówi	 o	mał​żeń​-

stwie	z	mi​ło​ści?	–	A	En​gu​er ​rand?	Czy	on	chce	tego	sa ​me ​go	co	ty,	pani?
Isa ​bel​la	uśmiech​nę ​ła	się	nie ​śmia ​ło.
–	Chy​ba	tak.	Ale	nie	może	o	tym	mó​wić…	do​pó​ki…	do​pó​ki	to	nie	bę ​dzie…	pew​ne.

Ale	mam	na ​dzie ​ję.
–	To	bar ​dzo	do​bra	no​wi​na,	pani	–	po​wie ​dzia ​ła	Ce ​ci​ly,	choć	czu​ła	za ​zdrość.	–	A	te ​-

raz	pro​szę	o	wy​ba ​cze ​nie,	mu​szę	dać	od​po​wiedź	pa ​zio​wi	Eastha ​ma.
–	Do​brze,	idź.	Ale,	Ce ​ci​ly!	–	Isa ​bel​la	ge ​stem	przy​wo​ła ​ła	ją	z	po​wro​tem.	–	Twój	ka ​-

wa ​ler	bę ​dzie	na	uczcie,	któ​rą	wy​da ​ję	dziś	wie ​czo​rem.
–	On	nie	jest	moim	ka ​wa ​le ​rem	–	za ​prze ​czy​ła	Ce ​ci​ly,	lecz	mimo	woli	roz ​pro​mie ​ni​ła

się.
–	Ale	go	lu​bisz,	praw​da?
–	Mam	obo​wią ​zek	pod​dać	się	woli	Naj​ja ​śniej​sze ​go	Pana	i	cze ​kam	na	jego	wy​bór.
–	No	cóż…	–	Isa ​bel​la	uśmiech​nę ​ła	się.	–	Do​pó​ki	oj​ciec	nie	wy​bie ​rze	ci	męża,	mo​-

żesz	przy​naj​mniej	cie ​szyć	się	to​wa ​rzy​stwem	swe ​go	Fran​cu​za.
Ci​szyć	się	 jego	 to​wa ​rzy​stwem…	To	było	coś,	co	Ce ​ci​ly	pra ​gnę ​ła	czy​nić	–	ca ​łym

ser ​cem	i	całą	du​szą.	Tak,	było	to	coś,	cze ​mu	przez	te	kil​ka	ty​go​dni,	któ​re	jej	zo​sta ​-
ło,	pra ​gnę ​ła	się	od​da ​wać,	mimo	że	było	to	tak	nie ​bez ​piecz ​ne.

Upły​nął	za ​le ​d​wie	ty​dzień	od	cza ​su,	gdy	do​łą ​czył	do	dwo​ru	kró​la	Jana,	a	Marc	już
zna ​lazł	się	w	West​min​ste ​rze	na	jed​nym	z	tych	zgro​ma ​dzeń,	któ​re	Isa ​bel​la	i	En​gu​er ​-



rand	tak	bar ​dzo	lu​bi​li.
Stał	te ​raz	jak	zwy​kle	na	ubo​czu,	ob ​ser ​wu​jąc	Ce ​ci​ly	roz ​ma ​wia ​ją ​cą	w	dru​gim	koń​-

cu	sali	z	ja ​kimś	krzep​kim,	przy​sa ​dzi​stym	An​gli​kiem.
Ten	wi​dok	bu​dził	w	nim	za ​zdrość,	do	któ​rej	prze ​cież	nie	miał	pra ​wa,	bo	Ce ​ci​ly	nie

na ​le ​ża ​ła	do	nie ​go.	I	ni​g​dy	nie	mia ​ła	na ​le ​żeć…
Kie ​dy	wresz ​cie	 skoń​czy​ła	 roz ​mo​wę,	 z	 sub ​tel​nym	wdzię ​kiem	 ru​szy​ła	 przez	 salę

w	jego	stro​nę.	A	kie ​dy	przed	nim	sta ​nę ​ła,	on	z	wiel​kim	tru​dem	po​wstrzy​mał	się	od
wzię ​cia	jej	w	ra ​mio​na.
–	Cie ​szę	się,	pani	–	po​wie ​dział,	gdy	już	się	przy​wi​ta ​li	–	że	wró​ci​łaś	do	zdro​wia	po

cho​ro​bie,	któ​ra	do​tknę ​ła	cię	tam​te ​go	wie ​czo​ru.
–	Oba ​wiam	się	–	od​rze ​kła	–	że	nie	cał​kiem.	Wy​glą ​da	na	to,	że	ta	cho​ro​ba	wciąż…

nie	chce	mnie	opu​ścić.
–	Ro​zu​miem.	Ja	tak​że	zo​sta ​łem	nią	do​tknię ​ty.	Czy	nie	ma	na	nią	le ​kar ​stwa?
–	Je ​że ​li	 ist​nie ​je,	to	nie	jest	mi	zna ​ne.	A	co	gor ​sza,	oka ​zu​je	się,	że	trzy​ma ​nie	się

z	dala	od	źró​dła	za ​ka ​że ​nia,	nie	ni​we ​lu​je	ob ​ja ​wów.	Po​my​śla ​łam	więc	–	do​da ​ła,	pa ​-
trząc	mu	pro​sto	w	oczy	–	że	zbli​żę	się	do	tego	źró​dła,	a	może…	z	cza ​sem	cho​ro​ba
prze ​sta ​nie	być	taka	do​kucz ​li​wa.
–	Z	cza ​sem…	W	cią ​gu	za ​le ​d​wie	kil​ku	ty​go​dni	–	wy​szep​tał.
–	Tak	–	po​twier ​dzi​ła,	ki​wa ​jąc	gło​wą.	–	W	cią ​gu	kil​ku	ty​go​dni,	któ​re	nam	zo​sta ​ły…
Za ​mil​kła	na	chwi​lę,	a	po​tem	obej​rza ​ła	się	przez	ra ​mię.
–	Co	się	sta ​ło?	–	za ​py​ta ​ła	szep​tem.	–	My​śla ​łam,	że	po	po​wro​cie	kró​la	Jana	ty…

Dla ​cze ​go	nie	po​je ​cha ​łeś	do	domu?
Tam​te ​go	wie ​czo​ru	nie	było	cza ​su,	by	to	wy​ja ​śnić,	a	te ​raz	Marc	nie	miał	ocho​ty	się

nad	tym	roz ​wo​dzić.
–	Król	nie	przy​wiózł	oku​pu	za	mnie	–	po​wie ​dział	krót​ko.	–	Ani	ko​goś,	kto	by	mnie

za ​stą ​pił.	Wy​glą ​da	na	 to,	że	za ​nim	doj​dzie	do	uwol​nie ​nia	ko​go​kol​wiek	spo​śród	za ​-
kład​ni​ków,	nasi	dwaj	mo​nar ​cho​wie	będą	ne ​go​cjo​wać.	Jest	wie ​le	spraw,	któ​re	mają
po​ru​szyć.
–	Wie ​cie	ja ​kich?
–	Zwy​kły	ka ​wa ​ler	–	od​rzekł	z	uśmie ​chem,	krę ​cąc	gło​wą	–	nie	jest	w	ta ​kie	rze ​czy

wta ​jem​ni​cza ​ny.
–	Wiem,	co	to	zna ​czy	cze ​kać	na	kró​lew​ską	de ​cy​zję	–	wes​tchnę ​ła	Ce ​ci​ly.
–	Czy	 to	on?	–	Marc	spoj​rzał	gniew​nie	na	męż ​czy​znę,	z	któ​rym	ona	do​pie ​ro	co

roz ​ma ​wia ​ła.	–	Czy	to	jego	król	wy​brał	na	męża	dla	cie ​bie?
–	 Jego	na ​zwi​sko	 jest	wy​mie ​nia ​ne	wśród	na ​zwisk	 in​nych	ewen​tu​al​nych	kan​dy​da ​-

tów.
Marc,	znie ​cier ​pli​wio​ny,	wzru​szył	ra ​mio​na ​mi.
–	Czy	księż ​nicz ​ka	–	za ​py​tał	–	nie	zna	pla ​nów	swo​je ​go	ojca	co	do	two​jej	przy​szło​-

ści?
–	Księż ​nicz ​ka	jest	za ​ję ​ta	in​ny​mi	spra ​wa ​mi	–	od​rze ​kła	krót​ko	Ce ​ci​ly.	–	A…	czy	on…

mó​wił	o	niej?	–	do​da ​ła	za ​raz	szep​tem,	pa ​trząc	w	stro​nę	księż ​nicz ​ki	i	En​gu​er ​ran​da,
któ​rzy,	uśmie ​cha ​jąc	się	sztucz ​nie,	sta ​li	sztyw​no	w	bez ​piecz ​nej	od​le ​gło​ści	od	sie ​bie.
Marc	spoj​rzał	w	oczy	Ce ​ci​ly	i	na ​tych​miast	na ​brał	prze ​ko​na ​nia,	że	ona,	po​dob ​nie

jak	on,	wie,	co	za ​szło	w	wie ​czór	Bo​że ​go	Na ​ro​dze ​nia.
–	Męż ​czyź ​ni	nie	roz ​ma ​wia ​ją	o	ta ​kich	spra ​wach	–	uciął.



Czy	jest	brze ​mien​na?	–	miał	ocho​tę	za ​py​tać.
–	Wy​glą ​da	na	to,	że	na ​sze	wy​sił​ki	na	nic	się	nie	zda ​ły	–	po​wie ​dzia ​ła	Ce ​ci​ly.
–	To	praw​da	–	przy​znał.	–	Nie	osią ​gnę ​li​śmy	nic	prócz	tego,	że	zbli​ży​li​śmy	się	do

sie ​bie.
Wy​glą ​da ​ło	to	na	prze ​wrot​ny	żart	bła ​zna.	Gdy​by	nie	sta ​ra ​li	się	tak	bar ​dzo	prze ​-

szko​dzić	En​gu​er ​ran​do​wi	i	Isa ​bel​li,	nie	spę ​dzi​li​by	ze	sobą	tak	wie ​le	cza ​su.
Ce ​ci​ly	obej​rza ​ła	się	przez	ra ​mię.
–	Hra ​bia	Nor ​th​land	na	mnie	cze ​ka.	Mu​szę…
–	Oczy​wi​ście.
Marc	ski​nął	nie ​znacz ​nie	gło​wą,	ale	ona	mimo	to	nie	ru​szy​ła	się	z	miej​sca.
–	Kie ​dy	zno​wu…	–	nie	mógł	po​wstrzy​mać	się	przed	za ​da ​niem	py​ta ​nia,	ale	nie	do​-

koń​czył	go.
–	Wkrót​ce.	–	Jej	uśmiech	był	pe ​łen	współ​czu​cia	dla	nich	oboj​ga.	–	Bo	lord	Co​ucy

czę ​sto	od​wie ​dza	księż ​nicz ​kę.
Tak	więc,	po​my​ślał,	ra ​zem	z	En​gu​er ​ran​dem	wkra ​cza ​my	do	kra ​iny	mi​ło​ści,	z	któ​-

rej	ża ​den	z	nas	nie	wyj​dzie	bez	ran	na	ser ​cu.

W	kil​ka	dni	póź ​niej	Ce ​ci​ly,	roz ​pa ​ko​wu​jąc	ostat​ni	z	ku​frów	przy​sła ​nych	z	Wind​so​ru
do	West​min​ste ​ru,	 zna ​la ​zła	 nie ​wiel​ką	 skrzy​necz ​kę.	 Gdy	 ją	 otwo​rzy​ła,	 za ​drża ​ły	 jej
ręce,	 bo	 oka ​za ​ło	 się,	 że	w	 środ​ku	 znaj​du​ją	 się	wy​ko​na ​ne	 na	 per ​ga ​mi​nie	 ry​sun​ki
przed​sta ​wia ​ją ​ce	 na ​grob ​ną	 fi​gu​rę	 ojca.	 Ale	 wciąż	 nie	 wie ​dzia ​ła,	 co	 z	 tymi,	 któ​re
przed​sta ​wia ​ły	fi​gu​rę	mat​ki.	Już	mia ​ła	za ​cząć	ich	szu​kać	wśród	po​zo​sta ​łych	ar ​ku​szy,
gdy	prze ​rwa ​ła	jej	obec​na	w	kom​na ​cie	Isa ​bel​la.
–	Lord	Co​ucy	zja ​wi	się	tu​taj	po	po​łu​dniu	–	oznaj​mi​ła.	–	Mu​szę…	mu	po​wie ​dzieć.
–	Ale…	czy	masz	pew​ność,	pani?
Ce ​ci​ly	nie	za ​uwa ​ża ​ła	ni​cze ​go,	co	by	wska ​zy​wa ​ło	na	to,	że	księż ​nicz ​ka	jest	brze ​-

mien​na.	A	co	do	bra ​ku	mie ​sięcz ​nej	sła ​bo​ści,	to	prze ​cież	może	się	spóź ​nić	z	bar ​dzo
róż ​nych	po​wo​dów.
Jed​nak	Isa ​bel​la,	pro​mien​na	ni​czym	Ma ​don​na,	trzy​ma ​ła	dłoń	na	brzu​chu,	tak	jak​by

wy​czu​wa ​ła	już	obec​ność	dzie ​ciąt​ka.
–	Ja	to	czu​ję	–	stwier ​dzi​ła	spo​koj​nie.
Ce ​ci​ly	za ​sta ​no​wi​ła	się,	czy	księż ​nicz ​ka	na ​praw​dę	to	wie,	czy	tyl​ko	pra ​gnie	no​sić

dziec​ko	uko​cha ​ne ​go.
–	Ależ,	Wa ​sza	Wy​so​kość…	Wasi	ro​dzi​ce…	prze ​cież	nie	mo​że ​cie…
–	Chcę,	żeby	on	wie ​dział.	A	o	resz ​cie	po​roz ​ma ​wia ​my…	póź ​niej.
Wszedł	słu​ga	i	za ​po​wie ​dział	lor ​da	Co​ucy	i	ka ​wa ​le ​ra	de	Mar ​ce ​la.
Zdzi​wio​na	Isa ​bel​la	unio​sła	brwi.
–	Lord	Co​ucy	naj​wy​raź ​niej	chciał,	żeby	Marc	mu	to​wa ​rzy​szył	–	po​wie ​dzia ​ła	po​-

spiesz ​nie	Ce ​ci​ly.	 –	 Zaj​mę	 jego	 uwa ​gę,	 tak	 że ​by​ście,	 pani,	mo​gli	 z	 En​gu​er ​ran​dem
swo​bod​nie	po​roz ​ma ​wiać.
Gdy	męż ​czyź ​ni	we ​szli,	Isa ​bel​la	od	razu	zna ​la ​zła	się	przy	Co​ucym.
–	Chodź ​my	–	zwró​ci​ła	się	do	nie ​go.	–	Mam	ci	coś	do	po​wie ​dze ​nia.
I	po​pro​wa ​dzi​ła	go	do	swo​jej	sy​pial​ni.
Gdy	drzwi	 się	 za	nimi	 za ​mknę ​ły,	Marc	 i	Ce ​ci​ly	 zo​sta ​li	 sami.	Spoj​rze ​li	 na	 sie ​bie

i	na ​gle	po​czu​li	się	za ​kło​po​ta ​ni.	Czy	upły​nął	tyl​ko	ty​dzień?	–	po​my​śla ​ła	Ce ​ci​ly.	–	A	nie



kil​ka	dłu​gich	mie ​się ​cy?
Z	są ​sied​nie ​go	po​ko​ju	sły​chać	było	głos	Isa ​bel​li,	choć	nie	dało	się	roz ​po​znać	słów.

Mu​szę	do​pil​no​wać,	by	Marc	nic	nie	usły​szał,	po​wie ​dzia ​ła	so​bie	Ce ​ci​ly	i	po​sta ​no​wi​ła
po​ka ​zać	mu	szki​ce	rzeź ​bia ​rza.
–	Po​dejdź	bli​żej	–	zwró​ci​ła	się	do	nie ​go.	–	Po​patrz.
–	Co	to	jest?	–	za ​py​tał	Marc,	pa ​trząc	po​nad	jej	ra ​mie ​niem.
–	To	szkic	gro​bow​ca	mo​ich	ro​dzi​ców.
Marc	wziął	ry​su​nek	i	przyj​rzał	mu	się	uważ ​nie,	spra ​wia ​jąc	wra ​że ​nie	szcze ​rze	za ​-

in​te ​re ​so​wa ​ne ​go.
–	 Wspa ​nia ​ły…	 Dla	 wspa ​nia ​łe ​go	 wo​jow​ni​ka	 –	 po​wie ​dział.	 –	 Ale…	 co	 z	 rzeź ​bą

przed​sta ​wia ​ją ​cą	two​ją	mat​kę,	pani?
–	Mat​ka	przed	śmier ​cią	zdą ​ży​ła	po​czy​nić	pew​ne	przy​go​to​wa ​nia,	ale	nie	wiem,	co

wy​bra ​ła.
–	Za ​tem	jaką	pod​ję ​łaś	de ​cy​zję?
–	Ka ​za ​łam	rzeź ​bia ​rzo​wi	kie ​ro​wać	się	wła ​snym	ro​ze ​zna ​niem	oraz	tym,	co	prze ​ka ​-

za ​ła	mu	moja	mat​ka.	–	Ce ​ci​ly	wło​ży​ła	ry​sun​ki	do	skrzyn​ki	i	za ​trza ​snę ​ła	wiecz ​ko,	po
czym	wsta ​ła	roz ​draż ​nio​na.	–	Już	sam	wi​dok	tych	szki​ców	spra ​wia	mi	ból	i	przy​po​mi​-
na	o	stra ​cie.
–	Ale…	ro​dzi​ce	umie ​ra ​ją	przed	swo​imi	dzieć​mi.	Tak	się	dzie ​je	przy​naj​mniej	wte ​dy,

gdy	Bóg	jest	ła ​ska ​wy…
–	A	ty…	uwa ​ża ​łeś,	że	Bóg	jest	ła ​ska ​wy,	kie ​dy	umar ​li	twoi	ro​dzi​ce?	Uwa ​ża ​łeś,	że

oka ​zał	swo​je	mi​ło​sier ​dzie?
–	Nie	–	przy​znał	Marc.
Ce ​ci​ly	swym	py​ta ​niem	przy​wo​ła ​ła	jego	bar ​dzo	bo​le ​sne	wspo​mnie ​nia,	a	kie ​dy	zo​-

ba ​czy​ła,	że	na	jego	twa ​rzy	od​bi​ła	się	go​rycz,	od	razu	po​ża ​ło​wa ​ła.
–	Wy​bacz	mi.	Za ​cho​wa ​łam	się	jak	dziec​ko.	Nie	za ​mie ​rza ​łam	przy​po​mi​nać	ci	daw​-

nych	smut​ków.
–	Opu​ści​łem	dom,	kie ​dy	mia ​łem	sie ​dem	lat.	Żyję	bez	nich	już	dłu​gie	lata.
–	Więc	ich	nie	pa ​mię ​tasz?
–	 Oczy​wi​ście,	 że	 pa ​mię ​tam.	 Za ​nim	 skoń​czy​łem	 sie ​dem	 lat,	 oj​ciec	 dał	mi	miecz

i	po​wie ​dział,	że	mu​szę	się	na ​uczyć	ra ​dzić	so​bie	w	ży​ciu.	A	po​tem	po​słał	mnie	do	lor ​-
da	Co​ucy,	ojca	En​gu​er ​ran​da.	Mu​siał	we	mnie	wie ​rzyć,	sko​ro	od​dał	mnie	pod	opie ​kę
ta ​kie ​mu	wiel​kie ​mu	panu	i	wspa ​nia ​łe ​mu	ry​ce ​rzo​wi.
Po	 tych	 sło​wach	Marc	 za ​milkł,	 a	Ce ​ci​ly	 usły​sza ​ła	 głos	 lor ​da	Co​ucy	do​bie ​ga ​ją ​cy

z	są ​sied​niej	kom​na ​ty.
–	A	po​tem	twój	oj​ciec	zgi​nął	–	po​wie ​dzia ​ła.
–	Tak.	Pod	Crécy.
–	A	więc…	w	bi​twie	 z	An​gli​ka ​mi.	Z	 ręki	 ja ​kie ​goś	An​gli​ka.	Może	na ​wet	mo​je ​go

ojca…	A	ja	przez	tyle	cza ​su	oskar ​ża ​łam	cię,	że…	–	Po​krę ​ci​ła	gło​wą.	–	Dla ​cze ​go	nie
pro​te ​sto​wa ​łeś?
Marc	wzru​szył	ra ​mio​na ​mi.
–	Bo	ty,	pani,	mia ​łaś	wy​star ​cza ​ją ​cą	ilość	wła ​snych	po​ty​czek	do	sto​cze ​nia.
Tym​cza ​sem	skie ​ro​wa ​ła	cały	swój	gniew	prze ​ciw​ko	nie ​mu,	a	on	zno​sił	to	spo​koj​nie

i	god​nie.
–	Je ​steś	do​brym	czło​wie ​kiem,	Mar ​cu	de	Mar ​cel.



Marc	po​krę ​cił	gło​wą.
–	Mu​si​my	na ​uczyć	się	pod​no​sić	po	cio​sie…	Choć	wca ​le	nie	jest	ła ​twiej	z	każ ​dym

ko​lej​nym	i	ni​g​dy	nie	uda	nam	się	uod​por ​nić	na	razy.
Była	to	mą ​drość,	któ​rej	na ​uczy​ła	go	trud​na	po​dróż	przez	ży​cie.	Ce ​ci​ly	za ​rzu​ca ​ła

mu	do​tych​czas	nie ​czu​łość,	tym​cza ​sem	była	to	mil​czą ​ca	wy​trwa ​łość,	po​zwa ​la ​ją ​ca	mu
zma ​gać	 się	 z	 ży​ciem.	 Pod​czas	 gdy	 ona	 sama…	 bała	 się	 zmie ​rzyć	 z	 przy​szło​ścią
i	wciąż	tkwi​ła	w	prze ​szło​ści.
–	Je ​steś	nie	tyl​ko	czło​wie ​kiem	do​brym,	ale	i	mą ​drym	–	po​wie ​dzia ​ła.	–	Przy​kro	mi,

że	wcze ​śniej	nie	zda ​wa ​łam	so​bie	z	tego	spra ​wy.
–	Mą ​drym?	–	po​wtó​rzył,	krę ​cąc	gło​wą.	–	Może	ra ​czej	upar ​tym.
–	I	dziel​nym.	Wy​star ​cza ​ją ​co	dziel​nym,	by	sta ​wać	do	wal​ki	z	ży​ciem	i	z	każ ​de ​go

star ​cia	wy​cho​dzić	zwy​cię ​sko.
Marc	wstał,	pod​szedł	do	okna	i	za ​pa ​trzył	się	na	zi​mo​we	nie ​bo.
–	Jed​nak…	–	po​wie ​dział	z	wa ​ha ​niem	–	…przed	tobą,	pani,	za ​po​mi​nam	o	dziel​no​-

ści…
Sły​sząc	te	sło​wa,	Ce ​ci​ly	po​czu​ła	na ​gle	przy​pływ	od​wa ​gi,	po​czu​ła,	że	jest	go​to​wa,

aby	za ​ry​zy​ko​wać	i	do​świad​czać	przy​jem​no​ści.	Na ​wet	ze	świa ​do​mo​ścią,	że	nie	po​-
trwa	to	dłu​go.
–	Czy	my	obo​je	–	za ​py​ta ​ła	–	nie	po​win​ni​śmy	te ​raz	być	dziel​ni?	Choć​by	przez	kil​ka

ty​go​dni?
Było	to	co	naj​mniej	nie ​roz ​sąd​ne.	Bo	prze ​cież	lada	dzień,	może	już	ju​tro,	król	wy​-

bie ​rze	czło​wie ​ka,	któ​re ​go	bę ​dzie	mu​sia ​ła	po​ślu​bić.	A	gdy	ona	z	Mar ​kiem	zbli​żą	się
do	sie ​bie	jesz ​cze	bar ​dziej,	ich	roz ​sta ​nie	bę ​dzie	trud​niej​sze	i	bar ​dziej	bo​le ​sne…
Mimo	to	ze	wstrzy​ma ​nym	od​de ​chem	cze ​ka ​ła	na	jego	od​po​wiedź.
Na ​raz	za	drzwia ​mi	roz ​legł	się	śmiech	Isa ​bel​li.
–	Wy​glą ​da	na	to,	że	oni	cie ​szą	się	sobą	–	po​wie ​dział	Marc.
–	My	też	by​śmy	mo​gli,	je ​że ​li	tyl​ko	nie	bę ​dzie ​my…
–	Je ​że ​li	tyl​ko	nie…
–	Wła ​śnie.
–	Aż	do…
Aż	do	chwi​li,	gdy	ona	wyj​dzie	za	mąż	albo	on	do​cze ​ka	się	oku​pu.
–	Aż	do	Wiel​ka ​no​cy?
Za ​mil​kli,	bo	do	kom​na ​ty	we ​szli	En​gu​er ​rand	i	Isa ​bel​la,	a	chwi​lę	póź ​niej	po​że ​gna ​li

się.	Ce ​ci​ly	go​rącz ​ko​wo	li​czy​ła	w	my​śli	ty​go​dnie	dzie ​lą ​ce	ich	od	Wiel​ka ​no​cy,	gorz ​ko
ża ​łu​jąc,	że	nie	mają	już	przed	sobą	ca ​łej	dłu​giej	i	peł​nej	ra ​do​ści	zimy.
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Po	kil​ku	dniach	Isa ​bel​la	stra ​ci​ła	dziec​ko.
Wie ​czo​rem	uda ​ła	się	na	spo​czy​nek	do	swo​ich	kom​nat,	skar ​żąc	się	na	bóle	brzu​-

cha.	We ​zwa ​ła	do	sie ​bie	Ce ​ci​ly,	by	czu​wa ​ła	przy	niej	nocą.	Wkrót​ce	jed​nak	na ​stą ​pi​ły
bo​le ​ści	i	po​ja ​wi​ło	się	krwa ​wie ​nie	–	znacz ​nie	ob ​fit​sze	niż	to	co​mie ​sięcz ​ne.	I	tak	się
to	skoń​czy​ło.
Gdy	było	już	po	wszyst​kim,	księż ​nicz ​ka	pła ​ka ​ła,	po​grą ​żo​na	w	wiel​kim	bólu	i	smut​-

ku.	Jed​nak	z	wy​ra ​zu	jej	twa ​rzy	moż ​na	było	wy​czy​tać	tak​że	i	to,	że	do​zna ​ła	ogrom​-
nej	ulgi.
–	Mu​sisz	iść	–	po​wie ​dzia ​ła	do	Ce ​ci​ly,	wy​czer ​pa ​na	i	sen​na,	po	tym	jak	zmie ​nio​no	jej

po​ściel.	Na	ze ​wnątrz	mrok	nocy	za ​czął	ustę ​po​wać	wsta ​ją ​ce ​mu	słoń​cu.	–	Znajdź	En​-
gu​er ​ran​da.	Po​wiedz	mu…	co	się	sta ​ło.	Idź	na ​tych​miast.	I	niech	nikt	cię	nie	zo​ba ​czy.
Ce ​ci​ly	wie ​dzia ​ła,	że	musi	udać	się	do	Pa ​ła ​cu	Sa ​voy	pie ​szo,	w	prze ​bra ​niu	zwy​kłej

ko​bie ​ty	z	ludu.	Ubra ​ła	się	więc	w	naj​prost​szą	ze	swo​ich	weł​nia ​nych	su​kien,	spód​ni​-
cę	przy​kry​ła	far ​tu​chem	ta ​kim,	ja ​kie	no​si​ły	pracz ​ki,	a	wło​sy	ukry​ła	pod	lnia ​ną	chu​s​-
tą.	W	koń​cu	na ​rzu​ci​ła	weł​nia ​ną	pe ​le ​ry​nę	i	za ​sło​ni​ła	sza ​lem	po​ło​wę	twa ​rzy.
Tak	prze ​bra ​na	wy​szła	na	uli​ce	Lon​dy​nu	i	do​tar ​ła	wkrót​ce	do	Sa ​voya.	Tam	skie ​ro​-

wa ​no	ją	do	tyl​ne ​go	wej​ścia,	gdzie,	oba ​wia ​jąc	się	na ​wet	py​tać	o	lor ​da	Co​ucy,	po​pro​-
si​ła,	by	ją	za ​pro​wa ​dzo​no	do	ka ​wa ​le ​ra	de	Mar ​ce ​la.	Gdy	się	zna ​la ​zła	w	jego	kwa ​te ​-
rze,	za ​sta ​ła	tam	tak​że	i	En​gu​er ​ran​da.
–	Co	 ty	 tu	 ro​bisz,	 pani?	 –	 za ​py​tał	 zdzi​wio​ny	Marc,	 gdy	 od​sło​ni​ła	 twarz	 i	 zdję ​ła

z	gło​wy	chu​s​tę.
Ce ​ci​ly	spoj​rza ​ła	na	lor ​da	Co​ucy,	nie ​pew​na,	jak	ma	za ​cząć.	Od	razu	wy​czuł,	że	coś

się	sta ​ło.
–	Isa ​bel​la!	–	wy​krzyk​nął.
Ce ​ci​ly	kiw​nę ​ła	gło​wą	i	spoj​rza ​ła	te ​raz	na	Mar ​ca,	nie	wie ​dząc,	czy	może	da ​lej	mó​-

wić	przy	nim.	En​gu​er ​rand	ski​nął	gło​wą	na	znak,	że	chce,	by	kon​ty​nu​owa ​ła.
Za ​czerp​nę ​ła	tchu	i	po​wie ​dzia ​ła	krót​ko:
–	Stra ​ci​ła	dziec​ko.
En​gu​er ​rand	po​bladł.
–	Ale	ona…	Isa ​bel​la…	czy	ona…
Nie	do​koń​czył,	tak	jak​by	oba ​wa	ode ​bra ​ła	mu	mowę.
–	Jest	sła ​ba,	ale	doj​dzie	do	sie ​bie.
En​gu​er ​rand	ode ​tchnął	cięż ​ko,	opadł	na	krze ​sło	i	na	nim	za ​stygł.
–	Przy​szłaś	 tu,	pani,	 sama?	Bez	opie ​ki?!	 –	 za ​czął	 się	do​py​ty​wać	Marc	 z	 tro​ską

w	gło​sie.
–	Nie	mo​gły​śmy	prze ​cież	ni​ko​mu	po​wie ​rzyć	se ​kre ​tu	księż ​nicz ​ki.
–	Nie	mo​żesz,	pani,	wra ​cać	sama.	Od​pro​wa ​dzę	cię.
En​gu​er ​rand	na ​wet	nie	pod​niósł	gło​wy.	Wska ​zał	tyl​ko	ge ​stem	drzwi	i	po​wie ​dział:
–	Idź ​cie.



–	Wie ​dzia ​łeś	–	szep​nę ​ła	Ce ​ci​ly,	kie ​dy	zna ​leź ​li	się	już	za	drzwia ​mi.
Marc	kiw​nął	gło​wą.
–	Wie ​dzia ​łem	wy​star ​cza ​ją ​co	dużo.
–	Mu​szę	ci	po​dzię ​ko​wać.	Gdy​by	nie	ty…	tam​tej	nocy…	gdy​byś	nie	był	czło​wie ​kiem

tak	opa ​no​wa ​nym…	i	ho​no​ro​wym…
Mo​gła ​bym	się	zna ​leźć	w	po​dob ​nej	sy​tu​acji.	Albo	gor ​szej,	do​koń​czy​ła	w	my​śli.
Marc	ge ​stem	peł​nym	czu​ło​ści	ujął	 jej	 twarz	w	obie	dło​nie,	wpa ​try​wał	się	w	nią

przez	dłuż ​szą	chwi​lę	i	wresz ​cie	po​wie ​dział:
–	Moja	mat​ka	zmar ​ła	w	po​ło​gu…	dziec​ko,	mój	brat,	tak​że…
–	Tak	mi	przy​kro.
–	To	było	bar ​dzo	daw​no	temu.	Już	o	nich	nie	my​ślę.
–	Na ​praw​dę?
–	To	zna ​czy	nie	my​ślę	o	nich	czę ​ściej	niż	raz	dzien​nie	–	wy​znał,	a	po	jego	twa ​rzy

prze ​mknął	cień.
Zna ​leź ​li	się	za ​raz	na	roz ​świe ​tlo​nych	nie ​spo​dzie ​wa ​nym	zi​mo​wym	słoń​cem	uli​cach

Lon​dy​nu.	Przez	ni​ko​go	nie	nie ​po​ko​je ​ni	do​tar ​li	w	po​bli​że	West​min​ste ​ru	i	Ce ​ci​ly	za ​-
sło​ni​ła	twarz	sza ​lem.
–	Mu​szę	cię	tu​taj	opu​ścić	–	po​wie ​dzia ​ła.
Marc	spoj​rzał	w	stro​nę	war ​tow​ni​ka	strze ​gą ​ce ​go	tyl​nej	bra ​my.
–	Nie	wpusz ​czą	cię	do	pa ​ła ​cu	tak	po	pro​stu	–	stwier ​dził.	–	Będą	py​ta ​li,	kim	je ​steś

i	z	czym	przy​cho​dzisz.
–	Po​wiem,	że	mam	wia ​do​mość	dla	lady	Isa ​bel​li…
Był	to	zły	po​mysł,	bo	w	trak​cie	wy​mia ​ny	zdań	mógł	się	po​ja ​wić	ja ​kiś	słu​ga	i	ją	roz ​-

po​znać.
–	Mam	po​mysł	–	oznaj​mił	Marc	i	przy​cią ​gnął	Ce ​ci​ly	do	sie ​bie	tak	bli​sko,	że	mo​gła

ukryć	twarz	na	jego	pier ​si.	–	Będę	uda ​wał,	że	wy​pi​łem	za	dużo	i	spro​wa ​dzam	so​bie
na	kwa ​te ​rę	ko​bie ​tę.
Po	tych	sło​wach	ru​szy​li	obo​je	chwiej​nym	kro​kiem,	jak​by	wra ​ca ​li	z	noc​nych	hu​la ​-

nek.
–	M-miej​cie	 li​tość	 nad	 czło​wie ​kiem…	 Jest	 tak	 zim​no	 –	 za ​wo​łał	 do	war ​tow​ni​ka,

chwie ​jąc	 się	na	no​gach.	 –	Po​zwól​cie	mi	 ją	wpro​wa ​dzić,	bo	chcę,	 żeby	ogrza ​ła	mi
łoże…
To	po​wie ​dziaw​szy,	wziął	Ce ​ci​ly	pod	bro​dę	i	po​ca ​ło​wał	ją	dłu​go	trwa ​ją ​cym,	głę ​bo​-

kim	po​ca ​łun​kiem.	A	ona,	tak	jak​by	wo​kół	nich	nie	było	ni​ko​go,	od​wza ​jem​ni​ła	mu	się
tym	sa ​mym.
–	A	więc	wchodź ​cie!	–	war ​tow​nik	za ​re ​cho​tał.
Ce ​ci​ly	 ro​ze ​śmia ​ła	 się	ci​cho	 i	uda ​ła,	 że	ugi​na ​ją	 się	pod	nią	ko​la ​na.	Wte ​dy	Marc

wziął	ją	na	ręce	i,	dzię ​ku​jąc	war ​tow​ni​ko​wi	sze ​ro​kim	uśmie ​chem,	wniósł	ją	do	wnę ​-
trza	pa ​ła ​cu.
–	Tu	jest	bez ​piecz ​nie	–	po​wie ​dział,	gdy	zna ​leź ​li	się	w	środ​ku.
Po​sta ​wił	ją	na ​stęp​nie	na	po​sadz ​ce,	a	ona	ro​zej​rza ​ła	się	i	stwier ​dzi​ła,	że	znaj​du​je

się	w	nie ​zna ​nym	so​bie	ko​ry​ta ​rzu.
–	Je ​że ​li	ktoś	na ​dej​dzie	–	szep​nął	jej	Marc	do	ucha	–	za ​cznij	mnie	zno​wu	ca ​ło​wać.
–	Wy​da ​je	mi	 się	 –	od​rze ​kła	mu	 tak​że	szep​tem	–	 że	 to,	 co	 te ​raz	 ro​bię,	 to	 je ​den

z	naj​gor ​szych	mo​ich	po​stęp​ków.



–	Je ​że ​li	tak	–	szep​nął	Marc	–	to	mu​sia ​łaś	być	ide ​al​ną	cór ​ką.
Po​krę ​ci​ła	gło​wą.
–	Wca ​le	nie.	Ro​dzi​ce	na ​wet	nie	byli	pew​ni,	czy…
Czy	ona	kie ​dy​kol​wiek	bę ​dzie	go​to​wa?	–	za ​brzmia ​ły	jej	w	uszach	sło​wa	ojca.	Ale

nie	chcia ​ła	my​śleć	o	 tym	 te ​raz.	Kie ​dy	mia ​ła	przed	sobą	 jesz ​cze	 tyl​ko	kil​ka	mi​nut
z	Mar ​kiem.	 I	 kie ​dy	 nie	 była	 hra ​bi​ną,	 ale	 po	 pro​stu	 dziew​czy​ną	 o	 imie ​niu	Ce ​ci​ly.
Zwy​kłą	ko​bie ​tą.
Pod​nio​sła	rękę	i	za ​nu​rzy​ła	dłoń	w	jego	mięk​kich	zło​ci​stych	wło​sach.
–	A	jaki	jest	twój	naj​gor ​szy	po​stę ​pek?	–	szep​nę ​ła,	po	czym,	na ​wet	w	pół​mro​ku	ko​-

ry​ta ​rza,	za ​uwa ​ży​ła,	że	jego	twarz	się	za ​sę ​pia.
–	Mój	naj​gor ​szy	po​stę ​pek	po​le ​gał	na	 tym,	że	pa ​trzy​łem,	 jak	 inni	 ro​bią	strasz ​ne

rze ​czy	i	im	w	tym	nie	prze ​szko​dzi​łem	–	od​po​wie ​dział.
Na ​raz	do​szedł	ich	ja ​kiś	ha ​łas,	a	w	na ​stęp​nej	chwi​li	gło​sy	dwóch	męż ​czyzn.	Marc

wziął	Ce ​ci​ly	w	ra ​mio​na,	za ​sła ​nia ​jąc	ją	przed	ich	wzro​kiem,	a	ona	przy​war ​ła	do	nie ​-
go,	pra ​gnąc	prze ​pę ​dzić	jego	strasz ​ne	wspo​mnie ​nia	i	spra ​wić,	by	prze ​stał	o	nich	my​-
śleć.
Uda ​ła,	że	nie	sły​szy	pro​stac​kich,	spro​śnych	uwag.	Męż ​czyź ​ni	od​da ​li​li	się.
–	Mu​szę	iść	–	wy​szep​tał	Marc.
Kiw​nę ​ła	gło​wą.	I	po	raz	ostat​ni	przy​war ​ła	do	jego	warg	usta ​mi	i	jesz ​cze	raz	na ​-

mięt​nie	go	po​ca ​ło​wa ​ła.

Ce ​ci​ly	mar ​twi​ła	się	o	księż ​nicz ​kę,	 jed​nak	ta	szyb ​ko	od​zy​ska ​ła	siły	 i	sta ​ła	się	na
po​wrót	sobą	–	ro​ze ​śmia ​ną	lady	Isa ​bel​lą	–	i	znów	za ​czę ​ła	pla ​no​wać	wraz	z	lor ​dem
Co​ucy	nowe	dwor ​skie	za ​ba ​wy.
–	Pla ​nu​je ​my	z	En​gu​er ​ran​dem	ko​lej​ne	roz ​ryw​ki	–	po​wie ​dzia ​ła	pew​ne ​go	dnia	z	pro​-

mien​nym	uśmie ​chem	do	Ce ​ci​ly.	–	Ode ​gra ​my	obo​je	sce ​ny	z	opo​wie ​ści	o	kró​lu	Ar ​tu​-
rze.
Ce ​ci​ly	 zmarsz ​czy​ła	brwi.	Nie	bar ​dzo	po​do​bał	 jej	 się	 ten	en​tu​zjazm	księż ​nicz ​ki,

a	gdy	za ​raz	usły​sza ​ła,	że	Isa ​bel​la	za ​gra	Gi​new​rę,	po​czu​ła	się	bar ​dzo	nie ​swo​jo.
–	A	En​gu​er ​rand?	–	za ​py​ta ​ła.
–	Lan​ce ​lo​ta	oczy​wi​ście.
Gi​new​ra	i	Lan​ce ​lot	–	nie ​szczę ​śli​wi,	cu​dzo​łoż ​ni	ko​chan​ko​wie.	Ce ​ci​ly	bała	się	za ​py​-

tać,	co	do​kład​nie	będą	ro​bi​li	na	sce ​nie.
–	Je ​że ​li	masz,	pani,	na ​dzie ​ję	prze ​ko​nać	twych	ro​dzi​ców…
–	Mat​ka	dała	już	swo​je	bło​go​sła ​wień​stwo.	I	obie ​ca ​ła	prze ​ko​nać	ojca.	Uwa ​ża,	że

ta	ar ​tu​riań​ska	opo​wieść	na ​sta ​wi	go	przy​chyl​nie	do	mo​ich	pla ​nów.	Oj​ciec	uwiel​bia
opo​wie ​ści	o	kró​lu	Ar ​tu​rze	i	ry​cer ​zach	Okrą ​głe ​go	Sto​łu.
–	Wiem	–	po​wie ​dzia ​ła	Ce ​ci​ly.	–	Ale…	dla ​cze ​go	obo​je	nie	za ​gra ​cie	Gi​new​ry	i	Ar ​tu​-

ra,	pra ​wo​wi​tych	mał​żon​ków?
–	Dla ​te ​go	że	En​gu​er ​rand	jest	Fran​cu​zem.	To	oczy​wi​ste.
Ce ​ci​ly,	choć	za ​nie ​po​ko​jo​na,	ro​ze ​śmia ​ła	się	na	to.	I	po​my​śla ​ła,	że	Isa ​bel​li	nikt	ani

nic	nie	jest	w	sta ​nie	od​wieść	od	jej	za ​mia ​rów.

Król	oglą ​dał,	jak	Gi​new​ra	i	Lan​ce ​lot	śpie ​wa ​ją	i	tań​czą,	uśmie ​cha ​jąc	się	nie ​śmia ​ło,
i	kiw​nął	gło​wą	za ​do​wo​lo​ny.	Na ​stęp​nie	po​chy​lił	się	ku	żo​nie,	gdy	ta	do​tknę ​ła	jego	ra ​-



mie ​nia,	i	wy​słu​chał	tego,	co	mia ​ła	mu	do	po​wie ​dze ​nia.
Ce ​ci​ly	ob ​ser ​wo​wa ​ła	 ich	 i	wy​wnio​sko​wa ​ła,	 że	hi​sto​ria	mi​ło​sna	 Isa ​bel​li	 i	En​gu​er ​-

ran​da	za ​koń​czy	się	szczę ​śli​wie.	W	prze ​ci​wień​stwie	do	jej	wła ​snej	i	Mar ​ca.
Bo​wiem	jako	hra ​bi​na	Los​ford	bę ​dzie	mu​sia ​ła	speł​nić	swój	obo​wią ​zek	i	wyjść	za

czło​wie ​ka	wy​bra ​ne ​go	przez	kró​la.	Po​go​dzo​na	z	tą	my​ślą,	mo​gła	tyl​ko	mieć	na ​dzie ​-
ję,	że	wy​bra ​nek	oka ​że	się	czło​wie ​kiem	star ​szym	i	nie ​chęt​nym	do	na ​mięt​no​ści.
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Na ​de ​szła	Wiel​ka ​noc,	czwar ​ta	od	śmier ​ci	ojca,	a	z	Wiel​ka ​no​cą	–	wio​sna.
Śnieg	stop​niał.	Słoń​ce	już	przy​grze ​wa ​ło,	a	fran​cu​ski	i	an​giel​ski	dwór	ra ​zem	świę ​-

to​wał.
Ne ​go​cja ​cje	prze ​cią ​ga ​ły	się	i	Ce ​ci​ly	była	za ​do​wo​lo​na,	że	król	Edward	nie	ma	cza ​-

su	 za ​jąć	 się	 jej	mał​żeń​stwem.	Bo​wiem	dzię ​ki	 temu	wciąż	mo​gła	wi​dy​wać	Mar ​ca,
któ​ry	nie	do​cze ​kał	się	oku​pu	ani	zmien​ni​ka.
Dla ​te ​go	wieść	o	cho​ro​bie	fran​cu​skie ​go	kró​la,	na	któ​rą	mo​nar ​cha	za ​padł	nie ​dłu​go

po	Wiel​ka ​no​cy,	spa ​dła	na	nią	ni​czym	bez ​li​to​sne	me ​men​to.	Ni​czym	do​wód,	że	nic,	ani
to	co	do​bre,	ani	to	co	złe,	nie	może	trwać	wiecz ​nie.	I	że	to	za ​wie ​sze ​nie,	w	któ​rym
eg​zy​sto​wa ​ła	wraz	z	Mar ​kiem,	tak​że	wkrót​ce	się	skoń​czy.
Dni	mi​ja ​ły,	a	król	Jan	nie	pod​no​sił	się	z	łoża.	Zro​bi​ło	się	już	cie ​pło,	a	nikt	tego	nie

za ​uwa ​żał.	Król	Edward	po​słał	swych	me ​dy​ków,	by	ci	le ​czy​li	le	roi	Fra ​nça ​is.
Wszy​scy	cze ​ka ​li	z	nie ​po​ko​jem	na	po​wrót	mo​nar ​chy	do	zdro​wia.

Marc	do​trzy​my​wał	wła ​śnie	 to​wa ​rzy​stwa	księż ​nicz ​ce	 i	Ce ​ci​ly,	 kie ​dy	En​gu​er ​rand
przy​był	ze	strasz ​ną	wie ​ścią:
–	Le	roi	est	mort.
–	Umarł?	–	Marc	szu​kał	od​po​wied​nich	an​giel​skich	słów.	–	Król…	nie	żyje?
Sto​ją ​ca	tuż	obok	nie ​go	Ce ​ci​ly	po​bla ​dła.
–	Ale	prze ​cież…	jesz ​cze	kil​ka	dni	temu…	czuł	się	do​brze.	Jak	to	moż ​li​we?
Marc	ujął	jej	dłoń,	ma ​jąc	świa ​do​mość,	że	kto	jak	kto,	ale	ona	bar ​dzo	do​brze	wie,

jak	krót​kie	jest	ży​cie	i	jak	bar ​dzo	śmierć	jest	nie ​spra ​wie ​dli​wa.
–	Mu​szę	iść	do	ojca	–	po​wie ​dzia ​ła	Isa ​bel​la,	kie ​ru​jąc	się	ku	drzwiom.	–	Bę ​dzie	od​-

pra ​wiał	ża ​ło​bę	po	swo​im	bra ​cie	i	w	przy​go​to​wa ​niach	do	uro​czy​sto​ści	po​trzeb ​na	mu
moja	po​moc.
Ce ​ci​ly	przy​łą ​czy​ła	się	do	księż ​nicz ​ki,	a	gdy	drzwi	się	za	nimi	za ​mknę ​ły,	Marc	i	En​-

gu​er ​rand	spoj​rze ​li	na	sie ​bie.
–	Król	jest	w	ża ​ło​bie	nie	tyl​ko	po	swo​im	kró​lew​skim	bra ​cie.	Stra ​cił	prze ​cież	swe ​-

go	naj​cen​niej​sze ​go	za ​kład​ni​ka	–	po​wie ​dział	ci​cho	Marc.
A	w	na ​stęp​nej	chwi​li	po​my​ślał	o	so​bie.	Li​czył,	że	król	przy​wie ​zie	okup	za	nie ​go,

a	gdy	to	się	nie	sta ​ło,	my​ślał,	że	mo​nar ​cha	do​pil​nu​je,	by	hra ​bia	do​trzy​mał	obiet​ni​cy
i	 przy​słał	 ko​goś	 w	 jego	 za ​stęp​stwie.	 Tym​cza ​sem	 Wiel​ka ​noc	 przy​szła	 i	 mi​nę ​ła.
A	nowy	król…	z	pew​no​ścią	nie	przej​mie	się	lo​sem	zwy​kłe ​go	ry​ce ​rza	bez	zie ​mi.
Z	za ​my​śle ​nia	wy​rwał	go	głos	En​gu​er ​ran​da:
–	Nie	czas	 te ​raz	my​śleć	o	 ta ​kich	rze ​czach.	Na ​sze ​mu	zmar ​łe ​mu	mo​nar ​sze	musi

być	od​da ​ny	hołd.	Król	Edward	pla ​nu​je	po​grzeb,	któ​ry	bę ​dzie	go	god​ny.
–	Ale	król	Jan	nie	może	zo​stać	po​cho​wa ​ny	tu​taj!	W	zie ​mi	wro​ga.
–	Oczy​wi​ście,	że	nie.	Król	Jan	po​je ​dzie	do	domu.
Na ​raz	olśnio​ny	pew​ną	my​ślą	Marc	chwy​cił	swe ​go	przy​ja ​cie ​la	za	ra ​mię.



–	Ja	z	nim	po​ja ​dę	–	po​wie ​dział.	–	Obaj	mo​że ​my	go	eskor ​to​wać.	Tak,	En​gu​er ​ran​-
dzie,	obaj	za ​wie ​zie ​my	go	do	domu.

Gdy	tyl​ko	uci​chły	ostat​nie	nuty	mszy	ża ​łob ​nej,	Ce ​ci​ly	po​spie ​szy​ła	ko​ry​ta ​rza ​mi	Pa ​-
ła ​cu	West​min​ster ​skie ​go	do	kom​nat	kró​la	Edwar ​da.	Król	pod​jął	de ​cy​zję	w	spra ​wie
mo​je ​go	mał​żeń​stwa,	my​śla ​ła.	To	dla ​te ​go	mnie	wzy​wa.
Gdy	 zna ​la ​zła	 się	 w	 kró​lew​skich	 kom​na ​tach	 i	 wy​ko​na ​ła	 już	 głę ​bo​ki	 po​wi​tal​ny

ukłon,	 sta ​nę ​ła	 przed	mo​nar ​chą	 z	 pod​nie ​sio​ną	 gło​wą,	 czu​jąc	 się	 jak	 ktoś,	 kto	ma
usły​szeć	wy​rok	śmier ​ci.	Wie ​dzia ​ła,	że	ta	chwi​la	na ​dej​dzie,	i	nie	mia ​ła	wy​bo​ru.	Przy​-
go​to​wy​wa ​ła	się	do	niej,	my​śla ​ła,	jak	po​win​na	się	za ​cho​wać…	A	jed​nak…
–	To	smut​ny	dzień	–	ode ​zwał	się	król	po	chwi​li	mil​cze ​nia.
–	Tak,	Naj​ja ​śniej​szy	Pa ​nie.
–	Wy​bra ​łem	męża	dla	cie ​bie.
A	więc	do​ko​na ​ło	się.
–	Już?
–	Ach,	Ce ​ci​ly,	je ​steś	mło​da.	Przed	tobą	dłu​gie	ży​cie.
–	Nie ​ste ​ty,	Naj​ja ​śniej​szy	Pa ​nie,	wiem,	jak	ży​cie	jest	krót​kie.
–	Cią ​gle	mi	go	bra ​ku​je.
–	Mnie	też.	Brak	mi	ich	oboj​ga.
–	Twój	mąż	po​mo​że	ci	wy​peł​nić	tę	pust​kę.
–	A	kogo	wy​bra ​li​ście,	Naj​ja ​śniej​szy	Pa ​nie?
–	Hra ​bie ​go	De ​xter.
Spró​bo​wa ​ła	 so​bie	przy​po​mnieć	 tego	czło​wie ​ka.	Nie	wi​dzia ​ła	go	od	 lat.	Nie	był

mło​dy.	A	na ​wet	mógł​by	być	jej	oj​cem.	Nie	jest	sil​ny	i	pe ​łen	ży​cia,	jak	Marc	–	prze ​-
mknę ​ło	jej	przez	myśl,	ale	za ​raz	skar ​ci​ła	samą	sie ​bie.
Nie	wol​no	mi	my​śleć	o	Mar ​cu.
–	No	jak?	–	za ​py​tał	król.	–	Nie	masz	nic	do	po​wie ​dze ​nia?
Czy	mo​gła	dys​ku​to​wać	z	kró​lem?	A	zresz ​tą	gdy​by	na ​wet	się	na	to	od​wa ​ży​ła,	to

cóż	mia ​ła ​by	po​wie ​dzieć?
Za ​ko​cha ​łam	się	we	fran​cu​skim	za ​kład​ni​ku?
Po​win​na	na ​to​miast	była	wy​ra ​zić	wdzięcz ​ność,	 jed​nak	nie	 znaj​do​wa ​ła	od​po​wied​-

nich	słów.
–	Hra ​bie ​go	nie	było	na	dwo​rze,	Naj​ja ​śniej​szy	Pa ​nie.	Nie	wie ​dzia ​łam	więc,	że	jest

bra ​ny	pod	uwa ​gę.
–	 Prze ​by​wał	 z	moim	 sy​nem	 Lio​ne ​lem	w	 Ir ​lan​dii.	 Te ​raz	 obaj	 wra ​ca ​ją	 do	 domu.

Hra ​bia	po​wi​nien	się	tu​taj	zja ​wić	w	cią ​gu	mie ​sią ​ca.	Albo	na ​wet	prę ​dzej.	Sko​ro	tyl​ko
wró​ci,	damy	za ​po​wie ​dzi.	W	cią ​gu	kil​ku	ty​go​dni	mo​żesz	zo​stać	mę ​żat​ką.
–	Ale…	Naj​ja ​śniej​szy	Pa ​nie.	Moi	ro​dzi​ce…	gro​bo​wiec…
Król	zmarsz ​czył	brwi.
–	Co	z	nim?
–	Rzeź ​biarz	wró​cił	do	pra ​cy	nad	nim	w	stycz ​niu.	Czy	mo​gła ​bym	do​stać	po​zwo​le ​-

nie	na	po​wrót	do	domu?	Chcę	do​pil​no​wać,	żeby	zo​stał	ukoń​czo​ny	przed	moim…	ślu​-
bem.
Król	po​krę ​cił	gło​wą.
–	Kon​dukt	ża ​łob ​ny	z	cia ​łem	kró​la	Jana	wy​ru​sza	do	Fran​cji	dziś	wie ​czo​rem.	Po​tem



bę ​dziesz	po​trzeb ​na	tu​taj,	bo​wiem	za ​czną	się	przy​go​to​wa ​nia	do	ślu​bu.	Do​pie ​ro	wte ​-
dy	udasz	się	ra ​zem	z	De ​xte ​rem	do	domu	i	wspól​nie	do​pil​nu​je ​cie	ukoń​cze ​nia	prac.
Po	tych	sło​wach	król	od​pra ​wił	Ce ​ci​ly	ge ​stem	dło​ni.	A	ona,	uświa ​da ​mia ​jąc	so​bie,

że	na ​wet	nie	wie,	jak	De ​xter	ma	na	imię,	po​wie ​dzia ​ła:
–	Naj​ja ​śniej​szy	Pa ​nie,	pro​szę…	za ​nim	się	od​da ​lę…	po​wiedz ​cie	mi,	jak	hra ​bia	De ​-

xter	ma	na	imię.
–	Ro​bert.	Ma	na	imię	Ro​bert.
Ce ​ci​ly	dy​gnę ​ła	i	opu​ści​ła	kró​lew​skie	kom​na ​ty.	Mu​sia ​ła	na ​tych​miast	zna ​leźć	Mar ​-

ca.

Przez	pół​to​ra	ty​go​dnia,	któ​re	upły​nę ​ło	do	dnia	ża ​łob ​nych	uro​czy​sto​ści,	Marc	trzy​-
mał	się	z	dala	od	Ce ​ci​ly.	Wo​lał	nie	wy​sta ​wiać	na	pró​bę	ich	umie ​jęt​no​ści	po​skro​mie ​-
nia	po​żą ​da ​nia.	Te ​raz	jed​nak	po	na ​bo​żeń​stwie	cały	dwór	miał	to​wa ​rzy​szyć	cia ​łu	mo​-
nar ​chy	aż	do	Dart​ford.	Na ​stęp​nie	zaś	wy​dzie ​lo​na	spo​śród	dwo​rzan	mniej​sza	gru​pa
mia ​ła	z	cia ​łem	do​trzeć	do	Can​ter ​bu​ry	i	w	koń​cu	na	wy​brze ​że.	Marc	li​czył,	że	za	kil​-
ka	dni	znaj​dzie	się	na	stat​ku,	któ​ry	prze ​wie ​zie	go	na	dru​gą	stro​nę	Ka ​na ​łu.
–	Mu​szę	 tyl​ko	 spa ​ko​wać	 kil​ka	 rze ​czy	 –	 po​wie ​dział	 do	En​gu​er ​ran​da,	 gdy	wy​szli

z	ka ​te ​dry	Świę ​te ​go	Paw​ła	i	wraz	z	pro​ce ​sją	kie ​ro​wa ​li	się	ku	Pa ​ła ​co​wi	Sa ​voy.	–	Za ​-
nim	upły​ną	dwa	ty​go​dnie,	bę ​dzie ​my	w	domu.
–	Nie,	mon	ami.	Nie	bę ​dzie ​my.
–	Jak	to?	My​śla ​łem,	że	wszyst​ko	jest	usta ​lo​ne.	Z	kim	mam	roz ​ma ​wiać?	Kto	po​dej​-

mu​je	de ​cy​zję?
–	De ​cy​zja	zo​sta ​ła	już	pod​ję ​ta.	Z	kró​lem	Ja ​nem	bę ​dzie	wol​no	po​je ​chać	tyl​ko	dzie ​-

się ​ciu	lu​dziom.	Wśród	wy​mie ​nio​nych	imion	nie ​ste ​ty	nie	było	two​je ​go…
–	Nie?!
Mar ​ca	ogar ​nę ​ła	wście ​kłość.	No	tak,	je ​stem	zwy​kłym	ry​ce ​rzem,	po​my​ślał,	o	któ​-

rym	ła ​two	za ​po​mnieć.
–	A	ty?
En​gu​er ​rand	po​krę ​cił	gło​wą.
–	Ja	będę	to​wa ​rzy​szył	cia ​łu	tyl​ko	do	por ​tu.	Nie	da ​lej.
–	Co	ta ​kie ​go?	Dla ​cze ​go?
–	To	był	mój	wy​bór.	Po​sta ​no​wi​łem	zo​stać	tu​taj.
–	Z	po​wo​du	księż ​nicz ​ki?
–	Ćśśś.	Tak,	 z	 jej	po​wo​du.	A	 tak​że	dla ​te ​go	że	po	na ​szym	ślu​bie	mam	od​zy​skać

swo​je	do​bra	i	do​stać	an​giel​ski	ty​tuł	hra ​biow​ski.	Król	się	już	na	to	zgo​dził,	ale	nikt
jesz ​cze	o	tym	nie	wie.
A	więc	Co​ucy	bę ​dzie	miał	wszyst​ko,	cze ​go	za ​pra ​gnął.	Uko​cha ​ną	ko​bie ​tę,	swo​je

zie ​mie	i	ludz ​ki	sza ​cu​nek.
Na ​to​miast	 on?	 Je ​że ​li	 uda	mu	 się	wró​cić	do	Fran​cji,	 bę ​dzie	 tam	zu​peł​nie	 sam	 –

wła ​ści​wie	bez	domu	 i	bez	 je ​dy​ne ​go	przy​ja ​cie ​la.	A	 je ​że ​li	woj​na	wy​buch​nie	zno​wu,
to…	bę ​dzie	mu​siał	sta ​nąć	na ​prze ​ciw​ko	nie ​go	na	polu	bi​twy.
To	wszyst​ko	wy​da ​wa ​ło	mu	się	jed​nak	lep​sze	niż	los,	jaki	by	go	cze ​kał,	gdy​by	zo​-

stał	w	An​glii.	Tu​taj	mu​siał​by	być	świad​kiem,	jak	Ce ​ci​ly	zo​sta ​je	żoną	in​ne ​go	męż ​czy​-
zny,	a	po​tem	wi​dy​wać	ją	w	jego	to​wa ​rzy​stwie.
Za ​tem	musi	wró​cić	do	Fran​cji.	Za	wszel​ką	cenę,	choć​by	miał	zwy​czaj​nie	uciec.



ROZDZIAŁ	OSIEMNASTY

Pod​jąw​szy	po​sta ​no​wie ​nie	o	uciecz ​ce,	Marc	w	pew​nej	ustron​nej	ni​szy	z	oknem	wy​-
cho​dzą ​cym	na	Ta ​mi​zę	spo​tkał	się	z	Ce ​ci​ly.	A	ona,	za ​to​piw​szy	w	nim	smut​ne	spoj​rze ​-
nie,	 na ​tych​miast	 oznaj​mi​ła,	 że	 król	 wy​brał	 na	 jej	 męża	 hra ​bie ​go	 De ​xter,	 któ​ry
wkrót​ce	wra ​ca	z	Ir ​lan​dii,	a	kie ​dy	tyl​ko	do​trze	na	dwór,	zo​sta ​ną	ogło​szo​ne	za ​rę ​czy​-
ny.	Wspo​mnia ​ła	też,	że	król	nie	zgo​dził	się,	aby	po​je ​cha ​ła	przed​tem	do	domu,	żeby
do​pil​no​wać	prac	przy	gro​bow​cu	i	po​że ​gnać	się	osta ​tecz ​nie	z	ro​dzi​ca ​mi.
–	A	tym​cza ​sem	ja	tak	bar ​dzo	pra ​gnę	po​że ​gnać	się	z	nimi.	Czu​ję,	że	mu​szę	to	zro​-

bić.	Tak	samo	jak	mu​szę	po​że ​gnać	się	z	tobą	–	do​da ​ła	ze	smut​kiem.
–	Moje	spra ​wy	–	od​rzekł	jej	na	to	–	nie	po​to​czy​ły	się	zgod​nie	z	prze ​wi​dy​wa ​nia ​mi.

Oka ​zu​je	się,	że	nie	będę	to​wa ​rzy​szył	kró​lo​wi	Ja ​no​wi	w	dro​dze	do	Fran​cji.
–	A	więc	zo​sta ​niesz	w	An​glii	aż	do	cza ​su,	gdy	przy​wie ​zio​ny	zo​sta ​nie	okup?	Je ​że ​li

tak	–	wes​tchnę ​ła	–	to	każ ​de	z	nas	dwoj​ga	znaj​du​je	się	w	pu​łap​ce,	cał​ko​wi​cie	za ​leż ​ne
od	kró​lew​skiej	de ​cy​zji.
–	Tak…	–	przy​znał	Marc	i	po​my​ślał,	że	dla	nie ​go	sam	fakt	po​zo​sta ​wa ​nia	w	nie ​wo​li

bę ​dzie	mniej​szą	tor ​tu​rą	niż	świa ​do​mość,	że	Ce ​ci​ly	jest	bli​sko,	ale	na ​le ​ży	do	in​ne ​go
i	co	noc	dzie ​li	z	nim	łoże.
W	na ​stęp​nej	chwi​li	jed​nak	przy​szła	mu	do	gło​wy	pew​na	zba ​wien​na	myśl.	Uświa ​-

do​mił	so​bie	mia ​no​wi​cie,	że	ist​nie ​je	spo​sób,	dzię ​ki	któ​re ​mu	ona	zy​ska	czas	na	po​że ​-
gna ​nie	się	z	ro​dzi​ca ​mi,	a	on	od​zy​ska	wol​ność.
–	Ce ​ci​ly	–	po​wie ​dział	–	obie ​ca ​łaś	kie ​dyś,	że	po​mo​żesz	mi	wró​cić	do	Fran​cji.	Czy

do​trzy​masz	tej	obiet​ni​cy?
–	Je ​że ​li	tyl​ko	będę	umia ​ła…
–	Za ​tem…	co	byś	po​wie ​dzia ​ła,	gdy​bym	umoż ​li​wił	ci	wy​jazd	do	domu?
–	Co	ta ​kie ​go?	Ale	jak?	W	jaki	spo​sób?
–	 Mo​że ​my	 ra ​zem	 uciec.	 We ​zmę	 cię	 jako	 za ​kład​nicz ​kę	 i	 za ​wio​zę	 do	 Los​ford.

Uciek​nie ​my	dziś	w	nocy…

Ce ​ci​ly	pa ​trzy​ła	na	Mar ​ca,	spo​dzie ​wa ​jąc	się,	że	za ​raz	ogar ​nie	ją	strach,	a	tym​cza ​-
sem	do​zna ​ła	je ​dy​nie	dresz ​czy​ku	pod​nie ​ce ​nia.
Tak!	–	po​my​śla ​ła	i	omal	nie	wy​po​wie ​dzia ​ła	gło​śno	tego	sło​wa.
–	Ale	co	z	tobą?	Król	cię	nie	wy​pu​ści	z	nie ​wo​li	bez	oku​pu.
–	Nie	ma	żad​ne ​go	oku​pu.	I	nie	bę ​dzie.	Te ​raz,	po	śmier ​ci	kró​la	Jana,	nikt	nie	za ​-

pła ​ci	oku​pu	za	ry​ce ​rza	bez	zie ​mi.
–	A	co	z	lor ​dem	Co​ucy?
–	Co​ucy	bę ​dzie	eskor ​to​wał	zmar ​łe ​go	mo​nar ​chę	je ​dy​nie	do	por ​tu.	Bo	nie	chce	wy​-

je ​chać	z	An​glii.
A	więc,	po​my​śla ​ła	Ce ​ci​ly,	sko​ro	tak,	to	sta ​nie	się	to,	co	zda ​wa ​ło	się	nie ​moż ​li​wo​-

ścią.	 Isa ​bel​la,	 kró​lew​ska	 cór ​ka,	wyj​dzie	 za	mąż	 z	mi​ło​ści.	W	prze ​ci​wień​stwie	 do
mnie,	hra ​bi​ny	Los​ford.



–	Je ​że ​li	we ​zmę	cię	jako	za ​kład​nicz ​kę,	cały	cię ​żar	winy	spad​nie	na	mnie,	a	twój	ho​-
nor	nie	zo​sta ​nie	spla ​mio​ny.	Gdy	kon​dukt	do​trze	do	por ​tu,	za ​żą ​dam,	by	wpusz ​czo​no
mnie	 na	 sta ​tek,	 gro​żąc,	 że	 w	 prze ​ciw​nym	wy​pad​ku	 skrzyw​dzę	 cię.	 Za ​nim	 na ​sza
uciecz ​ka	wyj​dzie	na	jaw,	bę ​dziesz	mia ​ła	kil​ka	dni	w	zam​ku.
–	Tak.	Tak	–	od​rze ​kła,	pa ​trząc	mu	w	oczy.	–	Kil​ka	dni.	Tyl​ko	tyle	mi	po​trze ​ba.
–	…żeby	się	po​że ​gnać	–	do​koń​czył	Marc	i	kiw​nął	gło​wą.
A	ona	nie	spy​ta ​ła,	czy	ma	na	my​śli	jej	po​że ​gna ​nie	z	ro​dzi​ca ​mi,	czy	z	nim	sa ​mym.

Wszyst​ko	oka ​za ​ło	się	nie	tak	trud​ne,	jak	Marc	się	oba ​wiał.	Kon​dukt,	przy	świe ​tle
mnó​stwa	po​chod​ni,	wy​ru​szył	wie ​czo​rem	z	Lon​dy​nu	i	przed	świ​tem	do​tarł	do	Dart​-
ford,	skąd	dwór	miał	za ​raz	za ​wró​cić	do	sto​li​cy	wraz	z	tymi	fran​cu​ski​mi	ka ​wa ​le ​ra ​mi,
któ​rzy	po​zo​sta ​wa ​li	na ​dal	w	nie ​wo​li.
W	ich	licz ​bie	znaj​do​wał	się	Marc	de	Mar ​cel,	na	któ​re ​go	w	ciem​no​ści	 i	ogól​nym

za ​mie ​sza ​niu	nikt	nie	zwra ​cał	uwa ​gi.	On	na ​to​miast	z	pew​ne ​go	od​da ​le ​nia	ob ​ser ​wo​-
wał	znaj​du​ją ​cą	się	u	boku	księż ​nicz ​ki	Ce ​ci​ly.
W	 pew​nej	 chwi​li	 hra ​bi​na,	 mó​wiąc	 coś	 do	 Isa ​bel​li,	 wska ​za ​ła	 ge ​stem	 go​spo​dę.

Zgod​nie	 z	 usta ​lo​nym	 przez	 nich	 obo​je	 pla ​nem,	 mia ​ła	 po​wie ​dzieć	 księż ​nicz ​ce,	 że
przed	po​dró​żą	po​wrot​ną	do	Lon​dy​nu	chce	się	udać	do	wy​gód​ki	i	że	póź ​niej	do​łą ​czy
do	wra ​ca ​ją ​cych	do	sto​li​cy	ry​ce ​rzy,	dzię ​ki	cze ​mu	księż ​nicz ​ka	nie	bę ​dzie	mu​sia ​ła	na
nią	cze ​kać.
W	na ​stęp​nej	chwi​li	Marc	zo​ba ​czył,	że	księż ​nicz ​ka,	zie ​wa ​jąc,	kiwa	gło​wą,	a	Ce ​ci​ly

kie ​ru​je	swe ​go	wierz ​chow​ca	w	stro​nę	go​spo​dy.	Sam	po​dą ​żył	w	tym	sa ​mym	kie ​run​ku.
W	po​bli​żu	go​spo​dy	na ​po​ił	ko​nia,	za ​mie ​nił	dla	nie ​po​zna ​ki	kil​ka	słów	z	jed​nym	z	fran​-
cu​skich	ka ​wa ​le ​rów	i	ru​szył	z	miej​sca	z	całą	ich	gru​pą	po	to	tyl​ko,	by	w	chwi​li,	gdy
nie ​bo	za ​czy​na ​ło	już	się	roz ​ja ​śniać,	zwol​nić	i	za ​wró​cić.	Gdy	je ​den	z	ka ​wa ​le ​rów	się
obej​rzał,	Marc	udał,	że	musi	usu​nąć	ka ​mień,	któ​ry	utkwił	w	pod​ko​wie	jego	ko​nia.
Ze ​sko​czył	na	zie ​mię,	przy​klęk​nął	i	pod​niósł	koń​ską	nogę.	A	po​tem,	gdy	gru​pa	ka ​wa ​-
le ​rów	się	od​da ​li​ła,	uda ​jąc	się	na	za ​chód,	on,	pro​wa ​dząc	ko​nia,	okrą ​żył	go​spo​dę.
Zna ​lazł	się	w	ma ​łym,	śle ​pym	za ​uł​ku,	gdzie,	sto​jąc	obok	swe ​go	wierz ​chow​ca,	cze ​-

ka ​ła	na	nie ​go	Ce ​ci​ly.	Gdy	go	zo​ba ​czy​ła,	uśmiech​nę ​ła	się	pro​mien​nie,	na	co	on,	nie
zwa ​ża ​jąc	na	nic,	przy​cią ​gnął	ją	do	sie ​bie,	ob ​jął	moc​no	i	po​ca ​ło​wał	w	usta	po​ca ​łun​-
kiem	dłu​gim	i	na ​mięt​nym,	któ​ry	sta ​no​wił	jak​że	słod​ką	obiet​ni​cę.
W	na ​stęp​nej	chwi​li	do​sie ​dli	obo​je	koni	i	ru​szy​li	w	dro​gę,	trzy​ma ​jąc	się	z	dala	od

go​ściń​ca,	któ​rym	do	Can​ter ​bu​ry	po​dró​żo​wał	kró​lew​ski	kon​dukt.

Nie ​dłu​go	przed	po​łu​dniem	za ​trzy​ma ​li	się	i	ro​zej​rze ​li	wo​kół	sie ​bie.	Dłu​ga,	mroź ​na
zima	 już	 mi​nę ​ła.	 Na	 an​giel​skiej	 zie ​mi	 pa ​no​wa ​ła	 wio​sna.	 Zie ​lo​ne	 li​ście.	 Ró​żo​we
pącz ​ki.	Wszyst​ko	było	de ​li​kat​ne,	świe ​że	i	nowe.
Marc	po​czuł	ja ​kiś	sza ​leń​czy	przy​pływ	na ​dziei.
Był	kwie ​cień,	słoń​ce	świe ​ci​ło,	uda ​ło	im	się	uciec	i	on,	choć​by	przez	kil​ka	nie ​licz ​-

nych	dni,	mógł	cie ​szyć	się	wol​no​ścią.	No	i,	co	naj​waż ​niej​sze	–	Ce ​ci​ly.
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Kie ​dy	kil​ka	dni	póź ​niej	ich	oczom	uka ​za ​ły	się	mury	zam​ku	Los​ford,	Ce ​ci​ly	usi​ło​wa ​-
ła	po​wi​tać	ten	wi​dok	z	za ​do​wo​le ​niem.	Jed​nak	zam​ko​we	okna	pa ​trzy​ły	na	nią	ni​czym
sze ​ro​ko	otwar ​te	oczy,	tak	jak​by	osą ​dza ​ły	ją	i	kar ​ci​ły.	Przy​wio​dło	cię	tu​taj,	zda ​wa ​ły
się	mó​wić,	nie	po​czu​cie	obo​wiąz ​ku,	tyl​ko	sła ​bość	do	tego	męż ​czy​zny.	Wpro​wa ​dzasz
wro​ga	w	na ​sze	mury.
U	bram	wraz	z	do​wód​cą	stra ​ży	po​wi​tał	ich	za ​rząd​ca	zam​ku.
–	 Przy​go​tu​ję	 kom​na ​ty,	Wa ​sza	Wy​so​kość.	 I	 po​ślę	 po	 rzeź ​bia ​rza,	 że ​by​ście	mo​gli

spraw​dzić,	jak	po​su​wa ​ją	się	pra ​ce.
Tym​cza ​sem	Ce ​ci​ly,	któ​ra	przed	kil​ko​ma	chwi​la ​mi	mó​wi​ła	so​bie	w	du​chu,	że	wła ​-

śnie	po	to	tu	przy​by​ła,	na ​gle	po​czu​ła	się	nie ​go​to​wa.	I	za ​pro​te ​sto​wa ​ła.
–	Nie	–	po​wie ​dzia ​ła.	–	Nie	chcę	go	jesz ​cze	wi​dzieć.	Jesz ​cze	nie	–	po​wtó​rzy​ła	i	po​-

krę ​ci​ła	gło​wą,	po	czym	zwró​ci​ła	się	do	Mar ​ca:	–	Chodź	ze	mną.	Chcę	ci	coś	po​ka ​-
zać,	pa ​nie.
Po​pro​wa ​dzi​ła	go	na	szczyt	jed​nej	z	zam​ko​wych	wież,	a	tu,	ode ​tchnąw​szy	głę ​bo​ko

mor ​skim,	sło​nym	po​wie ​trzem,	roz ​po​star ​ła	ra ​mio​na	i	roz ​ka ​za ​ła:
–	Patrz.
Marc	spoj​rzał	i	po	le ​wej	stro​nie	zo​ba ​czył	mo​rze	cią ​gną ​ce	się	w	dal,	jak​by	w	nie ​-

skoń​czo​ność,	 a	 po	pra ​wej	 port,	w	któ​rym	 spo​koj​nie	 cze ​kał	 sta ​tek	ma ​ją ​cy	 za ​brać
kró​la	Jana	na	miej​sce	ostat​nie ​go	spo​czyn​ku.	Poza	por ​tem	na ​to​miast,	w	od​da ​li	–	dru​-
gi	brzeg,	wy​pię ​trzo​ny	niby	fala.
–	Czy	to	Fran​cja?	–	za ​py​tał.
–	Tak	–	po​twier ​dzi​ła	Ce ​ci​ly.
–	Jak	bli​sko	–	po​wie ​dział	ci​cho.	–	Kie ​dy	tu​taj	je ​cha ​łem,	nie	zda ​wa ​łem	so​bie	spra ​-

wy…
Nie	zda ​wał	so​bie	spra ​wy,	że	gdy​by	za ​mek	od	Fran​cji	od​dzie ​lał	ląd,	moż ​na	by	było

tę	od​le ​głość	po​ko​nać	w	cią ​gu	za ​le ​d​wie	jed​ne ​go	dnia.
–	Co	zro​bisz,	kie ​dy	już	stąd	wy​je ​dziesz?	–	za ​py​ta ​ła	Ce ​ci​ly.
–	Zro​bię,	co	w	mo​jej	mocy,	żeby	ni​g​dy	wię ​cej	na ​wet	nie	oglą ​dać	brze ​gów	An​glii	–

od​rzekł,	pa ​trząc	jej	z	po​wa ​gą	pro​sto	w	oczy.
Jego	sło​wa	przy​wo​ła ​ły	ją	do	rze ​czy​wi​sto​ści.	Marc	na ​praw​dę	wy​je ​dzie,	po​my​śla ​ła.

A	ja	zo​sta ​nę,	by	wieść	ży​cie,	do	ja ​kie ​go	by​łam	wy​cho​wy​wa ​na.

Po​nie ​waż	ich	przy​jazd	za ​sko​czył	służ ​bę,	któ​ra	nie	mia ​ła	cza ​su	przy​go​to​wać	wła ​-
ści​we ​go	po​sił​ku,	Ce ​ci​ly	i	Marc,	za ​miast	w	ogrom​nej	Wiel​kiej	Sali,	je ​dli	mał​że	i	ma ​-
ry​no​wa ​ne	 śle ​dzie	 w	 kom​na ​tach	 Ce ​ci​ly.	 Byli	 zu​peł​nie	 sami.	 Na	 ko​min​ku	 bu​zo​wał
ogień,	 a	 Ce ​ci​ly,	 czu​jąc	 się	 cał​kiem	 swo​bod​nie,	 sie ​dzia ​ła	 boso	 i	 z	 roz ​pusz ​czo​ny​mi
wło​sa ​mi.
–	O	ileż	tu	przy​jem​niej	niż	na	dwo​rze	kró​lew​skim,	wśród	wszyst​kich	tych	lu​dzi	–

ode ​zwał	się	Marc,	pa ​trząc	na	nią	z	ser ​decz ​nym	uśmie ​chem.



Bez	sło​wa	od​wza ​jem​ni​ła	uśmiech	i	przez	chwi​lę	sie ​dzie ​li	w	mil​cze ​niu,	od​prę ​że ​ni
i	za ​do​wo​le ​ni.	Za ​raz	jed​nak	Ce ​ci​ly	upo​mnia ​ła	się	w	du​chu.	Nie	mo​żesz	się	do	nie ​go
przy​zwy​cza ​jać,	po​my​śla ​ła.	Nie	mo​że ​cie	się	po​now​nie	do	sie ​bie	zbli​żyć.	Wkrót​ce	on
wy​je ​dzie,	a	ty	bę ​dziesz	mu​sia ​ła	prze ​ko​nać	wszyst​kich,	że	wziął	cię	w	nie ​wo​lę	jako
za ​kład​nicz ​kę	 i	 zmu​sił	 do	 mil​cze ​nia.	 A	 po​tem	 bę ​dziesz	 mu​sia ​ła	 sta ​nąć	 twa ​rzą
w	twarz	z	hra ​bią	De ​xter	bez	naj​mniej​sze ​go	po​czu​cia	winy.
–	Mu​si​my	uło​żyć	do​bry	plan	–	po​wie ​dzia ​ła	zde ​cy​do​wa ​nym	to​nem.	–	Isa ​bel​la	w	tej

chwi​li	już	się	na	pew​no	zo​rien​to​wa ​ła,	że	nie	wró​ci​łam	do	Lon​dy​nu.
–	A	co	bę ​dzie,	je ​że ​li	po​wie	o	tym	kró​lo​wi?
–	Król	po​my​śli,	że	oka ​za ​łam	się	nie ​po​słusz ​na	i	po​je ​cha ​łam	do	domu.
–	I	co?	Przy​je ​dzie	po	cie ​bie?
–	Nie	wiem.	Wiem	tyl​ko,	że	kon​dukt	z	cia ​łem	kró​la	Jana	za ​trzy​ma	się	w	Can​ter ​bu​-

ry	 je ​dy​nie	na	kil​ka	dni.	A	po​tem,	przed	po​dró​żą	mor ​ską,	przy​bę ​dzie	 tu​taj,	na	za ​-
mek.	A	wte ​dy…
–	A	wte ​dy	ja	przy​sta ​wię	ci	nóż	do	gar ​dła	i	oznaj​mię,	że	cię	uwol​nię	do​pie ​ro,	gdy

znaj​dę	się	na	stat​ku.	Więc	za	win​ne ​go	uzna ​ją	tyl​ko	mnie.
–	A	co	je ​że ​li	po​tem	Fran​cu​zi	po​sta ​no​wią	cię	uka ​rać?
–	Ża ​den	Fran​cuz	nie	uzna	mnie	za	win​ne ​go	tyl​ko	dla ​te ​go,	że	chcia ​łem	wró​cić	do

domu.
–	A	za ​tem	mu​si​my	za ​cho​wy​wać	się	tak,	żeby	An​gli​cy	uwie ​rzy​li	w	tę	hi​sto​rię.
Bo	je ​że ​li	nie	uwie ​rzą,	je ​że ​li	oskar ​ża	ją	o	to,	że	udzie ​li​ła	po​mo​cy	za ​kład​ni​ko​wi	i	że

po​mo​gła	mu	uciec,	kara,	któ​ra	ją	spo​tka,	bę ​dzie	sro​ga.
–	Czy	En​gu​er ​rand	ci	uwie ​rzy?
–	Je ​że ​li	na ​wet	nie	uwie ​rzy,	to	zro​zu​mie.
Kiw​nę ​ła	gło​wą,	ma ​jąc	na ​dzie ​ję,	że	Marc	się	nie	myli.
–	A	więc	mamy	kil​ka	dni.
Kil​ka	dni	skra ​dzio​ne ​go	cza ​su.
–	Zo​sta ​nę	aż	do…
Czyż ​by	w	jego	gło​sie	do​sły​sza ​ła	tę ​sk​ną	nutę?
–	Tak…?
Na ​gle	usły​sze ​li	pu​ka ​nie	i	do	środ​ka	wszedł	słu​ga.	Gdy	zbie ​rał	ta ​le ​rze,	Ce ​ci​ly	sie ​-

dzia ​ła	sztyw​no	i	mil​czą ​co,	nie	pa ​trząc	na	Mar ​ca.	A	po​tem,	gdy	zo​sta ​li	sami,	wsta ​ła
i	po​pro​wa ​dzi​ła	go	do	drzwi.
Za ​nim	jed​nak	prze ​kro​czył	próg	kom​na ​ty,	za ​trzy​mał	się,	pa ​trząc	na	nią	bła ​gal​nie.
Ce ​ci​ly	od​wró​ci​ła	wzrok	i	po​krę ​ci​ła	gło​wą.
–	Śpij​cie	do​brze	–	po​wie ​dzia ​ła	tak	gło​śno,	że	jej	sło​wa	od​bi​ły	się	echem	od	ścian

ko​ry​ta ​rza.
Marc	wte ​dy	chwy​cił	ją	za	ręce,	a	ona,	za ​sko​czo​na,	po​chy​li​ła	się	na ​przód	i	opar ​ła

o	nie ​go.	Była	pra ​wie	go​to​wa	ulec,	cze ​ka ​ła	tyl​ko	na	po​ca ​łu​nek.
Lecz	on	jej	nie	po​ca ​ło​wał.
–	Ce ​ci​ly	–	po​wie ​dział	–	tu,	na	zam​ku,	bę ​dzie	dużo	pra ​cy.	Trze ​ba	wie ​le	zro​bić,	by

do​pro​wa ​dzić	wa ​row​nię	do	do​bre ​go	sta ​nu.
Ce ​ci​ly	za ​mru​ga ​ła	zdzi​wio​na.	Nie	ta ​kich	słów	się	spo​dzie ​wa ​ła,	choć	Marc	miał	ra ​-

cję.	 Kuch​nia,	 tu​ne ​le	 pro​wa ​dzą ​ce	 do	mo​rza,	 ogród,	 zbro​jow​nia…	 –	 zda ​wa ​ła	 so​bie
z	tego	spra ​wę.



–	Wiem	–	od​rze ​kła.	–	To	mój	obo​wią ​zek.
–	Ale	ja…	do​pó​ki	tu	je ​stem,	mogę	ci	w	tym	po​móc.
–	Do​brze…	Chęt​nie	przyj​mę	two​ją	po​moc.
–	A	więc	do	ju​tra.
Kiw​nął	gło​wą	i	od​pro​wa ​dza ​ny	przez	nią	wzro​kiem	po​szedł	do	swo​jej	kom​na ​ty.	Nie

obej​rzał	się	za	sie ​bie	ani	razu.

Na ​za ​jutrz	rano	Ce ​ci​ly	była	za ​ję ​ta	wraz	z	za ​rząd​cą	spra ​wa ​mi	zam​ku,	więc	Marc
po​szedł	oglą ​dać	wa ​row​nię	sam.	Przyj​rzał	się	oto​czo​ne ​mu	mu​ra ​mi	z	sza ​re ​go	ka ​mie ​-
nia	we ​wnętrz ​ne ​mu	dzie ​dziń​co​wi,	a	tak​że	sa ​mym	mu​rom.	Na ​stęp​nie	zlu​stro​wał	wie ​-
że;	wol​no	sto​ją ​cą	od	stro​ny	mo​rza	i	chy​lą ​cą	się	jak​by	ze	sta ​ro​ści	wie ​żę	ob ​ser ​wa ​cyj​-
ną,	nie ​da ​le ​ko	któ​rej	na ​tra ​fił	na	ko​ściół.
A	po​nie ​waż	w	tej	chwi​li	nie	od​pra ​wia ​no	mszy	ani	żad​ne ​go	in​ne ​go	na ​bo​żeń​stwa,

wszedł	do	środ​ka.	Za ​stał	tu​taj	tyl​ko	jed​ne ​go	drob ​ne ​go,	si​we ​go	czło​wie ​ka,	któ​ry	wy​-
gła ​dzał	wła ​śnie	czer ​wo​no-zło​tą	ma ​te ​rię	przy​kry​wa ​ją ​cą	ka ​mien​ny	po​stu​ment.
To	musi	być	gro​bo​wiec,	do​my​ślił	się	od	razu,	a	w	tej	sa ​mej	chwi​li	czło​wiek	pod​-

niósł	wzrok	i,	wi​dząc	go,	za ​py​tał	to​nem	roz ​cza ​ro​wa ​nia:
–	A	lady	Ce ​ci​ly?	Czy	ona…	nie	przy​szła	z	wami?
–	Nie	–	od​po​wie ​dział	rzeź ​bia ​rzo​wi	i	za ​raz	za ​py​tał:	–	Czy	na ​gro​bek	jest	skoń​czo​-

ny?
–	Cze ​ka	je ​dy​nie	na	ak​cep​ta ​cję	 lady	Ce ​ci​ly	–	za ​brzmia ​ła	od​po​wiedź.	–	A	 ja	przy​-

cho​dzę	tu	co​dzien​nie	tyl​ko	po	to,	żeby	go	po​le ​ro​wać.	Chce ​cie,	pa ​nie,	go	zo​ba ​czyć?
Rzeź ​biarz	uczy​nił	taki	ruch,	jak​by	za ​mie ​rzał	od​sło​nić	swo​je	dzie ​ło.	Jed​nak	Marc

go	po​wstrzy​mał.
–	To	ona,	hra ​bi​na	Los​ford,	musi	go	oce ​nić	–	po​wie ​dział.	–	Ja	nie	zna ​łem	hra ​bie ​go

ani	jego	żony.
–	Mó​wi​cie,	pa ​nie,	że	oce ​na	na ​le ​ży	do	hra ​bi​ny,	ale	prze ​cież	ona…	nie	chce	na ​wet

spoj​rzeć	na	na ​gro​bek.
A	więc	ten	skrom​ny	czło​wiek	wy​czu​wał,	co	dzie ​je	się	w	ser ​cu	Ce ​ci​ly.
–	Lady	Ce ​ci​ly	bar ​dzo	prze ​ży​ła	śmierć	ro​dzi​ców	–	wy​ja ​śnił	Marc.	–	Było	to	dla	niej

ogrom​nie	 trud​ne	do​świad​cze ​nie.	A	gdy	oce ​ni	 i	 za ​ak​cep​tu​je	wa ​sze	dzie ​ło,	po​czu​je
się	tak,	jak​by…
–	…oni	obo​je	ode ​szli	już	na	do​bre	–	do​koń​czył	rzeź ​biarz.
–	Wła ​śnie.	Bę ​dzie	to	dla	niej	ostat​nie	po​że ​gna ​nie.	–	Ozna ​cza ​ją ​ce	na	do​da ​tek,	że

sta ​ła	się	hra ​bi​ną	i	przej​mu​je	wszyst​kie	obo​wiąz ​ki	swo​jej	mat​ki,	do​dał	w	my​śli	Marc,
po	czym	za ​py​tał:	–	Jak	daw​no	za ​czę ​li​ście	tę	pra ​cę?
Rzeź ​biarz	zmarsz ​czył	czo​ło.
–	Dwa	lata	temu?	Może	trzy?	Bar ​dzo	już	chcę	wró​cić	do	domu.
Bied​ny	czło​wiek,	po​my​ślał	Marc.	On	też	jest	swe ​go	ro​dza ​ju	za ​kład​ni​kiem.
–	Nie	mogę	obie ​cać,	że	prze ​ko​nam	hra ​bi​nę,	aby	tu	jak	naj​szyb ​ciej	przy​szła.	Ale

spró​bu​ję	–	po​wie ​dział	i	po​my​ślał,	że	jest	to	naj​waż ​niej​sze	za ​da ​nie,	ja ​kie	te ​raz	przed
nim	stoi.	Waż ​niej​sze	niż	na ​pra ​wa	mu​rów	i	sta ​rych	wież.	Waż ​niej​sze,	bo	do​ty​czy​ło
Ce ​ci​ly	i	mia ​ło	przy​go​to​wać	ją	na	to,	co	mia ​ło	wkrót​ce	na ​dejść.

Tego	wie ​czo​ru	zno​wu	je ​dli	ko​la ​cję	sam	na	sam	w	kom​na ​tach	Ce ​ci​ly.	Pod	po​sił​ku



Marc	po​sta ​no​wił	po​ru​szyć	te ​mat	gro​bow​ca.	Kie ​dy	słu​dzy	ze ​bra ​li	już	ta ​le ​rze	i	kie ​dy
zo​sta ​li	zno​wu	sami,	za ​pa ​no​wa ​ła	dłu​ga,	nie ​zręcz ​na	ci​sza.
–	 Ju​tro	 bę ​dzie ​my	 je ​dli	 po​sił​ki	w	Wiel​kiej	 Sali	 –	 po​wie ​dzia ​ła	w	 koń​cu	Ce ​ci​ly,	 po

czym	wsta ​ła	od	sto​łu.
Marc	 nie	 wie ​dział,	 jak	 za ​cząć	 tę	 trud​ną	 roz ​mo​wę,	 więc	 po​sta ​no​wił	 od	 razu

przejść	do	rze ​czy.
–	Wi​dzia ​łem	się	z	rzeź ​bia ​rzem	–	oznaj​mił	krót​ko.
Ce ​ci​ly	za ​sty​gła	w	bez ​ru​chu.
–	Na ​praw​dę?
–	Już	daw​no	za ​koń​czył	swo​ją	pra ​cę…	Mu​sisz	po​zwo​lić	mu	wró​cić	do	domu.
Spo​dzie ​wał	się	jej	gnie ​wu	albo	łez,	lecz	ona	nie	wy​buch​nę ​ła	gnie ​wem.	Ani	się	nie

roz ​pła ​ka ​ła.
–	Ale	ja	nie	je ​stem…	–	po​wie ​dzia ​ła	zbo​la ​łym	gło​sem.	–	Ja	nie…
Za ​pa ​dła	ci​sza,	któ​rej	Marc	nie	prze ​ry​wał.	Cze ​kał	cier ​pli​wie	w	mil​cze ​niu.
–	Spójrz	tyl​ko	na	mnie	–	ode ​zwa ​ła	się	zno​wu.	–	Spójrz,	co	się	ze	mną	dzie ​je.	Je ​-

stem	tu	z	 tobą	sam	na	sam.	Przy​wio​złam	wro​ga	do	zam​ku,	któ​ry	nie	może	ni​g​dy
wpaść	w	ręce	Fran​cu​zów.	Po​stą ​pi​łam	wbrew	temu	wszyst​kie ​mu,	cze ​go	mnie	uczo​-
no.	Za ​wio​dłam	za ​ufa ​nie	ro​dzi​ców…	A	ich	gro​bo​wiec…	Co	bę ​dzie,	je ​że ​li	się	oka ​że,
że	z	mo​jej	winy	rzeź ​ba	jest	nie ​uda ​na?	Co	wte ​dy	zro​bię?	Jak	im	spoj​rzę	w	oczy?
Mó​wi​ła	 tak,	 jak​by	 ka ​mień	mógł	 ożyć	 i	 udzie ​lić	 jej	 re ​pry​men​dy	 albo	wy​mie ​rzyć

karę.	I	wła ​ści​wie	nie	mó​wi​ła	do	nie ​go.	Jej	sło​wa	były	ra ​czej	mo​dli​twą	do	zmar ​łych.
Proś​bą	o	ich	bło​go​sła ​wień​stwo	i	wy​ba ​cze ​nie.
–	Oni	na	pew​no	ni​g​dy	nie	ocze ​ki​wa ​li​by,	że	bę ​dziesz	za ​wsze	po​stę ​po​wa ​ła	tak,	jak

na ​le ​ży…	–	po​wie ​dział	Marc	z	na ​my​słem.
–	Ty	nie	ro​zu​miesz!	–	prze ​rwa ​ła	mu.	Wy​pro​sto​wa ​ła	się	i	pod​nio​sła	dum​nie	gło​wę.

–	Je ​stem	hra ​bi​ną	Los​ford!
Po​stą ​pił	krok	ku	niej	i	wziął	ją	za	ręce.
–	Na ​wet	Bóg	nie	spo​dzie ​wa	się	po	nas,	że	bę ​dzie ​my	ide ​al​ni,	bez	choć​by	naj​mniej​-

szej	ska ​zy.
–	Moi	ro​dzi​ce	wła ​śnie	tego	się	po	mnie	spo​dzie ​wa ​li!	A	ja	ich	za ​wio​dłam	–	wy​szep​-

ta ​ła,	po	czym	po​de ​szła	do	okna	i	za ​pa ​trzy​ła	się	na	gniew​ne,	czer ​wo​ne,	zwia ​stu​ją ​ce
ko​niec	dnia	chmu​ry.
Cóż	mógł	jej	od​po​wie ​dzieć?	Że	ją	ochro​ni?	Bar ​dzo	tego	pra ​gnął,	ale	wie ​dział,	że

w	ten	spo​sób	może	 tyl​ko	 jej	za ​szko​dzić.	Mu​siał	 spra ​wić,	żeby	uwie ​rzy​ła	w	swo​ją
siłę,	tę,	któ​rą	w	niej	wi​dzie ​li	za ​rów​no	jej	ro​dzi​ce,	jak	i	on	sam.
–	A	mimo	wszyst​ko	ura ​to​wa ​łaś	mnie	przed	dzi​kiem…
Wstrzy​ma ​ła	od​dech,	jak​by	za ​sko​czo​na,	ale	za ​uwa ​żył,	że	się	od​prę ​ży​ła.	Od​wró​ci​ła

na ​stęp​nie	gło​wę	i	spoj​rza ​ła	się	na	nie ​go	nad	swo​im	ra ​mie ​niem.
–	Po​gwał​ci​łam	wte ​dy	wszyst​kie	za ​sa ​dy	rzą ​dzą ​ce	po​lo​wa ​niem.
–	Tak,	ale	dzik	zo​stał	za ​bi​ty,	a	ja	prze ​ży​łem.	–	Zro​bił	krok	w	jej	stro​nę.	–	Je ​steś

wy​jąt​ko​wą	ko​bie ​tą,	Ce ​ci​ly,	wie ​rzę,	 że	wszyst​ko	po​tra ​fisz…	Mu​sisz	 tyl​ko	w	sie ​bie
uwie ​rzyć…
–	A	czy	ty	tak	moc​no	wie ​rzysz…?
–	W	cie ​bie?	–	wpadł	jej	w	sło​wo,	wziął	ją	w	ra ​mio​na	i	przy​tu​lił.	Nie	sta ​wia ​ła	opo​-

ru.	–	Oui.



Jej	uśmiech.	Ni​g​dy	do​tąd	nie	wi​dział	ta ​kie ​go	uśmie ​chu.	Nie	mógł	uwie ​rzyć,	że	wy​-
wo​ła ​ły	go	ta ​kie	pro​ste	sło​wa.	I	po​czuł	sa ​tys​fak​cję	więk​szą,	niż	po​czuł​by	po	zwy​cię ​-
stwie	choć​by	w	naj​więk​szej	bi​twie	stu​le ​cia.
Bez	na ​my​słu	po​ca ​ło​wał	 ją.	Moc​no,	na ​mięt​nie.	Bez	za ​sta ​no​wie ​nia	 i	na ​wet	jed​nej

my​śli	o	przy​szło​ści.
Od​wza ​jem​nia ​ła	 po​ca ​łu​nek	 z	 za ​chłan​no​ścią	 i	 za ​pa ​mię ​ta ​niem.	On	 tym​cza ​sem	 za ​-

pra ​gnął	wię ​cej.	Mon	Dieu,	dużo	wię ​cej.
–	Ce ​ci​ly	–	po​wie ​dział,	kie ​dy	już	zdo​łał	ode ​rwać	usta	od	jej	ust	i	za ​czerp​nąć	tchu.	–

Mamy	tę	noc.	I	może	jesz ​cze	kil​ka	na ​stęp​nych…	Czy	ze ​chcesz…?
Mil​cza ​ła,	ale	kie ​dy	spoj​rzał	jej	w	oczy,	zo​ba ​czył,	że	od​bi​ja ​ją	wszyst​kie	jego	pra ​-

gnie ​nia	i	tę ​sk​no​ty.	Wszyst​kie	co	do	jed​nej.
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Tak.
Ce ​ci​ly	 od​wza ​jem​ni​ła	 po​ca ​łu​nek	 bez	 za ​sta ​no​wie ​nia.	 Pra ​gnę ​ła	Mar ​ca	 od	 bar ​dzo

daw​na	i	już	dłu​żej	nie	była	w	sta ​nie	nad	sobą	pa ​no​wać.	Kon​tro​lo​wa ​ła	swe	uczu​cia,
czu​wa ​ła	nad	nimi	tak,	jak	za ​mek	Los​ford	czu​wał	nad	wy​brze ​żem.	Pil​no​wa ​ła	się	tak,
jak​by	była	nie	ko​bie ​tą,	ale	je ​dy​nie	hra ​bi​ną.	Bo	prze ​cież	tam,	gdzie	rzą ​dzi	obo​wią ​-
zek,	nie	ma	miej​sca	na	uczu​cia.
Ale	te ​raz	było	za	póź ​no,	by	się	po​wstrzy​my​wać,	za	póź ​no	na	uda ​wa ​nie.	Ko​cha ​ła

go,	a	on	miał	wkrót​ce	wy​je ​chać.
–	Chcia ​łam	cię	nie ​na ​wi​dzić	–	po​wie ​dzia ​ła,	gdy	ode ​rwa ​li	się	od	sie ​bie.
–	Dla ​cze ​go?	–	za ​py​tał.
–	Że ​byś	mnie	nie	zra ​nił.
–	Ale	prze ​cież…	ja	bym	cię	ni​g​dy	nie	zra ​nił	–	po​wie ​dział	za ​sko​czo​ny.	–	Jak​że ​bym

mógł?
Nie	ro​zu​miał.	Nie	bała	się	ran	fi​zycz ​nych,	tyl​ko	tych,	któ​re	po​ja ​wia ​ją	się	na	ser ​-

cu.
–	Wi​dzisz,	ja…	po​czu​ję	się	zra ​nio​na	po	two​im	wy​jeź ​dzie.	A	ty	prze ​cież	mu​sisz	wy​-

je ​chać.	Wkrót​ce	wsią ​dziesz	na	sta ​tek	i	od​pły​niesz.	A	ja	nie	będę	na ​wet	wie ​dzia ​ła,
czy	do​pły​ną ​łeś	szczę ​śli​wie,	czy	może	po​chło​nę ​ły	cię	fale.	Ale	tak	czy	ina ​czej,	ni​g​dy
wię ​cej	cię	nie	zo​ba ​czę.	I	będę	cier ​pia ​ła	do	koń​ca	swo​ich	dni,	zmu​szo​na	żyć…	tu​taj.
Tak.	Żyć	i	trwać	ni​czym	część	tego	zam​ku,	ni​czym	ka ​mie ​nie,	z	któ​rych	zo​stał	zbu​-

do​wa ​ny,	ni​czym	tu​ne ​le	wy​drą ​żo​ne	w	zie ​mi.	Na	tę	myśl	ro​ze ​śmia ​ła	się	ze	smut​kiem.
–	Ce	n’est	pas	amu ​sant	–	po​wie ​dział.
–	Rze ​czy​wi​ście,	nie	jest	–	przy​zna ​ła	i	mó​wi​ła	da ​lej:	–	Wie ​dzia ​łam,	że	moim	obo​-

wiąz ​kiem	jest	wyjść	za	mąż	i	że	w	moim	ży​ciu	nie	ma	miej​sca	na	uczu​cie.	A	po​tem…
za ​czę ​łam	spę ​dzać	czas	z	tobą.	Z	czło​wie ​kiem,	któ​re ​go,	by​łam	tego	pew​na,	nie	mo​-
gła ​bym	ni​g​dy	 po​ko​chać;	 któ​re ​go	 nie	mo​gła ​bym	na ​wet	 po​lu​bić	 czy	 choć​by	 to​le ​ro​-
wać.	Z	czło​wie ​kiem,	z	któ​rym	mo​gła ​bym	się	roz ​stać	bez	odro​bi​ny	żalu…	Czy	to	nie
wy​glą ​da	na	żart	losu?	–	za ​koń​czy​ła	z	go​ry​czą.
–	Ale	wciąż	tu	je ​stem,	przy	to​bie	–	od​po​wie ​dział	jej	na	to.	–	I	mo​że ​my	dać	so​bie

wspól​ne	cu​dow​ne	wspo​mnie ​nia.	Ale	mu​szę	być	pe ​wien,	że	chcesz	tego	rów​nie	moc​-
no	jak	ja.
To,	co	su​ge ​ro​wał,	było	sza ​leń​stwem.	Bo	co	bę ​dzie,	je ​że ​li	po​ja ​wi	się	dziec​ko?	Choć

z	dru​giej	stro​ny,	 jej	ślub	był	bli​ski,	 tak	bli​ski,	że…	mo​gła ​by	za ​ry​zy​ko​wać.	Przy​po​-
mnia ​ła	so​bie,	jak	za ​zdro​ści​ła	Isa ​bel​li,	że	po​szła	do	łoża	z	En​gu​er ​ran​dem,	i	po​my​śla ​-
ła,	że	je ​że ​li	nie	da	so​bie	tej	szan​sy,	bę ​dzie	bar ​dzo	ża ​ło​wa ​ła.
–	A	póź ​niej?	–	za ​py​ta ​ła.	–	Czy	będę	póź ​niej	war ​ta	tego,	by	za	mną	tę ​sk​nić?
–	Będę	tę ​sk​nił	za	tobą	do	mego	ostat​nie ​go	tchnie ​nia	–	od​rzekł	bez	wa ​ha ​nia.

Po​de ​szli	 ob ​ję ​ci	do	 łoża	 i	Marc	 za ​raz	prze ​ko​nał	 się,	 że	ubra ​nie	ko​bie ​ty	 jest	 jak



zbro​ja.
–	Mu​sisz	się	za ​ba ​wić	w	po​ko​jów​kę	–	za ​żar ​to​wa ​ła	z	uśmie ​chem	Ce ​ci​ly.
Za ​czę ​ła	mu	po​ma ​gać	 i	 da ​wać	 in​struk​cje.	Wska ​zy​wa ​ła	gu​zi​ki,	 któ​re	 trze ​ba	 roz ​-

piąć,	i	sznu​rów​ki	wy​ma ​ga ​ją ​ce	roz ​wią ​za ​nia.	Wszyst​ko	to	trwa ​ło	dość	dłu​go	i	wy​ma ​-
ga ​ło	cier ​pli​wo​ści.	A	tak​że	po​wścią ​gli​wo​ści,	któ​ra	spra ​wia ​ła,	że	pod​nie ​ce ​nie	w	nich
ro​sło.
Aż	w	koń​cu	Ce ​ci​ly	sta ​nę ​ła	przed	sie ​dzą ​cym	na	brze ​gu	łoża	Mar ​kiem	naga,	z	war ​-

ko​czem	prze ​rzu​co​nym	przez	 ra ​mię.	Onie ​mia ​ły,	 roz ​ko​szo​wał	 się	 jej	wi​do​kiem.	Pa ​-
trzył	na	jej	ciem​ne	wło​sy,	na	bia ​łą	skó​rę,	na	cien​ką	ta ​lię	i	za ​rys	bio​der.
Nie ​raz	wy​obra ​żał	ją	so​bie	nagą,	lecz	śniąc,	nie	czuł	słod​kiej	woni	jej	cia ​ła	zmie ​-

sza ​nej	ze	sło​nym	za ​pa ​chem	mo​rza;	nie	sły​szał	jej	przy​spie ​szo​ne ​go	od​de ​chu	ani	ci​-
chych	po​ję ​ki​wań,	któ​re	świad​czy​ły	o	tym,	jak	bar ​dzo	go	pra ​gnie.
Ce ​ci​ly	po​czu​ła	jego	do​tknię ​cie	–	za ​dzi​wia ​ją ​co	de ​li​kat​ne	jak	na	wo​jow​ni​ka.	I	we ​-

szła	do	łoża,	by	le ​żąc	pod	nim,	pod​dać	się	po​żą ​da ​niu.	Te ​raz	li​czy​ło	się	tyl​ko	to,	że	są
ra ​zem.	De ​lek​to​wa ​ła	się	tej	nocy	ich	bli​sko​ścią	i	piesz ​czo​ta ​mi;	z	ra ​do​ścią	przyj​mo​-
wa ​ła	go	w	so​bie,	by	choć	dzi​siaj	stać	się	z	nim	jed​no​ścią.
I	gdzieś	po​śród	szep​tów,	do​tknięć,	uści​sków,	od​pły​wa ​jąc	w	sen,	bez ​piecz ​na	w	jego

ra ​mio​nach,	usły​sza ​ła	kil​ka	fran​cu​skich	słów.
Je	t’ad ​o​re.	Pour	to​ujo​urs.

Na ​za ​jutrz	rano	Ce ​ci​ly	obu​dzi​ła	się	i	wy​su​nę ​ła	z	łoża	bar ​dzo	ci​cho,	pra ​gnąc	zo​ba ​-
czyć,	jak	wscho​dzi	słoń​ce	i	jak	roz ​po​czy​na	się	zu​peł​nie	nowy	dzień.	Ro​zej​rza ​ła	się
i	mia ​ła	wra ​że ​nie,	że	wszyst​ko	wy​glą ​da	ja ​koś	ina ​czej,	jak​by	świat	i	ona	sama	prze ​-
szły	od​no​wę.
Sto​jąc	przy	oknie	i	pa ​trząc	na	wschód	słoń​ca	nad	Ka ​na ​łem,	usły​sza ​ła	za	sobą	kro​-

ki,	a	w	na ​stęp​nej	chwi​li	Marc	sta ​nął	u	jej	boku,	zie ​wa ​jąc.
Czy	on	tak​że	tego	ran​ka	czuł	się	no​wym	czło​wie ​kiem?	Nie	mo​gła	go	o	to	za ​py​tać,

bo	wszyst​ko	mię ​dzy	nimi	było	 tak	de ​li​kat​ne,	 tak	 sub ​tel​ne	 jak	 sza ​ro​ści	 i	 zło​to	wi​-
docz ​ne	w	tej	chwi​li	na	nie ​bie.	I	tak	ulot​ne	jak	od​dech,	któ​ry	prze ​mi​ja	w	jed​nej	chwi​-
li.
Sta ​li	więc	w	mil​cze ​niu	i	pa ​trzy​li,	jak	słoń​ce	wy​nu​rza	się	z	wody,	a	zło​ci​ste	świa ​tło

bled​nie	i	prze ​cho​dzi	w	błę ​kit.
–	Są ​dzę	–	ode ​zwał	się	Marc,	gdy	zro​bi​ło	się	cał​kiem	wid​no	–	że	czas	już,	że ​byś	zo​-

ba ​czy​ła	na ​gro​bek.
Na ​gro​bek.	Na	 sam	dźwięk	 tego	 sło​wa	 ro​bi​ło	 jej	 się	 zim​no.	Na ​uczy​ła	 się	 od​dy​-

chać,	nie	pła ​cząc.	Na ​uczy​ła	się	żyć.	A	na ​wet	ko​chać.	Czy	znaj​dzie	te ​raz	od​wa ​gę,	by
skon​fron​to​wać	się	z	nie ​od​wra ​cal​nym	fak​tem	śmier ​ci	ro​dzi​ców?	I	czy	po	tej	kon​fron​-
ta ​cji	po​grą ​ży	się	zno​wu	w	roz ​pa ​czy	i	zwąt​pie ​niu,	któ​re	drę ​czy​ły	 ją	przez	ostat​nie
lata?	Czy	może	bę ​dzie	pa ​trzy​ła	na	przed​sta ​wia ​ją ​ce	ich	nie ​ru​cho​me	fi​gu​ry	po	pro​stu
jak	na	zwy​kły	ka ​mień?
I	co	bę ​dzie	gor ​sze:	po​wrót	roz ​pa ​czy	czy	obo​jęt​ność?
Marc	do​tknął	jej	ra ​mie ​nia.
–	Będę	przy	to​bie	–	za ​pew​nił.
Te	pro​ste	sło​wa	spra ​wi​ły,	że	z	jej	oczu	po​pły​nę ​ły	łzy.	Chwy​ci​ła	jego	dłoń	i	po​wie ​-

dzia ​ła:



–	Chodź ​my.	Obej​rzy​my	dzie ​ło	rzeź ​bia ​rza.

Szli	ra ​mię	w	ra ​mię,	ona	wciąż	peł​na	obaw,	a	on	go​tów	stać	przy	niej	tak,	jak	obie ​-
cał,	i	nie	opu​ścić	jej	na ​wet	na	chwi​lę.	Gdy	po​de ​szli	do	gro​bow​ca,	przy	któ​rym	cze ​-
kał	już	na	nich	we ​zwa ​ny	za ​wcza ​su	rzeź ​biarz,	Ce ​ci​ly	w	mil​cze ​niu	ski​nę ​ła	mu	gło​wą
i	od​wa ​ży​ła	się	spoj​rzeć	na	jego	dzie ​ło.
I	zo​ba ​czy​ła	coś,	co	prze ​wyż ​sza ​ło	wszel​kie	jej	ocze ​ki​wa ​nia.
Dwie	śnież ​no​bia ​łe	po​sta ​cie	–	mę ​ska,	w	peł​nej	zbroi	i	z	mie ​czem	u	boku,	i	ko​bie ​ca,

w	przed​sta ​wio​nych	wier ​nie	co	do	naj​drob ​niej​sze ​go	szcze ​gó​łu	wspa ​nia ​łej	suk​ni	i	na ​-
kry​ciu	gło​wy	–	le ​ża ​ły	obok	sie ​bie,	nie ​ru​cho​me	i	spo​koj​ne.
To	Ce ​ci​ly	za ​uwa ​ży​ła	w	pierw​szej	chwi​li.	A	w	na ​stęp​nej	zo​ba ​czy​ła,	że	dłoń	mat​ki

spo​czy​wa	w	dło​ni	ojca,	tak	jak​by	na ​wet	po	śmier ​ci	nie	mo​gli	ani	chwi​li	trwać,	nie
do​ty​ka ​jąc	się	na ​wza ​jem.
–	Mam	na ​dzie ​ję,	wa ​sza	wy​so​kość,	że	was	za ​do​wo​li​łem	–	ode ​zwał	się	rzeź ​biarz.
Ce ​ci​ly,	bli​ska	łez,	kiw​nę ​ła	gło​wą.
–	O	tak!	Tak…	Jest	wspa ​nia ​łe.	Mo​że ​cie	z	dumą	wra ​cać	do	domu.
–	Gdy​by​ście	chcie ​li,	że ​bym	jesz ​cze	po​pra ​co​wał	nad	wło​sa ​mi…
–	C’est	tout	–	prze ​rwał	rzeź ​bia ​rzo​wi	Marc.	–	Hra ​bi​na	chce	zo​stać	sama	–	do​dał

za ​raz,	a	gdy	rzeź ​biarz	się	od​da ​lił,	za ​py​tał:	–	Czy	są	do	sie ​bie	po​dob ​ni?
–	Wca ​le.
Twarz	 męż ​czy​zny	 była	 wą ​ska,	 przed​sta ​wio​na	 zgod​nie	 z	 pa ​nu​ją ​cy​mi	 ka ​no​na ​mi

sztu​ki,	a	nos	mat​ki	zbyt	ostry.
–	Ale	to	nie	ma	zna ​cze ​nia.	Bo	li​czy	się	tyl​ko	to	–	po​wie ​dzia ​ła	Ce ​ci​ly	i	do​tknę ​ła	złą ​-

czo​nych	dło​ni	ro​dzi​ców.	–	Ten	rzeź ​biarz…	tak	to	przed​sta ​wia ​jąc…	po​ka ​zał	mi…
–	Co	ta ​kie ​go?
–	Mi​łość.	Ich	mi​łość	–	od​rze ​kła	roz ​pro​mie ​nio​na.	–	Gdy	mat​ka	po​je ​cha ​ła	na	po​lo​-

wa ​nie,	my​śla ​łam,	że	czy​ni	to	z	po​czu​cia	obo​wiąz ​ku…	że	mat​ka	przed​kła ​da	je	po​nad
ża ​ło​bę.	Ale	te ​raz…	te ​raz	my​ślę,	że	ona	chcia ​ła	się	z	nim	po​łą ​czyć…	i	być	z	nim	na
za ​wsze.
Nie	 zdą ​ży​ła	 po​wie ​dzieć	 nic	wię ​cej,	 bo	 drzwi	 ko​ścio​ła	 otwo​rzy​ły	 się	 z	 ha ​ła ​sem.

A	gdy	obo​je	się	obej​rze ​li,	zo​ba ​czy​li,	że	Hen​ry,	za ​rząd​ca	zam​ku,	idzie	ku	nim	szyb ​ko
wzdłuż	nawy.
–	Wa ​sza	wy​so​kość	–	zwró​cił	się	do	Ce ​ci​ly	–	przed​sta ​wi​ciel	Naj​ja ​śniej​sze ​go	Pana

i	lord	Co​ucy	są	tu​taj.	Za ​nim	wraz	z	cia ​łem	kró​la	Jana	wsią ​dą	na	sta ​tek,	chcą	do​stać
ob ​rok	dla	koni	i	żyw​ność	dla	lu​dzi.	Od​pły​wa ​ją	ju​tro	o	świ​cie.
Przy​sta ​wię	ci	do	gar ​dła	nóż	i	po​wiem,	że	cię	uwol​nię,	gdy	będę	już	na	stat​ku…-	to

za ​pla ​no​wał	Marc.	A	te ​raz	na ​wet	nie	drgnął.
Pa ​trzył	 tyl​ko	na	Ce ​ci​ly,	któ​ra	pod​nio​sła	na	nie ​go	wzrok.	 Ich	spoj​rze ​nia	spo​tka ​ły

się	na	dłu​gą,	po​wol​nie	upły​wa ​ją ​cą	chwi​lę,	po	czym	ona	od​wró​ci​ła	się	ku	na ​grob ​ko​wi
i	po​gła ​dzi​ła	śnież ​no​bia ​ły	ka ​mień.
Na ​stęp​nie,	pro​stu​jąc	się	dum​nie,	jak	przy​sta ​ło	na	hra ​bi​nę,	po​wie ​dzia ​ła	do	za ​rząd​-

cy:
–	Daj​cie	im	wszyst​ko,	cze ​go	po​trze ​bu​ją.	Ale	nie	mów​cie,	że	ja	i	ka ​wa ​ler	de	Mar ​-

cel	je ​ste ​śmy	tu​taj.	Czy	to	ja ​sne?
Za ​rząd​ca,	 choć	 zdez ​o​rien​to​wa ​ny,	 kiw​nął	 po​ta ​ku​ją ​co	 gło​wą	 i	 się	 od​da ​lił.	 Ce ​ci​ly



rów​nież	wy​szła	z	ko​ścio​ła	i	uda ​ła	się	na	wy​so​kie	nad​mor ​skie	kli​fy,	a	Marc	po​dą ​żył
za	nią.
–	Przy​cho​dzi​łam	tu	w	dzie ​ciń​stwie.	Za ​wsze	wte ​dy,	gdy	chcia ​łam	się	ukryć,	uciec	–

po​wie ​dzia ​ła	Ce ​ci​ly,	pa ​trząc	na	mo​rze,	i	za ​mil​kła,	a	Marc	wziął	ją	za	rękę,	cze ​ka ​jąc,
co	po​wie	da ​lej.
–	Je ​stem	go​to​wa	–	po​wie ​dzia ​ła	w	koń​cu	–	aby	zo​stać	hra ​bi​ną	i	po​zwo​lić	ro​dzi​com

spo​czy​wać	w	po​ko​ju…
Czy	tak​że	na	to,	by	wyjść	za	mąż	za	czło​wie ​ka	wy​bra ​ne ​go	przez	kró​la?	–	ta	myśl

ra ​ni​ła	Mar ​ca	głę ​bo​ko,	była	ni​czym	pchnię ​cie	szty​le ​tem.	Cze ​kał	jed​nak	w	mil​cze ​niu
na	dal​sze	sło​wa	Ce ​ci​ly.
–	Ale	nie	 je ​stem	go​to​wa	na	 to,	by	po​wie ​dzieć	 „Że ​gnaj”.	Nie	 je ​stem	go​to​wa	cię

opu​ścić.
Marc	pod​niósł	rękę	i	do​tknął	jej	wło​sów.	Piesz ​czo​tli​wym	ge ​stem	od​gar ​nął	nie ​sfor ​-

ny	ko​smyk	z	jej	czo​ła.	Za	nim,	w	por ​cie,	był	sta ​tek,	któ​ry	mógł	go	za ​wieźć	do	domu.
Wy​star ​czy​ło,	by	zro​bił	to,	co	pla ​no​wa ​li.	Wy​star ​czy​ło,	by	pod​jął	od​po​wied​nią	de ​cy​-
zję.	Wy​bór	na ​le ​żał	do	nie ​go.
–	Znaj​dę	inny	spo​sób,	by	do​stać	się	do	domu	–	oznaj​mił,	wziął	Ce ​ci​ly	w	ra ​mio​na

i	po​ca ​ło​wał.
A	po​tem	ze ​szli	ze	ścież ​ki	i	opa ​dli	na	tra ​wę.	Ko​cha ​li	się	dłu​go	i	po​wo​li,	jak​by	chcie ​-

li,	 aby	 ta	 chwi​la	 trwa ​ła	w	 nie ​skoń​czo​ność.	 Póź ​niej	 dłu​go	 le ​że ​li	 wtu​le ​ni	w	 sie ​bie,
w	ci​szy,	z	za ​mknię ​ty​mi	ocza ​mi,	jak​by	bali	się	zbu​rzyć	ten	mo​ment	ide ​al​nej	har ​mo​-
nii.
Znaj​dę	 inny	 spo​sób,	 po​wie ​dział	 so​bie	 w	 du​chu,	 i	 od​su​nę	 to,	 co	 nie ​unik​nio​ne,

o	jesz ​cze	je ​den	dzień,	o	ty​dzień,	a	może	na ​wet	i	o	mie ​siąc.



ROZDZIAŁ	DWUDZIESTY	PIERWSZY

Kró​lew​ski	kon​dukt	otrzy​mał	wszyst​ko,	co	było	mu	po​trzeb ​ne,	i	opu​ścił	za ​mek,	nie
do​wia ​du​jąc	się	o	obec​no​ści	Mar ​ca	i	Ce ​ci​ly.	Sta ​tek	od​pły​nął	do	Fran​cji,	Co​ucy	wró​cił
do	Lon​dy​nu,	a	Marc	i	Ce ​ci​ly	nie	za ​mie ​ni​li	wię ​cej	na	ich	te ​mat	ani	sło​wa.
Ce ​ci​ly	 od​da ​ła	 się	 te ​raz	 przy​go​to​wy​wa ​niu	 zam​ku	 na	 przy​jazd	 przy​szłe ​go	męża.

A	Marc	jej	w	tym	po​ma ​gał.
Za	dnia	dzia ​ła ​li	ra ​zem,	sta ​ra ​jąc	się	nie	my​śleć	o	nie ​unik​nio​nym	roz ​sta ​niu,	a	nocą

znaj​do​wa ​li	w	so​bie	po​cie ​sze ​nie.	Stop​nio​wo	ich	noce	sta ​wa ​ły	się	co​raz	waż ​niej​sze.
Waż ​niej​sze	od	dni,	bo	gdy	się	ko​cha ​li,	za ​po​mi​na ​li	o	wszyst​kim,	a	ich	świat	kur ​czył
się	do	ich	łoża.
Każ ​de ​go	ran​ka	Marc	wsta ​wał	wcze ​śnie	i	wy​cho​dził	z	kom​nat	Ce ​ci​ly,	dba ​jąc	o	to,

by	służ ​ba	nie	zo​rien​to​wa ​ła	się,	gdzie	spę ​dził	noc.	Na ​stęp​nie	szedł	na	wie ​żę,	z	któ​rej
szczy​tu	ob ​ser ​wo​wał	wschód	słoń​ca.	Gdy	po​go​da	była	pięk​na,	spo​glą ​dał	w	stro​nę	oj​-
czy​stych	brze ​gów	i	przy​po​mi​nał	so​bie,	że	musi	tam	wró​cić.	Lecz	do	cze ​go?	–	za ​da ​-
wał	so​bie	pra ​wie	za	każ ​dym	ra ​zem	py​ta ​nie.	Fran​cja	była	jego	oj​czy​zną	–	to	praw​da,
ale	jemu	to	już	nie	wy​star ​cza ​ło.	Pra ​gnął	wła ​sne ​go	domu,	uko​cha ​nej	ko​bie ​ty,	ro​dzi​ny,
któ​rą	moż ​na	by	się	było	opie ​ko​wać	 i	o	któ​rą	w	po​trze ​bie	mu​sia ​ło​by	się	wal​czyć.
A	tego	we	Fran​cji	nie	było.	No	a	poza	tym,	mó​wił	so​bie,	ucie ​ka ​jąc,	zła ​mię	obiet​ni​cę
zło​żo​ną	memu	wła ​sne ​mu,	a	tak​że	an​giel​skie ​mu	kró​lo​wi.	Po​stą ​pię	nie ​ho​no​ro​wo	i	nie
będę	god​ny	mi​ło​ści	Ce ​ci​ly.
Tak	roz ​my​śla ​jąc,	do​szedł	do	wnio​sku,	że	musi	zo​stać	w	An​glii.	Nie	po	to,	by	żyć

z	Ce ​ci​ly.	Nie.	Wie ​dział,	 że	 to	nie ​moż ​li​we.	Ale	po	 to,	 by	do​trzy​mać	da ​ne ​go	 sło​wa
i	po​stą ​pić	uczci​wie.
Na ​stęp​ne ​go	ran​ka,	pa ​trząc	na	wscho​dzą ​ce	na	ho​ry​zon​cie	słoń​ce,	pod​jął	de ​cy​zję.

Pod​da	się	kró​lo​wi	Edwar ​do​wi.

Kil​ka	dni	póź ​niej	Ce ​ci​ly	obu​dzi​ło	gło​śne	pu​ka ​nie	do	drzwi.	Otwo​rzy​ła	oczy	 i	zo​-
rien​to​wa ​ła	się,	że	nie	 jest	 jesz ​cze	na ​wet	wid​no.	Obok	 łoża	Marc,	na ​wy​kły	do	na ​-
głych	sy​tu​acji,	stał	już	pra ​wie	ubra ​ny.	Jed​nak	to,	gdzie	spał,	nie	mo​gło	już	być	utrzy​-
ma ​ne	w	ta ​jem​ni​cy.
–	Wa ​sza	wy​so​kość!	Czy	już	nie	śpi​cie?
Był	 to	 głos	 za ​rząd​cy	 Hen​ry’ego.	 Ce ​ci​ly	 okry​ła	 się	 prze ​ście ​ra ​dłem	 i	 ka ​za ​ła	 mu

wejść.	Na ​wet	nie	spoj​rzał	na	Mar ​ca.
–	Sir	Gil​bert	jest	tu​taj,	wa ​sza	wy​so​kość.	Przy​wo​zi	wie ​ści	od	kró​la.
–	To	zna ​czy,	że	hra ​bia	wró​cił	już	z	Ir ​lan​dii?
–	Jesz ​cze	nie,	pani.
Ce ​ci​ly	ode ​tchnę ​ła,	ale	wte ​dy	za ​rząd​ca	po​pa ​trzył	na	Mar ​ca.
–	Król	przy​by​wa	po	nie ​go.
Tego	się	nie	spo​dzie ​wa ​ła.	Fakt,	że	król	prze ​był	w	tym	celu	tak	dłu​gą	dro​gę,	ozna ​-

czał,	że	jest	roz ​gnie ​wa ​ny.	I	że	Mar ​ca	cze ​ka	wię ​zie ​nie.	Albo	coś	jesz ​cze	gor ​sze ​go.



–	Skąd	się	do​wie ​dział,	że	tu	je ​steś?
–	En​gu​er ​rand.	Kie ​dy	się	zo​rien​to​wał,	że	mnie	nie	ma…	–	Marc	wzru​szył	ra ​mio​na ​-

mi.	–	Tout	com ​pris.
–	Ale	dla ​cze ​go	po​wie ​dział	o	tym	kró​lo​wi?
–	Z	po​wo​du	lady	Isa ​bel​li.
No	tak.	Byli	te ​raz	lo​jal​ni	przede	wszyst​kim	w	sto​sun​ku	do	sie ​bie…
–	Sir	Gil​bert	mówi	–	ode ​zwał	się	za ​rząd​ca	–	że	król	zja ​wi	się	tu	przed	śnia ​da ​niem.
Ce ​ci​ly	po​spiesz ​nie	wy​da ​ła	mu	po​le ​ce ​nia	i	ode ​sła ​ła	do	Gil​ber ​ta,	by	go	po​wia ​do​mił,

że	ona	za ​raz	zej​dzie.	Po​tem	wy​sko​czy​ła	z	łoża	i	za ​czę ​ła	się	szyb ​ko	ubie ​rać.
–	Mu​sisz	 je ​chać	–	zwró​ci​ła	się	do	Mar ​ca.	–	Po​wiem	Gil​ber ​to​wi,	że	za ​raz	przyj​-

dziesz,	 a	 gdy	 się	 nie	 zja ​wisz,	 udam	 za ​sko​czo​ną.	 Jest	 tu​taj	 łódź.	Ry​bac​ka,	 rzad​ko
uży​wa ​na.	Weź	ją.	Hen​ry	przy​nie ​sie	ci	pro​wiant	i	wodę.	Tam,	na	dół,	na	pla ​żę.	Moim
lu​dziom	moż ​na	ufać.	Za ​ga ​dam	Gil​ber ​ta	i	dam	ci	czas.
–	Ce ​ci​ly	–	po​wie ​dział	ta ​kim	to​nem,	że	na	nie ​go	spoj​rza ​ła	i	aż	wstrzy​ma ​ła	od​dech.
Było	to	nie	do	znie ​sie ​nia.	Ce ​ci​ly	z	bó​lem	pa ​trzy​ła	na	twarz	Mar ​ca,	wie ​dząc,	że

czy​ni	to	po	raz	ostat​ni.	Za ​wsze	my​śla ​ła,	że	bę ​dzie	jesz ​cze	je ​den	dzień.	A	te ​raz	nie
mie ​li	na ​wet	cza ​su	na	po​ca ​łu​nek.
–	Mu​sisz	się	spie ​szyć.
–	Ja	zo​sta ​ję.
–	Co	ta ​kie ​go?
–	Zo​sta ​ję.	Za ​mie ​rzam	się	pod​dać.
–	Ale…	 on	 cię	wtrą ​ci	do	wię ​zie ​nia.	Ucie ​kłeś.	Tym	 ra ​zem	nie	bę ​dzie	 za ​baw	ani

dwor ​skich	uro​czy​sto​ści…
–	Wiem.	Je ​stem	go​to​wy.
–	Ale	dla ​cze ​go?
–	By​łem	za ​kład​ni​kiem	i	ucie ​kłem.	Po​stą ​pi​łem	nie ​ho​no​ro​wo,	a	te ​raz	mu​szę	to	na ​-

pra ​wić.	Bez	cie ​bie	mój	ho​nor	jest	wszyst​kim,	co	mi	zo​sta ​ło.
Rzu​ci​ła	mu	się	na	szy​ję.	Ale	on	oka ​zał	siłę.	Od​su​nął	 ją	od	sie ​bie,	a	po​tem	wziął

pod	bro​dę	 i	 po​ca ​ło​wał.	Nie	 na ​mięt​nie	 tak	 jak	 pod​czas	 ich	wspól​nych	nocy.	 Tyl​ko
mięk​ko	i	de ​li​kat​nie.
–	Adieu	–	po​wie ​dział	i	skie ​ro​wał	się	ku	drzwiom.
–	Nie!	–	za ​pro​te ​sto​wa ​ła.	–	Pro​szę	cię.	Daj	mi	czas.	Musi	być	ja ​kieś	inne	wyj​ście.

Inne	roz ​wią ​za ​nie
Ale	on	już	wy​szedł	na	ko​ry​tarz.

Po​zo​sta ​wiw​szy	Ce ​ci​ly	prze ​świad​czo​ną,	że	idzie	się	ukryć,	Marc	po​szedł	do	Wiel​-
kiej	Sali,	gdzie	za ​stał	Gil​ber ​ta.
–	Gdzie	ona	jest?	Co	jej	zro​bi​li​ście?	–	za ​czął	py​tać	pod​nie ​sio​nym	gło​sem,	kie ​dy	tyl​-

ko	zo​ba ​czył	Mar ​ca.
–	Nie	zro​bi​łem	jej	nic	złe ​go.	Ale	zmu​si​łem	ją,	żeby	mnie	tu	przy​wio​zła	i	dała	mi

schro​nie ​nie.
–	Po	co?
–	Po	to,	bym	mógł	udać	się	do	domu.
–	Ale	wciąż	tu	je ​ste ​ście.
–	Po​sta ​no​wi​łem	się	jed​nak	od​dać	w	ręce	kró​la.	Będę	w	An​glii	aż	do	chwi​li,	gdy	zo​-



sta ​nie	za	mnie	za ​pła ​co​ny	okup.
–	A	je ​że ​li	oku​pu	nie	bę ​dzie?
–	Wte ​dy	umrę	w	An ​gle ​ter ​re	–	od​rzekł	Marc,	wzru​sza ​jąc	ra ​mio​na ​mi.
–	Ro​bi​cie	to	dla	ho​no​ru?
–	Żeby	uho​no​ro​wać	ją.
–	A	ona?	Wie	o	tym?
–	Nie	od​wa ​żył​bym	się	mó​wić	za	hra ​bi​nę.	Ale	mam	od​wa ​gę	pro​sić	was,	by​ście	za ​-

pro​wa ​dzi​li	mnie	do	kró​la,	za ​nim	ona	się	tu	zja ​wi.
–	Pro​si​cie	o	zbyt	wie ​le,	Mar ​cu	de	Mar ​cel.	I	ro​bi​cie	to	za	póź ​no.

Ce ​ci​ly	spoj​rza ​ła	naj​pierw	na	jed​ne ​go,	a	po​tem	na	dru​gie ​go,	sama	nie	wie ​dząc,	czy
kie ​ru​je	nią	w	tej	chwi​li	na ​mięt​ność	czy	wście ​kłość.
–	Nie	za ​cze ​ka ​łeś	–	po​wie ​dzia ​ła	do	Mar ​ca	z	wy​rzu​tem.
Praw​da	jed​nak	była	taka,	że	on	nie	był	po​słusz ​ny	na ​wet	kró​lo​wi.
–	Czy	on	cię	skrzyw​dził,	gdy	cię	po​rwał?	–	za ​py​tał	Gil​bert.
–	Gdy	mnie	po​rwał?	Było	wprost	prze ​ciw​nie.	To	ja	zmu​si​łam	jego,	żeby	mnie	przy​-

wiózł	do	domu.
–	Prze ​cież	ja	to	mo​głem	zro​bić	–	po​wie ​dział	Gil​bert	zdez ​o​rien​to​wa ​ny.
–	Król	roz ​ka ​zał	mi	zo​stać	na	dwo​rze.	Jak	więc	mo​głam	pro​sić	cie ​bie	czy	któ​re ​go​-

kol​wiek	in​ne ​go	z	jego	ry​ce ​rzy	o	zlek​ce ​wa ​że ​nie	jego	roz ​ka ​zu?
–	A	dla ​cze ​go	chcia ​łaś	przy​je ​chać	do	domu?
–	Bo	były	rze ​czy,	któ​re	tu	mu​sia ​łam	zro​bić	przed	swo​im…	za ​mąż ​pój​ściem
–	Te	rze ​czy…	–	ode ​zwał	się	Marc	to​nem	tak	ła ​god​nym	jak	ten,	któ​re ​go	uży​wał,

gdy	byli	sami.	–	Te	pra ​ce…	są	już	za ​koń​czo​ne.	A	ja	–	mó​wił	da ​lej	do	Gil​ber ​ta,	ale	pa ​-
trząc	na	Ce ​ci​ly	–	kie ​dy	król	tu	przy​bę ​dzie,	pod​dam	się	po​now​nie	w	jego	ręce	i	zo​-
sta ​nę	w	nie ​wo​li.
–	Nie	–	za ​pro​te ​sto​wa ​ła	Ce ​ci​ly.	–	Ja	nie	po​zwo​lę…!
–	Wa ​sza	wy​so​kość!	–	prze ​rwał	jej	głos	za ​rząd​cy.	–	Jego	Kró​lew​ska	Mość	przy​był!



ROZDZIAŁ	DWUDZIESTY	DRUGI

Król	wkro​czył	do	Wiel​kiej	Sali,	 za ​nim	skoń​czo​no	wy​mie ​niać	 jego	 ty​tu​ły,	 i	 sta ​nął
twa ​rzą	w	twarz	z	Ce ​ci​ly.
–	Czy	nic	ci	się	nie	sta ​ło,	dro​gie	dziec​ko?
Było	to	ra ​czej	py​ta ​nie	ko​cha ​ją ​ce ​go	wuja	niż	roz ​gnie ​wa ​ne ​go	mo​nar ​chy.	Marc	ode ​-

tchnął	z	ulgą.
Ce ​ci​ly	dy​gnę ​ła.
–	Wi​taj​cie	w	Los​ford,	Naj​ja ​śniej​szy	Pa ​nie.	Czu​ję	 się	do​brze	 i	mam	na ​dzie ​ję,	 że

i	wy	je ​ste ​ście	w	do​brym	zdro​wiu	–	po​wie ​dzia ​ła,	a	na ​stęp​nie	po​le ​ci​ła	za ​rząd​cy,	żeby
na ​kar ​mił	 człon​ków	 kró​lew​skiej	 eskor ​ty,	 i	 po​pro​si​ła	 Gil​ber ​ta,	 żeby	 po​szedł	 zjeść
śnia ​da ​nie	z	nimi.
Gdy	Marc	 i	Ce ​ci​ly	 zo​sta ​li	 z	 kró​lem	sami,	Marc	 zro​bił	 krok	w	stro​nę	mo​nar ​chy

i	przy​klęk​nął	na	jed​no	ko​la ​no.
–	Pod​da ​ję	się,	Naj​ja ​śniej​szy	Pa ​nie.	Je ​stem	zno​wu	wa ​szym	za ​kład​ni​kiem.
–	Nie!	–	wy​rwa ​ło	się	Ce ​ci​ly,	lecz	on,	nie	zwa ​ża ​jąc	na	to,	mó​wił	da ​lej.
–	I	je ​stem	go​tów	na	śmierć,	je ​że ​li	wy,	Naj​ja ​śniej​szy	Pa ​nie,	ze ​chce ​cie	mi	za	moją

uciecz ​kę	wy​mie ​rzyć	taką	karę.
–	Dla ​cze ​go	miał​bym	was	za ​bić	i	stra ​cić	okup?	–	zdzi​wił	się	król.
–	Pod	rzą ​da ​mi	no​we ​go	fran​cu​skie ​go	kró​la,	Wa ​sza	Kró​lew​ska	Mość,	nie	spo​dzie ​-

wam	się	oku​pu.
–	Okup	za	tego	czło​wie ​ka	zo​sta ​nie	za ​pła ​co​ny	–	ode ​zwa ​ła	się	na ​gle	Ce ​ci​ly.	–	Ja	go

za ​pła ​cę.
Marc	nie	miał	pew​no​ści,	kto	był	bar ​dziej	zdu​mio​ny	–	on	sam	czy	król	Edward.
–	Nie!	–	za ​pro​te ​sto​wał,	wsta ​jąc.	–	Nie	po​zwo​lę…
Ce ​ci​ly	nie	dała	mu	jed​nak	do​koń​czyć.	Chwy​ci​ła	go	za	rękę	i	mó​wi​ła	da ​lej:
–	I,	Naj​ja ​śniej​szy	Pa ​nie,	jest	coś	jesz ​cze,	co	mu​si​cie	wie ​dzieć.	Pra ​gnę	go	po​ślu​bić.
Król,	onie ​mia ​ły,	stał	przez	chwi​lę	w	bez ​ru​chu,	a	po​tem	pod​niósł	ręce	w	górę,	jak​-

by	w	ge ​ście	roz ​pa ​czy,	i	za ​czął	prze ​cha ​dzać	się	po	sali.
–	Przez	tyle	mie ​się ​cy	twier ​dzi​łaś,	że	nie	je ​steś	go​to​wa	do	mał​żeń​stwa,	a	te ​raz	na ​-

gle	mó​wisz	mi	 coś	 ta ​kie ​go?!	Hra ​bia	De ​xter	 bę ​dzie	 tu	 lada	dzień!	 I	 co	 ja	mu	po​-
wiem?
Idź	do	dia ​bła!	–	po​my​ślał	Marc,	ale	Ce ​ci​ly	nie	dała	mu	dojść	do	sło​wa.
–	Po​zwa ​la ​cie,	Naj​ja ​śniej​szy	Pa ​nie,	 lady	 Isa ​bel​li	na	 ślub	z	 za ​kład​ni​kiem,	któ​re ​go

po​ko​cha ​ła	–	po​wie ​dzia ​ła	bar ​dzo	spo​koj​nie.	–	Ja	pro​szę	o	ten	sam	przy​wi​lej.
–	Moja	cór ​ka	nie	po​sia ​da	zam​ku	sta ​no​wią ​ce ​go	naj​waż ​niej​szą	for ​te ​cę	bro​nią ​cą	an​-

giel​skie ​go	wy​brze ​ża!
Marc	po​czuł,	że	pal​ce	Ce ​ci​ly	się	za ​ci​ska ​ją.	Je ​że ​li	król	po​pro​si,	by	dla	mnie	zre ​zy​-

gno​wa ​ła	z	Los​ford,	to…	co	ona	wy​bie ​rze?	–	za ​dał	so​bie	py​ta ​nie,	a	w	na ​stęp​nej	chwi​-
li	za ​pra ​gnął	udo​wod​nić,	że	jest	wart	Ce ​ci​ly.	Wart	tego	kró​la.	I	wart	tego	kra ​ju.
Po​now​nie	padł	na	ko​la ​na.



–	Przy​się ​gam,	Naj​ja ​śniej​szy	Pa ​nie	–	po​wie ​dział	–	że	będę	tak	samo	wier ​ny	wam,
jak	i	Ce ​ci​ly.	I	je ​śli	zaj​dzie	taka	po​trze ​ba,	od​dam	ży​cie	w	obro​nie	wa ​szej,	w	jej	obro​-
nie	i	w	obro​nie	tego	zam​ku.
Król	po​krę ​cił	gło​wą.
–	 I	 co	 ja	mam	z	wami	 zro​bić,	 ka ​wa ​le ​rze	 z	Do​li​ny	Oise?	 –	 za ​py​tał	 to​nem,	któ​ry

zdra ​dzał,	że	choć	to	skry​wa,	ma	ocho​tę	się	ro​ze ​śmiać.
Ce ​ci​ly	ode ​tchnę ​ła.
–	Po​zwól​cie	nam,	Wa ​sza	Kró​lew​ska	Mość,	iść	za	gło​sem	serc	–	po​wie ​dzia ​ła.
–	Za ​nim	tu	przy​by​łem,	Isa ​bel​la	pró​bo​wa ​ła	mnie	na	to	przy​go​to​wać.	Ona	i	Co​ucy

ostrze ​ga ​li	mnie,	że	tak	bę ​dzie.
–	Ja,	Naj​ja ​śniej​szy	Pa ​nie,	do​trzy​mam	da ​ne ​go	sło​wa.	Klnę	się	na	mój	ho​nor	–	za ​-

pew​nił	Marc	uro​czy​ście.
–	Hra ​bia	De ​xter	–	po​wie ​dział	król,	krę ​cąc	gło​wą	–	bę ​dzie	bar ​dzo	roz ​cza ​ro​wa ​ny.
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–	Ce ​ci​ly,	mu​sisz	mi	po​móc!
Isa ​bel​la,	ge ​stem	ner ​wo​wej,	nie ​śmia ​łej	dziew​czyn​ki,	po​pra ​wi​ła	na	gło​wie	ko​ro​nę.
–	Ćśśś	–	po​wie ​dzia ​ła	z	uśmie ​chem	Ce ​ci​ly.	–	Stój	spo​koj​nie,	pani.
Księż ​nicz ​ka	i	jej	dwór ​ki	znaj​do​wa ​ły	się	stło​czo​ne	poza	za ​się ​giem	wzro​ku	tych,	co

się	zgro​ma ​dzi​li	w	ka ​pli​cy	Świę ​te ​go	Je ​rze ​go.	I	nie	było	nic	dziw​ne ​go	w	tym,	że	Isa ​-
bel​la	jest	zde ​ner ​wo​wa ​na.
Był	 to	prze ​cież	dzień	 jej	ślu​bu,	któ​ry	pla ​no​wa ​no	przez	bli​sko	rok.	Miał	być	tak

wspa ​nia ​ły	jak	za ​ślu​bi​ny	z	kró​lem	Ka ​sty​lii	czy	wład​cą	Flan​drii,	a	nie	z	lor ​dem	Co​ucy.
–	No	–	po​wie ​dzia ​ła	Ce ​ci​ly,	co​fa ​jąc	się	o	krok	i	lu​stru​jąc	pan​nę	mło​dą	od	stóp	do

głów	spoj​rze ​niem.	–	Wy​glą ​dasz,	pani,	pięk​nie.	A	ko​ro​na	jest	très	bel​le.
Ko​ro​na,	je ​den	z	wie ​lu	pre ​zen​tów	ślub ​nych	od	kró​la,	wy​sa ​dza ​na	bry​lan​ta ​mi	i	sza ​fi​-

ra ​mi,	była	god​na	ma ​ją ​cej	za ​siąść	na	tro​nie	kró​lo​wej.
Ce ​ci​ly	mia ​ła	swój	ślub	za	sobą.	Ślub	znacz ​nie	skrom​niej​szy	niż	za ​ślu​bi​ny	księż ​-

nicz ​ki.	Bo​wiem	ona	 i	Marc	zło​ży​li	 so​bie	mał​żeń​ską	przy​się ​gę	w	ko​ściół​ku	w	Los​-
ford.	 A	 dziś	 zgro​ma ​dzi​ła	 się	 cała	 szlach​ta	 an​giel​ska,	 by	 zo​ba ​czyć,	 jak	 kró​lew​ska
cór ​ka	wy​cho​dzi	za	mąż	za	fran​cu​skie ​go	hra ​bie ​go.
Gdy	szły	już	do	ka ​pli​cy,	Ce ​ci​ly	wy​gła ​dzi​ła	suk​nię	na	brzu​chu,	a	za ​raz	po​tem	spoj​-

rza ​ła	w	stro​nę	Mar ​ca	i	uśmiech​nę ​ła	się	do	nie ​go.
Po​sta ​no​wi​ła,	że	dziś	wie ​czo​rem,	po	ce ​re ​mo​nii,	po​dzie ​li	 się	z	mę ​żem	no​wi​ną,	że

w	przy​szłym	roku,	w	ko​ściół​ku	w	Los​ford,	od​bę ​dą	się	chrzci​ny.

Marc	 pa ​trzył	 na	 swe ​go	 go​to​we ​go	 do	 ślu​bu	 przy​ja ​cie ​la,	 za ​do​wo​lo​ny,	 że	 tak	 jak
daw​niej	 są	 so​bie	 bli​scy.	W	 koń​cu	 za ​ko​cha ​ne ​mu	męż ​czyź ​nie	 na ​le ​ży	 wię ​cej	 wy​ba ​-
czać.	Po​dob ​nie	jak	za ​ko​cha ​nej	ko​bie ​cie.
En​gu​er ​rand	wraz	 ze	 ślu​bem	sta ​wał	 się	wol​nym	czło​wie ​kiem	 i	 otrzy​my​wał	 ty​tuł

hra ​bie ​go	Bed​ford.	A	król,	co	zro​zu​mia ​łe,	nie	za ​żą ​dał	od	nie ​go	oku​pu.
Ce ​ci​ly	zaś	na ​praw​dę	za ​pła ​ci​ła	za	Mar ​ca	i	czę ​sto	przy​po​mi​na ​ła	mu	ze	śmie ​chem,

że	na ​le ​żał	do	niej.	Uszczę ​śli​wia ​ło	to	go	bar ​dziej	niż	co​kol​wiek	in​ne ​go.
Co	wię ​cej,	by	Marc	mógł	do​rów​nać	po​zy​cją	swo​jej	żo​nie,	któ​ra	po​cho​dzi​ła	prze ​-

cież	 z	 jed​ne ​go	 z	 naj​wspa ​nial​szych	 ro​dów	 An​glii,	 król	 Edward	 uczy​nił	 go	 hra ​bią.
Marc	po​czuł,	że	zna ​lazł	na ​resz ​cie	swo​je	miej​sce	na	zie ​mi.	Miał	wy​ma ​rzo​ną,	god​ną
sza ​cun​ku	i	mi​ło​ści	żonę	oraz	wład​cę,	któ​ry	za ​słu​gi​wał	na	jego	lo​jal​ność.
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